
    
      
        
      

    

  
  
  

  Im prościej, tym nie zawsze lepiej

  Miłosz Cybowski

  
  

  
  Na ogół nie oglądam seriali. Czasem coś przykuje moją uwagę, ale często kończy się to (jak w przypadku Gotham) dużym rozczarowaniem. Tak samo, niestety, zdarzyło się z Lucyferem, który zapowiadał się znakomicie. Jeśli dołożyć do tego oparcie go (bardzo, bardzo, bardzo luźne) na wątkach zaczerpniętych z powieści graficznej (która stanowi odprysk Gaimanowskiego Sandmana), to wszystko wskazywało na wielki sukces.
Nic z tego. Sądzę, że wierni fani Sandmana i komiksowego Lucyfera dali za wygraną już po drugim odcinku. Ja, jako że do wielbicieli się nie zaliczam, dotrwałem do piątego. A kierowała mną tylko i wyłącznie nadzieja, że twórcy porzucą idiotyczny pomysł opierania każdego odcinka na zagadce kryminalnej, którą Książę Piekieł musi rozwiązać w towarzystwie pani detektyw z przeszłością. Mając do dyspozycji tak bogate uniwersum, tak ciekawych, oryginalnych bohaterów i skalę daleko wykraczającą poza problemy kryminalne Los Angeles, stworzono nudny, przewidywalny i pozbawiony polotu serial z charyzmatycznym głównym bohaterem, który jednak nie ma w sobie za grosz diabelskiej bezwzględności i wyrachowania. 
W ramach odtrutki sięgnąłem po Rodzinę Soprano, serial, który miał to szczęście, że stworzono go w czasach, kiedy jeszcze tworzenie złożonych historii nikogo nie bolało, a na wprowadzenie nowych bohaterów wystarczał jeden odcinek.

  

  Twórczość


  Opowiadania


  Dwa procent

  Julia Szajkowska

  Autorka pisze o sobie:
Urodziłam się w Łodzi (wyborny rocznik 81), a obecnie mieszkam w Oławie niedaleko Wrocławia. Skończyłam fizykę na Politechnice Łódzkiej. Zawodowo od lat zajmuję się tłumaczeniem z angielskiego na polski  głównie książek, ale nie tylko. Umiem i lubię czytać. Umiem też stawiać literki we właściwej kolejności, co w wolnych chwilach z upodobaniem robię. Ocenę tego, czy umiejętność układania ich w słowa i zdania przekłada się na umiejętność pisania (a może nawet Pisania), pozostawiam innym. Prywatnie mam jednego męża i jednego wrednego kota.
  

  
  Tego ranka to nie budzik wyrwał go ze snu. Marcin otworzył oczy, zanim urządzenie z piekła rodem zdołało rozpocząć swój koncert. Tym razem nie musiał czekać kilku minut, by poranne otępienie ustąpiło miejsca pierwszym składnym i logicznym myślom  umysł od razu wskoczył na najwyższe obroty.
Stres.
Marcin westchnął tylko zrezygnowany i zwlókł się z łóżka. System zarządzania domem natychmiast rozpoznał zmianę stanu ducha lokatora. Zanim padło pierwsze polecenie, automat już zmienił napięcie doprowadzane do ciekłokrystalicznych paneli okiennych. Jaśniejsze z każdą sekundą szyby powoli odkrywały przed Marcinem imponującą panoramę miasta.
Trzeba było przyznać, że widok z dziewięćdziesiątego ósmego piętra robił wrażenie. Dachy niższych wieżowców dumnie wystawały z chmur, a pierwsze promienie słońca odbijały się od polerowanych powierzchni wzmacnianych paneli węglowych  na tej wysokości nieźle wiało, więc zwykłe szyby zastąpiono mocniejszymi arkuszami fotokarbonu. W prześwitach między przeganianymi wichrem chmurami dawało się dostrzec mrugające światła pozycyjne wyznaczające w przestrzeni kontury srebrzystych nitek dróg szybkiego ruchu.
Jeszcze niżej, mniej więcej na wysokości dwudziestego piętra, rozpościerały się grube dywany trawy sadzone na specjalnych ruchomych tarasach otoczonych ochronnymi kopułami ekranów z OPL  organic photoreactive layers, cienkich warstw organicznej materii filtrującej zanieczyszczenia z powietrza. Tarasy oczywiście pozostawały niewidoczne z położonego na tak dużej wysokości mieszkania, ale Marcin doskonale wiedział, że tam są. Gdyby tylko zechciał, mógłby zjechać prowadzącą prosto przed odpowiednią śluzę windą i oddać się na jednym z nich serii podnoszących kondycję ćwiczeń.
Tyle że w tej chwili guzik go to wszystko obchodziło.
Przeprowadzkę na dziewięćdziesiąte ósme piętro zaliczył prawie dwa lata temu przy okazji awansu na stanowisko samodzielnego programisty. Polubił to mieszkanie, panującą w nim ciszę, sprawnie działający system zarządzania i nie miał zamiaru dać się stąd wygryźć. Jedyny kierunek, jaki dopuszczał, to awans na młodszego kierownika projektów programistycznych wiążący się z przenosinami na setkę.
To zaś oznaczało jedno  musiał wreszcie zmierzyć się z Urlopem, co też w końcu dał radę zrobić.
W firmie obowiązywały jasne zasady, co zazwyczaj bardzo sobie chwalił. Wiadomo było, ile linii kodu należy zapisać tygodniowo, by zasłużyć na tak zwane minimum obywatelskie, za ile nadprogramowych przysługuje dodatek dla rokujących nadzieję i ile procedur należy dołożyć do projektu ogólnofirmowego, by uzyskać akredytację na stanowisko opłacanego pracownika. Rozumiał ten system, odnajdował się w nim i bez trudu czerpał wypływające z niego korzyści.
Do czasu.
Wraz z upragnionym awansem na samodzielnego programistę  pierwszą w pełni płatną posadę dającą równocześnie prawo do wszystkich swobód, również do zakładania hasła na prywatne pliki w Chmurze  w jego życiu pojawiło się największe zagrożenie dla prężnie rozwijającej się kariery. Urlop właśnie.
Oczywiście każdy pracownik niższego szczebla miał prawo do dobrowolnej rezygnacji z wypoczynku, z czego zresztą Marcin i jego koledzy co roku skwapliwie korzystali. Przez pięć lat wolontariatu i dwa lata stażu mogli z czystym sumieniem unikać kłopotliwego tematu. Potem jednak, jeśli ścieżka kariery rozwijała się bez komplikacji, należało złożyć podanie o Urlop.
Marcin westchnął ponownie i resztką woli zmusił się do oderwania wzroku od panoramy miasta. Z całej siły starał się wierzyć, że to wcale nie pożegnanie, że przecież nadzieję powinien mieć do końca. Powtarzając w myślach tę prywatną mantrę, poczłapał niemrawo do łazienki i zabrał się za poranną toaletę. Niezależnie od humoru musiał dziś pojawić się w firmie. Przez chwilę sądził nawet, że dał radę zapanować nad nerwami i dopiero gdy spojrzał w zaparowane lustro zawieszone na drzwiach mikroskopijnej łazienki, znów dopadły go wątpliwości.
Własna łazienka  oto kolejny luksus, o którym wolontariusze mogli tylko marzyć. Jeśli okaże się, że przeszarżował, będzie mu jej cholernie brakowało.
Niechętnie chwycił maszynkę i zaczął mozolny rytuał golenia. Ostrzone laserowo noże przesuwały się gładko po jego twarzy, jednak pod czaszką słyszał nieprzyjemny chrobot, gdy ścinały gęste ciemne włoski wyrosłe w czasie minionej doby.
Że też jeszcze nie wymyślili czegoś, co pozwoliłoby uniknąć tej mordęgi  przemknęło mu przez myśl.  Może jakieś zmiany genetyczne albo drobne poprawki hormonalne? Cokolwiek, byle gęba nie piekła tak koszmarnie co rano.
Była to mizerna próba odwrócenia uwagi od sprawy absorbującej go teraz całkowicie  ponurego widma konsekwencji Urlopu.
W zasadzie powinien być spokojny; przecież jak zawsze zaplanował wszystko bardzo starannie, a miał w tym niemałą praktykę, bo ścieżkę rozwoju kariery zaczął kształtować, gdy tylko skończył szesnaście lat i prowadzoną przez korporację szkołę powszechną. Wtedy dowiedział się, że na dalszą edukację nie ma szans, bo jego rodzice pracowali na etatach państwowych, a potem  gdy szczątkowe struktury administracyjne zostały ostatecznie wyparte przez model firmowy  zamiast dołączyć do korporacji, wybrali stabilną przyszłość oferowaną przez korporacyjny fundusz zasiłkowy.
Do szkół średniego i wyższego szczebla dostęp miały wyłącznie corpo-kids, dzieci par zaakceptowanych przez firmowe działy rozwoju biologicznego, o ile oczywiście wykazały się odpowiednimi zdolnościami w czasie standardowych testów. Potem przechodziły szkolenie zawodowe i od razu trafiały na szczebel stażystów. Marcin, by osiągnąć ten etap, musiał odpracować swoje lata na wolontariacie i zabłysnąć kilkoma spektakularnymi pomysłami, za które nikt mu nie zapłacił.
Mieszkał wtedy kątem w przytułku dla byłych pracowników rozwiązanej administracji państwowej  nielegalnie oczywiście, ale takie postępowanie było ogólnie przyjętą praktyką; korporacje niechętnie wywiązywały się z obowiązku przygotowywania lokali tymczasowych dla wolontariuszy, a i sami wolontariusze nie byli zainteresowani mieszkaniem w barakach, które niewiele różniły się od kontenerów transportowych znanych ze starych, nieinteraktywnych filmów z początku XXI wieku.
Równie nielegalnie dorabiał sobie w jednym z nielicznych sklepów niewirtualnych, rozkładając nocami towar na półkach stoiska chemicznego. Ojciec nazywał go kąśliwie wykładowcą chemii, ale Marcin, prawdę powiedziawszy, nie widział w tym nic śmiesznego. Ostatecznie nie on jeden zajmował się nocną obsługą sklepu, a że akurat chemia? Równie dobrze mógł trafić na dział spożywczy. I co? Byłby wtedy wykładowcą żarcia? Powiedział to kiedyś ojcu, ale ten tylko pokiwał głową z żalem, jakby jego syn stracił w życiu okazję na zrozumienie czegoś bardzo ważnego.
Marcin, westchnąwszy, oparł się ciężko o umywalkę.
Zżerał go stres. To dlatego myśli pobiegły w niekontrolowanym, niechcianym wręcz kierunku. Po co wracać pamięcią do czasów, które szczęśliwie miał już za sobą i do których nie miał zamiaru się cofać? Rzucił posadę wykładowcy, udało mu się zaczepić w firmie i to w dodatku od razu w dziale bezpieczeństwa, wreszcie programował, spełniając tym samym marzenie życia. Ten sen nie musiał się kończyć bolesnym upadkiem. Przetrwał już przecież Urlop i teraz musiał tylko przejść pomyślnie weryfikację. A wiedział, że zrobił wszystko, co w swojej mocy, by zmaksymalizować szanse powodzenia.
Zaczął działać, gdy tylko dowiedział się, że przysługuje mu prawo do chronienia hasłem swoich plików w Chmurze.
Już pierwszego dnia na stanowisku samodzielnego programisty wpuścił do korpnetu programy zbierające dane. Zapisywał pozycje archiwalne, bieżące, dotyczące planów  wszystko, co wpadło mu w ręce. Działał nie do końca zgodnie z procedurami, ale nigdy nie wykroczył poza granice wytyczone firmowym regulaminem.
Po roku dysponował już całkiem pokaźną próbką, zabrał się więc do przygotowywania statystyk. Nie porywał się na nic ambitnego  ot, wykonał prostą analizę zależności między rodzajem wypoczynku na Urlopie a oceną klasyfikującą Urlopowicza.
Liczby nie znały litości. Z zestawienia, jak by na to nie patrzeć, wynikało jasno, że rodzaj zajęć podejmowanych na Urlopie miał decydujący wpływ na dalszy los pracownika firmy. Pobieżna analiza pozwoliła Marcinowi wyróżnić trzy zasadnicze grupy.
Zgodnie z przewidywaniami zebrane dane układały się w charakterystyczny kształt zmodyfikowanej krzywej Gaussa-Neumanna z typowym dla niej punktem przegięcia w połowie badanego zbioru, obszarem plateau przed jego dziewięćdziesiątym piątym procentem i przypadającą dokładnie w tym punkcie nieciągłością, po prawej stronie której znajdował się ostatni, najbardziej kłopotliwy fragment. Startował on od pewnej wartości nad progiem selekcji, a potem zmierzał ku jego granicy, by ostatecznie przekroczyć ją dla dziewięćdziesiątego ósmego procenta próbki.
Znaczenie wykresu było dla Marcina jasne. Połowa chętnych do objęcia stanowiska młodszego kierownika projektów programistycznych odpadała właśnie w wyniku podejmowania nieodpowiednich decyzji na etapie wyboru formy Urlopu. Ale czy od kogoś, kto deklaruje chęć spędzenia wolnego czasu w którejś z kopuł kurortowych nad Bałtykiem czy Morzem Czarnym, można oczekiwać, że w przyszłości zdoła podejmować śmiałe, nowatorskie decyzje mogące przynieść krociowe zyski korporacji?
Zdecydowanie nie.
Ktoś taki może co najwyżej podążać utartymi ścieżkami, trzymać się bezpiecznych szlaków i klasycznych rozwiązań. Nie takich ludzi potrzebowała firma.
Punkt przegięcia stanowił odbicie wejścia do grupy w gorącej wodzie kąpanych. Ci ludzie odpadali w czasie weryfikacji, ponieważ wybierali formy wypoczynku zbyt skrajne, zbyt indywidualne. A przecież nie można było dopuścić do tego, by zdrową tkankę korporacyjnego organizmu zaczął toczyć rak nadmiernej brawury i egoizmu. Dlatego selekcjonerzy odrzucali wszystkich miłośników sportów ekstremalnych: chętnych do nurkowania w lawie, szybowania w egzoszkielotniach czy odbywania wypadów survivalowych na tereny byłych Stanów Zjednoczonych, gdzie od przeszło dziewięćdziesięciu lat władały zalegalizowane gangi narkotykowe.
W strukturze korporacji nie było miejsca na nadmierną, bezmyślną wręcz brawurę.
Potem krzywa wykresu zaczynała piąć się powoli w górę, stabilnie zmierzając do progu selekcji  upragnionej przez Marcina wartości oznaczającej awans. W tej grupie mieścili się wszyscy ci, którzy zdecydowali się podjąć ryzyko trudnej rozgrywki zespołowej. Ludzie mający dość hartu ducha, by poprowadzić ekspedycję w niedostępne rejony chińskich prowincji fabrycznych często dawali radę przemknąć się przez drobne sito weryfikacji.
Ale nie dość często, jak na potrzeby Marcina.
On chciał uplasować się w grupie odpowiadającej obszarowi plateau, tuż ponad progiem selekcji. Chciał być najlepszym spośród szeregowych pracowników, dlatego też zdecydował się na coś, co w jego mniemaniu zakrawało na szaleństwo.

Ilustracja: Maciej Żytowiecki
Zgłosił plan spędzenia Urlopu w Leśnej Przyrodniczej Strefie Turystycznej z człowiekiem nie posiadającym tożsamości korporacyjnej, która umożliwiała odbycie odpowiednich szkoleń w cywilizowanych warunkach centrum wirtualnej rzeczywistości. A tylko szkolenie, zakończone odpowiednim egzaminem, uprawniało mieszkańców heptaaglomeracji do zakupu sprzętu w akredytowanych sklepach i uzyskania przepustki na tereny Przyrodniczych Stref Turystycznych.
Marcin zawczasu zadbał o zdobycie uprawnień egzaminatorskich. W ramach przygotowywania się do Urlopu skorzystał z korporacyjnego karnetu do VRC i opanował tajniki biwakowania w strefach pozamiejskich. Nie lubił przyrody, bał się dzikich zwierząt  saren, dzików, węży, a szczególnie insektów  i gdyby mógł wybierać szczerze, zdecydowałby się na Urlop pod kopułą kurortową. Miał jednak na tyle rozsądku czy może instynktu, by zbadać sprawę dogłębnie i zrezygnować z własnej wygody dla dobra kariery, czyli ostatecznie dla dobra firmy właśnie.
To powinno zadowolić specjalistów z HR. Zgłosił chęć spędzenia dwóch tygodni z obcym sobie człowiekiem w nieprzewidywalnych warunkach obszaru pozamiejskiego, oznajmiając tym samym podprogowo, że w tym czasie zdoła poznać mocne i słabe strony swojego towarzysza, wykorzystać te pierwsze i zwalczyć te drugie.
Odważył się wziąć za niego odpowiedzialność, lecz jednocześnie zaufał mu na tyle, by złożyć w jego ręce własne życie. Na jego korzyść powinna też przemawiać konieczność podejmowania szybkich decyzji w warunkach nie dających przewidzieć się żadnymi symulacjami. Nawet programy pogodowe VRC dawały zaledwie dwudziestoprocentową zgodność z wynikami obserwacji dla obszarów nie objętych kontrolą warunków atmosferycznych, zatem Marcin nie mógł zawczasu przewidzieć przebiegu wyprawy. Nikt nie mógł zagwarantować, że on i jego towarzysz nie utkną w głuszy, odcięci od świata trwającą kilka dni ulewą, może nawet gradobiciem.
Całość powinna złożyć się na portret idealnego specjalisty do spraw zarządzania projektami. Marcin wykazał się elastycznością, odwagą, zdolnością szybkiego reagowania w sytuacjach stresowych, gotowością przewodzenia, ale też okazał zaufanie podległemu mu człowiekowi. Nie widział, jak pracownicy działu HR mogliby oprzeć się takiej kandydaturze.
Tylko dwie sprawy kładły się cieniem na tym precyzyjnie przeprowadzonym planie. Dobry humor programisty warzyła ostatnia, najmniejsza część krzywej zmodyfikowanego rozkładu Gaussa-Neumanna. Głównie ze względu na grupę mogących zagrozić mu poważnie kontrkandydatów, ale także dlatego, że nie potrafił poprawnie zinterpretować jej znaczenia. Do małego, liczącego zaledwie pięć procent całej próbki zbioru trafiały prawdziwe wolne duchy korporacji; geniusze, z którymi nie mógł równać się żaden z przeciętnych programistów  nawet najzdolniejszy. A Marcin, mimo wszystkich swoich talentów, wykraczał wprawdzie znacznie ponad przeciętność, ale do wybitności było mu daleko.
Prawdziwi geniusze nie musieli obawiać się konkurencji z niczyjej strony. Oni żyli dla firmy, całe dnie poświęcali jej sprawom, a Marcin nie wątpił, że nawet śniąc, rozwiązywali najbardziej palące problemy, z jakimi borykała się korporacja. Łączyło ich jedno  gardzili Urlopem, nie lękali się jego konsekwencji. Dla nich Urlop był tylko dogodną okazją, by jeszcze wydajniej zaplanować swój czas. Dla szeregowych pracowników takie podejście było niczym wyzwanie rzucone wszechwładnemu HR i zdążyło już przejść do corpo-legends przekazywanych sobie we wiadomościach offtopowych przesyłanych wewnętrzną siecią firmową.
Najlepsi z najlepszych nie decydowali się na żadną z określonych w obszernym regulaminie Urlopu standardowych pozycji, lecz wszyscy, co do jednego, wybierali tak zwany czas na projekt własny. To z powstałych wtedy koncepcji rodziły się najjaśniejsze korporacyjne wizje.
Tak powstały VRC, centra rzeczywistości wirtualnej, przygotowywane początkowo wyłącznie na potrzeby wojska. Pierwotnie te cieszące się teraz ogromną popularnością programy rozrywkowe były wszechstronnymi aplikacjami szkoleniowymi, za pomocą których armia mogła przeprowadzać manewry w dowolnie zadanych warunkach. Gdy projekt zestarzał się, został otwarty również dla cywili. Tylko dzięki temu Marcin, który nigdy nie wyjeżdżał z miasta, mógł koniec końców sprawdzić swoje siły na łonie natury.
Projektem własnym były też egzoszkielotnie, a przynajmniej tak twierdziły korpolegendy. Węglowy nanoszkielet pozwalający ludziom latać na zasilanych energią słoneczną skrzydłach z błon półprzewodnikowych zrodził się rzekomo w głowie jednego z obecnych prezesów Mieleckiego Ośrodka Lotów Kosmicznych.
Zresztą samą koncepcję Urlopu jako metody selekcji pracowników kadry kierowniczej legendy również wiązały z projektami własnymi.
Tak, Marcin mógł się obawiać konkurencji jedynie ze strony tych pięciu procent. A w zasadzie ze strony trzech, bo dwa ostatnie przypadały poniżej progu granicznego. Tego właśnie efektu nie potrafił wyjaśnić.
Nie rozumiał, dlaczego dwa procent całej próbki  wartość tak mała, że gdyby wykres powstawał na podstawie ankiety, trzeba byłoby uznać ją za błąd statystyczny  znajdujące się na właściwym końcu krzywej Gaussa-Neumanna, lądowało poniżej progu selekcji. Ludzie, których losy opisywał ten fragment wykresu, teoretycznie mieli odpowiedni potencjał intelektualny, podejmowali właściwe decyzje  Urlop najlepszym tego dowodem  a mimo to z jakichś przyczyn nie przechodzili pomyślnie weryfikacji.
Marcin dałby wszystko, byle rozgryźć tę zagadkę, niestety szczegółowe dane na temat Urlopów przeznaczanych na pracę nad projektami własnymi zaliczały się do kategorii najpilniej strzeżonych. Nie miał wątpliwości, że choć całe korporacyjne życie pracował nad kodami zabezpieczeń, nie zdołałby sforsować haseł założonych na interesującą go bazę danych.
Był oczywiście ktoś, kto mógłby to zrobić, gdyby tylko chciało mu się poświęcić tej sprawie nieco uwagi, tyle, że akurat ten człowiek nie musiał zajmować się takimi drobiazgami, jak próba oszukania systemu selekcji stosowanego przez HR. To on właśnie stanowił drugą zgryzotę Marcina: Tang Wan Hui, potomek wietnamskich emigrantów z połowy XXI wieku, dziecko slumsów.
Jego rodzina tradycyjnie zajmowała się gastronomią; niestety wraz z wprowadzeniem regulacji żywieniowych dających monopol na prowadzenie wszelkich punktów wydawania żywności oddziałom FastFoodGroup, Ltd. należącym do korporacji, klan Tang utracił prowadzony od dziesięcioleci interes i jedynym, co pozostało im po czasach dawnej świetności, była tożsamość korporacyjna.
To, jak się później okazało, uratowało skórę młodemu Wan Huiemu.
Fakt pozostawał jednak faktem. Marcin, choć wychowywał się w odchodzącym w niepamięć środowisku urzędniczym, gdzie nikomu zbytnio się nie przelewało, przy Huim wiódł życie jak z najlepszych snów wirtualnych.
Wan Hui nie miał środków nawet na to, by wykupić kilka godzin tygodniowo na dzielnicowym terminalu korporacyjnym. Z jego opowieści wynikało, że pierwsze szlify programisty zdobywał na kupionej na czarnym rynku i nielegalnie przerobionej przenośnej konsoli do gier z końca XX wieku. Już za samo to  niszczenie przedmiotów kultury materialnej minionej epoki  groziła mu kara wykluczenia spod opieki korporacji. Ale Wan Hui nie przejmował się takimi drobiazgami, uważając, że i tak nie ma nic do stracenia.
Stara konsola bez wyświetlacza holo, bez karty pozwalającej na mentalne sterowanie, bez złącz dających możliwość podłączenia jej pod hełm virtual reality, pozbawiona nawet obecnych przecież wszędzie paneli dotykowych, posłużyła Wan Huiemu do złamania dwóch pierwszych poziomów zabezpieczeń serwerów firmy.
Dzięki temu zresztą Marcin poznał Tanga Wan Huiego.
Wan Hui oczywiście wpadł, bo żaden, nawet najzdolniejszy, dzieciak nie może w nieskończoność wodzić za nos systemów zabezpieczających korporacyjne serwery. Sprawa była na tyle głośna, że mówiono o niej nawet w darmowych częściach serwisów informacyjnych. Równie dużo szumu wzbudził wyrok, który wtedy zapadł. Nieczęsto zdarzało się bowiem, by złapanemu przez skanery korporacji przestępcy proponowano tak korzystną ugodę.
Nie dość, że Tang Wan Hui nie stracił tożsamości korporacyjnej, to jeszcze otrzymał szansę na rozpoczęcie prawdziwego życia. Ktoś w HR uznał, że takiego talentu nie można zmarnować, zaproponowano mu więc możliwość odpracowania wyroku w strukturach informatycznych firmy. To właśnie wskutek włamania Wan Huiego powołano do życia zespół programistów odpowiedzialnych za wprowadzenie nowych rozwiązań do przestarzałego wyraźnie systemu. Do tego zespołu trafił też Marcin.
Z Huim złapał kontakt w lot, przynajmniej jeśli chodziło o tematy pozazawodowe, bo o tym, że zdoła kiedykolwiek pojąć jego koncepcje związane z kwestiami programowania czy systemów zabezpieczeń, Marcin mógł tylko marzyć. Ale przez te dwa lata pracowało im się razem wybornie i dopiero wizja Urlopu położyła się cieniem na kruchej korporacyjnej przyjaźni. Wan Hui niestety był geniuszem i Marcin wiedział, że jego kolega bez namysłu chwycił się szansy na pracę bez nadzoru i bez ograniczeń w ramach czasu na projekt własny.
W tym właśnie kryła się tajemnica wyborów podejmowanych przez korporacyjnych geniuszy.
Od przynajmniej pięćdziesięciu lat we wszystkich firmach zrzeszonych pod egidą korporacji obowiązywał sztywny rygor godzin pracy, który może nie odpowiadał każdemu, ale po uśrednieniu gwarantował przedsiębiorstwom maksymalne zyski. W przypadku programistów oznaczało to dzienne limity pracy na poziomie dziesięciu godzin lub stu tysięcy linii poprawnie kompilującego się kodu tygodniowo. Badania dowiodły, że po przekroczeniu któregokolwiek z nich programista staje się niewydajny. Sztuka polegała więc na tym, by umiejętnie rozłożyć te sto tysięcy linii na cały tydzień, zawrzeć w nich wszystkie niezbędne nadnormy i nie powodować przerw w ciągu pracy, na które HR patrzył wyjątkowo nieprzychylnie.
Oczywiście dla kogoś takiego jak Wan Hui podobne ograniczenia były niczym za ciasny kaganiec. Hui wprawdzie trzymał się regulaminowych limitów, ale z utęsknieniem wyglądał Urlopu, by móc wreszcie zacząć pracować we własnym rytmie  Marcin podejrzewał, że z trzy-, góra czterogodzinnymi przerwami na sen.
Niestety, przy całej swojej sympatii dla Wietnamczyka, Marcin szczerze go w tej chwili nienawidził. Gdyby nie on, pula trzech stanowisk młodszych kierowników projektów programistycznych nie zwężałaby się automatycznie do dwóch. Na dwadzieścia pięć osób w zespole.
Marcin wiedział, że ma szanse; był naprawdę dobry w tym, co robił. Nie tak dobry, jak Wan Hui, ma się rozumieć, ale zaliczał się do zdecydowanej czołówki zespołu. W przypadku tych pięciu czy sześciu osób o wyniku musiała zadecydować właśnie ocena Urlopu.
Dlatego Marcin wybrał Las.

Ilustracja: Maciej Żytowiecki
Przeciągnął głodnego wrażeń miłośnika dzikiej przyrody przez najgorsze dozwolone korporacyjnymi dyrektywami obszary Leśnej Przyrodniczej Strefy Turystycznej w Białowieży, na przemian łajał i ganił, ale ostatecznie dopuścił do grona wtajemniczonych, wystawiając przy tym szczerą i sprawiedliwą ocenę. Młody był szczęśliwy co najmniej tak, jakby z baraków dla wolontariuszy trafił bezpośrednio na pięćdziesiąte piętro wieżowca sypialnego.
To wszystko należało jednak do przeszłości.
Dziś Marcin miał stawić się w pracy po raz pierwszy od dwóch tygodni. Dlatego przerażony tkwił przed lustrem swojej mikroskopijnej łazienki, z maszynką do golenia w jednej dłoni i wilgotnym ręcznikiem w drugiej. Dlatego od kilkunastu minut, choć powinien przygotowywać się na rozmowę klasyfikującą, nie mógł wykonać najmniejszego nawet ruchu.
System zarządzania domem wykrył oznaki zdenerwowania i głosem wykwalifikowanego kamerdynera usłużnie zaproponował koktajl uspokajający. Marcin już miał odmówić, pewien, że dane o jego decyzji natychmiast spłyną do bazy HR i zaważą na ocenie w sposób ostateczny, ale uznał, że należy mu się lekkie wspomaganie. Poza tym po raz ostatni korzystał z dobrodziejstw instalacji na dziewięćdziesiątym ósmym piętrze.
Gdy wypity duszkiem napój zadziałał, Marcin odzyskał wreszcie zdolność działania. Szybkimi, precyzyjnymi puknięciami w powierzchnię panelu sterowania systemem mieszkania określił charakter zbliżającego się spotkania i pozwolił, by algorytm wybrał stosowny na tę okazję zestaw zgodny z etykietą korporacji.
Z niemałym zdumieniem zauważył, że dla programistów jest to nie klasyczny eko-garnitur z laminowanego miału makulaturowego, tylko syntetyczna koszulka polo i spodnie z jeansu pro-planet, w którym to zestawieniu czuł się jak we własnej skórze. Nie po raz pierwszy pomyślał z uznaniem o ludziach, którzy opracowali algorytmy podejmowania decyzji dla systemu zarządzania mieszkaniem. Od kiedy miał okazję go używać, nigdy nie zawiódł się na radach niewidocznego opiekuna.
Przez chwilę zastanawiał się, czy powinien wydać polecenie spakowania osobistych drobiazgów leżących to tu, to tam w korporacyjnym mieszkaniu. Obawiał się, że zostanie to poczytane jako dowód jego pesymistycznego nastawienia i braku wiary we własne siły. Już chciał wyjść, zostawiając wszystko jak co dzień przez minione dwa lata, gdy nagle uświadomił sobie, że przecież tak czy inaczej przyjdzie mu opuścić to lokum. Jeżeli został oceniony pozytywnie, czeka go awans i przeprowadzka na setne piętro, a w takim przypadku przygotowanie rzeczy zawczasu będzie jedynie dowodem jego zapobiegliwości i zdolności prognozowania wydarzeń.
Szybko wydał polecenie przygotowania jego rzeczy do przenosin, zaznaczając przy tym sposób, w jaki mają zostać posegregowane. Niezależnie od wszelkich weryfikacji był programistą i w pewnych sprawach lubił porządek. Potem raz jeszcze obrzucił spojrzeniem przytulne 13 m2, do których zdążył się już przywiązać, westchnął tęsknie, po czym zamknął za sobą ten rozdział życia. Oraz drzwi.
Początkowo planował wezwać transport niezależny, ale ostatecznie rozmyślił się. Za dużo czasu strawił przed lustrem, rozwodząc się nad lękami, rozważając i oceniając szanse na pomyślne rozwiązanie sprawy, w której decyzja najpewniej już zapadła. Dlatego, chcąc nie chcąc, musiał zrezygnować z pasjonującej przejażdżki wijącą się wśród chmur drogą szybkiego ruchu na rzecz wewnątrzfirmowego systemu pneumatycznego.
Niewątpliwą zaletą pracy na stanowisku samodzielnego programisty był dostęp do znajdującego się pod ziemią wejścia do systemu tub transportujących. Dzięki temu Marcin mógł sam wprowadzić koordynaty celu podróży na panelu kapsuły. Każdy pracownik niższego szczebla musiałby skorzystać z pomocy portiera, co w tym przypadku wiązałoby się z poinformowaniem go o zbliżającej się rozmowie klasyfikującej. Marcin nie miał najmniejszej ochoty na pełne współczucia czy co gorsza politowania spojrzenie portiera.
Znów poczuł ukłucie żalu na myśl o możliwej konieczności zrezygnowania ze wszystkich tak ciężko wypracowanych przywilejów.
Zjechał na poziom −1 i zgłosił zapotrzebowanie na transport do HR firmy. Lśniąca pleksiglasowa kapsuła pojawiła się w tubie transportowej szybciej niż zwykle. Marcin odniósł też wrażenie, że była nieco staranniej wyczyszczona niż te, które kierowano do działu programistów. Pracownicy HR wyraźnie cenili sobie komfort.
Podróż trwała krócej, ale to akurat go nie zaskoczyło. Drożność kanałów prowadzących do działu zarządzania zasobami ludzkimi stanowiła priorytet w każdej firmie. Przez chwilę Marcin żałował nawet, że poszedł za głosem serca i wybrał informatykę, zamiast skorzystać z propozycji przełożonej działu chemii, która chciała wysłać go na wstępne szkolenie z zakresu relacji międzyludzkich. Ale w tamtym okresie taka droga kariery nie ciągnęła go zupełnie. Teraz, po latach, zaczynał powoli doceniać zalety pracy z ludźmi.
Kapsuła wyhamowała z głośnym sykiem. Zamontowane nad głową pasażera drzwi odblokowały się, uniosły nieco, a następnie odsunęły w bok. Marcin zgrabnie wydostał się z plastykowego czopka.
Cisza panująca w sterylnie białym korytarzu ogłuszyła go w pierwszej chwili. Nigdy wcześniej nie miał okazji oglądać wnętrz działu HR  wolontariuszy o awansie informowano standardową wiadomością sieciową, w której podawano od razu numer przydzielonej im kwatery w wieżowcu sypialnym. Wszystkie późniejsze zmiany zaszeregowania przeprowadzano w ten sam sposób. Dopiero po Urlopie pracownik mógł spotkać się twarzą w twarz z selekcjonerami z HR.
Po chwili, gdy przyzwyczaił się już do pustki szerokiego korytarza, zauważył na ścianie oznaczenie panelu sterującego. Podszedł do niego i przyłożył dłoń, by skaner mógł wstępnie potwierdzić jego tożsamość. Firma, jak zawsze, działała sprawnie i precyzyjnie. Drzwi do śluzy dezynfekcyjnej otworzyły się programiście przed nosem, choć przysiągłby, że wcześniej w tym miejscu znajdowała się ściana taka sama, jak w każdym innym fragmencie korytarza.
Wszedł do pomieszczenia i spokojnie poddał się procedurze odkażania. Słyszał plotki, jakoby pracowano już nad sposobem prowadzenia tych spotkań w pokojach VRC, na razie jednak dział HR obstawał przy rozmowach osobistych, szczególnie z pracownikami przechodzącymi z grupy szeregowej do kierowniczej. To zaś wymagało zachowania pewnych środków ostrożności, bo z Urlopu ludzie wracali w różnym stanie.
Gdy odkażanie dobiegło końca, drugie drzwi śluzy otworzyły się i Marcin przeszedł do niewielkiego prostokątnego pomieszczenia, w którym poza gołymi, pokrytymi farbą fotoemisyjną ścianami stał tylko wąski stolik. Srebrząca się delikatnie powierzchnia infoblatu sugerowała, że w czasie rozmowy może dojść do ostatecznego testu wymagającego od kandydata udzielenia dodatkowych odpowiedzi, lecz Marcin nie przejął się tym faktem. Był przekonany, że zdoła właściwie rozwiązać każdy problem, jaki mógł przygotować pracownik HR.
Usiadł przy stole i czekał.
Po ciągnących się długo niczym obliczenia w źle sformułowanej pętli for minutach samotności mlecznobiała powierzchnia ściany, przed którą siedział Marcin, zafalowała lekko i rozpłynęła się na boki. Oczom programisty ukazało się pomieszczenie będące lustrzanym odbiciem tego, w którym sam się znajdował, przy czym na krześle naprzeciw niego siedział nie samodzielny programista Liszewski, a elegancka kobieta w garsonce korporacji. Ciemne włosy spięła w ciasny kok, a surowy wyraz jej twarzy nie pozostawiał nadziei na jakiekolwiek ulgowe traktowanie.
 Dzień dobry. Proszę o jeszcze chwilę cierpliwości, potem zaczniemy  poinformowała go, nie unosząc nawet wzroku znad infoblatu.
Dopiero słysząc jej dziwnie przytłumiony głos, Marcin zorientował się, że oddziela ich od siebie akumem  gładka, przezroczysta powierzchnia organicznej pleksy, która bez trudu przenosiła dźwięk i przepuszczała światło, a jednocześnie zapewniała najlepszą z możliwych ochronę przed bakteriami i wirusami. Mimo wszystkich osiągnięć medycyny, izolowanie potencjalnych nosicieli nadal stanowiło najbardziej skuteczną metodą chronienia ludzi przed infekcją.
HR dbał o swoich pracowników.
Kobieta dalej przeglądała niewidoczne dla Marcina dokumenty, więc programista z nudów zaczął się jej uważnie przypatrywać.
Szczupła i zadbana, musiała jednak mieć przeszło czterdzieści lat, skoro zajmowała stanowisko pozwalające jej oceniać przydatność Urlopowiczów do dalszej pracy. To znaczyło, że była albo w wieku matki Marcina, albo zaledwie o kilka lat od niej młodsza, lecz to wyczerpywało listę podobieństw. Przedwcześnie posiwiała matka Marcina wyglądała bardziej jak jego babcia, natomiast siedząca przed nim szatynka z powodzeniem mogłaby uchodzić za jego siostrę. Korporacja nie szczędziła wiernym sobie ludziom niczego.
Ja też tak chcę  przemknęło Marcinowi przez myśl.
Kobieta skończyła wreszcie przewijać kolejne ekrany danych na infoblacie i podniosła wzrok na Marcina.
 Tak, imponujące wyniki pracy, muszę przyznać  oznajmiła sucho.  Wybijasz się bardzo na tle zespołu, szczególnie po ocenie Urlopu. Masz odwagę, by podjąć się roli przywódcy, umiesz współpracować z nieznanymi sobie ludźmi i radzisz sobie w ekstremalnych sytuacjach. Idealny kierownik. Niewielu potrafi tak trafnie wybrać formę wypoczynku  podsumowała. Marcin aż rósł w środku, słysząc, jak pracownica HR powtarza niemal słowo w słowo jego tok rozumowania. Odprężył się, przekonany, że ma już awans w kieszeni, dlatego też jej następne słowa podziałały na niego niczym wiadro zimnej wody: 
 Oczywiście, w twoim przypadku ocena Urlopu nie ma absolutnie żadnej wartości. Zostałeś zdyskwalifikowany za grę niezgodną z korporacyjnym fair play.
 Słu-słucham?  zająknął się spanikowany.
 Analiza, którą przeprowadziłeś Nie myślałeś chyba, że się o tym nie dowiemy?  Marcin patrzył na nią zszokowany.  Pliki pracowników podlegają automatycznej kontroli. Masz to w kontrakcie.
 A hasło?  zapytał głucho.
Infoblat, przy którym siedział zabłysnął nagle zielonym łańcuchem znaków: Dv7hJbz#%40.
Jego hasło.
Wpatrywał się w nie z szeroko otwartymi ustami, bo faktycznie tak szyfrował obecnie prywatne dane.
 Algorytmy zabezpieczają twoje pliki przed ingerencją z zewnątrz. Przed firmą nie powinieneś przecież niczego ukrywać  oznajmiła pracownica HR bez cienia ironii czy złośliwości. Marcin pokiwał głową z rezygnacją. Doskonały plan spalił na panewce, bo on nie wziął pod uwagę najbardziej oczywistego. Tymczasem kobieta wyjaśniała spokojnie dalej:  Urlop ma obnażać słabości naszych pracowników i pokazywać ich mocne strony. Ma pomagać nam w podejmowaniu najlepszych dla firmy decyzji. Przejrzałeś nas, przyznaję. Przygotowałeś się bezbłędnie i z premedytacją zrealizowałeś plan mający doprowadzić cię do awansu. Ale my naprawdę jesteśmy przygotowani na wszystko. To interesujący przypadek, ale nie odosobniony.
Przerwała i znów spojrzała Marcinowi w oczy. Bez agresji, bez kpiny. Programista uznał, że na tym etapie nic mu już nie zaszkodzi. Jeśli miał przegrać, stało się to znacznie wcześniej.
 Byli inni?
 Owszem.
 I jak im poszło?
 Odpadli  powiedziała wprost.
 Za złamanie zasad?
 Za błędne wnioski. W twoim przypadku to, czego nie obnażył Urlop, ujawniły wcześniejsze działania. Trafnie analizujesz. Jesteś staranny i potrafisz kalkulować. To cenne. W manago uznali, że się przydasz. Nam.  Umilkła i spojrzała wyczekująco na Marcina.
 Nam?  zapytał, nic nie rozumiejąc.
 W HR. Potrzebujemy ludzi, którzy potrafią spojrzeć poza system i znaleźć właściwy schemat. Więc jak będzie? Przechodzisz do nas czy do grupy dobrowolnego wsparcia programistów?
Marcin nie zastanawiał się długo. Z grupy wsparcia nie było ucieczki. Już do końca życia musiałby sklejać cudze fragmenty kodu według dostarczonych przez korporację reguł, a w najlepszym razie szukać błędów w niedziałających procedurach. Oczywiście za półdarmo i bez prawa do mieszkania powyżej dwudziestego piętra.
Nie miał ochoty oglądać trawy od spodu.
 Kiedy zaczynam?
 Słuszna decyzja. Przejdziesz dwumiesięczne szkolenie w tajwańskim oddziale firmy. Dalsze instrukcje otrzymasz później. Masz jakieś pytania?
 Jedno  odparł po chwili wahania.  Kto z nasz z zespołu przeszedł klasyfikację?
Kobieta z HR zdumiała się lekko, ale wyświetliła na infoblacie odpowiednie dane.
 Nowak, Szczepańska i al-Mehdi.
 J-jak to?  wypalił zupełnie bez namysłu.  A Tang Wan Hui?
Nie odpowiedziała od razu. Zaczęła studiować dokumentację, a na jej obojętnej dotąd twarzy pojawił się grymas lekkiego niezadowolenia.
 Ach, on  odezwała się w końcu zniesmaczona.  Wiązaliśmy z nim spore nadzieje, ale to klasyczny błąd systemu.
 Błąd? Przecież wziął projekt własny.
 To prawda. Ale pan Tang nie zrozumiał naszych wymagań. Uznał, że może w tym czasie zająć się własnymi sprawami. Nieprzydatnymi z punktu widzenia firmy. To zdarza się czasami, gdy pracownik nie przechodzi klasycznej ścieżki rozwoju. Mniej więcej w dwóch procentach przypadków. Czy to wszystko?
Marcin skinął tylko głową. Podniósł się i bez słowa wyszedł z pokoju klasyfikacji.
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  Pomóc szkole

  Joanna Kapica-Curzytek

  Joachim Bauer Co z tą szkołą?
  

  
  Nigdy dosyć sensownych książek na temat niedociągnięć współczesnej szkoły. Głos w tej sprawie zabiera niemiecki neurobiolog Joachim Bauer, pytając Co z tą szkołą?
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Niemiecki system szkolnictwa, choć odmienny od polskiego, cierpi na podobne bolączki. Zbiurokratyzowanie edukacji sprawia, że uczniowie tracą motywację i radość uczenia się. Nauczyciele są przemęczeni i obciążeni pracą ponad siły w zbyt licznych klasach. Brak w szkole opartego na zaufaniu dialogu między nauczycielami, uczniami i ich rodzicami.
Joachim Bauer, autor książki, wypowiada się na temat realiów szkoły nie z punktu widzenia pedagoga. Patrzy na praktykę edukacyjną jako badacz-neurobiolog i tych w kategoriach ją interpretuje. Takie spojrzenie na rzeczywistość szkolną od nowej strony może dać jeszcze szerszy jej obraz. Kształtujący się system nerwowy młodego człowieka uczy się i utrwala szereg reakcji, które  nieprawidłowo ukształtowane  prowadzą do zaburzeń w kontakcie z otoczeniem. Dlatego tak ważne jest dla uczniów przebywanie w bezpiecznym, wspierającym środowisku szkolnym, relacja z przyjazną mu dorosłą osobą.
Autor analizuje także miejsce nauczycieli w systemie szkolnym, nie pomijając specyfiki ich zawodu. Ostro protestuje przeciwko stygmatyzowaniu ich jako nierobów (jak wypowiedział się publicznie premier jednego z niemieckich landów, co nie zaszkodziło mu w dalszej karierze politycznej). Bauer wskazuje na ponadprzeciętną presję psychiczną, której poddani są nauczyciele: cytowane przez niego wyniki badań wykazują, że tylko w ciągu jednego roku około pięćdziesiąt procent nauczycieli doświadcza podczas wykonywanej pracy ciężkich zniewag i zastraszania lub bezpośredniej przemocy fizycznej. Autor zachęca jednocześnie, aby nauczyciele nie bali się częściej otwarcie mówić o trudach swojej pracy, walcząc w ten sposób z krzywdzącymi ich stereotypami.
Początkujący nauczyciele zapewne z zainteresowaniem przeczytają wskazówki autora o tym jak przetrwać na szkolnej arenie, jak z powodzeniem wystąpić przed klasą (bardzo istotna jest mowa ciała) i jak radzić sobie z agresją, która w szkole jest, niestety, częstym zjawiskiem. Być może te rady będą dla niejednej osoby inspirujące i pomocne.
Co z tą szkołą? będzie także książką interesującą dla rodziców. Autor podkreśla wpływ postaw rodzicielskich na motywację ucznia do nauki oraz na atmosferę w domu rodzinnym. Porusza stosunkowo rzadko podejmowany temat ojca, którego jakość relacji z dzieckiem ma wielki wpływ na kształtowanie się osobowości dziecka. Niby nic nowego, ale na przykład nadal w naszej kulturze za wychowanie dzieci (i ich wyniki w nauce) najczęściej odpowiadają matki. Bauer uznaje za niezbędną obecność nowoczesnych ojców, którzy odpowiedzialność za rodzinę i troskę o jej dobro pojmują jako nierozłączny element swojej męskiej tożsamości.
Inspirujące są spostrzeżenia (poparte cytowanymi wynikami wielu badań) dotyczące wpływu środowiska szkolnego na osobowość ucznia oraz jakości jego relacji z nauczycielami i rodzicami. Jednak nie sposób oprzeć się przeświadczeniu, że autor chciał w książce zabłysnąć stworzeniem neurobiologicznej teorii wszystkiego, co dotyczy realiów edukacyjnych: od szkoły, i polityki edukacyjnej do szeroko pojmowanej rzeczywistości społecznej (uwarunkowanej jakością edukacji). W większości jednak porusza zagadnienia dla nauczycieli raczej oczywiste: przepełnione klasy, absurd standaryzacji i zewnętrznych testów, agresję i przemoc w szkołach. O tych rzeczach pisano już wielokrotnie, więc łączenie tych zjawisk z prawidłami neurobiologii, jak czyni to autor  właściwie niewiele wnosi.
Doświadczeni pedagodzy zauważą także, że autor  choć chce sprawić wrażenie, że pisze o rzeczach nowych i przełomowych  w gruncie rzeczy nie odkrywa Ameryki. Na przykład obszernie opisywana przez Bauera empatia (jako neurobiologiczny pomost w relacji między nauczycielem a uczniem) to element pedagogiki humanistycznej, wpisującej się także w tradycję polskiej edukacji już od dziesiątek lat. Znalazłoby się też wiele innych poruszanych w książce rzeczy, atrakcyjnie opakowanych w nowoczesną otoczkę neurobiologii, a które są u nas już od lat dobrze znane i praktykowane. To dobrze świadczy o dorobku (często niedocenianych) polskich pedagogów humanistycznych, że ich opis rzeczywistości edukacyjnej i formułowane wnioski zostają teraz potwierdzane przez badania neurobiologiczne.
Edukacja to temat zawsze wywołujący wiele dyskusji i polemik  swoje zdanie na jej temat mają nauczyciele, rodzice i uczniowie. Co z tą szkołą? Joachima Bauera chce pomóc szkole, inspirując czytelników do własnych przemyśleń na prezentowane przez autora tematy. Choć książka dotyczy realiów szkolnictwa niemieckiego  zawarte tu spostrzeżenia będą w większości również aktualne w odniesieniu do sytuacji w Polsce. Współczesna szkoła ulega gwałtownym przemianom, tak jak otaczająca ją rzeczywistość społeczna. Racjonalna dyskusja na temat edukacji zawsze jest w cenie, bo pytanie o jej przyszły kształt to zawsze pytanie o pomysł na świat, w którym chcielibyśmy żyć.
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  Neill Lochery Lizbona. Miasto Światła w cieniu wojny, 1939−1945
  

  
  Lizbona. Miasto Świateł w cieniu wojny 1939−1945 Neilla Locherego to ciekawa książka dotycząca stosunkowo mało znanego, choć wcale nie mało istotnego, miejsca w ogarniętej wojną Europie. Dostajemy do rąk nie tylko porządne opracowanie historyczne, ale przede wszystkim dobrze napisaną i ciekawą historię.
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Wciąż jeszcze nie mogłem przyzwyczaić się do beztroskich świateł Lizbony, chociaż w tym mieście przebywałem już od tygodnia. W krajach, z których przywędrowałem, miasta, niby kopalnie węgla, tonęły nocą w ciemnościach, a każdy błysk latarki w mroku był bardziej niebezpieczny aniżeli morowe powietrze w średniowieczu. Przybyłem z Europy dwudziestego stulecia.
Noc w Lizbonie, Erich Maria Remarque

Choć koszmary drugiej wojny światowej nie dotarły na Półwysep Iberyjski i zarówno Portugalia, jak i Hiszpania zdołały zachować dość kłopotliwą neutralność przez cały okres konfliktu, nie oznaczało to jednak, że wydarzenia rozgrywające się w Europie nie miały żadnego wpływu na politykę obu państw. Lochery koncentruje się na rządzonej przez Antonio Salazara Portugalii, biednym, zacofanym kraju na peryferiach kontynentu. Sąsiadując z silną, rządzoną przez Generała Franco Hiszpanią, Portugalia najchętniej pozostałaby na marginesie Europejskiej polityki także w trakcie drugiej wojny światowej. Niestety, z wielu powodów nie było jej to dane.
Lochery nie pisze nowej historii Portugalii, nawet jeśli międzynarodowa polityka oraz wybory dokonywane w trakcie wojny przez Salzara stanowią istotną część książki. Jak wskazuje tytuł, głównym obszarem zainteresowania autora jest Lizbona, miasto, w którym oczywiście zapadały najważniejsze decyzje dotyczące przyszłości kraju, ale też miejsce pełne szpiegów i intryg oraz ostatni punkt na mapie Europy, do którego starali się dotrzeć liczni uchodźcy z okupowanych terenów. Właśnie wokół tych kilku elementów (polityka Salazara, miejsce Lizbony w ówczesnej historii Europy, starcia między wywiadami Aliantów i państw Osi oraz losy uchodźców) rozwija się główna narracja książki. Warto nadmienić, że wychodzą jej na dobre wyjątkowo krótkie, ale jakże treściwe rozdziały, każdy dotyczący innego zagadnienia i przedstawiający inną historię. I mimo swojej popularnonaukowej (takie przynajmniej miejscami można odnieść wrażenie) formy, Lizbona mierzy się z kilkoma dość poważnymi zagadnieniami natury akademickiej.
Z punktu widzenia wojennego emigranta-narratora Nocy w Lizbonie Remarque, ale też każdego innego człowieka starającego się uciec przed ogarniającą Europę wojną i prześladowaniami, Portugalia stanowiła, obok chyba tylko Szwajcarii, jedyny bezpieczny azyl. Jednak państwo rządzone przez Salazara miało tę przewagę nad alpejskimi kurortami, że można było z niego uciec na Zachód, głównie do Ameryki (choć byli i tacy, którzy wybierali Anglię; istniały również obawy, że przybywający do Portugalii Żydzi udadzą się do Palestyny, tym samym komplikując i tak już trudną sytuację w tym regionie). I to właśnie Lizbona stanowiła dla wszystkich tych ludzi punkt zborny, miejsce, z którego odpływały na zachód przepełnione uchodźcami okręty oraz, dostępne dla najbogatszych, także latające hotele linii Pan Am.
Rzecz jednak w tym, że ani Salazar, ani sami Portugalczycy, nie żywili jakichś szczególnie ciepłych uczuć wobec napływających ze wschodu emigrantów. Portugalska polityka była nad wyraz restrykcyjna jeśli chodzi o ich przyjmowanie i w większości przypadków pragnący przybyć do Lizbony musieli starać się o wizy jeszcze przed przekroczeniem granicy z Hiszpanią, a same dokumenty były zwykle wystawiane jedynie na trzy miesiące.
Można, rzecz jasna, posądzać postać centralną całej polityki portugalskiej w tym okresie, António de Oliveira Salazara (1889-1970) o całkowity brak skrupułów i współczucia, szczególnie jeśli brać pod uwagę dowody na to, że doskonale wiedział on o Holocauście. Ale dyktator nie miał łatwego życia i bez problemów z uchodźcami. Jak zauważa już we wstępie Lochery, dla Portugalii i jej władz druga wojna światowa stanowiła wyzwanie o wymiarze egzystencjalnym. Przez pierwsze lata nadrzędnym celem portugalskiej polityki zagranicznej było zapobieżenie inwazji państw Osi, co z kolei wiązało się z bliską współpracą między III Rzeszą a Salazarem, ku wielkiemu rozczarowaniu i niechęci Aliantów. Później priorytety uległy odwróceniu i po lądowaniu wojsk alianckich w Północnej Afryce sympatie Portugalii zaczęły powoli, acz nieubłaganie przechodzić na stronę Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych.
Jaka w tym wszystkim rola Lizbony, zapytacie. Poza miejscem, do którego zmierzało wielu europejskich uchodźców i centrum, w którym podejmowano najważniejsze polityczne decyzje, Lizbona była także otwartym miastem, gdzie wywiady Aliantów i państw Osi mogły działać bez przeszkód. Oczywiście tak długo, jak nie starały się zbytnio ingerować w politykę wewnętrzną samej Portugalii, co zresztą zdarzyło się kilkakrotnie. Najlepszym wyznacznikiem rosnącej roli Lizbony w polityce wszystkich mocarstw był znaczący wzrost liczby personelu dyplomatycznego służącego w tamtejszych ambasadach: od kilkunastu na początku wojny do kilkuset pod jej koniec. Jednak biorąc pod uwagę liczbę szpiegów i specjalnych agentów wielu państw stacjonujących w Lizbonie, należy zastanawiać się, jak duży odsetek pracowników ambasad stanowili właśnie nie do końca dyplomowani przedstawiciele wszystkich wywiadów (wśród nich znalazł się zresztą słynny Ian Fleming, dla którego krótki pobyt w portugalskiej stolicy oraz karciane rozgrywki w kasynie Estoril posłużyły za podstawę do późniejszych historii o agencie 007).
Jednym z najciekawszych przykładów wojen wywiadów (o ile oczywiście można użyć takiego słowa) rozgrywających się w Lizbonie była sprawa księcia i księżnej Windsoru, czyli brytyjskiego króla Edwarda VIII, który, krótko po wstąpieniu na tron w 1936 roku, abdykował, by móc poślubić Wallis Simpson. Książę Windsoru miał pecha znaleźć się we Francji, kiedy nastąpiła inwazja Niemiec w czerwcu 1940 roku, skąd trafił do Madrytu. W hiszpańskiej stolicy wpływy agentów niemieckich były tak duże, że zachodziła bardzo poważna obawa o bezpieczeństwo książęcej pary. Dodatkowym czynnikiem były pro-nazistowskie sympatie Edwarda, które miały stanowić podstawę do uczynienia go odpowiednim kandydatem do tronu brytyjskiego, kiedy już Niemcy podbiją Anglię. Ulegając namowom, książęca para udała się do Lizbony. Do żadnych poważnych incydentów jednak nie doszło, głównie za sprawę niemieckiego ambasadora, który o wiele realniej niż centrala w Berlinie oceniał stosunek księcia do wojny i Niemiec. Ostatecznie niemiecka operacja Willi, szyta grubymi nićmi i nie oparta na żadnych mocniejszych podstawach, nie doszła w ogóle do skutku.
Z czystym sumieniem mogę polecić Lizbonę Locherego wszystkim zainteresowanym historią drugiej wojny światowej. Oby takich tytyłów pojawiało się u nas więcej.
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  Charles Bukowski Z szynką raz!
  

  
  To książka klucz do zrozumienia całej twórczości Charlesa Bukowskiego. Choć ekshibicjonizm jest dla niego czymś zupełnie naturalnym i w pozostałych swych dziełach raczy nas nim obficie, to właśnie Z szynką raz wreszcie opisuje przyczynę jego podejścia do życia. Stanowi zarazem świetny przyczynek do badań na uwarunkowaniami życia społecznego w Stanach Zjednoczonych między pierwszą a drugą wojną światową.
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Bukowski urodził się Niemczech w rodzinie o korzeniach niemiecko-polskich. Jako małe dziecko przyjechał do Los Angeles i odtąd to miasto stało się jego domem. W książce występuje wprawdzie znów alter ego pisarza  Henry Chinaski, ale nie może być wątpliwości, że to przemawia autor we własnym imieniu. Po raz pierwszy w jego twórczości możemy zapoznać się z kompleksowym portretem domu rodzinnego Bukowskiego. W jego innych tekstach zdarzają się wprawdzie pewne do niego odniesienia, ale są nader skąpe i ograniczają się do stwierdzenia typu ojciec był zły i go nienawidziłem. Z szynką raz mówi nam, jak się ta nienawiść kształtowała przez wiele, wiele lat i w jak wielkim stopniu rodzice ukształtowali przyszłe życie pisarza.
Ojciec opisywany jest tu jako despota, furiat, sadysta, człowiek wyjątkowo małostkowy, pozbawiony kompetencji społecznych. Dzielnie sekunduje mu matka, która w tej rodzinie jest jednocześnie ofiarą, jak i sprawcą zła. Już w kilkuletnim synu potrafili oboje ze świetnym skutkiem zaszczepić niechęć do samych siebie: Zacząłem nie lubić ojca. Wciąż był o coś zły. Gdzie tylko poszliśmy, zaraz się kłócił. Ale prawie nikt się go nie bał, ludzie spokojnie patrzyli, a on jeszcze bardziej się wściekał. Matki mały Henry (tak był nazywany przez rodziców) nie kochał i nie rozumiał, dlaczego nigdy się za nim nie wstawia. Zwłaszcza w chwilach tępej agresji ojca, gdy zdejmował swój pas do ostrzenia brzytwy, a powtarzało się to cyklicznie. Bukowski pisze: Przez okno wychodzące na tyły domu wpadały ostatnie promienie. Czułem, że nawet słońce jest własnością ojca, a ja nie mam do słońca żadnych praw, bo ono pada na jego dom. Tak jak róże należałem do ojca, a nie do samego siebie. Te sceny dają znakomite wyjaśnienie dla tego, czym stał się Bukowski w dorosłym życiu. A trzeba dodać, że nie był on w swych odczuciach osamotniony. Mieszkał i uczył się w dzielnicy, w której prawdopodobnie wiele rodzin wyglądało podobnie. Było to pokolenie wychowane przez ludzi, którzy przeżyli, często w niej uczestnicząc bezpośrednio, pierwszą wojnę światową, by w niedługim czasie samemu wyruszyć na kolejną wojnę. Warto przy tym pamiętać, że dzieci rówieśników Bukowskiego zostały wplątane w kolejny konflikt, tym razem w Wietnamie  to był szalony ciąg trzech pokoleń, z których każde skażone było wielką wojną.
Na traumy wojenne nakłada się tu jeszcze kryzys przełomu lat 20. i 30. zeszłego wieku, który odcisnął piętno na życiu milionów Amerykanów. Ludzie masowo tracili pracę. Ojciec Henry`ego radził sobie z tym w ten sposób, że każdego ranka wyjeżdżał z domu samochodem i przepadał na cały dzień, udając, że czymś się zajmuje. Wielu innych jednak bezradnie siadało na gankach, wpatrując się w przestrzeń, pijąc i w tej pozycji trwając latami. Rodziny często się przeprowadzały. Niektórzy wybierali samobójstwo. Przed dorastającym Bukowskim nie rysowały się żadne perspektywy. Zresztą rodzice w przewrotny sposób zadbali o to, by zatrzeć w nim ślady jakiejkolwiek ambicji. Całą swą postawą wyrażał bunt nie tylko przeciwko ich życiu, ich wartościom, ale przeciwko życiu i wartościom bez wyjątku wszystkich ludzi, których spotykał na swej drodze. Jawi się tu obraz człowieka niemal pozbawionego empatii, zamkniętego w swej skorupie, oddzielonego od świata w sposób jednoznaczny i ostateczny.
Miał zakaz bawienia się z innymi dziećmi, więc pierwsze kontakty nawiązał dopiero w szkole. Zresztą rodzice również nie utrzymywali żadnych znajomości, za to pasjonowali się sprzątaniem domu i koszeniem trawnika. W szkole nie miałem kolegów i nawet nie chciałem ich mieć. Lepiej się czułem, kiedy byłem sam. Siedziałem na ławce, patrzyłem, jak tamci się bawią, i myślałem o tym, jak głupio wyglądają. Ta niechęć wobec ludzi, skłonność do wyśmiewania ich to oczywiste pokłosie wychowania ojca, z którego ust nie sposób było usłyszeć pozytywnej uwagi na czyjkolwiek temat. Bukowski uciekał w samotność, ciemność, ale zawsze z zadziwiającą siłą przyciągał innych wykolejeńców: Zebrali się wokół mnie słabi, zamiast silnych, brzydcy zamiast pięknych, przegrani zamiast zwycięzców. Wyglądało na to, że muszę wędrować przez życie w ich towarzystwie, bo taki już mój los. () Gorsze było to, że te nudne przygłupki czują do mnie taki nieodparty pociąg. Byłem jak kawał gówna, który wabi muchy, a nie kwiat nęcący motyle i pszczoły. Chciałem żyć w pojedynkę.
Niektóre wspomnienia wydają się nieco podkoloryzowane na użytek czytelników, ale to rzecz zrozumiała we wspomnieniach. Spisał je Bukowski późno  pierwsze wydanie książki ukazało się w roku 1982, pół wieku po opisywanych zdarzeniach. Jest to chyba jedyny jego utwór, który można polecić każdemu czytelnikowi, pozbawiony tej dozy wulgarności, którą mają opowiadania, choć i tak wyjątkowo pieprzny. Wszak życie już kilkunastoletniego Bukowskiego obracało się wokół tych samych zjawisk i potrzeb, co życie dorosłego, tyle że potem się po prostu spotęgowały. Wyłania się z tych wspomnień obraz człowieka zupełnie aspołecznego, w kontaktach z ludźmi zachowującego się niemal jak dzikus, skrzywdzonego przez środowisko wychowawcze. Prawdopodobnie był to zbiór zachowań przenoszony z pokolenia na pokolenia, bo i ojciec jest typem całkowicie pozbawionym empatii, egotycznym, agresywnym, a do tego jeszcze skrzywionym przez wojnę. Młody Charles, choć dorastał w kraju wielkich nadziei i jeszcze większych możliwości, jak mówił dyrektor jego liceum, wyrósł na wyalienowane monstrum, które najchętniej ukryłoby się w jakiejś jaskini: Nie miałem żadnych zainteresowań. Nic mnie nie obchodziło. Zupełnie nie wiedziałem, jak się wywinąć z tego wszystkiego. Inni przynajmniej umieli delektować się życiem. Jakby rozumieli coś, czego ja nie rozumiałem. Może miałem jakiś brak. Niewykluczone. Często czułem, że jestem gorszy. Chciałem się tylko od nich odczepić. Ale nie było dokąd pójść. Samobójstwo? Jezus Maria, jeszcze jedna robota do odwalenia. Miałem ochotę przespać pięć lat, ale mi nie dawali.
Warto sięgnąć po Z szynką raz, aby przekonać się, że twórczość Charlesa Bukowskiego nie jest w pełni świadomą, wystylizowaną pozą artystyczną, tylko szczerym i najczęściej autentycznym lustrem życia jego i innych istot równie doświadczonych przez los. Aż dziw, że sam z siebie sięgnął po książki i pochłaniał je pasjami, choć dopiero od momentu, gdy skończył szkołę, a potem sam zaczął pisać. W ten sposób dał świadectwo ludziom, o których istnieniu pewnie nigdy byśmy się nie dowiedzieli, bo nie są ulubieńcami literatury (chyba jeszcze tylko Steinbeck pisał o podobnych amerykańskich wykolejeńcach). Przeczytać warto również dlatego, żeby mieć pełniejszy obraz Stanów Zjednoczonych, kraju, z którego wciąż płyną do nas strumieniami różnego rodzaju wzorce i który kształtuje na nasz użytek obraz świata. Warto pamiętać, że nigdy nie była to i nie jest kraina mlekiem i miodem płynąca, w której wszyscy są szczęśliwi i pełni nadziei na lepsze jutro. Bukowski i jemu podobni są tego żywym dowodem.
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  Z pewnością można stwierdzić, że Zły po upływie sześciu dekad od swego pierwszego wydania nadal nie utracił nic ze swej atrakcyjności. Ta wielowątkowa powieść Leopolda Tyrmanda z jednej strony potrafi zauroczyć czytelników za sprawą wciągającej, sensacyjnej fabuły z licznymi barwnie nakreślonymi postaciami, z drugiej zaś na dłużej zapadają w pamięć niezwykle plastyczne opisy podnoszącej się z gruzów Warszawy.
Ekstrakt: 90%
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W przypadku Złego niewątpliwie interesujące są już okoliczności jego powstania. Po zamknięciu w 1953 roku Tygodnika Powszechnego Leopold Tyrmand znalazł się na przymusowym bezrobociu z nieoficjalnym zakazem publikacji, więc zlecenie z wydawnictwa Czytelnik na napisanie tej powieści potraktował jako idealny sposób rozwiązania swych problemów materialnych. Nie dziwi też entuzjastyczne przyjęcie Złego  tak różnego od wszechobecnej wtedy socrealistycznej produkcji  przez czytelników, a także kłopot, jaki sprawił on krytykom. Z jednej strony w powieści ukazany został bowiem ważny problem społeczny  chuligaństwo, którego piętnowanie było jak najbardziej zgodne z wzorcami płynącymi ze Związku Radzieckiego, z drugiej jednak to nie milicja, lecz zwykli obywatele odgrywali kluczową rolę w wykryciu sprawców. Nie da się też ukryć, że między wierszami dawało się odczytać, że autorowi nie we wszystkim było po drodze z władzą ludową. Jednak nawet deprecjonowanie wartości Złego przez określanie go mianem czytadła nie mogło już zmienić tego, że Leopold Tyrmand stał się rozpoznawalną postacią ówczesnego życia kulturalnego.
Trzeba przyznać, że mimo sporej objętości powieść tę rzeczywiście pochłania się błyskawicznie i znajdziemy tutaj zarówno wyrazistą sensacyjną fabułę, jak i elementy kojarzące się z westernem czy romansem. Tytułowy przydomek otrzymał bowiem tajemniczy osobnik, który na własną rękę wymierzał sprawiedliwość rozmaitym warszawskim chuliganom. Niczym grom z jasnego nieba niespodziewanie spadał na wywołujących awantury młodzieńców, a zaraz po ich unieszkodliwieniu znikał jak kamfora, nierozpoznany przez nikogo. Z zainteresowaniem możemy obserwować, jak wieści o tych zdarzeniach rychło zaczęły krążyć po stolicy, wywołując u przedstawicieli półświatka strach mieszający się z żądzą odwetu, a u zwykłych obywateli podziw i dreszczyk emocji. Sprawą zainteresowały się również prasa oraz milicja, ale o ile rasowy reporter miejski Edwin Kolanko sprzyjał samozwańczemu szeryfowi, o tyle porucznik Michał Dziarski nie miał zamiaru tolerować takiej konkurencji dla swojej formacji, nawet w słusznej walce z chuligaństwem. Śledząc rozwój wypadków możemy się zaś przekonać, że działania Złego nie tylko wywołały zróżnicowany oddźwięk w wielu warszawskich środowiskach, ale przede wszystkim naruszyły interesy potężnej organizacji przestępczej działającej w stolicy. Czytelnicy mogą się więc spodziewać, że kiedy dojdzie do ostatecznego starcia, to nie będzie litości dla pokonanych. I rzeczywiście momentami atmosfera powieści staje się bardziej mroczna, nie obędzie się bez ofiar, ale jednocześnie przebieg wydarzeń wcale nie jest relacjonowany ze śmiertelną powagą. Leopold Tyrmand zadbał o to, żeby fabuła naprawdę trzymała w napięciu, a zwroty akcji były zaskakujące, ale równie istotna jest cała galeria barwnie nakreślonych postaci. W szczególności uwagę czytelników oraz wzrok męskich bohaterów przyciągają: piękna Marta Majewska, będąca jedną z obronionych przed chuliganami przez Złego oraz przedsiębiorcza Olimpia Szuwar, będąca wybranką wpływowego prezesa Spółdzielni Pracy Woreczek  Filipa Merynosa, a sama nieszczęśliwie zakochana w lekarzu pogotowia Witoldzie Halskim (wzdychającym z kolei do uroczej Marty). Jak widać z powyższego, komplikacji uczuciowych w powieści również nie brakuje, więc na brak rozmaitych atrakcji czytelnicy naprawdę nie mogą narzekać.
Po Złego warto sięgnąć jednak nie tylko ze względu na świetnie skonstruowaną intrygę kryminalną czy ciekawe wątki romansowe. Leopold Tyrmand nie tylko bowiem zadedykował tę powieść Warszawie, ale stworzył tutaj naprawdę fascynujący portret zmieniającej się stolicy, jakiego próżno byłoby szukać w jakimkolwiek ówczesnym przewodniku turystycznym. Wraz z bohaterami możemy przemierzać znikające stopniowo ruiny w Śródmieściu oraz obserwować zaczynający dominować nad największym placem w Europie Pałac Kultury i Nauki, poznać rozmaite warszawskie lokale gastronomiczne (od tych luksusowych po takie na każdą kieszeń), udać się na Bazar Różyckiego, do hali na Koszykach, poznać sztuczki koników czy zachowania pasażerów komunikacji miejskiej. Charakterystyczny, gawędziarski styl autora w połączeniu z jego reporterskim spojrzeniem na miasto oraz z wprowadzonymi do dialogów zwrotami zaczerpniętymi z gwary warszawskiej sprawiają, że podczas lektury naprawdę można poczuć klimat ówczesnej Warszawy. Wszystko to zaś sprawia, że wprawdzie Złego pochłania się błyskawicznie i z wypiekami na twarzy, ale z pewnością nie jest to jedynie czytadło, po które sięga się dla zabicia czasu.
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  Choć Requiem dla lalek, zbiór opowiadań Cezarego Zbierzchowskiego, nie jest pozbawiony wad, zwraca uwagę interesującym klimatem i zestawieniem pomysłów. Czuje się, że autor pisał, by dzielić się z czytelnikami swoimi przemyśleniami i wątpliwościami.
Ekstrakt: 60%
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Niepozorny zbiorek, będący książkowym debiutem Cezarego Zbierzchowskiego można znaleźć w taniej księgarni lub też kupić w formie e-booka (wydanie papierowe mieści osiem utworów, e-bookowe zostało rozszerzone o trzy dodatkowe teksty). Warto po niego sięgnąć, jeśli do tej pory nie miało się ku temu okazji. Choć poziom zaprezentowanych opowiadań nie jest równy, a autor nie ustrzegł się błędów wynikających z braku doświadczenia, Requiem dla lalek okazało się interesującą lekturą.
Na tle kilku innych znanych mi debiutów fantastycznych tomik zdecydowanie wyróżnia się na plus. Zwraca uwagę bardzo przyzwoity styl (warto tutaj nadmienić, że autor jest absolwentem polonistyki). Zbierzchowski pisze płynnie, ale jego narracja nie jest przezroczysta. Od czasu do czasu można natrafić na sugestywne i trafne zwroty. Na pochwałę zasługuje także klimat. Autorowi udało się nadać swoim utworom specyficzny, melancholijny, mętny nastrój. Stanowi on spoiwo całego zbioru, sprawia, że pomimo widocznych licznych źródeł inspiracji, opowiadania z Requiem są czymś więcej niż kolażem fantastycznych motywów, mają swoją własną jakość, charakter.
Wszystkie teksty łączy miejsce akcji, choć już nie czas  autor dość swobodnie przeskakuje pomiędzy wizją przyszłości niedalekiej i tej bardziej odległej. Poszczególne opowiadania nie wydają się jednak idealnie dopasowanymi elementami jednej, skrupulatnie przemyślanej wizji. Zazwyczaj taki brak spójności mi przeszkadza, w tym jednak przypadku tak się nie stało. Zbierzchowski podsuwa czytelnikowi rozmaite motywy, tropy, interpretacje, niektóre wątki pojawiają się w więcej niż jednym tekście, inne pozostają osobnymi pomysłami. Codzienność kryje w sobie drugie dno, ale ukryta natura rzeczywistości za każdym razem objawia bohaterom nieco inne oblicze.
Stworzone przez Zbierzchowskiego uniwersum było krytykowane za to, że mimo iż to odrębny świat, pojawiają się w nim utwory literackie, nazwy produktów, czy wierzenia z naszej rzeczywistości. Autor miesza też elementy bliskie polskiemu czytelnikowi  słowiańskie nazwy niektórych miast, czy bardzo swojskie w charakterze opisy metropolii  z tymi kojarzącymi się głównie z filmami zza oceanu (np. szalony farmer w domu na odludziu, tajni agenci). Kwestią indywidualnego odbioru pozostaje, czy czytelnikowi spodoba się takie rozwiązanie. Mogę tylko napisać, że w moim odczuciu autor poradził sobie całkiem dobrze.
Doceniam też to, że w Requiem dla lalek można znaleźć opowiadania zasługujące na miano fantastyki problemowej, zaangażowanej. Często pojawia się refleksja na tematy związane z religią. I choć sięganie po tego rodzaju wątki uważam za sposób, w jaki wielu autorów SF usiłuje tanio pogłębić swoje utwory, sądzę, że w przypadku opowiadań z Requiem, jest to wyraz autentycznych poszukiwań i przemyśleń. Zbierzchowski niewątpliwie miał ambicję.
Napisać można, że miał ją na dobre i na złe, bo nie wszystko mu się udało. Niekorzystnie prezentują się zwłaszcza nawiązania do innych utworów literackich. Wydawać by się mogło, że ktoś z humanistycznym wykształceniem powinien wplatać je bardziej wdzięcznie. Tymczasem, Zbierzchowski nader często przytacza obszerne fragmenty innych dzieł, najczęściej w formie wypowiedzi bohaterów (ale też np. jako ich lektury). W jednym opowiadaniu postać streszcza scenę ze słynnej powieści. Brakuje temu subtelności i wiary w czytelnika  np. nie dość, że utwór nosi tytuł Innego nie będzie (a opowiada o końcu świata), to pojawia się w nim starszy mężczyzna podwiązujący pomidory i cytujący słowa znanego wiersza, zaś w posłowiu autor informuje o inspiracji twórczością Miłosza. Takie zabiegi szkodzą tekstowi, zamiast go wzbogacać. Podobnie maniera, by część wyjaśnień odnośnie świata lub intrygi prezentować w formie dłuższych wypowiedzi bohaterów jawi się jako cokolwiek staroświecka. Wreszcie, w kilku utworach szkodzą dopowiedzenia, zwłaszcza epilog do Mr Fiction wydaje się całkowicie zbędny (do tego jest nazbyt podobny do finału Elektrycznej mrówki Philipa K. Dicka) i osłabia wymowę utworu.
Zbiór otwiera wspominane wyżej Innego nie będzie, którego atutem jest ciekawy pomysł i warstwa emocjonalna. Drugi tekst Miejsce na drodze intryguje i wciąga. Tajemnica, którą usiłuje wyjaśnić jeden z bohaterów, pomału odsłania się przed czytelnikiem a Zbierzchowski konsekwentnie buduje nastrój. Niestety, samo wyjaśnienie częściowo odziera zagadkę z uroku. Finał miał być zaskoczeniem i to się udało, lecz gwałtowny zwrot fabularny sprawia, że koniec wydaje się nieco wydumany, nieprzystający do wizji początkowej.
Niewątpliwie warto zwrócić uwagę na Monetę, zwłaszcza jej pierwszą połowę i znakomity pomysł na to, co by było, gdyby samobójstwo stało się aktem regulowanym prawnie a nieszczęśnicy pragnący pozbawić się życia musieli w tym celu dodatkowo użerać się z biurokracją.
Następne dwa utwory są już wyraźnie słabsze. Autor wyjaśnia, że Limfy szklanka nie stanowi zamkniętej całości, raczej prolog do dłuższej opowieści  przez to główny wątek zostaje jedynie zawiązany. Co więcej, Zbierzchowskiemu poradzono, by usunął z utworu zbędne elementy i, przynajmniej w moim odczuciu, na to wygląda, że razem ze owymi zbędnymi elementami ulotniła się także dusza. Z kolei Bestiariusz został napisany na konkurs opowiadań w konwencji horroru, autor musiał też liczyć się z limitem znaków.
Ciekawiej prezentuje się Mr Fiction. Nie ma tu zbyt wiele nowego (ile to już razy pisano o eufemistycznie mówiąc niedopasowanej załodze, której członkowie muszą radzić sobie w trudnych okolicznościach), Zbierzchowskiemu udaje się jednak wykreować odpowiednio klaustrofobiczną atmosferę i przekonująco oddać uczucia bohaterów. Kolejny tekst, krótkie Bezludzie sam autor nazywa zimnym i być może dlatego nie zrobiło na mnie szczególnego wrażenia. Wampiry, anioły i androidy pewnie mają jakiś potencjał, ale prosta fabuła i nachalne przesłanie sprawiają, że pozostaje on niewykorzystany.
Na koniec bardzo dobra wiadomość  utwór tytułowy, bardziej zasługujący na miano mikropowieści, jest świetnym zwieńczeniem zbioru. Zbierzchowski uczynił narratorem mężczyznę uzależnionego od narkotyków. Jego relacja jest niepewna, fałszywe i prawdziwe wspomnienia mieszają się ze sobą, przeplatają ze snami i wizjami. Świat i losy bohatera widziane przez ciemne zwierciadło intrygują i przekonują. Próby odgadnięcia, co naprawdę się wydarzyło wydają się skazane na niepowodzenie. Czytelnik ma wgląd jedynie w umysł postaci i jej postrzeganie. Efekt takich zabiegów okazuje się bardzo udany  Requiem dla lalek budzi emocje i zapada w pamięć. Dodatkowo (niestety) wątek imigrantów, spośród których rekrutują się religijni fanatycy i terroryści, stał się ostatnio bardzo aktualny.
Długo zastanawiałam się, czy nie wystawić wyższej oceny. Ostatecznie, z uwagi na wyżej wymienione potknięcia i nierówny poziom opowiadań zdecydowałam się na niższą. Warto jednak zaznaczyć, że utwory lepsze są dłuższe oraz podkreślić, że mimo pewnych braków warsztatowych, Requiem dla lalek jest pozycją wartą poznania. A już w kategorii debiutancki zbiór opowiadań fantastycznych polskiego autora jest to jedna z lepszych książek.
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  Wszystkie szczęśliwe rodziny są do siebie podobne, pisał Tołstoj. Tak samo jest ze zwyczajnymi rodzinami. Ale tę przeciętność najtrudniej opisać. Anne Tyler w powieści Na szpulce niebieskiej nici uczyniła to wspaniale.
Ekstrakt: 70%
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Nie ma tutaj fajerwerków, nagłych zwrotów akcji, sensacji, która przykuwałaby do fotela. A jednak trudno tę książkę odłożyć. Uczestniczymy w życiu członków rodziny Whiteshanków. Rodzina składa się z pary seniorów (Abby i Reda), ich czwórki dzieci i kilkorga wnucząt. Są rodzinne spotkania, rozmowy, codzienna krzątanina koło domu i w kuchni. Nuda i przewidywalność. Nic bardziej prozaicznego.
Szybko daje się zauważyć, że każda postać sportretowana jest wnikliwie i dokładnie. Każdy ma swoje życie, problemy i plany. Są sprawy z przeszłości. Ale któregoś dnia rodzina staje przed trudnym wyzwaniem. Nie da się ukryć, że Abby i Red z racji wieku już nie radzą sobie najlepiej. Red jeszcze co prawda pracuje, ale już nie starcza mu energii, by podołać drobnym naprawom w domu, zadbać o siebie i o Abby. Żona wymaga troski, bo coraz częstsze zaniki pamięci sprawiają, że nie można zostawiać jej bez opieki.
Na szpulce niebieskiej nici przynosi wzruszający portret gasnącego, zwalniającego życia pary starszych ludzi. Osób bogatych wewnętrznie, którzy większość życia mają już za sobą. Przeżyli je dobrze i przyzwoicie. Ale nic nie dzieje się nagle  życie wciąż toczy się utartym torem, w odwiedziny przyjeżdżają dzieci z rodzinami. Wszyscy gromadzą się przy stole, są rozmowy, wspomnienia, kłótnie i śmiech. Gotuje się posiłki, zmywa po jedzeniu, sprząta, dogląda domu  cała proza, by nie powiedzieć  sens życia. Wszystkie te spotkania sprawiają, że każdy członek rodziny kształtuje swoją prywatną tożsamość i odnajduje swoje miejsce. Młodsi dojrzewają w ten sposób do dorosłości.
To będzie wszystkim bardzo potrzebne, bo wiele rzeczy już niedługo nieodwracalnie się zmieni. Ale rodzeństwo potrafi wspólnie stawić wszystkiemu czoło i wypracować między sobą kompromis, choć nie bez napięć. Cała rodzina byłaby tak boleśnie zwyczajna, gdyby nie Danny. Czarna owca, o którym nikt niczego nie wie na pewno i który zawsze sprawia wrażenie, jakby rodzina nie była mu do niczego potrzebna.
Powieść jest także studium małżeńskich więzi. Różne są powody, dla których ludzie się pobierają. Czy zawsze kluczem do małżeństwa musi być wzajemna szalona i nieodparta miłość? A może jest nim to, co Niemcy nazywają Hassliebe  miłością podszytą nienawiścią? Anne Tyler portretuje także szare dni i godziny długoletnich małżeństw, które znają swoje sekrety, gdy wszystko między nimi zostało już powiedziane.
Powieść ma bardzo interesującą formę. Rozwija się jak tytułowa szpulka nici. My do tej wcześniej nawiniętej docieramy później. Najpierw musimy odwinąć to, co jest na wierzchu. I tak samo autorka prowadzi nas wstecz. Poznajemy historię rodzinnego domu Whitshanków oraz dzieje rodziców Reda. Linny Mae zadziwia swoim irytującym uporem i pełną temperamentu osobowością.
Na szpulce niebieskiej nici została nominowana w 2015 do ścisłego finału Nagrody Bookera. Anne Tyler ma już na swoim koncie Nagrodę Pulitzera, otrzymaną w 1989 roku za powieść Lekcje oddychania. Zaletą jej prozy jest zajmujące przedstawianie zwyczajnych bohaterów w codziennych sytuacjach. Jest tu samo życie, toczące się gdzieś na prowincji, niespieszne i normalne. Choć bohaterom nie brak zmartwień i problemów, wszystko zdaje się nie wykraczać poza średnią statystyczną przeciętnych rodzin. Dzięki Anne Tyler mamy szansę uchwycić codzienność spokojnego, stabilnego życia, tę często niedocenianą i niewidoczną ciemną materię naszej egzystencji. Szarych, zwykłych dni jest w życiu człowieka o wiele więcej niż tych, które zapamiętujemy ze względu na dramaty lub chwile niezwykłego szczęścia.




Tytuł: Na szpulce niebieskiej nici
Tytuł oryginalny: A Spool of Blue Thread
Data wydania: 18 listopada 2015
Autor: Anne Tyler
Przekład: Maria Zawadzka
Wydawca:  W.A.B.
ISBN: 978-83-280-2115-0
Format: 416s. 123×194mm
Cena: 39,99
Gatunek: obyczajowa
Kupw: MadBooks.pl: 24,38zł
Kupw: Selkar.pl: 32,97zł
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 33,08zł
Kupw: Dobre Książki: 27,12zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
  

  
  

  Po ciemnej stronie amerykańskiego snu

  Joanna Kapica-Curzytek

  Carson McCullers Serce to samotny myśliwy
  

  
  Serce to samotny myśliwy to klasyka literatury południa Stanów Zjednoczonych. W powieści do głosu dochodzą ci, którym nie dane było spełnić amerykańskiego marzenia o życiowym sukcesie.
Ekstrakt: 80%
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Wydana w 1940 roku powieść Carson McCullers, wtedy 23-letniej debiutantki, od razu stała się literacką sensacją i podbiła listy bestsellerów. Czytana współcześnie, nie traci na swojej aktualności. Nadal wzrusza wielka wrażliwość autorki i jej pełne empatii spojrzenie na bohaterów, którym nie dopisało życiowe szczęście i powodzenie. Podziw budzi także wysoki poziom literacki prozy McCullers, stawianej w jednym szeregu z Williamem Faulknerem, Flannery OConnor czy Harper Lee.
W miasteczku na prowincji stanu Georgia trudno szukać wybrańców losu. Postacie zaludniające powieść Serce to samotny myśliwy to życiowi pechowcy. Biff, właściciel restauracji przeżywa rodzinną tragedię. Do jego lokalu zagląda często Jake, alkoholik i lewicowy agitator. Wokół kręci się trzynastoletnia Mick Kelly. Marzy o karierze muzycznej, chciałaby pisać symfonie i dyrygować orkiestrą. Na początek może udałoby się kupić fortepian. Ale jakie są dla niej, ubogiej dziewczyny, perspektywy  tutaj, na prowincji? Na razie opiekuje się młodszym rodzeństwem i głęboko doświadcza izolacji ze strony koleżanek. Genialnie zarysowana jest postać tej budzącej się do życia nastolatki, odkrywającej swoją emocjonalność. Ameryka to kraj nieograniczonych możliwości, ale przykład Mick każe wątpić, czy aby na pewno dla wszystkich?
Kotwicą dla wszystkich jest John Singer wynajmujący pokój w domu rodziny Kelly. Inteligentny, uczynny, zawsze myśli o innych. Nie odrzuca nikogo, kto przychodzi do niego porozmawiać i zwierzyć się z kłopotów. Idealny słuchacz, sam nic nie mówi, bo jest głuchoniemy. Potrafi czytać z ust i tylko od czasu do czasu pisze na kartce jakieś zdanie. John miał kiedyś przyjaciela, głuchoniemego jak on sam. Ale Spiros, Grek, ciężko zachorował i został umieszczony w zakładzie daleko od miejsca zamieszkania Johna. Każdy wyjazd na odwiedziny do przyjaciela to dla Singera prawdziwe święto.
Proza Carson McCullers jest bardzo filmowa, pełna realistycznych szczegółów, zwięzła i zdyscyplinowana. Daje nam znakomity obraz zarówno otoczenia, w którym poruszają się postacie, jak i ich bogatego wnętrza. Zarysowuje przy tym szeroki społeczny kontekst przedstawianej rzeczywistości. Mała społeczność tego południowego miasteczka, jak wszędzie, przeżywa swoje kłopoty, krążą plotki, zdarzają się sensacje. Ale nic się tu nie specjalnie zmienia, ludzie żyją swoim rytmem. Może czasem bardzo dokuczać czytelnikowi ten skrajny pesymizm pisarki, bo nic, czego chwytają się bohaterowie książki, nie wychodzi im na dobre. Prześladujący ich pech nie daje o sobie zapomnieć.
Ale Serce to samotny myśliwy to nie tylko kronika nieszczęśliwych wypadków. Autorka uchwyciła tutaj szczególny stan ludzkiej duszy: świadomość poczucia odmienności i bezdenną samotność, z którą nic się nie da zrobić. Pobrzmiewa w jej prozie echo egzystencjalistycznej beznadziei istnienia. Bohaterowie, sytuujący się po ciemnej stronie amerykańskiego snu o sukcesie, doświadczają bólu, którego nikt inny nie jest w stanie uśmierzyć.
Pisarka porusza także w powieści kwestę rasową. Amerykańskie Południe w połowie XX wieku jest nad wyraz nieprzyjazne dla czarnoskórych doświadczających przejawów dyskryminacji i społecznego wykluczenia. Carson McCullers całym sercem jest po stronie Afroamerykanów, o czym świadczy sympatyczna postać Portii (służącej Kellych) i jej ojca Benedicta Copelanda, wrażliwego lekarza i zaangażowanego społecznika. Czarni przemawiają w tej powieści pełnym głosem, wskazując na popełnione przez Amerykę grzechy wobec nich. To między innymi zmieniający powszechną świadomość głos autorki Serca przyczynił się do zniesienia segregacji rasowej w Stanach Zjednoczonych w latach 60. XX wieku.
Zaskakująco aktualne okazują się zawarte w powieści wątki społeczne, dotyczące sytuacji ludzi pracujących. Choć może rozmowa Jakea z doktorem Copelandem z dzisiejszej perspektywy trochę trąci łopatologicznym dydaktyzmem, to jednak diagnoza i krytyka autorki dotycząca nierówności społecznych nic nie traci na aktualności. Co ciekawe, jest nawet całkowicie zgodna z tezami zawartymi w niedawno wydanym bestsellerze ekonomicznym o Kapitale XXI wieku Thomasa Pikettyego. Carson McCullers krytykuje Stany Zjednoczone jako kraj sprzeniewierzający się swoim fundamentalnym wartościom jak wolność i prawa człowieka.
Serce to samotny myśliwy można odczytać jako rzecz o ludzkim egoizmie. W skali ogólnospołecznej  jest przyczyną niesprawiedliwości. Zaburza także kontakty międzyludzkie. Można w powieści dostrzec jednostronny, asymetryczny charakter ludzkich relacji, które pogłębiają jeszcze bardziej doświadczaną samotność. Wszyscy są zajęci sobą, są nieuważni i niewrażliwi na to, czego doświadcza ktoś inny. Dopiero tragedia otwiera im oczy, ale na wszystko jest już za późno.
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  Mózg autystyczny zapoznaje nas z potoczną i naukową wiedzą o diagnozowaniu i opisie autyzmu. Autorka książki, sama dotknięta tym zaburzeniem, dowodzi, że to nie jest wyrok skazujący na życie poza nawiasem społeczeństwa i daje nam unikalną możliwość wniknięcia we wnętrze umysłu autystycznej osoby.
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To już piąta książka Temple Grandin, która ukazuje się w Polsce. Autorka od wielu lat zajmuje się popularyzowaniem wiedzy o autyzmie i jego postaciach. Jest doktorem zootechniki, pracuje jako wykładowca akademicki oraz konsultantka w przemyśle mięsnym. Jako dwulatka, w roku 1950 została zdiagnozowana jako osoba z uszkodzeniem mózgu, jak sądzono, bo autyzm był zaburzeniem jeszcze wtedy słabo rozpoznanym i opisanym. Z upływem czasu diagnozy się zmieniały  także wraz z rozwojem wiedzy o autyzmie, opartej na coraz szerzej zakrojonych badaniach.
Mózg autystyczny dowodzi zasadniczych przemian w naszym krajobrazie cywilizacyjnym: dzieci z autyzmem nie zamyka się już w zakładach leczniczych, ale są poddawane rehabilitacji i terapii. Szuka się dla nich najlepszego z możliwych sposobu życia, dostosowanego do ich  często zaskakująco nieprzeciętnych  możliwości. To naturalna konsekwencja tego, co już wiemy o autyzmie: zaburzenie to ma wiele postaci, o czym Temple Grandin pisze w pierwszym rozdziale książki. Różne są stopnie samodzielności i kontaktu ze światem, niejednorodne są reakcje oraz zachowania.
Autorka już we wstępie kieruje do czytelników istotne przesłanie: przestrzegam rodziców, nauczycieli i terapeutów przed posługiwaniem się etykietkami [autyzmu]. W kilku miejscach książki Grandin pozwala sobie na (półżartobliwą) uwagę, że połowa komputerowych maniaków z Doliny Krzemowej ma najprawdopodobniej niezdiagnozowany autyzm. Jest tak, ponieważ kryteria diagnostyczne autyzmu są bardzo płynne, na co wpływ ma szybki postęp wiedzy między innymi z dziedziny neurobiologii i genetyki oraz coraz doskonalszy sprzęt diagnostyczny. Bardzo dużo nowej wiedzy wniosła metoda funkcjonalnego obrazowania metodą rezonansu magnetycznego, choć za pomocą neuroobrazowania nie można rozróżnić skutku od przyczyny  o czym więcej przeczytamy w rozdziale drugim. Ta część książki jest fascynującym opisem mózgu i jego funkcji, ze szczególnym uwzględnieniem zaburzeń spowodowanych autyzmem.
Trzeci rozdział to omówienie wpływu genów oraz czynników środowiskowych na rozwój autyzmu. Autorka nie pomija kontrowersyjnej  najsłynniejszej bodaj  kwestii związanej z autyzmem, jaką jest rzekomy wpływ szczepionek na pojawienie się tego zaburzenia. Warto przekonać się, co autorka  jako osoba autystyczna oraz naukowiec  ma na ten temat do powiedzenia. Czwarty rozdział Mózgu autystycznego daje nam niepowtarzalną okazję, aby dowiedzieć się, jak odbiera świat osoba autystyczna, wniknąć w jej świat przeżyć, dzięki czemu dużo lepiej zrozumiemy reakcje dotkniętych tym zaburzeniem osób. Przyczyną ich nietypowych  często niepożądanych  zachowań jest przeciążenie sensoryczne, czyli nadwrażliwość na bodźce zmysłowe.
Cztery pozostałe rozdziały książki (stanowiące jej drugą część) to próba sformułowania nowego podejścia wobec osób dotkniętych autyzmem. Grandin podaje przykłady osób różnie odbierających świat, dzieląc je na tych, które myślą słowami, obrazami oraz wzorcami (nazywa to hipotezą trzech rodzajów umysłów). To bardzo ważny trop. Sporządzenie profilu indywidualnych preferencji i zachowań z pewnością pomoże w doborze odpowiedniej terapii oraz sprawi, że otoczenie będzie mogło lepiej wspierać osobę autystyczną. Autorka zaleca, by skupiać się na mocnych stronach dotkniętych tym zaburzeniem osób. Nie należy więc na siłę przełamywać czyjejś natury myślenia, ale wspierać i rozwijać te najlepsze obszary, wykorzystać ich potencjał. Przykładem takiego postępowania jest sama autorka: jako osoba myśląca obrazami, z trudem radziła sobie z abstrakcyjną dla niej algebrą, za to z powodzeniem skupiła się na geometrii. W książce można obejrzeć jej znakomite rysunki techniczne. Przyjęłam to, co dała mi natura i pielęgnowałam ten dar z całych sił, przyznaje Temple Grandin.
Ostatni, ósmy rozdział nosi wiele mówiący tytuł Z marginesu do głównego nurtu i kończy się bardzo optymistycznie. Zawiera inspirujące przykłady osób, które  choć dotknięte autyzmem  znalazły własne miejsce w świecie, pracują zawodowo i spełniają się w życiu. Takich ludzi jest coraz więcej, jest to między innymi wynik zmieniających się postaw terapeutycznych, przenoszących akcent z deficytów i niepełnosprawności na docenianie mocnych stron oraz uzdolnień. Musimy oczywiście dokonać tu istotnego rozróżnienia, ponieważ autyzm ma wiele postaci i objawia się (zależnie od stopnia sprawności umysłowej) w spektrum wysoko- i niskofunkcjonującym.
Po Mózg autystyczny z pewnością sięgną rodzice dzieci z podejrzeniem lub zdiagnozowanym autyzmem. Znajdą tu wiele inspirujących informacji na temat tego zaburzenia. Być może zawarta tu wiedza wpłynie dodatnio na jakość życia ich dzieci oraz ich samych. Książka jest także cenna dla terapeutów, a szczególnie pomocna będzie nauczycielom, którzy choć nie są fachowcami w dziedzinie medycyny lub pedagogiki specjalnej  często zostają postawieni wobec odpowiedzialnego zadania pracy z uczniami autystycznymi w klasie integracyjnej. Ta pozycja będzie im bardzo pomocna w zrozumieniu, jak odbiera świat osoba z autyzmem. Dla wszystkich czytelników popularnonaukowa książka Temple Grandin jest interesującym zapisem rozwoju wiedzy medycznej i biologicznej, służącej poprawie jakości życia.
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‹Wielka Księga Fantastycznego Humoru. Tom 1›
Beatrycze Nowicka [50%]

Okładki i redakcyjne notki raczej zniechęcają do sięgnięcia po Wielką księgę fantastycznego humoru. Z zawartością jest nieco lepiej, choć bez rewelacji (tu jednak ostrzegam, by wziąć poprawkę na mój brak poczucia humoru). Warsztatowo całość wypada nienajgorzej, opowiadania zostały napisane na tyle dobrze, że czyta się je płynnie. Antologia nadaje się do tego, by spędzić nad nią dwa-trzy relaksujące wieczory. Tak, jak i w przypadku innych zbiorów redagowanych przez Mikea Ashleya, czytelnik znajdzie tu sporo starszych utworów. Wśród nich prym wiedzie gra z konwencją baśniową  księżniczki okazują się albo brzydkie albo wredne, smoki zaprzyjaźniają się z dziewicami lub pożerają je ze szkodą dla zdrowia, zaklęcie sprawiające, że z każdym słowem z ust dziewczęcia wypadają klejnoty lub kwiaty, ma nieprzyjemne skutki uboczne. Znaleźć też można historie kończące się triumfem chciwości i pragmatyzmu zamiast klasycznego żyli długo i szczęśliwie. W antologii znalazły się też humorystyczne opowiadania spod znaku magii i miecza, między innymi przygody leniwych i chytrych magów. W innych tekstach magia przewraca do góry nogami codzienne życie bohaterów z naszej rzeczywistości. Według słów redaktora, utwory zostały posortowane tematycznie, choć z niewiadomych przyczyn np. w dziale Elfy, skrzaty i inni znajduje się tekst, którego akcja toczy się w piekle, za to w sekcji z impami w tytule pojawia się historia o gnomach. W działach o smokach i obcych natrafia się na opowiadania, gdzie wyżej wzmiankowani nie występują, wreszcie humorystyczne baśnie umieszczono nie tylko w sekcji zatytułowanej Szczypta bajek. Część pierwsza Wielkiej księgi mieści osiemnaście krótkich opowiadań. Żadne z nich nie wzbudziło we mnie niechęci, ale też żadne nie odcisnęło się w pamięci wyraźniej. Jedno (nagrodzeni Obcy, którzy wiedzieli wszystko. Absolutnie wszystko Georegea Aleca Effingera) już znałam. Pojęcia nie mam, o czym tak naprawdę jest utwór Genea Wolfea Moje trzy kody pocztowe. Dość przyjemny w lekturze okazał się Czeladnik smoczego doktora Charlesa Partingtona, choć opowiadanie wydaje się skierowane do młodszego czytelnika. W kilku tekstach zwróciłam uwagę na zgrabny styl. Na koniec przyznam, że zdecydowanie bardziej odpowiada mi humorystyczna fantastyka słowiańska. 
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Część druga antologii zawiera szesnaście opowiadań. Typowe parodie wymieszano tu z oryginalniejszymi tekstami. Moją uwagę zwróciły Wzgórza za Hollywood High Avrama Davidsona i Granii Davis ze względu na tytułowe miejsce akcji i klimat, powrót do złotej ery kina. Neil Gaiman w Awanturze z dwudziestoma czterema kosami żongluje motywami z dziecięcych rymowanek i Alicji w Krainie Czarów, choć, jak słusznie zauważa tłumacz, owe nawiązania bardziej doceni czytelnik anglojęzyczny. Tytuł i pomysł na pewien artefakt sprawiły, że zapamiętałam Człowieka, który nienawidził cadillaców E. K. Granta. Z humorystycznych baśni najśmieszniejsza wydała mi się O diamentach czarnych i białych Anthonyego Armstronga. Przypadło mi też do gustu Mallocchio Eliota Fintushela, gdzie humor przeplata się z poważniejszą refleksją. Nienajgorzej sprawili się Ron Goulart i Alan Dean Foster. Wciąż nie wiem, co myśleć o Miejscówce, do której nie docierają turyści Harlana Ellisona. Wreszcie, jedno opowiadanie wydaje mi się całkowitym nieporozumieniem   Ostateczność niejakiego Seamusa Cullena. Redaktor informuje czytelnika, że Cullen jest autorem sprośnych powieści fantastycznych, mnie jednak opowiastka o rudowłosej żydowskiej dziewczynce-czarodziejce, którą wszyscy w koło chcą pozbawić dziewictwa wydała się, delikatnie pisząc, żałosna (do tego jest to wyrwany z kontekstu fragment większej całości). Na szczęście to jednostkowy przypadek. Podsumowując  ani szczególnie nie namawiam do lektury Wielkiej księgi fantastycznego humoru, ani też nie odradzam. 


Ekstrakt: 70%
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Michael Dobbs
‹House of Cards›
Dominika Cirocka [70%]

Nie pierwszy już raz zdarza się, że serial nakręcony na podstawie książki przebija popularnością swój pierwowzór i staje się przy okazji niesamowicie skuteczną jego reklamą. Tak jest właśnie w przypadku House of Cards Michaela Dobbsa.  Ale jak wypada ta powieść w oderwaniu od serialowej adaptacji?
Z pewnością nie znajdujemy tu wątków nowych, ani nawet specjalnie oryginalnych. Walka o władzę, bezwzględna wręcz rywalizacja, spryt i szczypta zakazanego, fatalnego zauroczenia to motywy doskonale już znane i wykorzystywane przez twórców na wszystkie możliwe sposoby, a jednak wciąż  jak się okazuje  skutecznie przyciągające czytelnika. Grające wydawałoby się na najniższych naszych instynktach. Człowieka motywuje nie szacunek, lecz strach. To na nim buduje się imperia i za jego sprawą wszczyna rewolucje, tak zdaje się brzmieć motto głównego bohatera.
Co zamienne, sam autor ma za sobą karierę polityczną  doświadczenie to z pewnością pozwoliło mu  zgłębić mechanizmy kierujące światem rządzących, poznać jego blaski i cienie.  Sposoby dochodzenia do władzy oraz związane z jej sprawowaniem ryzyko. Zapewne właśnie dzięki temu jego opowieść, choć pełna niewiarygodnych wręcz intryg, nie wydaje się papierowa czy przekombinowana. Jeśli dorzucimy dość lekki, swobodny język, intrygujące zakończenie pierwszego tomu oraz całą masę dobrego marketingu otrzymujemy nieźle się sprzedającą, przyjemną, dostarczającą rozrywki lekturę.


Ekstrakt: 80%
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Tomasz Kołodziejczak
‹Biała Reduta. Tom 1›
Miłosz Cybowski [80%]

Po Czarnym Horyzoncie, wprowadzającym nas w realia stworzonego przez Kołodziejczaka świata, i po Czerwonej Mgle, stanowiącej troszkę zapchajdziurę wydawniczą, przyszła kolej na tom pierwszy Białej Reduty, która nie tylko pogłębia portrety głównych bohaterów, ale przede wszystkim oferuje ciekawsze i szersze spojrzenie na świat i jego historię. Już sam początek należy do niezwykle udanych, zapowiada bowiem skalę wydarzeń, których przynajmniej niewielką część stanowić będą nakładające się na siebie historie przedstawione w tym tomie. Szczęśliwie Biała Reduta stanowi kontynuację wątków rozpoczętych w Czarnym Horyzoncie, z kilkoma drobnymi ukłonami w stronę opowiadań zawartych w Czerwonej Mgle, dzięki czemu dostajemy do rąk solidnie napisaną, wielowątkową i wciągającą opowieść. Na plus należy zaliczyć odłożenie na drugi plan przygód Kajetana i większe wyeksponowanie wydarzeń mających miejsce w Warszawie, w jedynej pozaziemskiej kolonii na Marsie oraz, dość zaskakująco, także w Gehennie. Przy tak wielu nierozwiązanych wątkach i zakończeniu zaostrzającym apetyt na ciąg dalszy, pozostaje jedynie czekać z niecierpliwością na drugi tom.


Ekstrakt: 70%
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Elena Poniatowska
‹Kochany Diego, całuje cię Quiela›
Joanna Kapica-Curzytek [70%]

Elena Poniatowska, wybitna meksykańska pisarka, nazywana w swoim kraju wielką damą literatury, została dwa lata temu wyróżniona najwyższym literackim laurem w świecie hiszpańskojęzycznym, Nagrodą Cervantesa. Kochany Diego, całuję cię Quiela, książka wydana w oryginale w 1978 roku, została napisana charakterystycznym dla Poniatowskiej stylem, zawiera elementy fikcji literackiej wymieszane z prawdziwymi motywami. Tytułowy Diego to hiszpański malarz Diego Rivera, najbardziej znany z burzliwego związku z artystką Fridą Kahlo. Mało kto wie, że jego pierwszą żoną była również malarka, Rosjanka Angelina Beloff. Ale i ona musiała znosić skłonności Diega do licznych zdrad. Książka zawiera fikcyjne listy Angeliny do Diega, obejmujące czas już po ich rozstaniu. Nie zanosiło się na nie: Rivera opuścił żonę i wyjechał do Meksyku sam, bo brakowało pieniędzy na drugi bilet. Angelina w Paryżu na próżno czekała na wezwanie od męża i jakikolwiek znak życia. Niestety, meksykański artysta zerwał kontakty bez jakichkolwiek wyjaśnień. W tych fikcyjnych listach, pełnych oddania i miłości, postać rosyjskiej malarki jawi się jako zakochana kobieta w pełni oddana mężczyźnie, ogarnięta twórczą pasją i cierpiąca po śmierci dziecka. Choć książka jest stosunkowo mało obszerna, zawiera się w niej cała historia małżeństwa Diega i Angeliny. Kochany Diego, całuję cię Quiela odbrązawia cieszącą się w Meksyku kultem postać Diega Rivery. Jest także mocnym głosem w obronie kobiet doświadczających odrzucenia i braku szacunku do ich uczuć oraz tych, które mają dużo mniej swobody twórczej i obyczajowej od mężczyzn.  


[image: Pustelnia parmeńska]
Stendhal
‹Pustelnia parmeńska›
Miłosz Cybowski

Już na samym początku trzeba przyjąć do wiadomości, że Stendhal napisał powieść realistyczną, ze wszystkimi jej wadami i zaletami. Choć powstała w okresie głębokiego romantyzmu (rok 1839), Pustelnia parmeńska jest bardziej sentymentalna w swoim tonie, a przy tym całkowicie pozbawiona jakiejkolwiek głębszej myśli. Można oczywiście powiedzieć, że jak na książkę napisaną w zaledwie 52 dni, prezentuje się ona wcale nie najgorzej. I byłaby to prawda. Nie mamy tutaj dłużyzn, które można było znaleźć w Czerwonym i czarnym, akcja, choć dość statyczna, mimo wszystko nie jest pozbawiona ciekawych i dość niespodziewanych zwrotów. Jednak, jak na dziewiętnastowieczny realizm przystało, w centrum całej historii znajdują się bohaterowie, z ich życiowymi dylematami, miłościami oraz trudnymi wyborami, które stanowią główny obiekt zainteresowania autora.




Tytuł: Wielka Księga Fantastycznego Humoru. Tom 1
Tytuł oryginalny: The Mammoth Book of Seriously Comic Fantasy
Data wydania: 4 marca 2011
Przekład: Marcin Mortka, Dominika Schimscheiner
Redakcja: Mike Ashley
Wydawca:  Fabryka Słów
Cykl: Wielka Księga Fantastycznego Humoru
ISBN: 978-83-7574-392-0
Format: 125×195mm
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 32,50zł
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 31,62zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%

Tytuł: Wielka Księga Fantastycznego Humoru. Tom 2
Tytuł oryginalny: The Mammoth Book of Seriously Comic Fantasy
Data wydania: 25 marca 2011
Przekład: Marcin Mortka, Dominika Schimscheiner
Redakcja: Mike Ashley
Wydawca:  Fabryka Słów
Cykl: Wielka Księga Fantastycznego Humoru
ISBN: 978-83-7574-396-8
Format: 408s. 125×195mm
Cena: 37,80
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 36,50zł
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 31,62zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%

Tytuł: House of Cards
Tytuł oryginalny: House of Cards
Data wydania: 2 lutego 2015
Autor: Michael Dobbs
Przekład: Agnieszka Sobolewska
Wydawca:  Znak
Cykl: House of Cards
ISBN: 978-83-240-2655-5
Format: 416s. 144×205mm
Cena: 39,90
WWW: Polska strona
Kupw: MadBooks.pl: 26,45zł
Kupw: Selkar.pl: 33,97zł
Kupw: Kumiko.pl: 28,90zł
Kupw: Matras: 29,93zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 33,12zł
Kupw: Dobre Książki: 28,01zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Biała Reduta. Tom 1
Data wydania: 5 listopada 2014
Autor: Tomasz Kołodziejczak
Wydawca:  Fabryka Słów
Cykl: Ostatnia Rzeczpospolita
ISBN: 978-83-7964-018-8
Format: 420s. 125×195mm
Cena: 39,90
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 35,47zł
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 33,38zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 35,91zł
Kupw: Dobre Książki: 31,12zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%

Tytuł: Kochany Diego, całuje cię Quiela
Tytuł oryginalny: Querido Diego, te abraza Quiela
Data wydania: 13 stycznia 2016
Autor: Elena Poniatowska
Przekład: Danuta Rycerz
Wydawca:  Sonia Draga
ISBN: 978-83-7999-554-7
Format: 112s. 123×195mm; oprawa twarda
Cena: 24,90
Gatunek: biograficzna / wywiad / wspomnienia, obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 19,42zł
Kupw: Dobre Książki: 16,28zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Pustelnia parmeńska
Tytuł oryginalny: Chartreuse de Parme
Data wydania: 13 kwietnia 2016
Autor: Stendhal
Przekład: Tadeusz Boy-Żeleński
Wydawca:  Wydawnictwo MG
ISBN: 978-83-7779-338-1
Format: 512s. 145×205mm; oprawa twarda
Cena: 49,90
Gatunek: klasyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 39,87zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
  

  
  

  I potępieni mogą marzyć

  Marcin Mroziuk

  Agnieszka Hałas Po stronie mroku
  

  
  W Po stronie mroku znajdziemy tuzin dobrze napisanych opowiadań, wśród których niestety zabrakło tekstu naprawdę wybitnego. Nie zmienia to jednak faktu, że książka Agnieszki Hałas powinna być wciągającą lekturą dla wielbicieli dark fantasy.
Ekstrakt: 70%
[image: Po stronie mroku]
Za zaletę Po stronie mroku należy uznać przede wszystkim to, że nie jest to zbieranina przypadkowych opowiadań, lecz zestaw tekstów, które łączą podobna sceneria i zbliżony nastrój, a jednocześnie nie możemy narzekać na monotonię, gdyż autorka wykorzystała tutaj różnorodne rozwiązania fabularne.
Otwierające zbiór opowiadanie Wiara, nadzieja, miłość jest tutaj nie tylko jednym z dłuższych tekstów, ale i najciekawszych. W tym przypadku tytuł doskonale oddaje zawartość, gdyż jest to naprawdę poruszająca historia o mocy uczuć. Agnieszka Hałas zabiera czytelników w zaświaty, by mogli śledzić historię mężczyzny, który - niczym współczesny Orfeusz - opuszcza niebo i udaje się do piekła na poszukiwania swojej żony. Trudno byłoby nie podziwiać niezwykle plastycznej wizji krain przemierzanych przez bohatera oraz wymyślnych tortur piekielnych będących udziałem potępionych, ale najważniejsze jest, że rzeczywiście przejmujemy się losami rozdzielonych małżonków i do końca nie możemy być pewni, czy czeka na nich happy end, czy też skończy się to równie źle jak w greckim micie (a może nawet gorzej).
Z kolei w znanym już z łamów Esensji  Ale nas zbaw od złego jesteśmy świadkami próby, której poddana jest Blanche chcąca odnaleźć w piekle swego brata. Dziewczyna zadręcza się myślami, że za życia niewystarczająco starała się mu pomóc, kiedy znalazł się w szponach narkotykowego nałogu. Efekty starcia jej naiwnej niewinności z siłami Ciemności okazują się zaś dość zaskakujące.
Podobnie przygnębiającą scenerię możemy podziwiać w Chlebie i krwi, ale ta smutna historia bohaterki, która handluje w piekle tytułowymi nielegalnymi towarami, nie potrafiła wzbudzić we mnie aż tak wielkich emocji. Zdecydowanie ciekawszą postacią jest natomiast alchemik Rafael Alvaro de Cardenas, zwany El Claro, którego poznajemy w Dwóch księżycach. Z zainteresowaniem obserwujemy, jak jest on już po śmierci wciąż wodzony na pokuszenie, a w dodatku cała opowieść ma znakomity finał i jest utrzymana w rzeczywiście niezwykłym, mrocznym klimacie. Pojawiającą się tutaj w drugoplanowej roli Sangre Veland - wojowniczkę z Szeolu spotykamy ponownie w tytułowym tekście, gdzie podejmuje się ona wykonania niebezpiecznej misji. Trzeba przyznać, że fabuła Po stronie mroku jest całkiem interesująca, a akcja toczy się wartko, więc podczas lektury z pewnością nie będziemy narzekać na nudę.
Jak przystało na opowiadanie o malarzu, w Artyście równie istotne co sama fabuła są uwieczniane na jego obrazach rozmaite sceny, ale w sumie jest to utwór wprawdzie przyzwoicie napisany, ale niewywierający większego wrażenia. Znacznie ciekawszy i bardziej nastrojowy jest Rytuał piasku, gdzie los zmagającej się ze swoimi koszmarami bohaterki może się zmienić za sprawą takiegoż tajemniczego artysty.
Ozdobą zbioru jest zaś Strzyga Maszka - rozbudowana opowieść o tytułowej bohaterce, która po wielu latach spędzonych na lubelskim cmentarzu niespodziewanie otrzymuje misję do wypełnienia, której sukces nie tylko może przywrócić równowagę w zaświatach, ale również odmienić los samej strzygi. Z przyjemnością czyta się też Białe miasto, w którym bohater będący ateistą nieoczekiwanie staje twarzą w twarz z diabłem i otrzymuje niezwykłą propozycję. Znajdziemy tutaj także kolejny intrygujący obraz odmiennego uniwersum, a zakończenie jest po prostu świetne.
Spośród krótszych tekstów największe wrażenie wywarł na mnie Powrót do ogrodu, gdzie znajdziemy oryginalną postapokaliptyczną opowieść z dość przewrotnym zakończeniem. Nie do końca przekonuje natomiast Ostatnie piętro, chociaż sam pomysł na nawiązanie do wydarzeń z 11 września 2001 r. nie był zły. Podobny poziom prezentują Trybiki, kukiełki, gdzie z umiarkowanym zainteresowaniem śledzimy historię pewnej wiedźmy, która stała się pionkiem w rozgrywce między siłami Szeolu i Góry.
Oczywiście ocena poszczególnych opowiadań Agnieszki Hałas będzie związana przede wszystkim z osobistymi preferencjami czytelnika, ale trzeba przyznać, ze żaden tekst nie schodzi poniżej przyzwoitego poziomu. Po skończonej lekturze pozostaje wprawdzie lekkie uczucie niedosytu, gdyż nie ma tutaj takiego opowiadania, które byłoby naprawdę wyjątkowe, ale i tak w Po stronie mroku osoby lubiące dark fantasy z pewnością znajdą dla siebie coś interesującego.




Tytuł: Po stronie mroku
Data wydania: 18 września 2012
Autor: Agnieszka Hałas
Wydawca:  RW2010
ISBN: 978-83-63598-09-9
Format: Mobipocket
Cena: 14,90
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 9,90zł
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 3 (CLV) kwiecień 2016
  




  
  

  Zrozumieć wiek XX

  Miłosz Cybowski

  Modris Eksteins Taniec w słońcu
  

  
  Taniec w słońcu Mordisa Eksteinsa to nieprzekonująca próba spojrzenia na pierwszą połowę XX wieku przez pryzmat twórczości Vincenta van Gogha oraz związanych z nią wydarzeń, jakie rozegrały się na przełomie lat 20. i 30. w Republice Weimarskiej. Choć znajomości twórczości holenderskiego malarza autorowi nie sposób odmówić, podobnie jak wrażliwości na związki między kulturą a historią, to jednak książka pozostawia bardzo wiele do życzenia.
Ekstrakt: 60%
[image: Taniec w słońcu]
Ale dzisiejsza paleta jest zdecydowanie kolorowa  błękit nieba, róż, pomarańcz, cynober, błyszcząca żółć, jasna zieleń, jasna czerwień wina, fiolet. Intensywność tych wszystkich kolorów prowadzi do osiągnięcia spokoju i harmonii. () Ludzie wolą słoneczne i kolorowe efekty i wydaje mi się, że za jakiś czas wielu malarzy wyruszy, by pracować w tropikach.

 Vincent van Gogh do Willemien van Gogh, Arles, 30 Marca 1888[bookmark: a1]1) 
Vincent pisał te słowa pod koniec XIX wieku w trakcie swojego pobytu w Arles, gdzie powstały jego najbardziej znane i najbardziej charakterystyczne płótna. Czterdzieści lat później, czyli w okresie, na którym koncentruje się Eksteins, magia obrazów van Gogha była jeszcze bardziej urzekająca. 
Podtytuł książki brzmi Geniusz, celebra i kryzys prawdy w epoce nowoczesnej. Na okładce możemy również przeczytać, iż jest to opowieść o Republice Weimarskiej i narodzinach nazizmu. Kłopot jednak w tym, że połączenie historii, kultury oraz analizy twórczości van Gogha wypada u Eksteinsa bardzo mało zajmująco. Rozłożenie akcentów między życie i twórczość Holendra, historię Europy i Niemiec a ów kryzys prawdy wypada, co chyba nie powinno dziwić, bardzo na korzyść twórcy Słoneczników. 
Zachwyt Eksteinsa widać w pierwszym zdaniu książki, w którym, odrobinę nonszalancko, stwierdza on, że Vincent van Gogh jest najpopularniejszym w dziejach artystą. Myślę, że to stwierdzenie najlepiej oddaje sedno Tańca w słońcu: jest to po prostu kolejna książka o Vincencie, z odrobiną historii w tle i kilkoma ciekawymi spostrzeżeniami na temat XX wieku. W pierwszych rozdziałach dostajemy bardzo krótką biografię malarza i wnikliwe spojrzenie na jego twórczość. Po samobójczej śmierci, nie tak znowu rzadkiej wśród wielu innych artystów fin de siècleu, zainteresowanie Holendrem zaczęło stopniowo rosnąć, głównie dzięki odkryciu jego obrazów przez znanych handlarzy sztuką. Dopiero jednak po pierwszej wojnie światowej zainteresowanie to przerodziło się w prawdziwą fascynację twórczością van Gogha. Zaczęły powstawać pierwsze biografie oraz katalogi jego dzieł, a ceny samych obrazów, tych lepszych, jak i tych gorszych, zaczęły rosnąć. 
Autor wiąże historię twórczości van Gogha z historią Republiki Weimarskiej powstałej na gruzach Cesarstwa Niemieckiego po pierwszej wojnie światowej. Dlaczego? Cóż, wydaje się, że głównie dlatego, by móc skupić się na centralnym problemie, jaką jest afera Wackera. Wzrost popularności (i cen) obrazów holenderskiego malarza skłonił pewnego Niemca, Otto Wackera, do zaangażowania się w handel sztuką. W krótkim czasie w drugiej połowie lat 20. sprzedał on kilka dzieł, których autentyczność została potwierdzona przez największe autorytety tamtego okresu. Wacker utrzymywał, że wszystkie sprzedane płótna pochodzą od pewnego Rosjanina mieszkającego w Szwajcarii, odmawiał jednak podania jakiegokolwiek nazwiska, powołując się na dane słowo honoru. Dopiero po kilku latach, i kilku kolejnych sprzedanych obrazach, zaczęto powątpiewać w ich autentyczność, co doprowadziło do wybuchu całej afery oraz procesu, który zakończył się skazaniem rzekomo winnego handlarza. Jak było naprawdę? Tego nigdy nie odkryto, bo Wecker uparcie odmawiał zdradzenia prawdziwego pochodzenia obrazów. 
Proces Wackera stanowi dla Eksteinsa dowód na kryzys prawdy w epoce nowoczesnej z kilku powodów. Po pierwsze wiązało się to z niejasnym pochodzeniem samych obrazów oraz zmiennymi opiniami specjalistów na ich temat  jednym z głównych argumentów użytych przez obronę był fakt, że ci sami ludzie, którzy zasiadali w sądzie jako rzeczoznawcy wskazujący fałszywe płótna kilka lat wcześniej potwierdzali ich autentyczność. Po drugie, sama postawa Wackera, który podawał niekiedy sprzeczne ze sobą fakty i zasłaniał się słowem honoru. Nie bez znaczenia było też podejście samego sądu, który nie wydawał się szczególnie zainteresowany odkryciem całej prawdy. 
Taniec w słońcu traktuje dzieła van Gogha i związany z nimi proces Wackera jako elementy pomagające wyjaśnić wiele kulturalnych i intelektualnych trendów w sztuce i kulturze współczesnej. Są to jednak bardzo daleko idące wnioski, które ładnie pasują do całej narracji i rozmaitych, okołovangoghowych wątków przedstawionych w książce. I choć porządnie napisany, Taniec w słońcu obiecuje bardzo dużo, ale nie wywiązuje się z tej obietnicy.
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  Wiedźma, ale taka bez miotły

  Dominika Cirocka

  Magdalena Kubasiewicz Spalić wiedźmę
  

  
  Spalić wiedźmę to opowieść utkana ze znanych polskich legend oraz garści oryginalnych pomysłów na ich wykorzystanie, osadzenie we współczesnej rzeczywistości. Historia, po którą powinni sięgnąć nie tylko miłośnicy fantastyki czy osoby zakochane w Krakowie, lecz wszyscy ci, którzy szukają lektury lekkiej i wciągającej, a jednocześnie przepełnionej symboliką  po prostu dobrze napisanej.
Ekstrakt: 80%
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Debiutancka książka Magdaleny Kubasiewicz przenosi czytelnika do Krakowa współczesnego, ale jakże odmiennego od miasta, które zna  zamieszkanego przez czarodziejskie istoty, pełnego tajemnic, wręcz pulsującego magią. Miasto to, co ciekawe, wydaje się nie tylko tłem wydarzeń, lecz żywym bohaterem mającym swą specyficzną naturę i charakter. Biorąc pod uwagę liczbę tekstów, których fabuła dzieje się głównie w krajach anglojęzycznych, tak przemyślane, dobrze wykreowane miejsce akcji, ulokowane na dodatek w naszym kraju ojczystym, to naprawdę przyjemna odmiana.
Równie miłym zaskoczeniem, jest fakt, że autorka pokusiła się o wykorzystanie mitów słowiańskich oraz legend związanych z dawną stolicą Polski, nie tylko do nich nawiązując, lecz czyniąc je bardzo istotnym  jeśli nie najistotniejszym  elementem świata przedstawionego. Różnorakie magiczne artefakty, a także postaci takie jak Smok Wawelski czy Pan Twardowski zyskują dzięki temu drugie życie  co więcej  mają realny wpływ na losy Krakowa i jego mieszkańców.
Główna bohaterka, Sara Weronika Sokolska, królewska wiedźma  niezwykła opiekunka Polanii  to postać naszkicowana grubą kreską. Pyskata, przemądrzała, odrobinę dziecinna, ale również odważna, honorowa, niepozbawiona zalet i wad, choć momentami nieco wręcz przerysowana. Mimo swoich niedoskonałości, a może właśnie dzięki nim, skradnie zapewne serce niejednego czytelnika i pozostanie w pamięci na długo. Trzeba przyznać, że przy niej reszta bohaterów wydaje się dość mało wyrazista, trochę pozbawiona charakteru, tyle że to raczej wynik kontrastu niż kiepskiej kreacji.
Choć często zdarza się, że debiuty nie wzbudzają zaufania wśród czytelników, Spalić wiedźmę z pewnością jest zasługującym na uwagę wyjątkiem. Autorka swobodnie porusza się w obranej przez siebie konwencji i, co ważne, konsekwentnie się jej trzyma. Całość zaś opisuje lekkim, przyjemnym językiem, bez zbędnego patosu lub przekombinowania, spotykanego czasem u początkujących pisarzy. Taki początek z pewnością dobrze wróży na przyszłość  pozwala mieć nadzieję, że Magdalena Kubasiewicz jeszcze niejednym nas zaskoczy i zachwyci.




Tytuł: Spalić wiedźmę
Data wydania: 11 stycznia 2016
Autor: Magdalena Kubasiewicz
Wydawca:  Genius Creations
ISBN: 978-83-7995-030-0
Format: 370s. 125×195mm
Cena: 39,99
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Kupw: MadBooks.pl: 22,07zł
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 29,27zł
Kupw: Dobre Książki: 23,93zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 3 (CLV) kwiecień 2016
  




  
  

  Fantastyczne antologie:Zbiór Mandelbrota jako wyznanie wiary

  Beatrycze Nowicka

  Nowe legendy
  

  
  Choć od ukazania się tej antologii minęło już 21 lat, Nowe legendy pod redakcją Grega Beara wciąż warte są lektury.
Ekstrakt: 80%
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Zapewne nie tylko ja odczuwam falę nostalgii, gdy spoglądam na charakterystyczne wydania Prószyńskiego opatrzone logiem Nowej Fantastyki. Jedną z takich książek są Nowe legendy  dziś już nie takie nowe, a mimo to wciąż frapujące. Greg Bear dokonał dobrego wyboru. Co więcej, jest to jedna z nielicznych znanych mi antologii, w której redaktorowi udało się osiągnąć wrażenie wartości dodanej  nie tylko same opowiadania są wartościowe, ale też ich dobór i zestawienie okazuje się interesujące. Uważny czytelnik wyłowi motywy, wątki czy tematy powracające w kolejnych utworach, przez co ma się wrażenie, jakby wchodziły one ze sobą w dialog. Prócz tego antologia została opatrzona wstępem i epilogiem, a każdy tekst poprzedza krótka notka napisana przez Beara. Te kilka zdań na temat autora i prezentowanego utworu stanowi niewielki, ale przyjemny smaczek, zwłaszcza gdy wspominam zbiory, gdzie redaktorzy w tego rodzaju wstępach przedstawiali fabuły lub wypisywali interpretacje sprawiające wrażenie, jakby nie zadali sobie trudu zapoznania się z tekstem. Tymczasem uwagi Beara nie zdradzają za wiele z treści, natomiast można w nich znaleźć ciekawe komentarze do utworów. Warto też zauważyć, że Nowe legendy są antologią z ambicjami, zwłaszcza jeśli chodzi o poruszaną tematykę. Zbiór zawiera piętnaście opowiadań i jeden esej. Wszystkie zostały przysłane w odpowiedzi na prośbę redaktora, a nie wybrane z tekstów wcześniej opublikowanych. Zwraca uwagę to, że w ośmiu utworach pojawiają się naukowcy lub odkrywcy.
Antologię otwiera Elegia Mary Rosenblum. Jest to jeden z chlubnych przykładów opowiadania SF, gdzie zagadnienia ogólne udatnie spleciono z indywidualnymi losami. Bohaterowie i ich życie nie służą tylko prezentowaniu idei, ale autentycznie poruszają. Trzeba też dodać, że Rosenblum miała ambicję  w Elegii pojawia się szereg ważkich kwestii: rozważania nad komunikacją (z obcym, ale też międzyludzką), starością, skażeniem środowiska naturalnego. Warstwa naukowa to pomysł na leczenie uszkodzeń mózgu za pomocą przeszczepianych neuronów. Przy okazji tekst skłania do zastanowienia się nad etyką zawodową. Można by sądzić, że Elegia ugnie się pod ciężarem poruszanych zagadnień, ale tak się nie stało. Do gustu bardzo przypadło mi to, że w opowiadaniu pojawiają się głowonogi. Już pozaliteracko  to fascynujące i inteligentne zwierzęta, obdarzone niezwykle rozbudowanym układem nerwowym. Wiadomo, że przynajmniej niektórzy ich przedstawiciele wykorzystują zdolność szybkiego zmieniania wzoru na skórze nie tylko do kamuflażu, ale też jako formę komunikacji. Etolodzy rozpracowali sygnały, jakie wysyłają do siebie mątwy podczas zalotów. Ciekawa jestem, czy one potrafią rozmawiać także na inne tematy, czasem też rozmyślam o wielkich głębinowych kałamarnicach. Cieszy, że opowiadanie Rosenblum może zainteresować czytelników tą grupą zwierząt.
Zaduma nad spustoszeniem, jakie uczynił człowiek w zajmowanym przez niego środowisku pojawia się także w Rachunku rozpaczy Sterlinga Blakea. To kolejne bardzo dobre opowiadanie, zwracające uwagę przede wszystkim zaskakującym zwrotem fabularnym i moralną niejednoznacznością.
Poruszającym utworem są Sceny małżeńskie z przyszłości Jamesa Stevens-Acea. Można wskazać pewne elementy, które pojawiały się też w poprzednich opowiadaniach (dzieci, motyw terapii za pomocą komórek), jednak utwór ten jest przede wszystkim przenikliwie nakreślonym portretem nieszczęśliwego małżeństwa. Wiele jest takich par  on wiecznie nieodpowiedzialny, ma mnóstwo rozmaitych pomysłów na zrobienie pieniędzy, które zawsze okazują się spektakularnymi porażkami. Małżeństwo wegetuje więc wciąż na skraju biedy. Motyw rodem z SF posłużył temu, by jeszcze bardziej uwypuklić desperację obojga i wstrząsnąć czytelnikiem.
O Dojrzewaniu w Karhidzie wspominałam już przy okazji Tego co najlepsze w SF 1 (choć to właśnie dla Nowych legend Ursula K. Le Guin napisała ten utwór). Opowiadanie zawsze wydawało mi się takie zwyczajne ale chyba na tym właśnie polega cała sztuczka  pokazać ludzi o zmienionej biologii i odmiennych zwyczajach tak, by czytelnikowi wydali się oni bliscy.
Pośród utworów SF można by utworzyć osobną kategorię  zabawy topologią. Taka właśnie jest Otchłań w niebiosach Gregoryego Benforda, której bohaterami są przedstawiciele obcej rasy, żyjący w dosyć osobliwym świecie. Przyznam, że akurat ostatnimi czasy przeczytałam wystarczającą ilość tego rodzaju utworów, by sam fakt stworzenia świata o odmiennym kształcie i prawach fizyki przestał mi wystarczać. Poza egzotyczną scenerią opowiadanie dotyczy przede wszystkim naukowych ideałów oraz konfliktu pomiędzy nauką a wiarą, tradycją a rewolucyjnymi odkryciami. Główny bohater dąży do odkrycia prawdy o swoim świecie. Brzmi to bardzo podniośle, niestety  przynajmniej w moim przypadku  Otchłań w niebiosach nie wzbudziła głębszych emocji.
Podobnie rzecz się miała z trzema kolejnymi utworami. Świadectwo anioła Paula J. McAuleya to kolejny przykład odmienionego świata, przyjemnie barwny, lecz nie zapadający w pamięć. U McAuleya ludzie zostają skonfrontowani z ich odległymi, odmienionymi potomkami. Dla odmiany Sonia Orin Lyris w opowiadaniu Gdy obcy się spotykają spróbowała zasymulować sposób myślenia innego gatunku inteligentnego, wzorowanego na owadach społecznych. Królowa roju, choć tak chętnie używa feromonów do sterowania poddanymi, chyba nie zdaje sobie sprawy, jak bardzo sama jest kontrolowana. A na ile my, ludzie jesteśmy świadomi, jak nasze postrzeganie i myślenie zależy od naszej fizjologii i biochemii? Wreszcie humorystyczny Dzień, w którym przybyli obcy Roberta Sheckleya, znany mi już z wzmiankowanej wyżej antologii To, co najlepsze w SF 1.
Gnota Grega Abrahama budziła we mnie ambiwalentne uczucia. Jest to opowiadanie ciekawe, choć chwilami zawodzi jego forma. Znów widać powiązania z innymi utworami antologii  motyw zarazy oraz zwierzęta wykorzystywane jako dawcy do przeszczepów. Wizja Abrahama jest interesująca o tyle, że poniekąd mamy do czynienia ze światem postapokaliptycznym, ale od czasu kryzysu minęło już wiele lat. Ludzkość podnosi się z kolan, choć wciąż boryka się z wieloma problemami. W utworze pojawia się także wątek islamskich terrorystów, przeprowadzających samobójcze zamachy. Więcej tu jednak nostalgii i zadumy nad przemijaniem. Niektóre frazy autora są bardzo poetyckie, bywa jednak, że wkrada się w to nutka przesady, przez co stają się one kiczowate (choć może to kwestia tłumaczenia). A skoro już o tłumaczeniu  nie antygeny histokompatybilne tylko antygeny zgodności tkankowej. Przy okazji, najbardziej zastanawia mnie, dlaczego główny bohater żałował terrorystki ale zaprzyjaźnił się ze świnką.
Dla odmiany Wojna Rorvika Geoffreya A. Landisa przywodzi na myśl utwory Philipa K. Dicka  tytułowy bohater zostaje porwany ze swojego domku na przedmieściach, gdzie dotąd wiódł spokojne życie u boku żony i córki, i zmuszony do udziału w wojnie z Rosją, której faktyczne cele i zasięg pozostają mu nieznane. W duchu Dicka pozostaje też finalny zwrot fabularny. Landisowi brakuje lekkości pióra autora Ubika ale samo opowiadanie jest całkiem przyzwoite.
Projekt «Promienność» Cartera Scholza jest zarazem bardzo trafny, jak i nudny. Gdyby nie występowała w nim nieistniejąca w rzeczywistym świecie technologia, nad którą pracuje główny bohater, opowiadanie to mogłoby z powodzeniem zostać zaliczone w poczet głównego nurtu. A to dlatego, że autor koncentruje się na przedstawianiu psychicznego kryzysu swojego protagonisty. Naukowiec pracuje dla wojska nad nowymi rodzajami broni, ale kwestie etyczne nie wysuwają się tutaj na pierwszy plan. Liczy się bardziej to, że armia wprawdzie oferuje o wiele więcej pieniędzy na badania niż cywilne źródła finansowania, ale w zamian oczekuje wymiernych rezultatów w rozsądnym czasie. Bohatera zaprzątają zmartwienia typowe dla przedstawicieli jego zawodu  zniechęcenie wywołane brakiem powodzenia w pracy, dywagacje na temat wyboru ścieżki rozwoju zawodowego. Kiedyś zespół badawczy do którego dołączył i realizowane projekty wydawały mu się przepustką do życiowego sukcesu, teraz jawią się jako ślepa uliczka. Do tego wszystkiego dochodzą problemy w życiu osobistym i kryzys wieku średniego. Obraz środowiska naukowego przedstawionego od kuchni jest bardzo wierny. Lecz Scholz odmalował rozterki postaci aż nazbyt przekonująco  znużenie i zniechęcenie bohatera udziela się czytelnikowi, a Projekt to najdłuższy tekst w zbiorze. Tłumaczenie mogłoby być lepsze (uwaga  nad różnymi utworami pracowali różni tłumacze), że wymienię pańską pracę nad broniami, pole śmierdzi jak posocznica (posocznica to albo inaczej sepsa, nazywa się tak również choroba bydła), reakcja zimnej syntezy (raczej zimnej fuzji), międzydyscyplinarny.
Opowiadanie Scholza było fikcją, jednakże po nim redaktor umieścił ciekawy esej Gregoryego Benforda pt. Stare legendy o powiązaniach pomiędzy fantastyką naukową a polityką i nauką w czasach drugiej wojny światowej i zimnej wojny. Można się z niego dowiedzieć, że pewien autor opisał metodę oczyszczania uranu w celu stworzenia materiału wybuchowego w czasie, kiedy jego rodacy pracowali nad stworzeniem bomby atomowej, czym ściągnął na siebie uwagę służb wywiadowczych. Pisarze SF wypowiadali się przed Kongresem lub zostawali członkami Obywatelskiego Komitetu Doradczego do spraw Narodowej Polityki Kosmicznej, a naukowcy pracujący nad ściśle tajnymi rządowymi projektami rozmawiali o swoich lekturach SF, które przynajmniej czasami ich inspirowały.
Następny w kolejności Czerwony blask  Poranek Roberta Silverberga również koresponduje z utworem Scholza, bo także tutaj pojawia się naukowiec, tym razem archeolog, nękany rozterkami i martwiący się o swoją karierę. Na plus warto policzyć Silverbergowi ciekawy i przekonujący opis pracy głównego bohatera, natomiast sam wątek SF niezbyt dobrze współgra z resztą utworu. Zdecydowanie bardziej podobała mi się poruszająca podobną tematykę Winlandia naszych snów Kima Stanleya Robinsona.
Opowiadanie Georgea Aleca Effingera pt. Jeden czytałam wiele lat temu w antologii Arcydzieła. Ze wstępu w Nowych legendach czytelnik dowiaduje się, że utwór był wielokrotnie odrzucany. Ja również podczas pierwszej lektury nie poświęciłam mu zbyt wiele uwagi  zniechęcały mnie początek przeładowany wyjaśnieniami na temat prawdopodobieństwa występowania życia pozaziemskiego, nieśpieszne tempo narracji, monotonia opisywanych wydarzeń. Bardzo wyraźnie zapamiętałam natomiast pointę. Teraz zwróciłam uwagę na pewne drobiazgi, wskazujące na to, że autor raczej nie wgłębiał się sposób postrzegania naukowców  biochemik raczej nie oznajmiłby, że spodziewa się znaleźć na obcej planecie jakiejś odmiany warzyw. Podobnie ma się rzecz ze zdaniem nie spotkali nigdy czegoś tak prostego, jak algi czy pierwotniaki, nie mówiąc już o istotach inteligentnych  otóż z perspektywy biochemika różnica pomiędzy człowiekiem a pierwotniakiem jest daleko mniejsza niż pomiędzy pierwotniakiem a materią nieożywioną. Znalezienie poza Ziemią czegoś zbliżonego złożonością do bakterii byłoby wspaniałym odkryciem. Pozwolę sobie jeszcze na dygresję-ciekawostkę. Bohaterowie opowiadania podróżują po kosmosie badając obce planety i w pewnym momencie natrafiają na taką o składzie atmosfery zbliżonym do ziemskiej, jednak pozbawioną życia. Obecnie wiadomo, że tlen cząsteczkowy występujący w dużym stężeniu na Ziemi powstał jako uboczny produkt metabolizmu (konkretnie  fotosyntezy oksygenicznej). Nie ma takich procesów nie-biologicznych, które mogłyby doprowadzić do produkcji i utrzymywania wysokiego stężenia O₂ w atmosferze planet[bookmark: a1]1). Wracając zaś do opowiadania Effingera, akurat w nim nie rozważania naukowe są ważne, lecz przesłanie, nawiązujące do wypowiedzi Pascala o przerażającej pustce przestrzeni. Ponowna lektura pozwoliła mi dostrzec kolejną warstwę znaczeniową a inna osoba, której pokazałam zakończenie, zinterpretowała je jeszcze inaczej. Warto porównać utwór Effingera z Moja matka tańczy z antologii Kierunek 3001.
W Strachu na wróble Poula Andersona pojawiło się kilka ciekawych pomysłów i refleksji choć przyznam, że drażniła mnie główna bohaterka. Najpierw ucieszyłam się, że oto w utworze Amerykanina obok pochodzącego z Minnesoty pilota pojawia się Polka Tyle że Bronia, jak pieszczotliwie nazywa żonę astronauta, ma w zwyczaju niemal nieustannie recytować modlitwy i dziękować Opatrzności, zna na pamięć kalendarz pomniejszych świąt, i pragnie ewangelizować roboty. Ma także złociste włosy (aż szkoda, że pod skafandrem nie nosi ludowego stroju). Uważam, że wykreowanie postaci za pomocą bardziej oszczędnych środków pozwoliłyby osiągnąć lepszy efekt.
Antologię zamykają Dywany Wanga które potem weszły w skład Diaspory. W Nowych legendach robią one nawet większe wrażenie, gdyż zawarte tam idee nie konkurują z innymi pomysłami Grega Egana. Diaspora okazała się rzadkim przykładem książki, którą w miarę upływu czasu oceniam coraz lepiej. Czas pokazał, że zawarte tam koncepcje utkwiły w mojej pamięci i wciąż prowokują do rozmów i przemyśleń. Dla czytelników nie znających powieści, Dywany Wanga mogą stanowić znakomitą próbkę twórczości Egana. Pomysł na tytułowe obce formy życia jest wyjątkowo udany. Powątpiewam wprawdzie, czy istotnie dałoby się osiągnąć taką wybiórczość reakcji rodnikowych, jaka jest potrzebna dla wzrostu dywanów, jednak wizja jest tak elegancka, oryginalna i ciekawa, że odwieszam niewiarę na kołek.
Nowe legendy zdecydowanie warto polecić fanom science fiction, którzy nie mieli jeszcze okazji się z nimi zapoznać.

[bookmark: a1t]1) Postulowano, że wykrycie za pomocą analizy spektralnej wysokich stężeń O₂ w atmosferze byłoby znakiem występowania tam życia o metabolizmie przynajmniej odrobinę zbliżonym do ziemskiego.
Źródło: R. D. Wolstencroft, J. A. Raven. Photosynthesis: likelihood of occurrence and possibility of detection on Earth-like planets. Icarus 157, 535548 (2002)
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  Warszawa, moja miłość

  Marcin Mroziuk

  Leopold Tyrmand Tyrmand warszawski
  

  
  Z pewnością Tyrmand warszawski może zainteresować nie tylko mieszkańców stolicy, gdyż autor w zebranych w tej książce powojennych felietonach odmalował niezwykle barwny obraz miasta, które właśnie podnosiło się z ruin.
Ekstrakt: 80%
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Teksty zamieszczone w Tyrmandzie warszawskim pierwotnie ukazały się w latach 19461956 w Przekroju, Tygodniku Powszechnym i Stolicy. Mimo upływu czasu felietony te nie tylko się nie zestarzały, ale paradoksalnie nawet zyskały na wartości. Leopold Tyrmand pisał bowiem o swoim rodzinnym mieście z prawdziwą pasją, a ponieważ znał stolicę od podszewki, to udało mu się uchwycić blaski i cienie okresu odbudowy, a także zabrać czytelników na fascynującą wędrówkę w poszukiwaniu prawdziwej duszy Warszawy.
Autor Złego niewątpliwie kochał polską stolicę, skoro to przede wszystkim tęsknota za nią skłoniła go po wojnie do powrotu do kraju, mimo że nie był entuzjastą nowego ustroju. Nic dziwnego więc, że w swoich felietonach pisał z dumą i radością o postępach odbudowy tak bardzo zniszczonego przez hitlerowców miasta, zachwycał się widokiem warszawskich zabytkowych budowli i cieszył z rosnącej liczby mieszkań. Ta miłość Leopolda Tyrmanda nie była jednak ślepa, dlatego w jego tekstach znajdziemy prawdziwy, a nie upiększony obraz ówczesnego stołecznego życia; pojawiły się więc tutaj także krytyczne uwagi dotyczące stanu chodników, brzydoty szyldów, tłoku w komunikacji miejskiej (który nieoczekiwanie ma jednak również pewien urok) czy drobnych niedoskonałości rekonstrukcji Nowego Światu. Nie zabrakło w książce również felietonów, które nie koncentrowały się jedynie na bieżących sprawach, lecz były wyrazem szerszego spojrzenia na przemiany, jakie zachodziły w rodzinnym mieście pisarza. W szczególności warto zwrócić uwagę na tekst, w którym Leopold Tyrmand konfrontował z rzeczywistością wizję pomysłodawcy Kanału Panamskiego  Ferdynanda de Lessepsa. Te ostatni przewidywał bowiem, że ze względu na swoje położenie geopolityczne Warszawa stanie się w połowie XX wieku największym miastem kontynentu. Oczywiście przepowiednia ta się nie spełniła, ale mimo ogromu wojennych zniszczeń autor Złego w jasnych barwach widział przyszłość polskiej stolicy. Czytelnicy  bogatsi w porównaniu z pisarzem o znajomość wydarzeń kilku dekad  mogą zaś zadumać się, czy geograficzne i polityczne uwarunkowania muszą być przekleństwem Warszawy, czy jednak kiedyś okażą się jej atutem.
Tyrmand warszawski to interesująca pozycja nie tylko jako źródło wiedzy o ówczesnym wyglądzie i życiu stolicy, a także świadectwo czasów, w których powstały zebrane tu teksty. Felietony Leopolda Tyrmanda czyta się z przyjemnością przede wszystkim ze względu na jego lekkie pióro i wciągający, gawędziarski styl opowiadania. Z kolei dzięki temu, że autor ze zrozumieniem odnosi się do innych niż warszawski lokalnych patriotyzmów, lektura tej książki może sprawić przyjemność nie tylko rodowitym mieszkańcom stolicy. W każdym razie wszystkie osoby zakochane w Warszawie z pewnością nie będą żałować, jeżeli sięgną po Tyrmanda warszawskiego.
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  Fantastyczne antologie:Podróże  część pierwsza

  Beatrycze Nowicka

  Wielka księga ekstremalnego SF. Tom 1
  

  
  Wielka księga ekstremalnego SF to zbiór opowiadań-ciekawostek. Bywa interesująco, choć można by się spodziewać jeszcze większej różnorodności. Bardzo często też pomysły przyćmiewają bohaterów, a niektóre rozwiązania mogą budzić ambiwalentne odczucia.
Ekstrakt: 60%
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O ile w Wielkiej księdze science fiction dominowały utwory starsze, w Wielkiej księdze ekstremalnego SF przeważają opowiadania z końca XX i początku XXI wieku (choć upodobanie redaktora do tekstów sprzed lat wielu i tu znajdzie swój wyraz). Dzięki temu książka stanowi swego rodzaju dopełnienie poprzedniej antologii. Choć przyznam, że Wielka księga science fiction podobała mi się bardziej, chyba ze względu na dominujący tam pierwiastek ludzki. Było w niej więcej opowiadań, które poruszały emocjonalnie. Oczywiście to też kwestia założeń  ekstremalne SF kojarzy się z utworami, gdzie nacisk został położony na koncept. Choć po bliższym przyjrzeniu okazuje się, że jest tej ekstremalności mniej, niż można by się spodziewać. Głównymi bohaterami zawsze są ludzie lub ich potomkowie (gwoli ścisłości w jednym utworze protagonista na początku jedynie uważa się za człowieka). W znaczącej podgrupie opowiadań duże znaczenie odgrywa też ludzka fizjologia, co bywa miejscami bardziej odpychające niż intrygujące. 
Polskie wydanie Wielkiej księgi zostało podzielone na dwie części, zawierające odpowiednio dziesięć i dziewięć opowiadań. Odpowiedzialny za selekcję tekstów Mike Ashley zaznacza we wstępie, że uporządkował je zgodnie ze wzrastającą dziwnością, choć to akurat pojęcie mocno subiektywne. 
Antologię otwierają Anomalie (2001) Gregoryego Benforda, opowiadanie konsekwentne i przyjemne w lekturze, ze zgrabnie zarysowanym pomysłem. Uwagę zwraca nutka humoru oraz postać stolarza a zarazem astronoma amatora, odkrywającego nietypowe zachowanie się Księżyca. 
I tak oto obiad uciekł razem z łyżką (2003) Paula Di Filippo wzbudziło we mnie mieszane uczucia. Ciekawe jest zestawienie przeważnie lekkiego, humorystycznego tonu, ze zdecydowanie mniej wesołą podszewką opisywanego świata  powszechną inwigilacją obywateli i niebezpieczeństwem płynącym ze strony inteligentnych sprzętów domowych. Jednakże seks z odkurzaczem Choć internetowe plotki głoszą, że już teraz ludzie miewają tego rodzaju zapędy. Sceny dziwacznego seksu, również z udziałem sprzętów domowych, tym razem będących urządzeniami wyjścia dla postludzkiej istoty pojawiają się też w Kwiatach od Alicji (2003) Coryego Doctorowa i Charlesa Strossa. Zapewne znajdą się czytelnicy, którzy uznają je za zabawne, w wyżej podpisanej obydwa opowiadania nie wzbudziły jednak szczególnego entuzjazmu. 
Dla odmiany Lawerence Person w Wariantach Zmartwychwstania (1998) opowiada o naukowcach, próbujących zaprząc najnowocześniejszą technologię do wyjaśnienia boskości Chrystusa. Mike Ashley chwali autora za nieoczekiwane zakończenie, tyle że akurat finał Wariantów jest jedynym sensownym. Na plus warto policzyć przekonującą kreację bohaterów. 
Zagadka Pacyfiku (2006) Stephena Baxtera to kolejny przykład utworu, gdzie pomysł główny to odmienna topologia. Ziemia, na której żyją bohaterowie opowiadania, wcale nie jest kulista. Niemożność przepłynięcia Pacyfiku zmieniła historię świata, między innymi przebieg drugiej wojny światowej. Tematem Zagadki jest wyprawa w nieznane, całość wydaje się lekko stylizowana na fantastykę spod znaku Vernea. 
Działo Merlina (2000) Alastaira Reynoldsa i Hoop Benzol (2006) Roberta Reeda zostały napisane w konwencji space opery. Czyta się je przyjemnie, choć wielkich zaskoczeń i wzruszeń nie ma. U Reynoldsa uwagę zwraca tytułowe działo, strzelające czarnymi dziurami oraz jego pierwotne zastosowanie. Opowiadanie Reeda z kolei budzi pewną nostalgię za starymi serialami SF, w których pojawiały się tabuny rozmaitych ras obcych. 
Wodny świat (1994) Stephena L. Gilleta i Jerryego Oltiona to z kolei klasyczna w stylu historia z gatunku grupka kosmonautów musi poradzić sobie z awarią. Wprawdzie owi kosmonauci dysponują nanotechnologią, jednak fabuła jest mało odkrywcza. Choć warto zauważyć, że jest to chlubny wyjątek, gdzie nano ma swoje ograniczenia a nie jest cud-sposobem na wszystko. 
Ciekawym utworem jest Śmierć w ziemi obiecanej (1995) Pat Cadigan, o pani detektyw próbującej rozwiązać zagadkę morderstwa nastolatka, fana wirtualnej rzeczywistości. W dzisiejszych czasach wielkiej popularności gier MMO, po premierach Matrixa i Incepcji przedstawiane przez Cadigan pomysły robią zapewne mniejsze wrażenie, niż w roku premiery opowiadania, niemniej Śmierć jest jednym z bardziej klimatycznych utworów zbioru. 
Długi pościg (2002) Geoffreya A. Landisa powstał po Diasporze Egana, więc pomysł na zdigitalizowaną ludzkość, potrafiącą dowolnie przekształcać swoje nowe umysły nie wydaje się już tak odkrywczy. Fabuła jest prosta, lecz główna bohaterka budzi przynajmniej odrobinę empatii, a tytułowy rozpisany na setki lat pościg przez Kosmos, w którym udział biorą niewielkie obiekty mieszczące umysły niegdyś zeskanowane z ludzi okazał się całkiem intrygującym pomysłem. 
Pierwszy tom antologii nie jest może książką, którą koniecznie warto poznać, można jednak znaleźć w niej nieco ciekawych koncepcji i kilka przyjemnych w lekturze opowiadań.
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  Osty kłują

  Magdalena Kubasiewicz

  Agnieszka Hałas Olga i osty
  

  
  Olga i osty Agnieszki Hałas to wbrew opisowi pozycja nie tylko dla fanów fantastyki. To klimatyczna, skomplikowana powieść, wymykająca się klasyfikacjom gatunkowym.
Ekstrakt: 80%
[image: Olga i osty]
Agnieszkę Hałas niektórzy czytelnicy pewnie kojarzą z opowiadań o Krzyczącym w Ciemności, osadzonych w fantastycznym świecie pełnym magii i demonów. Jej najnowsza powieść różni się od nich mocno zarówno pod względem tematyki, jak i klimatu. Olga, niezbyt piękna, niekoniecznie taka młoda, pozbawiona perspektyw, trafia do magicznej krainy. Kraina ta nie potrzebuje zbawicieli, nie toczy się w niej epicka wojna, mieszkańcy nie opowiadają sobie legend o Wybranej. Żyje tam jednak czarodziej, którego gospodynią zostaje bohaterka. Początkowo może wydawać się, że osią opowieści będą przygody Olgi po drugiej stronie lustra. Wraz z upływem czasu jednak czytelnik przekonuje się, że znacznie ważniejsze od tego, co Olga znalazła po tej drugiej stronie, jest to, co zostawiła za sobą. Jej dzieciństwo, kontakty z matką, radzenie sobie z codziennością, nieudany związek. Większa część akcji osadzona jest też nie w domu czarodzieja, a w zwykłej, szarej rzeczywistości.
Olgę i osty ciężko mi jednoznacznie zaklasyfikować pod względem gatunku. Występują tu baśniowe elementy, magiczna kraina, diabły i postacie rodem z mitologii  mimo to określenie fantastyka nie do końca do książki pasuje. Olga i osty nie jest (a przynajmniej jest nie tylko) opowieścią o kobiecie, która pewnego dnia znajduje przejście do czarodziejskiego świata. To historia o zmaganiu się z przeszłością i teraźniejszością, próbach znalezienia swojego miejsca, depresji i trudnych relacjach z innymi. Elementy fantastyczne zdają się raczej pretekstem do przedstawienia wątków psychologicznych. Na końcu nie można mieć nawet całkowitej pewności, czy wszystkie magiczne przygody Olgi nie są tylko jakimś snem czy wytworem wyobraźni bohaterki. Która z Olg jest tą prawdziwą? W pewnym momencie bowiem historia dosłownie staje się wielowarstwowa, rozgałęzia się i czytelnik poznaje różne możliwe wersje wydarzeń  a w każdej z nich losy bohaterki zmierzają do zupełnie innego punktu. Olga i osty to powieść skomplikowana, najeżona symboliką, melancholijna i przede wszystkim pięknie napisana. Agnieszka Hałas po mistrzowsku splata wątki, tworzy niesamowity klimat i kreuje wiarygodnych bohaterów. Z postaciami stworzonymi przez autorkę zresztą bardzo łatwo się utożsamiać. Chyba każdego rzeczywistość czasem po prostu przerasta. Olga to postać do bólu wręcz prawdziwa i zwyczajna, niewiele mająca wspólnego z bohaterkami współczesnych powieści fantastycznych czy nawet tymi z literatury obyczajowej. Nie ma w niej niczego wyjątkowego. Nie jest piękna, nie dysponuje niezwykłymi mocami. Jej życie nie było usłane różami, ale to nie jedna z tych postaci, które to wiecznie krzywdzi okrutny świat. Nie zostawił jej mąż, nie zaczyna nowego, cudownego życia, nie jest Kopciuszkiem, nagle zdobywającym księcia z bajki można by wyliczać tak długo. Olga po prostu stara się dać sobie radę ze światem i samą sobą.
Olgę i osty uważam za najlepszą z powieści Agnieszki Hałas. Sądzę też, że jest to lektura nie tylko dla fanów fantastyki, bo opis wydawcy mylnie sugeruje, że mamy do czynienia z fantastyczną powieścią przygodową. Jednocześnie jednak  to nie pozycja dla każdego. Nie nazwałabym jej prostą literaturą rozrywkową. Czytelnicy poszukujący wartkiej akcji, walk na śmierć i życie oraz wielkich bohaterów, mogą być rozczarowani. Jeśli ktoś jest całkowicie uczulony na wszelkie wątki fantastyczne  to też niekoniecznie lektura dla niego (choć jak mówiłam, można traktować je jak symbole, sny, podróż w głąb własnego umysłu czy po prostu wytwory wyobraźni, acz ja tak na nie popatrzeć nie umiem). To książka mocno specyficzna, ale warta uwagi z bardzo wielu względów. Najlepiej przed jej zakupieniem po prostu zapoznać się z fragmentami promocyjnymi i samemu ocenić, czy to odpowiednia lektura.
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  Mała Esensja:Krasnal Hałabała na każdą porę roku

  Joanna Kapica-Curzytek

  Lucyna Krzemieniecka Z przygód krasnala Hałabały
  

  
  W tym roku mija 80 lat, odkąd ukazało się pierwsze wydanie książki Z przygód krasnala Hałabały. Sympatyczny bohater bawi kolejne pokolenia młodych czytelników.
Ekstrakt: 80%
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Był sobie jeden krasnal, nazywał się Hałabała. Mieszkał w lesie, krzywda mu się nie działa, tak rozpoczyna się ta pełna uroku historia. Starsi czytelnicy być może pamiętają, że książka Lucyny Krzemienieckiej była swego czasu lekturą w początkowych klasach szkoły podstawowej. I bardzo dobrze, że Nasza Księgarnia pozwala zapoznać się teraz młodszym z przygodami krasnala, bo mają one wiele niezaprzeczalnych walorów.
Dziewięć rozdziałów, niedługich, nienużących, dostosowanych w sam raz do zdolności skupienia uwagi najmłodszego czytelnika, pięknie wprowadza dzieci do obserwowania rytmu i zmian pór roku. Krasnal jesienią zaprasza na ciasto leśne ptaki i czeka na nie na próżno, bo odleciały na zimę. Zimą szuka przynoszącego szczęście bukietu kwiatów, niestety, musi liczyć tylko na siebie, bo niedźwiadek, którego prosi o pomoc, jest zainteresowany wyłącznie spaniem. Wiosną Hałabała wybiera się na śniadanko w szpaczej budce  ale pani szpakowa nie wpuszcza gościa do domu. Latem przychodzi do pani leszczyny po orzeszki, ale okazuje się, że jest za wcześnie. A przed nadejściem zimy krasnal wybiera się z sójkami za morze. Jaki jest tego efekt  nietrudno oczywiście przewidzieć.
W tekstach jest dużo szczegółów związanych z przyrodą, dzieci odnajdą tutaj wiele znajomych urokliwych i nastrojowych pejzaży pełnych barw. Są także elementy baśniowe  krasnala otaczają zwierzęta, z którymi chodzi na spacery, bawi się, pomaga im. W przygodach Hałabały słychać śpiew ptaków, szum drzew i krzątaninę leśnych mieszkańców. Pomaga to obudzić w czytelnikach wrażliwość wobec świata przyrody i zainspirować ich do obserwacji tego, co dzieje się w leśnej głuszy. Światek bohatera jest bezpieczny, budzi pozytywne emocje i uspokaja. Ale autorka intryguje także czytelników nieprzewidywalnymi zwrotami akcji.
Trzeba koniecznie wspomnieć o ilustracjach Zdzisława Witwickiego (w tym roku kończącego 95 lat), od lat związanego z wydawnictwem Nasza Księgarnia. Wykreowany przez niego wizerunek krasnala Hałabały (oraz wróbelka Elemelka) należy do najlepszych ilustracji książek dla dzieci w całej historii polskiego edytorstwa. W tym wydaniu zachwycą się nimi czytelnicy w każdym wieku. Któż nie chciałby zamieszkać w chatce, jaką ma krasnal Hałabała?
Tekst opowieści, jak na książkę, która ma już tyle lat, nie zawiera archaizmów ani słów, które wyszły dziś z użycia, co czasami może być problemem w dawniejszych książkach dla dzieci. Proza jest miejscami rymowana, co sprawia, że jest rytmiczna i dźwięczna, bardzo dobrze nadaje się do czytania na głos przez dzieci, które chcą doskonalić naukę czytania. Krasnal Hałabała nie starzeje się ani trochę, przed wszystkim ze względu na bezpretensjonalność opowieści i jej kameralny charakter.
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  Fantastyczne antologie:Podróże  część druga

  Beatrycze Nowicka

  Wielka księga ekstremalnego SF. Tom 2
  

  
  Część druga recenzji Wielkiej księgi ekstremalnego SF, jak nietrudno zgadnąć na poświęcona drugiemu tomowi antologii. Niewątpliwie opowiadania tu zamieszczone są dziwne, ale czy są także przekonujące?
Ekstrakt: 60%
[image: Wielka księga ekstremalnego SF. Tom 2]
Druga część Wielkiej księgi w założeniu miała zawierać jeszcze bardziej ekstremalne utwory. Istotnie, przynajmniej kilka okazało się bardzo ambitnymi próbami. Czy jednak były to próby uwieńczone sukcesem? Do tego redaktor zdecydował się włączyć w zbiór kilka opowiadań starszych, które niekoniecznie pasują do całości.
Otwierający drugi tom Nowi ludzie (1909) tajemniczego B. Vallancea są  jak zresztą słusznie zauważył Mike Ashley  satyrą polityczną. Główny bohater przypadkiem trafia do tajemniczego kraju zamieszkanego przez społeczeństwo we własnym mniemaniu idealne. Choć kilka razy można się uśmiechnąć (zwłaszcza tamtejszy parlament, w którym wszyscy przemawiają jednocześnie, gdyż i tak będą głosować zgodnie z wytycznymi partii, więc szkoda czasu na osobne przemowy i polemiki), całość nie porywa. Po lekturze pozostaje jedynie słuszna zapewne myśl, że gdyby ludzie mogli świadomie kształtować swoją biologię, doprowadziłoby to raczej do wynaturzeń, zamiast do ulepszenia gatunku.
Stwórca (1935) Clifforda D. Simaka, opowiadające o dwóch naukowcach konstruujących tajemniczą machinę snów i czasu, pewnie w momencie premiery było ciekawe i świeże, ale teraz trąci myszką. Frazy w rodzaju wypolerowane boki maszyny połyskiwały złowrogo, a lustra () opromieniały całą maszynę nieczystym blaskiem, mogą części czytelników wydać się zabawne. Po niedawnym zapoznaniu się z innymi redagowanymi przez Ashleya antologiami chwilowo odczuwam przesyt tego rodzaju literaturą.
Upływowi czasu nie oparła się też Dziewczyna z bebechami z żelaza (1957, oryginalny tytuł The girl had guts, brzmi o wiele lepiej, trudno jednak wymyślić przekład zachowujący dwuznaczność oryginału). Wedle słów redaktora, jest to jedno z bardziej rozpoznawalnych opowiadań Theodorea Sturgeona. Pomysł na pasożyta był niezły, choć istotnie mało przyjemny. Niestety, czuć, że tekst ma swoje lata  ot choćby, dzielna członkini wyprawy badawczej, która pomimo choroby bohatersko zwleka się z łóżka, by uzupełniać papier w rejestratorach i atrament w drukarkach na stacji badawczej. W wątku eksploracji planety Sturgeon próbował połączyć wątek tajemniczego zagrożenia z problemami wynikającymi z poplątanych relacji członków załogi, jednak w moich oczach nie wypadło to przekonująco.
Następny w kolejności jest Świat pomiędzy (1970). Harlan Ellison to w środowisku SF pisarz-legenda, uznany i kojarzony z awangardowymi rozwiązaniami. Tak jest i tu  mieszaniu miejsc i czasów towarzyszy nietypowy układ tekstu, który bywa rwany, dzielony na fragmenty ustawiane w kolumny, akapity pisane w poprzek, zwijane w kłębek, czy nakładające się na siebie, pojawiają się też inne znaki. Zapewne fani Ellisona będą zadowoleni, według mnie jednak opowiadanie sprawiało wrażenie, jakby pewnego dnia autor postanowił wykorzystać rozmaite spisane na świstkach fragmenty, pomysły, szkice, po czym wziął to i sklecił w jedną całość. Miejscami jest to błyskotliwe, ale cały czas zastanawiałam się, czy ta wyszukana forma była konieczna? Zastosowany zabieg jest ciekawy, ale całości brakuje emocjonalnej siły wyrazu. Choć pytanie, na ile to kwestia przekładu (pamiętam niezwykły, hipnotyczny rytm narracji Ellisona z Kajaj się Arlekinie, powiedział Tik-Tak w tłumaczeniu Maciejki Mazan z antologii Arcydzieła).
Wiele obiecywałam sobie po Tygodniu Solomona Gurskyego (1998) Iana McDonalda. Niestety, lektura okazała się rozczarowaniem. W tym przypadku wystąpiły kłopoty z nadmiarem  na kilkudziesięciu stronach opisano rozwój ludzkości od osiągnięcia przez nią nieśmiertelności, przez kolonizację kosmosu połączoną z adaptacją do dowolnych warunków środowiskowych, aż po radzenie sobie z problemem końca wszechświata. Pomysłów jest tu mnóstwo, niektóre ciekawe, niektóre zaś nieprzemyślane. Nano występuje w charakterze cudownej technologii pozwalającej na wszystko. Pojawiają się jednak pytania  nawet jeśli przyjąć możliwość kopiowania ludzkiego ciała, to jakim cudem w pewnym momencie udało się odtworzyć człowieka wraz z pamięcią i tożsamością jedynie na podstawie częściowo zwęglonych zwłok? Ponadto  z czego składają się ciała replikantów (autor nie używa tego określenia, ale moim zdaniem najlepiej określa ono charakter odmienionych ludzi)? Nawet jeśli nie byłaby to zwykła materia organiczna, nowe doskonalsze ciała i tak potrzebowałyby energii, co nakładałoby na nie znacznie większe ograniczenia. Wizji McDonalda brakuje spójności i wewnętrznej dyscypliny Diaspory Egana  a porównując z drugim krańcem skali światotwórstwa SF  brakuje też malowniczości i urody hyperiońskiej tetralogii Dana Simmonsa. Przy całej obfitości obiektów, ma się wrażenie sztuczności wykreowanego przez McDonalda uniwersum. W swojej recenzji Rzeki bogów Jakub Gałka  zwracał uwagę na liczne wątki i odniesienia do seksualności. Akurat mnie nie rzuciło się to wtedy w oczy, natomiast zauważyłam to podczas lektury Chagi i Brasyl. W Tygodniu ta maniera jest jeszcze bardziej widoczna. W niemal każdym z rozdziałów bohater uprawia seks, nawet jeśli przestał być on postludziom potrzebny do rozmnażania całe tysiąclecia temu. Chwilami uwagi, odniesienia i scenki bywają zbyt nachalne. Czy naprawdę trzeba uczucie towarzyszące odpaleniu pomniejszych statków od jednostki macierzystej nazywać orgazmem?
O Dywanach Wanga (1995) Grega Egana pisałam już przy okazji recenzowania Diaspory i Nowych legend. Tutaj pozwolę sobie porównać przekłady:
Tłumaczenie Piotra W. Cholewy z Nowych legend:
Jego środowisko pełne było ptaków, owadów, gryzoni i małych gadów, dekoracyjnych z wyglądu, a także satysfakcjonujących zmysł bardziej abstrakcyjnej estetyki: przełamywały surową środkową symetrię samotnego obserwatora, zakotwiczały symulację przez jej percepcję z licznych punktów widzenia. Ontologiczne liny odciągów.

Tłumaczenie Michała Jakuszewskiego z Diaspory:
W środowisku pełno było ptaków i owadów, gryzoni i małych gadów. Nie tylko wyglądały dekoracyjnie, lecz również satysfakcjonowały bardziej abstrakcyjne poczucie estetyki, łamiąc surową radialną symetrię pojedynczego obserwatora i zakotwiczając symulację poprzez postrzeganie jej z wielu różnych punktów widzenia. Ontologiczne liny odciągowe.

Tłumaczenie Marcina Mortki z Wielkiej księgi:
Środowisko obfitowało w ptaki, owady, gryzonie i niewielkie gady, które uzupełniały efekt dekoracyjny, ale zaspokajały o wiele bardziej abstrakcyjną potrzebę estetyczną  z perspektywy pojedynczego obserwatora łagodziły bowiem surową, promienistą symetrię. Dzięki nim symulacja mogła być postrzegana z wielu punktów widzenia, co czyniło ją realniejszą. Oto męski aspekt ontologii.

Niestety, nie trzeba nawet porównywać z oryginałem, by zauważyć że Marcin Mortka nie zrozumiał tekstu. Zdecydowanie polecam czytać Egana w którymś z pozostałych przekładów. Powstaje także pytanie o jakość tłumaczenia Wielkiej księgi. Ile jeszcze było takich przekłamań, tyle że nie aż tak widocznych?
Misja (2001) Jamesa Patricka Kellyego okazała się sympatycznym tekstem, gdzie zaawansowana technologia i skoki w czasie stanowią tło dla przedstawionego z nutką humoru wątku romansowego. Przyjemne, lecz nie zapadające w pamięć na dłużej.
Na koniec Ashley zostawił sobie Mechanizm osądu (1995) Grega Beara. A oto fragment, który pozwala wyrobić sobie opinię na temat stylu i sposobu obrazowania: Ostateczny byt pokona Przejście, znajdujące się w stanie całkowitej inercji. Minie ów punkt, gdzie czas i miejsce (chyba przestrzeń powinna być, przyp. BN) stają się ziarniste i nieliniowe, gdzie dzika energia ekspansji, skupiona na poziomie pianki kwantowej, zaczyna zakłócać system metryczny. Ten stanie się głośny, nieregularny, a wszystkie wymiary wyparują. Czego tu nie ma  koniec wszechświata, ludzkie jaźnie tworzące wielotysięczne konsorcja, informacja występująca w formie elementów pejzażu, Dowód, czyli teza, że zawsze istnieć będzie współzawodnictwo, zniszczenie i niesprawiedliwość, o którą spierają się ostatni mieszkańcy gasnącego uniwersum. O ile wizje Egana były uporządkowane i klarowne, Bear funduje czytelnikowi eksplozję dziwnych pomysłów. Może niektórych czytelników to zachwyci, mnie znużyło, zniechęciło i nie przekonało. Wplecenie w całość historii nieudanego małżeństwa z przeszłości miało zapewne przydać nieco ludzkiej perspektywy i emocji, niestety losom Wasilija i Elisavety również zabrakło autentyzmu.
Mechanizm osądu miał być najbardziej ekstremalnym z opowiadań, podczas gdy ostatni tekst zbioru Nażarci (2006) Jerryego Oltiona wedle zamysłu redaktora stanowią humorystyczne i lekkie zamknięcie. Humor owszem jest, choć w zakończeniu staje się on wyjątkowo przaśny. Chce się napisać, że to finał nie tyle ekstremalny, co  by użyć tu ulubionego przekleństwa mieszkańców Anarres  ekskrementalny.
Tom drugi stanowi pewnego rodzaju galerię osobliwości, trudno mi ją natomiast polecać szerokiemu gronu czytelników. Na pewno kilka tekstów może zaintrygować, choć niestety w większości pozostawiają one pewien niedosyt.
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  Esensja

  
  

  
  Oto trzydzieści wybranych przez nas zapowiedzi wydawniczych na najbliższy miesiąc  po jednej na każdy dzień.
W naszym cyklicznym zestawieniu przedstawiamy najciekawsze książkowe premiery nadchodzącego miesiąca. Oczywiście część wyczekiwanych przez nas książek może się później okazać wcale nie tak wspaniała (z czystym sumieniem polecać możemy tylko wznowienia), ale na pewno każda z nich warta jest zainteresowania. Choćby po to, żeby przekonać się, w jakiej formie jest znany pisarz, jak autor poradził sobie z ciekawym/trudnym tematem albo czy książka zasługuje na nadany jej rozgłos.
Niestety, nie możemy zagwarantować terminowości wydawania prezentowanych pozycji. Dokładamy wszelkich starań, aby nasze polecanki pokrywały się z najświeższymi zapowiedziami, ale te lubią się zmieniać (czytaj: opóźniać) z dnia na dzień. Jeśli więc narobiliście sobie smaku, miesiąc mija, a Wasz księgarz wciąż powtarza Jeszcze nie ma!, to listy z pogróżkami prosimy kierować do poszczególnych wydawnictw.
Zapraszamy też do zapoznania się z kwietniowymi zapowiedziami w Kulturowskazie.




Nowości


[image: Twarzą w twarz]
‹Twarzą w twarz›
Autorzy i miłośnicy fanfików już od dawna odpowiadają na ważkie pytania typu co by było gdyby Kubuś Puchatek spotkał Misia Paddingtona1). Tym razem na podobne pytania odpowiedzą autorzy znanych powieści sensacyjnych w antologii opowiadań, w których spotkają się ich najbardziej znai bohaterowie.
1) Obstawiamy epicką ucztę


[image: Serce umiera ostatnie]
Margaret Atwood
‹Serce umiera ostatnie›
Najnowsza powieśc Margaret Atwood początkowo była publikowana elektronicznie w odcinkach, po czym ukazało się jej kompletne wydanie  również papierowe. Podobnie jak Opowieść podręcznej jest to osadzona w przyszłości antyutopia, ale czy dorównała najsłynniejszemu utworowi pisarki każdy musi ocenić sam.


[image: Ostatnia wojna]
Kir Bułyczow
‹Ostatnia wojna›
Nieznana, choć wydana oryginalnie w 1970 roku, powieść z lekarzem Pawłyszem w roli głównej. Mamy nadzieję że otrzymamy utwór dorównujący jeśli nie nalepszym utworom Bułyczowa to chociaż najlepszym książkom o Pawłyszu  choć i tu poprzeczka zawieszona jest wysoko, bo do cyklu należy powieść Osada.
Książkę będzie można nabyć jedynie w księgarni Solaris.


[image: Dom ciszy]
Blanca Busquets
‹Dom ciszy›
To druga  po Półsłówkach  wydawana u nas powieść katalońskiej pisarki. Tym razem na pierwszym planie będzie Barcelona, muzyka i trzy bohaterki, każda z inną historią. Na uwagę zasługuje piękno narracji Busquets i zdolność do dostrzeżenia najmniejszych nawet odcieni ludzkiej natury. 


[image: Dowody winy]
Jim Butcher
‹Dowody winy›
Pierwszy (i jedyny) mag w Chicago ratował już miasto, walczył z demonami i wampirami, a nawet ujeżdżał zombie-dinozaura, możemy więc mieć pewność, że i w kolejnej części przygód Harry′ego Dresdena emocji nie zabraknie. Wierzymy także, że autorowi uda się utrzymać stały, wysoki poziom  w końcu jeśli siedem tomów świetnie się czytało, to i ósmy wielbicieli nie zawiedzie.


[image: Śmierć na Diamentowej Górze]
Scott Carney
‹Śmierć na Diamentowej Górze›
Historia człowieka, który zmarł, usiłując praktykować nauki amerykańskiego nauczyciela buddyzmu jako przyczynek do rozważań na temat praktykowania nauk Wschodu przez Amerykanów. 


[image: Jak Francuzi wygrali pod Waterloo (a przynajmniej tak im się wydaje)]
Stephen Clarke
‹Jak Francuzi wygrali pod Waterloo (a przynajmniej tak im się wydaje)›
Znany ze swoich humorystycznych książek opisujących relacje brytyjsko-francuskie Clarke bierze się teraz za jedno z bardziej znaczących wydarzeń w historii obu krajów, czyli bitwę pod Waterloo, której dwustulecie świętowano ostatnio zarówno we Francji, jak i w Anglii. Możemy liczyć, jak zwykle, na dużą dawkę anglosaskiego, bezpardonowego humoru.


[image: Sowietstany]
Erika Fatland
‹Sowietstany›
Kazachstan, Kirgistan, Tadżykistan, Turkmenistan i Uzbekistan: jak tam jest dzisiaj, gdy republiki nie są już częścią ogromnego imperium radzieckiego? Poważnie i z żartem, autorka przedstawia najciekawsze szczegóły jej wyprawy. Jak wiadomo, podróże kształcą  i nie inaczej jest z czytaniem książek podróżniczych. 


[image: Peryferal]
William Gibson
‹Peryferal›
Kolejna pozycja prestiżowej Uczty Wyobraźni, najnowsza powieść Williama Gibsona, pisarza, który zapisał się w historii science fiction. Czy trzeba dodawać coś więcej? 


[image: Mieć wszystko]
Maeve Haran
‹Mieć wszystko›
Jeżeli jest się kobietą, każda próba ułożenia sobie życia obraca się przeciwko niej. Zbyt absorbująca praca zawodowa, uniemożliwiająca skupienie się na życiu rodzinnym. Albo odwrotnie. I te straszne wyrzuty sumienia, że powinno być inaczej, że to przecież się da pogodzić, tylko my jesteśmy do niczego Bohaterka powieści, Liz, postanawia zrealizować własny pomysł na życie. I odnieść sukces!


[image: Wiek imperium. 1875−1914]
Eric Hobsbawm
‹Wiek imperium. 1875−1914›
Ostatni tom monumentalnej i klasycznej serii Hobsawma o historii XIX wieku, pisany z perspektywy marksistowskiej i, jeszcze czterdzieści lat temu, uznawany za prawdziwe odkrycie zachodniej historiografii. Warto, nawet jeśli tezy stawiane przez Hobsbawma nie są aż tak nowatorskie jak kiedyś.


[image: Przeklęty grobowiec]
Christian Jacq
‹Przeklęty grobowiec›
Christian Jacq jest egiptologiem, mającym na koncie zarówno publikacje popularnonaukowe, jak i beletrystykę, w tym powieści historyczne i kryminały. Przeklęty grobowiec  jeśli wierzyć okładkowej notce  ma łączyć wątek kryminalny z romansowym na tle starożytnego Egiptu. Czy będzie ciekawie? 


[image: Euforia]
Lily King
‹Euforia›
Powieść oparta jest na motywach biografii Margaret Mead, antropolożki kultury, która wniosła wybitny wkład w rozwój tej dziedziny, jak również całej humanistyki. Uczona miała ogromny dorobek naukowy oraz nad wyraz nietuzinkowe życie prywatne. Autorka powieści portretuje Margaret Mead podczas badań terenowych na Nowej Gwinei, co dodaje Euforii egzotycznego posmaku. 


[image: To zmienia wszystko]
Naomi Klein
‹To zmienia wszystko›
Najnowsza książka autorki No logo, tym razem na bardzo ważny i aktualny temat zmian klimatu, wywołanych działalnością człowieka. 


[image: Idź i czekaj mrozów]
Marta Krajewska
‹Idź i czekaj mrozów›
Debiutancka powieść Marty Krajewskiej, nominowanej do Zajdla za opowiadanie Daję życie, biorę śmierć, przenosiny czytelników do świata Wilczej Doliny. Tutaj wszystkie istoty uważane za bajki przez mieszkańców dalekich krain każdej nocy grasują po okolicznych lasach. Przed potworami zaś ludność chronią jedynie krąg pochodni i Opiekun, walczący z nocnymi stworzeniami. Jak po śmierci Opiekuna poradzi sobie Wilcza Dolina i jego przybrana córka?
[image: Królowie Dary]
Ken Liu
‹Królowie Dary›
Wszyscy ci, którzy rozczarowali się, spodziewając się solidnej porcji dalekowschodnich klimatów po Mieczach cesarza Staveleya, być może powinni sięgnąć po Królów Dary. Sądząc z opinii na temat wydania anglojęzycznego, pierwszy tom cyklu Kena Liu zawiera znacznie więcej inspiracji kulturami Azji  w tym przypadku Chinami. Zapowiada się ciekawie. 


[image: Titanic. Pamiętna noc]
Walter Lord
‹Titanic. Pamiętna noc›
Kto dziś nie zna historii Titanica? Pierwsze polskie wydanie książki Waltera Lorda, brytyjskim czytelnikom znanej już od 1955 roku, w całości poświęconej tragicznym wydarzeniom mającym miejsce 15 kwietnia 1912 roku na  pokładzie pamiętnego okrętu. Może warto powrócić do tej historii, tym razem poznając ją od nieco innej strony, niż ta zaprezentowana w popularnym melodramacie?


[image: Zabierz nas do domu, Lanny]
Witold Lanny Łanowski
‹Zabierz nas do domu, Lanny›
Książka przybliża piękną sylwetkę kapitana myśliwców Witolda Łanowskiego, walczącego podczas wojny m.in. w Dywizjonie 302. Postać o barwnym życiorysie oraz osoba, z którą przełożeni nie mieli najłatwiejszego życia. Ale Łanowski był lubiany i szanowany. Tom wspomnień pilota to wspaniała lektura dla tych, którzy interesują się historią naszego lotnictwa, opowiadaną przez pryzmat indywidualnych życiorysów. 


[image: Luna: Nów]
Ian McDonald
‹Luna: Nów›
Jeszcze jedna premiera z Uczty Wyobraźni. Tym razem Ian McDonald, jeden z najbardziej wizjonerskich i pomysłowych pisarzy SF XXI wieku i pierwszy tom jego najnowszego cyklu. 


[image: W rzeczy samej]
Mark Miodownik
‹W rzeczy samej›
Książka niebelletrystyczna, która ma szanse wciągać bardziej niż niejedna powieść. Mark Miodownik, brytyjski inżynier materiałozawca, pisze o niezwykłych materiałach i niestandardowych zastosowaniach materiałów zwykłych. Nie ogranicza się  też do materiałów konstrukcyjnych  cały rozdział poświęca czekoladzie.


[image: Pułapka]
Melanie Raabe
‹Pułapka›
Świat pisarki Lindy od lat mieści się w czterech ścianach. Morderca odebrał jej nie tylko siostrę, ale także spokój ducha oraz poczucie bezpieczeństwa. Pewnego dnia kobieta postanawia jednak zastawić na niego pułapkę robiąc to, co potrafi najlepiej   tworząc nową powieść.


[image: Nazistki]
Paul Roland
‹Nazistki›
Opis do złudzenia przypomina wydane kilka lat temu Sprawczynie Katrin Kompisch, możliwe jednak, że Roland zaprezentuje unikalne podejście do tematu i zaskoczy nas niecodziennymi wnioskami. Wszak nie każdy autor książki o niemieckich kobietach nagrywa też piosenki poświęcone Edgarowi Allanowi Poemu.


[image: Żałobne Opaski]
Brandon Sanderson
‹Żałobne Opaski›
Kolejny tom cyklu Brandona Sandersona o przygodach stróżów prawa z Elendel z pewnością ucieszy fanów twórczości tego pisarza. Ostrzegamy jednak że na ciąg dalszy będą musieli poczekać  czwarty tom zapowiadany jest wstępnie na jesień roku 2018.


[image: Ciemna strona miłości]
Rafik Schami
‹Ciemna strona miłości›
Powieść, napisana w języku niemieckim, jest epopeją o historii dwóch syryjskich rodów, rozgrywającej się na przestrzeni ponad stu lat. Niezwykłe spojrzenie na historię Syrii być może pomoże nam zrozumieć współczesne problemy tego kraju. Ale przede wszystkim czeka na nas pełna emocji opowieść o miłości i zdradzie, osnuta wokół mitów i wschodnich baśni. 


[image: Romanowowie 1613−1918]
Simon Sebag Montefiore
‹Romanowowie 1613−1918›
Montefiore pisał już o Stalinie, Jerozolimie i Historii zbrodni i okrucieństwa, teraz przyszła kolej na opowieść o przeszło trzech wiekach rządów dynastii Romanowów. Warto po nią sięgnąć choćby po to, by srpawdzić, jak autor poradził sobie ze skomplikowanym tematem relacji polsko-rosyjskich w tym burzliwym okresie.


Wznowienia


[image: Ostateczny argument]
Joe Abercrombie
‹Ostateczny argument›
Reedycja trzeciego tomu Pierwszego prawa. Coś dla fanów zbierania cykli w jednorodnej szacie graficznej. Oraz dla wszystkich, którzy dopiero poznają powieści Joego Abercrombiego. 


[image: Zaraza]
Jerzy Ambroziewicz
‹Zaraza›
Wydawnictwo Dowody na Istnienie nie ustaje w przypominaniu klasyki polskiego reportażu. Najnowsza pozycja w ich serii Faktyczny Dom Kultury to fabularyzowany reportaż z kwarantanny, którą objęto Wrocław w 1963 roku. Przyczyną kwarantanny była epidemiia czarnej ospy na którą zachorowało 99 osób, a 7 z nich zmarło.


[image: Przemyślny szlachcic don Kichot z Manczy. Część II]
Miguel de Cervantes
‹Przemyślny szlachcic don Kichot z Manczy. Część II›
Półtora roku po wydaniu pierwszego tomu do naszych rąk trafi druga część nowego przekładu klasycznej powieści Miguela de Cervantesa. Eleganckie wydanie wzbogacone ilustracjami Wojciecha Siudmaka z pewnością wzbudzi ciepłe uczucia u bibliofili.


[image: Rebeka]
Daphne du Maurier
‹Rebeka›
Klasyczna już powieść nazywana swego czasu współczesną Jane Eyre. Biorąc pod uwagę, że Rebeka ukazała się prawie 80 lat temu współczesność nieco się zdzaktualizowała, ale nie dotyczy to samej opowieści. Powieść wielokrotnie przenoszona była na rózne media (powstała nawet adaptacja operowa), jednak nasłynniejsza do dziś pozostaje ekranicacja w reżyserii samego Alfreda Hitchcocka.


[image: Pustelnia parmeńska]
Stendhal
‹Pustelnia parmeńska›
Wznowienie klasycznej, na poły sentymentalnej, na poły realistycznej powieści Stendhala w znakomitym przekładzie Boya-Żeleńskiego. Czy trzeba coś więcej dodawać? Dla wielbicieli literatury francuskiej to pozycja obowiązkowa.




Tytuł: Twarzą w twarz
Tytuł oryginalny: Faceoff
Data wydania: 20 kwietnia 2016
Przekład: Lech Z. Żołędziowski
Redakcja: David Baldacci
Wydawca:  Albatros
ISBN: 978-83-7985-731-9
Format: 416s. 140×205mm; oprawa twarda
Cena: 41,90
Gatunek: kryminał / sensacja
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Serce umiera ostatnie
Tytuł oryginalny: The Heart Goes Last
Data wydania: 20 kwietnia 2016
Autor: Margaret Atwood
Przekład: Małgorzata Maruszkin
Wydawca:  Wielka Litera
ISBN: 978-83-8032-091-8
Format: 384s. 145×205mm
Cena: 39,90
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 31,12zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ostatnia wojna
Tytuł oryginalny: Последняя война
Data wydania: 10 kwietnia 2016
Autor: Kir Bułyczow
Wydawca:  Solaris
Cykl: Pawłysz
Seria: Galaktyka Gutenberga
Format: 300s.
Cena: 31,99
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dom ciszy
Tytuł oryginalny: La casa del silenci
Data wydania: 13 kwietnia 2016
Autor: Blanca Busquets
Przekład: Marta Pawłowska
Wydawca:  W.A.B.
Seria: Z miotłą
ISBN: 978-83-280-2650-6
Format: 304s. 123×194mm
Cena: 39,99
Kupw: MadBooks.pl: 23,46zł
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 31,19zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dowody winy
Tytuł oryginalny: Proven Guilty
Data wydania: 22 kwietnia 2016
Autor: Jim Butcher
Przekład: Wojciech Szypuła
Wydawca:  MAG
Cykl: Akta Dresdena
ISBN: 978-83-7480-636-7
Format: 672s.
Cena: 39,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Śmierć na Diamentowej Górze
Tytuł oryginalny: A Death on Diamond Mountain
Data wydania: 27 kwietnia 2016
Autor: Scott Carney
Przekład: Dominika Cieśla-Szymańska
Wydawca:  Czarne
Seria: Amerykańska
ISBN: 978-83-8049-277-6
Format: 133×215mm; oprawa twarda
Gatunek: non-fiction
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 35,02zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Jak Francuzi wygrali pod Waterloo (a przynajmniej tak im się wydaje)
Tytuł oryginalny: How the French Won Waterloo  or Think They Did
Data wydania: 13 kwietnia 2016
Autor: Stephen Clarke
Przekład: Maria Jaszczurowska
Wydawca:  W.A.B.
ISBN: 978-83-280-2791-6
Format: 320s. 123×194mm
Cena: 34,99
Gatunek: non-fiction
Kupw: MadBooks.pl: 21,85zł
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 27,29zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Sowietstany
Tytuł oryginalny: Sovjetistan
Data wydania: 13 kwietnia 2016
Autor: Erika Fatland
Przekład: Maria Gołębiewska-Bijak
Wydawca:  W.A.B.
Seria: Terra Incognita
ISBN: 978-83-280-2786-2
Format: 512s. 142×202mm
Cena: 49,99
Gatunek: non-fiction, podróżnicza / reportaż
WWW: Polska strona
Kupw: MadBooks.pl: 31,05zł
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 38,99zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Peryferal
Tytuł oryginalny: The Peripheral
Data wydania: 13 kwietnia 2016
Autor: William Gibson
Przekład: Krzysztof Sokołowski
Wydawca:  MAG
Seria: Uczta Wyobraźni
ISBN: 978-83-7480-639-8
Format: 432s. oprawa twarda
Cena: 39,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Mieć wszystko
Tytuł oryginalny: Having It All
Data wydania: 30 marca 2016
Autor: Maeve Haran
Przekład: Agnieszka Sobolewska
Wydawca:  Marginesy
ISBN: 978-83-65282-44-6
Format: 576s. 135×210mm
Cena: 39,90
WWW: Polska strona
Kupw: MadBooks.pl: 25,30zł
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 33,38zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wiek imperium. 1875−1914
Tytuł oryginalny: The Age of Empire: 1875−1914
Data wydania: 15 kwietnia 2016
Autor: Eric Hobsbawm
Wydawca:  Wydawnictwo Krytyki Politycznej
Cykl: Długi wiek XIX
ISBN: 978-83-65369-03-1
Format: 512s. 145×225mm; oprawa twarda
Cena: 49,90
Gatunek: non-fiction
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Przeklęty grobowiec
Tytuł oryginalny: La tombe maudite
Data wydania: 26 kwietnia 2016
Autor: Christian Jacq
Przekład: Monika Osiecka
Wydawca:  Rebis
Cykl: Śledztwa księcia Setny
ISBN: 978-83-7818-860-5
Format: 272s. 135×215mm; oprawa zintegrowana
Cena: 34,90
Gatunek: historyczna, obyczajowa
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Euforia
Tytuł oryginalny: Euphoria
Data wydania: 26 kwietnia 2016
Autor: Lily King
Przekład: Ewa Ledóchowicz
Wydawca:  Rebis
Seria: Salamandra
ISBN: 978-83-7818-863-6
Format: 320s. 135×215mm
Cena: 32,90
Gatunek: historyczna, obyczajowa
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: To zmienia wszystko
Tytuł oryginalny: This Changes Everything
Data wydania: 13 kwietnia 2016
Autor: Naomi Klein
Przekład: Hanna Jankowska, Katarzyna Makaruk
Wydawca:  Muza
ISBN: 978-83-287-0282-0
Format: 576s. 155×235mm
Cena: 44,90
Gatunek: non-fiction
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 33,68zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 33,68zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Idź i czekaj mrozów
Data wydania: 30 marca 2016
Autor: Marta Krajewska
Wydawca:  Genius Creations
Cykl: Wilcza Dolina
ISBN: 978-83-7995-045-4
Format: 520s. 125×195mm
Cena: 39,99
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Kupw: MadBooks.pl: 27,59zł
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 31,19zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Królowie Dary
Tytuł oryginalny: The Grace of Kings
Data wydania: 27 kwietnia 2016
Autor: Ken Liu
Przekład: Agnieszka Brodzik
Wydawca:  Sine Qua Non
Cykl: Pod sztandarem Dzikiego Kwiatu
ISBN: 978-83-7924-518-5
Format: 592s. 135×210mm
Cena: 44,90
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 35,02zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Titanic. Pamiętna noc
Tytuł oryginalny: A Night to Remember
Data wydania: 8 kwietnia 2016
Autor: Walter Lord
Przekład: Maria Zawadzka
Wydawca:  Agora S.A.
ISBN: 978-83-268-2342-8
Format: 208s. 165×240mm
Cena: 39,99
Kupw: MadBooks.pl: 23,91zł
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 31,19zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 29,99zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zabierz nas do domu, Lanny
Tytuł oryginalny: Out in Front
Data wydania: 19 kwietnia 2016
Autor: Witold Lanny Łanowski
Przekład: Norbert Radomski
Wydawca:  Rebis
Seria: Byliśmy żołnierzami
ISBN: 978-83-7818-718-9
Format: 464s. 132×202mm
Cena: 39,90
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 31,12zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Luna: Nów
Tytuł oryginalny: Luna: New Moon
Data wydania: 13 kwietnia 2016
Autor: Ian McDonald
Wydawca:  MAG
Cykl: Luna
Seria: Uczta Wyobraźni
ISBN: 978-83-7480-644-2
Format: 432s. oprawa twarda
Cena: 39,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: W rzeczy samej
Tytuł oryginalny: Stuff Matters
Data wydania: 1 kwietnia 2016
Autor: Mark Miodownik
Przekład: Dariusz Żukowski
Wydawca:  Karakter
ISBN: 978-83-652710-8-2
Format: 352s. 120×205mm
Cena: 44,
Gatunek: non-fiction
WWW: Polska strona
Kupw: MadBooks.pl: 25,99zł
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 33,00zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Pułapka
Tytuł oryginalny: Die Falle
Data wydania: 27 kwietnia 2016
Autor: Melanie Raabe
Przekład: Paweł Masłowski
Wydawca:  Czarna Owca
ISBN: 978-83-8015-153-6
Format: 344s. 135×210mm
Cena: 32,99
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 25,73zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Nazistki
Tytuł oryginalny: Nazi Women
Data wydania: 27 kwietnia 2016
Autor: Paul Roland
Wydawca:  Świat Książki
ISBN: 978-83-8031-114-5
Format: 272s. 135×215mm
Cena: 32,90
Gatunek: non-fiction
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Żałobne Opaski
Tytuł oryginalny: Bands of Mourning
Data wydania: 27 kwietnia 2016
Autor: Brandon Sanderson
Przekład: Anna Studniarek
Wydawca:  MAG
Cykl: Wax i Wayne, Scadrial
ISBN: 978-83-7480-646-6
Format: 384s. oprawa twarda
Cena: 35,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ciemna strona miłości
Tytuł oryginalny: Die dunkle Seite der Liebe
Data wydania: 28 kwietnia 2016
Autor: Rafik Schami
Przekład: Elżbieta Zarych
Wydawca:  Noir sur Blanc
ISBN: 978-83-7392-578-6
Format: 946s. 145×235mm; oprawa twarda
Cena: 59,90
Gatunek: obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 46,02zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Romanowowie 1613−1918
Tytuł oryginalny: The Romanovs: 1613−1918
Data wydania: 26 kwietnia 2016
Autor: Simon Sebag Montefiore
Przekład: Tomasz Fiedorek, Władysław Jeżewski
Wydawca:  Magnum
ISBN: 978-83-65257-13-0
Format: 736s. 153×234mm; oprawa twarda; obwoluta
Cena: 78,
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ostateczny argument
Tytuł oryginalny: Last Argument of Kings
Data wydania: 13 kwietnia 2016
Autor: Joe Abercrombie
Przekład: Wojciech Szypuła
Wydawca:  MAG
Cykl: Pierwsze Prawo
ISBN: 978-83-7480-641-1
Format: 842s.
Cena: 49,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zaraza
Data wydania: 30 marca 2016
Autor: Jerzy Ambroziewicz
Wydawca:  Dowody na Istnienie
Seria: Faktyczny Dom Kultury
ISBN: 978-83-943118-4-1
Format: 280s.
Cena: 39,
Gatunek: non-fiction, podróżnicza / reportaż
WWW: Polska strona
Kupw: MadBooks.pl: 24,61zł
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Przemyślny szlachcic don Kichot z Manczy. Część II
Tytuł oryginalny: El ingenioso hidalgo don Quixote de la Mancha
Data wydania: 19 kwietnia 2016
Autor: Miguel de Cervantes
Przekład: Wojciech Charchalis
Ilustracje: Wojciech Siudmak
Wydawca:  Rebis
Cykl: Przemyślny szlachcic don Kichot z Manczy
Seria: Mistrzowie Literatury
ISBN: 978-83-7818-720-2
Format: 656s. 150×225mm; oprawa twarda, obwoluta
Cena: 59,90
Gatunek: fantastyka, mainstream
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Rebeka
Tytuł oryginalny: Rebecca
Data wydania: 22 kwietnia 2016
Autor: Daphne duMaurier
Przekład: Eleonora Romanowicz-Podoska
Wydawca:  Albatros
ISBN: 978-83-7985-718-0
Format: 448s.
Gatunek: groza / horror, klasyka, obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Pustelnia parmeńska
Tytuł oryginalny: Chartreuse de Parme
Data wydania: 13 kwietnia 2016
Autor: Stendhal
Przekład: Tadeusz Boy-Żeleński
Wydawca:  Wydawnictwo MG
ISBN: 978-83-7779-338-1
Format: 512s. 145×205mm; oprawa twarda
Cena: 49,90
Gatunek: klasyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 39,87zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Filmy


  Recenzje


  East Side Story:W okupowanej przez Związek Radziecki Estonii

  Sebastian Chosiński

  Klaus Härö Szermierz
  

  
  Zmarły w 1993 roku Endel Nelis to w Estonii postać legendarna  szpadzista, który odnosił sukcesy zarówno jak zawodnik, jak i trener. Dla obywateli tego kraju tym jest on ważniejszy, że jednocześnie uosabia walkę o niepodległość, był bowiem na początku lat 50. XX wieku represjonowany przez władze komunistyczne. I właśnie o tym epizodzie jego życia opowiada Szermierz, obraz fińskiego reżysera Klausa Härö.
Ekstrakt: 60%
[image: Szermierz]
Kino estońskie z rzadka, ale jednak ostatnimi czasy trafia na polskie ekrany  vide nominowane do Oscara Mandarynki (2013) Zazy Uruszadzego, Kertu. Miłość jest ślepa (2013) i Ja nie wracam (2014) Ilmara Raaga czy właśnie wchodzące na nasze ekrany Na skrzyżowaniu wichrów (2014) Martti Heldego. A to jedynie niewielka część produkcji kinematograficznej tego nadbałtyckiego kraju, która zasługuje na uwagę; na potwierdzenie wymienić można jeszcze choćby obyczajowy melodramat Wiśniowy tytoń (2014) Andresa i Katrin Maimików czy dramat wojenny 1944 (2015) Elmo Nüganena. Omawianemu dzisiaj Szermierzowi najbliżej jest do ostatniego z wymienionych, także z tego powodu, że chociaż akcja rozgrywa się w latach 50. ubiegłego wieku, to jednak źródło nieszczęść głównego bohatera leży w czasach drugiej wojny światowej. A tym bohaterem jest estoński szpadzista  zawodnik i trener  Endel Nelis (żyjący w latach 1925-1993).
Poświęcony mu film nakręcony został przez Estończyków w koprodukcji z Finami (co akurat jest normą) oraz przy niewielkiej pomocy finansowej producentów niemieckich. Fińska była przede wszystkim ekipa realizatorska  reżyser, scenarzystka, operator; aktorzy natomiast  estońscy. Szermierza podpisał swoim nazwiskiem, urodzony w 1971 roku w Porvoo na południu Finlandii, Klaus Härö, który karierę zaczynał w połowie lat 90. XX wieku jako autor dokumentów krótkometrażówek. W pełnometrażowej fabule zadebiutował czternaście lat temu dramatem społecznym Niewidzialna Elina; później nakręcił jeszcze: wojenne Moje matki (2005) oraz dramaty psychologiczne i obyczajowe Nowy człowiek (2007), Listy do Ojca Jakuba (2009) i telewizyjne Dwa domy (2013). Najczęściej opierał je na własnych tekstach, tym razem jednak zrobił wyjątek  scenariusz Szermierza wyszedł spod ręki helsińskiej powieściopisarki Anny Heinämaa (rocznik 1961), dla której był to zresztą debiut na tym polu. I pewnie wiele niedociągnięć i uproszczeń fabularnych, na jakie cierpi dzieło Härö, wynika właśnie z tego faktu.
Obraz miał swoją premierę w marcu ubiegłego roku; trafił wówczas do kin w Estonii i Finlandii. Później pokazywany był podczas kilku festiwali filmowych (ale tych mniej prestiżowych). Za największe jego osiągnięcie uznać należy tegoroczną nominację do Złotego Globu (w kategorii najlepszego filmu nieanglojęzycznego); Estończycy zgłosili go również jako swego kandydata do Oscara (oczywiście w tej samej kategorii), ale  czemu akurat trudno się dziwić  nie przeszedł selekcji. Akcja Szermierza rozgrywa się w latach 1952-1953, kiedy to  jak informują napisy początkowe  Estonia była okupowana przez Związek Radziecki. Do prowincjonalnego miasteczka Haapsalu przyjeżdża młody mężczyzna; z dworca kolejowego idzie z plecakiem na ramieniu prosto do szkoły  ma bowiem objąć stanowisko nauczyciela wychowania fizycznego. Dyrektor placówki trochę jest tym zaskoczony. W tych czasach młodzi myślą raczej, jak wyrwać się do wielkiego miasta, a Endel Nelis na odwrót  opuścił Leningrad, gdzie studiował i trenował sport, by zamieszkać w dziurze zabitej dechami.
Czasy są jednak takie, że lepiej o pewne rzeczy nie pytać. Dyrektor zatem nie pyta, ale od tej pory przez cały czas będzie miał nowego nauczyciela na oku, starając się po cichu znaleźć odpowiedzi na nurtujące go pytania dotyczące przeszłości podwładnego. Endel stara się urządzić w miasteczku; poznaje koleżankę z pracy, nieco zakompleksioną Kadri, która próbuje być dla niego oparciem. W szkole nie jest łatwo; możliwości sprzętowe są marne, na dodatek dyrektor utrąca kolejne pomysły Nelisa na organizację zajęć pozalekcyjnych. Ten z kolei, starając się zatrzeć za sobą ślady, odżegnuje się od sportu, który pokochał nad wszystko  szermierki. Wilka ciągnie jednak do lasu; gdy pewnego dnia w szafce w sali gimnastycznej znajduje szpadę, nie może się oprzeć  bierze ją do ręki i zaczyna trenować. Przyłapuje go na tym uczennica Marta, która tak jest zafascynowana nieznaną jej wcześniej dyscypliną sportu, że Endel decyduje się uczyć dzieci fechtunku. Zainteresowanie zajęciami wprawia w zdumienie nie tylko jego, wywołuje również konsternację dyrektora, który traktuje szermierkę jako sport obcy klasowo. A od podobnej konstatacji do nieszczęścia jest już bardzo blisko.
Nelis bardzo zżywa się ze swoimi uczniami. Kiedy dociera do nich informacja o odbywających się w Leningradzie mistrzostwach dla młodzieży, nie potrafi im odmówić, chociaż doskonale zdaje sobie sprawę, że wyjazd do miasta nad Newą może zakończyć się dla niego tragicznie. W tych fragmentach obraz Klausa Härö uszyty jest na hollywoodzką miarę; mniej istotny staje się logiczny ciąg zdarzeń, na plan pierwszy wybijają się natomiast względy dramaturgiczne, które pozwalają wyeksponować odwagę i szlachetność postępowania głównego bohatera. Widz może zżymać się na to, że Endel postępuje dokładnie na odwrót, niż podpowiada rozsądek (i przy okazji najbliższy, przybyły specjalnie do Haapsalu z Leningradu przyjaciel Aleksiej). Ale  z drugiej strony  gdyby tak właśnie zrobił, cała koncepcja patetycznego zakończenia ległaby w gruzach. Efektem zabiegów Fina jest to, że film jest nierówny. Za dużo w nim emocjonalnego chłodu, za mało emocji, a kiedy się już pojawiają  vide finał  brzmią sztucznie.
Nelis jest również postacią zdecydowanie nazbyt pomnikową, dlatego niełatwo z nim, mimo wielu pozytywnych cech, sympatyzować. Nie została też należycie wykorzystana pod względem dramaturgicznym jego przeszłość, kryjącą nie tyle mroczną, co niebezpieczną tajemnicę. To jednak można przynajmniej spróbować zrozumieć  eksponowanie tego akurat epizodu w życiorysie bez należytego pogłębienia wątku (a na to zwyczajnie nie starczyłoby czasu) mogłoby okazać się zbyt niekorzystne dla bohatera. Film Härö nie miał zaś na celu poddanie rewizji postaci Endela, ale budowę jego mitu. Jednak ograniczenie całego balastu przeszłości do jednego, wypowiadanego na przydechu przy ukochanej (czy raczej: przyszłej ukochanej), zdania to zdecydowanie zbyt mało, aby dać widzom możliwość dostrzeżenia złożoności charakteru sportowca. Niesie to ze sobą mnóstwo pytań, na które odpowiedzi nie padają. A skoro ich brakuje, to rodzą się wątpliwości. Bo może mieli rację ci, którzy ścigali Nelisa?
Główne role fiński reżyser powierzył aktorom pochodzącym z Estonii. Endela zagrał Märt Avandi (znany między innymi z Byłem tu René Vilbrego), w zakochaną w nim Kadri wcieliła się Ursula Ratasepp (Kertu. Miłość jest ślepa), w szukającego na swego pracownika haków dyrektora szkoły  Hendrik Toompere (1944), a w leningradzkiego przyjaciela Aleksieja  Kirył Kiaro (V Centuria. W poszukiwaniu zaczarowanych skarbów, Boris Godunow, Ucieczka z Moskwabadu). Warto wspomnieć jeszcze o udziale w Szermierzu największej gwiazdy kina estońskiego, Lembita Ulfsaka (Metropolita Andriej, Czerwona rtęć, Mandarynki, Koniec pięknej epoki), który podarował swą twarz dziadkowi Jaana, jednego z uczniów trenowanych przez Nelisa. Autorem zdjęć jest fiński operator Tuomo Hutri, który pracował już wcześniej z Estończykami (na przykład przy Ja nie wracam), a podniosło-nostalgiczna ścieżka dźwiękowa wyszła spod ręki monachijskiego kompozytora (o korzeniach czeskich) Gerta Wildena juniora, który przed laty  jako muzyk jazzowy i rockowy  grywał z takimi tuzami, jak Billy Cobham czy Klaus Doldinger.




Tytuł: Szermierz
Tytuł oryginalny: Miekkailija
Data premiery: 13 marca 2015
Reżyseria: Klaus Härö
Zdjęcia: Tuomo Hutri
Scenariusz: Anna Heinämaa
Obsada: Märt Avandi, Lembit Ulfsak, Kirill Käro, Liisa Koppel, Ursula Ratasepp, Kai Nordberg, Joonas Koff, Alina Karmazina
Muzyka: Gert Wilden Jr.
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Estonia, Finlandia, Niemcy
Czas trwania: 93 min
Gatunek: dramat, historyczny
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Bernie Sanders byłby dumny

  Piotr Dobry

  Byron Howard, Rich Moore, Jared Bush Zwierzogród
  

  
  Zwierzogród to taka bajka, którą oficjalnie kupiłbym swoim dzieciom, do ich domowej wideoteki Disneya, a potem ukradkiem przełożył na górną półkę, obok filmów Spikea Lee i Zgadnij, kto przyjdzie na obiad.
Ekstrakt: 90%
[image: Zwierzogród]
Z początku nic nie zapowiadało rewolucji. Ani rewelacji. Przyznam szczerze, że mało brakowało, a najzwyczajniej w świecie odpuściłbym seans, ewentualnie wstrzymał się do premiery telewizyjnej. No bo jak to tak  zaraz po wybitnej animacji o Emocjach wyskakują mi tu z jakimś liskiem, króliczkiem, kolejną infantylną bajeczką o zwierzątkach? W głowie się nie mieści! Tak oto padłem ofiarą stereotypowego myślenia, o którym właśnie, w sposób dalece bardziej rozwinięty niż to zwykle bywa w ukierunkowanych na małoletniego odbiorcę historyjkach z morałem, opowiada Zwierzogród.
Realna dobra zmiana objawia się tu zresztą na wielu poziomach. W pierwotnej wersji scenariusza głównym bohaterem był lis Nick Bajer, a młoda królica Judy Hops pełniła funkcję pomocniczą. Ostatecznie to Judy gra pierwsze skrzypce, a Nick robi za sidekicka, co znacznie wzmacnia feministyczną i prorównościową wymowę filmu. Nawet jednak gdy Judy od pierwszych minut jawi się jako silny charakter i powtarza za Franklinem Delano Rooseveltem, że nie ma się czego bać poza strachem samym w sobie, trudno przypuszczać, że dalej będziemy mieć do czynienia z czymś więcej niż jeszcze jedną trawestacją mitu american dream, jeszcze jedną budującą opowieścią o prowincjuszce w wielkim mieście.
Tymczasem w miarę upływu czasu orwellowskie alegorie poczynają wyrastać w imponującym stopniu ponad antropomorfizm postaci. Zwierzogród okazuje się nad wyraz mądrą metaforą tak współczesnej Ameryki  zafiksowanej na punkcie równości, a zarazem skonfliktowanej rasowo i klasowo, z widmem prezydentury faszyzującego Trumpa  jak i świata w ogóle, nieradzącego sobie z kryzysem migracyjnym, podstawowymi prawami człowieka, problemem ksenofobii. Niekiedy padające z ekranu aluzje tyczą się symultanicznie skali lokalnej i globalnej, jak wtedy gdy bohaterowie trafiają do niebezpiecznej dzielnicy na wzór nowojorski, ale rządzonej przez gang rosyjskich białych niedźwiedzi. Czasem kontekst jest wyłącznie amerykański  w jednej ze scen Judy poucza pokojowo nastawionego drapieżnika, że tylko króliki mogą się wzajemnie nazywać słodziakami. Pojawiają się także, co wciąż niezwykłe u Disneya, podteksty o sytuacji mniejszości seksualnych. I już nie tak subtelnie, aczkolwiek nie bez wdzięku podjęte zagadnienie kuriozalnego strachu prawicowców przed mniejszością rządzącą większością. Twórcy uwznioślają rolę grup nieuprzywilejowanych, propagują pracę u podstaw i sprawiedliwość ekonomiczną, piętnują biurokrację i nadużycia władzy. Bernie Sanders z powodzeniem mógłby wyświetlać ten film na konwentach wyborczych. Partia Razem  na elewacji.
Zostawiając już zaś na boku ważkie kwestie polityczne, społeczne, kulturowe, nie można nie zauważyć, że Zwierzogród to również świetny kryminał. Może nie od razu Chinatown, do którego w pewnym momencie nawiązuje (jak i do Ojca chrzestnego czy Breaking Bad), niemniej tak udanego króliczego kina noir nie było przynajmniej od czasu Kto wrobił królika Rogera?. Poważnie  są tu sceny zaskakująco mroczne, choć dominuje jednak kolorowy frenetyzm à la Lego przygoda i rodzice kilkulatków, o ile nie wyjątkowo nadwrażliwych, nie mają się czego obawiać.
A jak to wszystko jest pięknie przemyślane od strony formalnej! Bogactwo faktur, mnogość gatunków zwierząt, detale w obrębie jednej sceny, koncepcje zindywidualizowania rozwiązań architektonicznych, infrastruktury pod bohaterów różnej wielkości, jak np. gryzonie z dzielnicy Chomiczówka (genialne tłumaczenie Little Rodentii, swoją drogą)  to musi robić wrażenie. Inaczej niż w lwiej (ha!) części filmów animowanych o antropomorfizowanych zwierzakach, tutejsi bohaterowie nie są tak po prostu wpleceni w scenerię ludzkiego świata  to ten świat jest kapitalnie przystosowany do ich potrzeb.
Oczywiście, cały ten urok działa w ramach konkretnej mainstreamowej estetyki, ale przecież gdy wybierasz się do disnejowskiego Zwierzogrodu, nie oczekujesz, że trafisz do Persepolis. Ilu lewicowych postulatów byśmy nie wysunęli, te tony maskotek trzeba jednak sprzedać.




Tytuł: Zwierzogród
Tytuł oryginalny: Zootopia
Dystrybutor:  Disney
Data premiery: 19 lutego 2016
Reżyseria: Byron Howard, Rich Moore, Jared Bush
Scenariusz: Jared Bush, Phil Johnston
Obsada: Idris Elba, Ginnifer Goodwin, Jason Bateman, Alan Tudyk, J.K. Simmons, Katie Lowes, Jenny Slate, Bonnie Hunt
Muzyka: Michael Giacchino
Rok produkcji: 2016
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 108 min
Gatunek: akcja, animacja, przygodowy
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Esensja ogląda:Marzec 2016 (1)

  Jarosław Loretz,  Jarosław Robak,  Agnieszka Achika Szady

  Zhangke Jia ‹Nawet góry przeminą›, Tim Miller ‹Deadpool›, Rob Marshall ‹Tajemnice lasu›, Chris Columbus ‹Piksele›, Genndy Tartakovsky ‹Hotel Transylwania 2›
  

  
  Zapraszamy do pierwszej marcowej edycji przeglądu krótkich recenzji filmowych. Na dziś proponujemy pięć tekstów  dwa na temat filmów kinowych i trzy recenzje DVD.


Kino


Ekstrakt: 60%
[image: ‹Nawet góry przeminą›]
‹Nawet góry przeminą›
Nawet góry przeminą
(2015, reż. Zhangke Jia)
Jarosław Robak [60%]

Odrobinę zawiódł mnie najnowszy film Jia Zhangke, autora fenomenalnego Dotyku grzechu, jednego z najciekawszych krytyków przemian gospodarczych i społecznych we współczesnych Chinach. Wprawdzie w  Nawet góry przeminą znów udaje mu się pokazać to, o czym milczą chińscy oficjele i czego zdają się nie zauważać ekonomiści będący pod wrażeniem rekordowego wzrostu gospodarczego w Państwie Środka  ale tym razem robi to w sposób odrobinę zbyt dosadny, a i pod względem sprawności narracji pozostawiający wiele do życzenia. Podobnie jak w Dotyku grzechu Jia dzieli film na segmenty  tym razem rozgrywające się w odrębnych planach czasowych: 1999, 2014 i 2025 roku. Koniec milenium to w Nawet góry przeminą czas entuzjazmu, optymizmu i otwarcia na świat, co świetnie oddaje zestawienie tańca do Go West Pet Shop Boys i tradycyjnych obchodów Święta Wiosny. Już tu jednak zauważyć można pęknięcia, które trudno będzie naprawić w przyszłości  ktoś w niezupełnie przejrzysty sposób staje się właścicielem kopalni, a uchodzący za znak nowoczesności i sukcesu Volkswagen Santana okazuje się trudniejszy w obsłudze niż się wydawało. Druga, najbardziej melancholijna część filmu, ukazuje nie tylko jednostkowe niespełnienia i klasowe różnice, ale również dookreśla główny temat Nawet góry przeminą  problem tożsamości, która wcale nie okazuje się taka płynna, jak chcieliby postmoderniści. Wprawdzie nikogo nie razi ani tandetne kopiowanie europejskiej architektury, ani wesela elity, łączące elementy zachodnie z miejscowymi, ale już gdy matka z górniczej prowincji nie może znaleźć wspólnego języka z synkiem mieszkającym z ojcem w zwesternizowanym Szanghaju, melodramatyczna tkanka filmu odsłania zgoła niewydumany problem. Nawet jeśli Jia nie zawsze jest w swoich metaforach subtelny, to nie można powiedzieć, żeby nie stawiał przy tym prowokujących pytań, a w refleksji nie wychodził poza truizmy o Chinach jako państwie kontrastów. Szkoda, że dobre wrażenie psuje ostatni akt filmu, rozgrywający się w środowisku chińskiej diaspory w Australii: tu reżyser albo zbyt wiele wbija widzom do głowy łopatą, albo zbyt pospiesznie szkicuje wątki i postaci. Jia ewidentnie nie ma też ucha do języka angielskiego, który w całym segmencie wypada sztucznie wcale nie dlatego, że nie jest dla bohaterów językiem ojczystym. Jak na futurystyczną kodę tak ambitnego projektu oczekiwałbym też ciekawszej wizji przyszłości niż kilku bardziej fikuśnych telefonów i tabletów.


Ekstrakt: 70%
[image: ‹Deadpool›]
‹Deadpool›
Deadpool
(2016, reż. Tim Miller)
Agnieszka Achika Szady [70%]

Jeżeli ktoś lubi autoironiczne dowcipy i tak zwane burzenie czwartej ściany, to Deadpool powinien mu się spodobać. Ten film czwartą ścianę ostentacyjnie roznosi w pył; tytułowy bohater nie tylko wciąż zwraca się wprost do widzów, ale  w dodatku pozwala sobie na takie zagrania, jak pytanie dwójki X-menów, czy studio filmowe nie miało pieniędzy na więcej postaci, albo komentarze w stylu: Ooo, zaraz będzie superbohaterskie1) lądowanie! (gdy wrogini zamierza zeskoczyć ze sporej wysokości). Twórcy filmu kpią także z pojawiającej się w komiksach superbohaterskich  chyba szczególnie tych starszych  koturnowości, czego przykładem jest przemowa Colossusa, próbującego przekonać Deadpoola, by przyłączył się do ludzi X. Bardzo komiksowo pokazano też przemoc w scenach walk: jest tak posunięta do absurdu, że mimo naprawdę brutalnych scen jakoś nie sposób brać jej poważnie (co innego zadawane na zimno tortury w jednej z retrospekcji). W porównaniu z pozostałymi produkcjami z cyklu iksmenowskiego, ten film jest zdecydowanie dla dorosłych  i nie chodzi tylko o rozlew krwi, ale przede wszystkim o rzucane gęsto wulgaryzmy oraz bez ogródek pokazany seks. Ogólnie  polecam fanom kina tego typu, chociaż dla mnie był to film na jeden seans (w przeciwieństwie do takich np. Avengersów).
1) W półprzyklęku i z pięścią wbitą w asfalt. 


DVD / BD


Ekstrakt: 40%
[image: ‹Tajemnice lasu›]
‹Tajemnice lasu›
Tajemnice lasu
(2014, reż. Rob Marshall)
Jarosław Loretz [40%]

Wystawny, piękny wizualnie i jak najzupełniej nijaki musical. Ma piękne zdjęcia, dopieszczone, baśniowe lokacje, oferuje odświeżająco splecione w jeden węzeł rozliczne bajki, posiada też doskonałe efekty specjalne. I to chyba wszystko z plusów. Reszta No cóż Fabuła nie jest specjalnie żywa i skacze z kwiatka na kwiatek, niektóre wątki zbędnie rozciągając (krowa i Jack, kolejne wizyty Kopciuszka na balu), a niektóre fatalnie spłycając (wyprawa Jacka do krainy olbrzymów). Piosenki są przeciętne i wyglądają bardziej jak śpiewna deklamacja niż rzeczywista piosenka. Zaś gdy zdaje się, że baśń dobiega finału, twórcy fundują widzom khem, khem hitchcockowskie trzęsienie ziemi w tym mniej sensownym wydaniu, czyli jakby restart fabuły. Z przetasowaniem ról i wyznaczeniem nowej linii działania. A przecież są jeszcze kłopoty z obsadą. Książęta wyglądają jak mydłkowaci gwiazdorzy pop z lat 1980., Anna Kendrick  choć śliczna  śpiewa i cierpi z irytująco kamienną twarzą, żywsza wizualnie Emily Blunt też nieprzesadnie zapada w pamięć, za to każdą scenę kradnie grająca Czerwonego Kapturka Lilla Crawford. Ale ona jedna przecież nie uratuje całego, trwającego bite dwie godziny filmu. Istne marnotrawstwo sił i pieniędzy na ekranizację czegoś, co powinno być w spokoju zostawione na deskach teatru.


Ekstrakt: 50%
[image: ‹Piksele›]
‹Piksele›
Piksele
(2015, reż. Chris Columbus)
Jarosław Loretz [50%]

Film, który utknął w pół drogi między nostalgiczną podróżą w epokę archaicznych gier komputerowych, a groteskową komedią sf o inwazji obcych na Ziemię. Powrót do dawnych czasów był o tyle miły, że większość osób, które lata temu zetknęła się z którąś z obecnych w filmie gier, ciepło wspomina ten czas. Choćby dlatego, że gry miały jeszcze wtedy dusze, nie były wyłącznie maszynkami do robienia pieniędzy, starzejącymi się praktycznie z miesiąca na miesiąc. Twórcy czemuś jednak uznali, że ci, którzy grali kiedyś w takiego Pac-Mana czy Donkey Konga, byli praktycznie co do jednego zakompleksionymi nieudacznikami i nie poradzili sobie w życiu dorosłym (co prawda jeden z bohaterów został prezydentem, ale częściej jest błaznem niż mężem stanu). Szczerze powiedziawszy wygląda to zupełnie tak, jakby film został nakręcony z grubsza dla dorosłych, ale postaci głównych bohaterów zostały skrojone wedle miar młodzieżowych, czy wręcz dziecięcych. Przedziwny pomysł, bynajmniej nie pomagający w odbiorze filmu.
Jeszcze gorzej jest z komedią. Ci, którzy znają filmy Sandlera, wiedzą, w czym problem. W Pikselach nie ma może humoru aż tak czerstwego czy skatologicznego, jak zazwyczaj, ale dobrze też nie jest. Rzadko kiedy można się tutaj faktycznie z czegoś pośmiać, a na dokładkę czasami dopada widza zażenowanie, jak choćby podczas scen z Jar Jarem tego filmu, czyli Q*bertem. Warto nadmienić jeszcze o dużych logicznych dziurach, niedopuszczalnych nadużyciach fabularnych (poruszanie się autek) i gubieniu po drodze szeregu wątków. Mimo to jednak chwilami Piksele ogląda się przyjemnie, zwłaszcza jeśli przyjąć je za kolorową, mocno nostalgiczną głupawkę.


Ekstrakt: 70%
[image: ‹Hotel Transylwania 2›]
‹Hotel Transylwania 2›
Hotel Transylwania 2
(2015, reż. Genndy Tartakovsky)
Agnieszka Achika Szady [70%]

Typowe kino rodzinne: problemy z: 1) akceptacją międzypokoleniową, 2) relacjami międzyrasowymi na linii wampir  człowiek, oraz 3) nadopiekuńczymi rodzicami. W Hotelu Transylwania osią akcji była pierwsza miłość, tutaj mamy już tej miłości owoc w postaci rudego pięciolatka. No i okazuje się, że bycie mieszańcem powoduje problemy dla wszystkich członków rodziny (z wyjątkiem wiecznie wyluzowanego młodego tatusia), a dla małego może stanowić prawdziwe zagrożenie, gdy na scenę wkracza fanatycznie wampiryczny pradziadek. Ojciec dziewczyny na uszach staje, żeby w młodym obudzić dziedzictwo tej części przodków, co oczywiście prowadzi do serii zabawnych zdarzeń  tak naprawdę najbardziej śmieszy środkowa część filmu, zwłaszcza obóz treningowy dla małych wampirzątek, prowadzony zgodnie z normami bezpieczeństwa. Bohaterowie są bardzo sympatyczni (z wyjątkiem wiecznie wyluzowanego młodego tatusia, sprawiającego wrażenie głupiego Jasia); zakończenie  rzecz jasna  przewidywalne, ale przynajmniej nigdzie nie pada znienawidzone przez mnie uwierz w siebie. Jak na kontynuację, film zdecydowanie trzyma poziom.




Tytuł: Nawet góry przeminą
Tytuł oryginalny: 山河故人 [Shan he gu ren]
Dystrybutor:  Against Gravity
Data premiery: 4 marca 2016
Reżyseria: 
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  Nie nazywaj mnie słodziakiem

  Agnieszka Achika Szady

  Byron Howard, Rich Moore, Jared Bush Zwierzogród
  

  
  Co najmniej od czasu pierwszego Shreka nikogo nie dziwi, że film animowany skierowany zasadniczo do dzieci może być tak samo atrakcyjny dla dorosłych, a zdarzają się nawet seanse, na których małolaty stanowią mniejszość. Zwierzogród pod tym względem wspiął się na wyżyny, o jakich parę lat temu żadne studio nawet by nie pomyślało.
Ekstrakt: 100%
[image: Zwierzogród]
Skoro od paru lat niespecjalnie da się widzom zaimponować poziomem animacji, cóż pozostaje? Fabuła! I tutaj twórcy Zwierzogrodu trafili w dziesiątkę. Powstał film, który na początku jest komedią nieco w stylu Akademii policyjnej, później zmienia się w kryminał, by wreszcie zmutować w thriller polityczny. Tak, nadal mówimy o kolorowej bajce z gadającymi zwierzątkami. Ale ponieważ są bajki i bajki, należy od razu uprzedzić rodziców, że Zwierzogród niespecjalnie nadaje się dla bardzo małych dzieci, które paru scen mogą się naprawdę porządnie wystraszyć (no, chyba, że są twardzielami i nie bały się atakującego niedźwiedzia w Meridzie).
Oryginalny tytuł jest nieco bardziej znaczący niż polski: Zootopia to gra słów z utopią. Widzimy świat, w którym żyją, mieszkają i pracują ssaki o dowolnych rozmiarach i preferencjach żywieniowych. Co prawda nie dowiadujemy się, jak został rozwiązany problem mięsożerców, jednak prawdopodobne jest, że  tak jak lew w Madagaskarze  przeszły na dietę rybną. Poszczególne dzielnice mają nie tylko architekturę ale nawet klimat dostosowany do gatunków polarnych, tropikalnych czy pustynnych. Świetne są filmowe pomysły na wygląd i działanie miasta, w którym mieszkają i pracują zwierzaki takie, jak żyrafy z jednej strony, a ryjówki z drugiej; na przykład drzwi do pociągu w trzech różnych rozmiarach, aby nikt nikogo przypadkiem nie nadepnął. Drobne gryzonie mają zresztą osobną dzielnicę  tu brawa dla Bartosza Wierzbięty za przełożenie Little Rodentia na Chomiczówka (i jeszcze większe brawa za nadanie pani pancernikowej nazwiska Potiomkin).
W świecie tym istnieją różne nieprzyjemne strony realnego życia  jak szkolni dręczyciele, drobne złodziejaszki czy wcale nie tak drobna mafia  jednak patrząc z punktu widzenia społeczności można to miejsce nazwać zbliżonym do raju. Co prawda lew nie położył się obok jagnięcia, ale za to obowiązki służbowe dzieli z owcą.
Jak wspomniałam, początkowe skojarzenie to Akademia policyjna: policjantką zostaje osoba pozornie całkiem się do tego nienadająca, nabór był inicjatywą burmistrza Dalej jest klasycznie: żółtodziób wpada na trop grubszej intrygi, za pomocnika ma spryciarza z półświatka, oczywiście zostają najlepszymi przyjaciółmi, zaś kryminalną aferę uknuł ktoś wysoko postawiony. Przejmujący jest fakt, że cały spisek ma na celu sztuczne stworzenie atmosfery zagrożenia i w rezultacie podburzenie jednej części społeczeństwa przeciwko drugiej. W filmie są to roślinożercy i drapieżniki, a że jedne i drugie od lat żyją w zgodzie, dochodzi jeszcze wątek wróg jest pośród nas. A słowa jednej z postaci, że strach jest najskuteczniejszym narzędziem władzy, już zupełnie nic wspólnego nie mają z zabawną kreskówką, z jakimi tradycyjnie kojarzą się disneyowskie animacje. Zdarzają się wypowiedzi zrozumiałe głównie dla widowni amerykańskiej (na przykład tekst o tym, że tylko królik może drugiego królika nazwać słodziakiem), co nie zmienia faktu, że podstawowe przesłanie filmu nie tylko brzmi niepokojąco aktualnie, ale w dodatku da się dopasować właściwie do każdej epoki w dziejach naszej cywilizacji. Zasadę dziel i rządź sformułowali przecież już starożytni Rzymianie.
To, że film opowiada o poważnych rzeczach, a momentami bywa  jak na studio Disneya  dość mroczny, nie oznacza, że nie jest on zarazem doskonałą komedią. Jest. Na przykład w pewnym momencie bohaterowie dostają się w łapy mafii białych niedźwiedzi, które mówią z rosyjskim akcentem, ale kieruje nimi typowy włoski ojciec chrzestny (znakomita parodia roli Marlona Brando), w dodatku będący przedstawicielem zupełnie innego gatunku. Bardzo, bardzo innego. Gdzieś w tle na mgnienie oka migają uzwierzęcone tytuły znanych filmów, zaś gdy bohaterka wyjeżdża ze swojego króliczego miasteczka, mija tablicę taką, jakie się widuje na westernach: You are now leaving Bunnyburrow, population: i w tym miejscu zamiast namalowanej liczby umieszczony jest licznik, którego odczyt rośnie w zawrotnym tempie. No i jeszcze przypadkowy, niezamierzony przez twórców zza oceanu żart: pracownikami jakiejś biurowo-garniturkowej korporacji są, ekhm, lemingi.




Tytuł: Zwierzogród
Tytuł oryginalny: Zootopia
Dystrybutor:  Disney
Data premiery: 19 lutego 2016
Reżyseria: Byron Howard, Rich Moore, Jared Bush
Scenariusz: Jared Bush, Phil Johnston
Obsada: Idris Elba, Ginnifer Goodwin, Jason Bateman, Alan Tudyk, J.K. Simmons, Katie Lowes, Jenny Slate, Bonnie Hunt
Muzyka: Michael Giacchino
Rok produkcji: 2016
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 108 min
Gatunek: akcja, animacja, przygodowy
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Poszukiwania Boga w Himalajach

  Sebastian Chosiński

  Iwan Wyrypajew Zbawienie
  

  
  Fakt, iż Iwan Wyrypajew sporo czasu spędza ostatnimi laty poza Rosją całkiem pozytywnie wpływa na jego twórczość reżyserską. Kolejne filmy twórcy rodem z Irkucka nabierają bowiem coraz bardziej uniwersalnego charakteru. W przypadku Zbawienia można nawet odnieść wrażenie, że to klasyczne amerykańskie (względnie kanadyjskie) dzieło niezależne, które świetnie sprawdziłoby się na festiwalu Sundance.
Ekstrakt: 70%
[image: Zbawienie]
Czterdziestodwuletni Iwan Aleksandrowicz Wyrypajew pochodzi z Syberii, choć dzisiaj czas spędza przede wszystkim w Moskwie i Warszawie (skąd pochodzi jego trzecia żona, polska aktorka Karolina Gruszka). Karierę zaczynał jako dramatopisarz, następnie spróbował swych sił w roli scenarzysty (vide Najlepsza pora roku Swietłany Proskurinej), by ostatecznie poświęcić się reżyserii  zarówno teatralnej, jak i filmowej. W tej ostatniej roli zadebiutował równo dziesięć lat temu skandalizującym dramatem psychologicznym Euforia; potem, nie licząc krótkometrażówek, nakręcił jeszcze awangardowy w formie Tlen (2009) oraz  oparty na własnym dramacie (z 2009 roku)  Taniec Delhi (2012). Zbawienie jest jego czwartą kinową fabułą. Obraz miał premierę podczas ubiegłorocznego Kinotawru w Soczi, gdzie  oprócz nominacji do Grand Prix  uzyskał nagrodę za najlepszą rolę żeńską (dla Poliny Griszynej). Do szerokiej dystrybucji w Rosji wszedł trzy miesiące później, pod koniec września, a krótko potem pokazywany był w stolicy Polski w ramach dwóch festiwali: Warsaw Film Festival (w październiku) oraz Sputnika (w listopadzie). Niestety, żaden z rodzimych dystrybutorów nie zdecydował się wprowadzić go do naszych kin (choćby studyjnych). 
Akcja filmu rozpoczyna się w Polsce, w Warszawie. To stąd wyrusza w swą podróż na koniec świata siostra Anna, młoda, dwudziestopięcioletnia zakonnica, która sporą część swego życia spędziła za murami klasztoru. Wszystko dla niej jest nowe i nieznane, a mimo to znajduje w sobie odwagę, by porzucić dotychczasową  można podejrzewać, że spokojną i do bólu poukładaną  egzystencję, by udać się na misję w miejsce, gdzie chrześcijanie (i tym samym katolicy) stanowią margines społeczeństwa. Leci bowiem do Indii, do tybetańskiej krainy Ladakh. Na miejscu, dotarłszy do hotelu, dowiaduje się, że droga do świątyni, w której ma służyć, jest nieprzejezdna. Musi więc uzbroić się w cierpliwość i przez kilka dni poczekać w miasteczku. Ten czas Anna stara się poświęcić na poznanie obcego jej świata, ba! na poznanie świata w ogóle. Na określenie swoich z nim relacji. Na zadanie sobie kilku fundamentalnych pytań dotyczących przyszłości. I oczywiście na znalezienie odpowiedzi na nie, bo to od nich uzależnione będą jej kolejne życiowe decyzje. 
Spędzając kolejne dni w położonym w Himalajach miasteczku, Anna nie traci czasu  odbywa piesze wędrówki z plecakiem, podziwia piękno gór, rozmawia z napotkanymi przypadkiem osobami, które w dość specyficzny sposób poszerzają jej wiedzę o świecie, jednocześnie też  mniej lub bardziej świadomie  wystawiając zakonnicę na pokuszenie. Spotkana po wizycie w buddyjskiej pagodzie turystka rozprawia z Anną o seksualności, Amerykanin Charlie, w towarzystwie którego na hotelowym tarasie Polka obserwuje wschód słońca w górach, opowiada jej natomiast o współczesnej muzyce, z ogromnym zaskoczeniem przy tym odkrywając, że żyje w Europie ktoś młody, kto nie ma pojęcia, co to jest U2. Nakłaniając bohaterkę do podobnych dysput, odsłaniając przed nią piękno natury, stawiając na jej drodze interesujących ludzi z pasją, reżyser wysyła do widzów jasny sygnał  potrzymam Was w napięciu. Zastanawiajcie się, w jaki sposób wpłynie to na Annę. Czy, korzystając z okazji, być może znaku danego od Najwyższego, nie zrezygnuje ze służby Bogu. 
Historia Anny opowiedziana jest w sposób nieśpieszny. Na dodatek fabułę filmu dałoby się streścić w zaledwie trzech, czterech zdaniach. Wyrypajew stawia bowiem nie na akcję, ale na emocje i obrazy. Z nich tka subtelny i jednocześnie misterny portret psychologiczny młodej dziewczyny, która nieoczekiwanie znajduje się w sytuacji wymagającej od niej podjęcia rzutującego na całe jej przyszłe życie wyboru. Pod tym względem Zbawienie przypomina północnoamerykańskie produkcje niezależne, których głównym oknem wystawowym na świat jest festiwal Sundance. Rosjanin wpisuje się idealnie w ich formę i klimat. Z tą jedyną, ale za to znaczącą różnicą, że nie przesadza z dialogami. Wręcz przeciwnie! Przez większość czasu z ekranu docierają bądź głosy natury, bądź świetnie dobrana muzyka (od folku, poprzez ambient i elektronikę w starym stylu, po alternatywną balladę). Do tego dodać należy jeszcze świetne zdjęcia  i nie dotyczy to jedynie zapierających dech w piersiach krajobrazów, ale również tych kręconych w pomieszczeniach, gdzie twórcy operują głównie wyrazistymi barwami i półcieniami. 
Główną rolę  siostry Anny  Wyrypajew powierzył debiutantce. Polina Griszyna (rocznik 1984) co prawda już cztery lata temu ukończyła studia w moskiewskiej Rosyjskiej Akademii Sztuk Teatralnych (RATI), ale od tamtej pory pracowała jedynie przy tworzeniu filmów animowanych. W Zbawieniu po raz pierwszy stanęła przed kamerą  i sprawiła się znakomicie, urzekając wewnętrznym ciepłem i wciąż jeszcze młodzieńczym urokiem. W turystkę spotkaną przez Annę w buddyjskiej pagodzie wcieliła się natomiast żona reżysera, Karolina Gruszka (Taniec Delhi, Iwan, syn Amira), natomiast w Charliego, amerykańskiego muzyka rockowego  Cazimir Liske. Choć urodził się on trzydzieści cztery lata temu w Denver, dzisiaj mieszka i pracuje w Rosji. W 2009 roku zdobył dyplom szkoły teatralnej przy Moskiewskim Akademickim Teatrze Artystycznym (MChAT); od tamtej pory zagrał kilka mało znaczących ról filmowych, nie przebijając się do szerszej świadomości widzów. I kreacja w Zbawieniu raczej tego nie zmieni. 
Za kamerą w roli operatora Iwan Aleksandrowicz postawił swego starego znajomego Andrieja Najdionowa (Córka, Zeszłego lata w Czulimsku, Nachodka), zaś stworzenie ścieżki dźwiękowej powierzył innemu stałemu współpracownikowi  Andriejowi Samsonowowi. Obaj, o czym już wcześniej była mowa, wywiązali się ze swoich obowiązków na medal. Jedna tylko rzecz rodzi wątpliwości, a dotyczy punktu wyjścia scenariusza autorstwa samego Wyrypajewa. Czy realne jest, aby w tak daleką podróż do zupełnie obcego kraju, wysyłać zakonnicę, która o świecie poza murami klasztoru nie ma praktycznie żadnego pojęcia? Czy taka osoba poradziłaby sobie podczas samotnej wędrówki po górach? Bo nawet jeśli nie jest dane jej wspinać się na Czomolungmę, to jednak chodzi po Himalajach




Tytuł: Zbawienie
Tytuł oryginalny: Спасение
Reżyseria: Iwan Wyrypajew
Zdjęcia: Andriej Najdionow
Scenariusz: Iwan Wyrypajew
Obsada: Polina Griszyna, Karolina Gruszka, Cazimir Liske, Vanchuk Fargo, Angchuk Phuntsok, Diana Zamojska, Edward Baretto, Iwan Wyrypajew
Muzyka: Andriej Samsonow
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Polska, Rosja
Czas trwania: 91 min
Gatunek: dramat, psychologiczny
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Lekarz z wyrokiem

  Sebastian Chosiński

  Arsienij Gonczukow Ostatnia noc
  

  
  Arsienij Gonczukow  twórca rodem z Niżnego Nowogrodu  to prawdziwy pasjonat. Kocha robić filmy. I chociaż nie zawsze mu wszystko wychodzi, chociaż często nie panuje nad materią scenariuszową oraz stroną techniczną  chyba nikt go od tej miłości nie odwiedzie. W porównaniu z Synem, dziełem Gonczukowa sprzed dwóch lat, najnowsze jego dzieło, czyli Ostatnia noc, to krok wstecz. Ale i tak prezentuje się lepiej od wielu wysokobudżetowych produkcji rosyjskich.
Ekstrakt: 60%
[image: Ostatnia noc]
W świecie literatury takich twórców zwykło nazywać się grafomanami. Dzisiaj to określenie ma przede wszystkim znaczenie pejoratywne, ale samo w sobie nie musi być niczym złym. Czasami przecież i grafomanowi, jak ślepej kurze, trafia się artystyczne ziarno. W przypadku urodzonego w 1979 roku w Niżnym Nowogrodzie Arsienija Gonczukowa takim ziarnem okazała się nakręcona przez niego przed dwoma laty trzecia pełnometrażowa fabuła, czyli dramat psychologiczny Syn. Na tle wcześniejszych dzieł reżysera (ale także scenarzysty, dramaturga, a nawet poety)  podejmującego temat porzuconych przez państwo weteranów wojennych, całkiem zresztą przyzwoitego 1210 (2012) oraz mocno rażącego amatorszczyzną Lotu. Trzech dni po katastrofie (2013)  prezentował się on nadzwyczaj dojrzale. Można więc było podejrzewać, że kolejny obraz Gonczukowa będzie jeszcze ciekawszy i technicznie doskonalszy. Okazało się inaczej. Choć raczej nie należy mieć wątpliwości, że gdyby scenariusz dostał się w ręce bardziej doświadczonego twórcy, zdołałby on wycisnąć z niego dużo, dużo więcej.
Bohaterem Ostatniej nocy jest mieszkający w Moskwie, choć pochodzący z prowincji (nie jest wprawdzie powiedziane wprost skąd, ale zdjęcia kręcono w Niżnym Nowogrodzie, można się więc domyśleć, że chodzi właśnie o rodzinne miasto reżysera), onkolog Iwan Iwanowicz. Ceniony w środowisku za to, że wynalazł skuteczny lek przeciwko rakowi. Lekarzowi wiedzie się jednak nie tylko w życiu zawodowym, ale i osobistym  ma piękną żonę, dwójkę nastoletnich dzieci, wspaniały dom pod lasem, ba! nawet młodziutką, bezpruderyjną kochankę, u której od czasu do czasu spędza pełne namiętności noce. Wszystko to pewnego dnia przestaje mieć jednak jakiekolwiek znaczenie. Okazuje się bowiem, że Iwan Iwanowicz ma nowotwór płuc. W stopniu zaawansowanym. W czasie swojej wieloletniej praktyki spotykał się z wieloma podobnymi przypadkami. Wie, jak choroba będzie się rozwijać. Wie, ile mniej więcej zostało mu czasu. Wie, że przed śmiercią  dla spokoju sumienia  musi uporządkować sprawy z przeszłości.
Dlatego zamiast na kolejne sympozjum naukowe, podczas którego zapewne błyszczałby przed innymi specjalistami, wsiada w samolot i leci w zupełnie innym kierunku  do rodzinnego miasta, które opuścił przed dwudziestu laty. Zostawił wtedy nie tylko samotną matkę, ale i swoją ukochaną  Natalię. Od tamtej pory nie kontaktował się z nią; nie wie więc, jak ułożyło jej się życie, czy doszła do siebie po niespodziewanym rozstaniu. Nie ma też pojęcia, jak kobieta zareaguje, gdy po tylu latach spotkają się twarzą w twarz. Arsienijowi Gonczukowowi nie można odmówić talentu do kreowania dramatycznych sytuacji zaczerpniętych z życia. Chociaż akurat w Ostatniej nocy nie popisał się szczególną oryginalnością; pod tym względem dużo lepiej poradził sobie w chwalonym już wcześniej Synu. Sam pomysł pożegnania się z osobami bliskimi sobie przed laty w obliczu śmiertelnej choroby wykorzystywany był w kinie niejednokrotnie. Nie oznacza to oczywiście, że nie można go wykorzystać ponownie; trzeba jednak mieć coś zaskakującego w zanadrzu, co usprawiedliwi kolejne podejście do tematu.
A czegoś takiego Gonczukow nie wynalazł. Jego bohater snuje się w milczeniu po mieście, odwiedzając stare kąty i dawno nie widzianych znajomych. Momentem przełomowym jest spotkanie z Natalią i to, co z niego ostatecznie wynika. O ile do jego przebiegu i skutków trudno mieć zastrzeżenia, o tyle psioczyć można na brak towarzyszących temu wydarzeniu emocji. Szczęśliwie dla siebie reżyser znajduje mocną puentę, która pozwala mu niebanalnie zakończyć tę historię. Z ekipy realizatorskiej na pochwałę na pewno zasłużył operator Konstantin Rassołow, etatowy współpracownik Gonczukowa; niestety, zbyt wielu dobrych słów nie można za to skierować pod adresem drugiego ze stałych pomocników Arsienija, kompozytora Stanisława Poliesko, który po raz kolejny zastosował dokładnie ten sam patent, budując ścieżkę dźwiękową z pojedynczych akordów fortepianowych. Wiadomo, tak taniej (nawet dużo taniej), niekiedy nawet całkiem klimatycznie. Ale pod warunkiem, że od czasu do czasu, w momentach usprawiedliwionych rozwojem akcji, a nie przez całe niemal dziewięćdziesiąt minut!
W głównych rolach Gonczukow obsadził aktorów mniej znanych, ale za to doświadczonych (i, co najistotniejsze, zawodowych), co uznać należy za kolejny krok do przodu. W onkologa wcielił się Jewgienij Kryłow, absolwent Państwowego Instytutu Sztuk Teatralnych w Moskwie, który w ciągu ostatnich kilkunastu lat zagrał w kilkudziesięciu filmach i serialach telewizyjnych. Natalię zagrała Maria Surowa (rocznik 1970), która na teatralnej scenie zadebiutowała w Norylsku jako pięciolatka. Później uczyła się fachu w Irkucku, Czycie, wreszcie w Moskwie (we Wszechrosyjskim Państwowym Instytucie Kinematografii). Po studiach na dwanaście lat zrezygnowała z kariery aktorskiej, powróciła  głównie na mały ekran  w 2007 roku. Żona Iwana Iwanowicza, Lena, ma z kolei twarz serbskiej aktorki Danieli Stojanovič (Dzikie pole, Zaginiony bez wieści, Konwój), natomiast jego przyjaciółka sprzed lat, Nadia, Natalii Wdowinej, której największym osiągnięciem aktorskim był, jak dotąd, występ w Powrocie (2003) Andrieja Zwiagincewa.




Tytuł: Ostatnia noc
Tytuł oryginalny: Последняя ночь
Reżyseria: Arsienij Gonczukow
Zdjęcia: Konstantin Rassołow
Scenariusz: Arsienij Gonczukow
Obsada: Jewgienij Kryłow, Maria Surowa, Gieorgij Martirosian, Natalia Wdowina, Daniela Stojanovič, Aleksiej Masłodudow, Anastazja Wielikorodna, Marina Kaliecka, Aleksiej Liubimow, Ksenia Poddubicka, Wiktor Murawski
Muzyka: Stanisław Poliesko
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 85 min
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Esensja ogląda:Marzec 2016 (2)

  Jarosław Robak

  Eva Husson Bang Gang, Pablo Trapero El Clan
  

  
  Na dziś mamy dla was dwie krótkie recenzje niedawnych premier kinowych  Bang Gang i El Club.


Kino


Ekstrakt: 60%
[image: Bang Gang]
Bang Gang
(2015, reż. Eva Husson)
Jarosław Robak [60%]

Jest to bardzo ładnie nakręcone, ani przesadnie moralizatorskie, ani silące się na szokowanie i skandal, w dodatku  co jest normą w francuskich filmach o młodzieży  świetnie zagrane przez młodych aktorów (ale, uczciwie przyznajmy, nie ma tu ról na miarę Adèle Exarchopoulos w Życiu Adeli czy Lou de Laâge w Oddychaj). I lubiłbym ten film bardziej, gdyby nie to, że jest raczej fantazją (i to nieco powierzchowną) na temat pewnego pokolenia, niż jego wiarygodnym zbiorowym portretem. W Bang Gang seks nastolatków nie jest grzechem, ale co najwyżej pewną nieroztropnością  reżyserka Eva Husson nie biadoli nad rozpasaniem swoich bohaterów, ale z empatią spogląda na ich wybory, czasem dojrzałe, czasem egoistyczne i głupie, pokazując, że błędy młodości nie muszą być od razu egzystencjalną katastrofą i piętnem na całe życie, ale niekiedy pozwalają dowiedzieć się czegoś o sobie, a nawet uczą kilku ważnych rzeczy. Wszystko to opakowane jest w uwodzicielską formę, z elektroniką na soundtracku i zdjęciami kojarzącymi się z Przekleństwami niewinności (ale też chyba ze zbyt wieloma ujęciami chmur i kilkoma zbędnymi przełamaniami czwartej ściany). Szkoda tylko, że, przy całej dojrzałości przesłania, nieco gubią się w Bang Gangu ciekawi bohaterowie. Wielką przyjemność do połowy filmu sprawia obserwowanie tego, jak George, Letitia, Alex czy Gabriel okazują się nieco innymi postaciami, niż można by ich zaszufladkować na pierwszy rzut oka. Z czasem ich ekranowy rozwój okazuje się coraz bardziej szkicowy, a puenty ich wątków zbyt łatwo załatwione zostają komentarzami z offu i rozmarzonymi obrazkami. Inny problem z Bang Gangiem jest taki, że wszyscy są tu zbyt fotogeniczni i nieprzesadnie nieśmiali. Eva Husson chce opowiadać o pewnej zbiorowości, ale gdy nie pokazuje nam tych brzydszych lub mniej wyzwolonych nastolatków, dla których seks i narkotyki nie są tak łatwe i oczywiste, ale mają wymiar osobistej transgresji, odczuwa się w jej filmie znaczący brak (cóż, może nie bez powodu  widać takie dzieciaki nie dostają zaproszeń na najfajniejsze imprezy).  


Ekstrakt: 50%
[image: El Clan]
El Clan
(2015, reż. Pablo Trapero)
Jarosław Robak [50%]

To zawsze fajnie, kiedy jakiś reżyser potrafi nakręcić scenę jak Scorsese  ale kiedy kombinuje tak przez cały film, małpując nie tylko charakterystyczne steadicam shoty, montaż, ale też pomysły na soundtrack, robi się odrobinę nie halo. Argentyńczyk Pablo Trapero w rodzinno-gangsterskim thrillerze El Clan tak bardzo napina się na kopiowanie amerykańskiego mistrza (a znaleźć można u niego też inspiracje Ojcem chrzestnym i Rodziną Soprano), że jego produkcję ogląda się z pewnym zażenowaniem (przemieszanym jednak z szacunkiem dla warsztatowej sprawności  nawet jeśli równoległy montaż, zwłaszcza w pierwszej połowie filmu, pojawia tu się nieco zbyt często). El Clan nie przynosi pełnej satysfakcji również jako kino polityczne  choć intencją reżysera wyraźnie jest rozliczenie z epoką junty, która w latach osiemdziesiątych, po klęsce w wojnie o Falklandy, ustępuje miejsca niepewnej jeszcze demokracji. Paralele snute między (autentycznymi) losami klanu Puccio a argentyńską historią wydają się jednak naciągane  wprawdzie głowa rodziny, Arquimdes (Guilleromo Francella o spojrzeniu, które przyprawia o ciarki), jest wiernym funkcjonariuszem reżimu, który, na swoją zgubę przekonany jest, że demokracja to przejściowa fanaberia, to jednak film Trapero jest tak pozbawiony lokalnego kolorytu, sense of place (najlepiej słychać to w doborze piosenek  anglojęzycznych klasyków z powtarzanym Sunny Afternoon The Kinks na czele), że rozrachunkowe ostrze roztopione zostaje w przezroczystej uniwersalności gatunkowego schematu. El Clan dużo bardziej przekonuje jako rzecz o patriarchalnej rodzinie, w której męskiemu pragnieniu dominacji podporządkowane zostają (czasem przemocą, czasem za pomocą emocjonalnej lub ekonomicznej manipulacji) uczucia i indywidualności jednostek, a kolejne rytuały i inicjacje służą uzależnianiu od patologicznego układu.




Tytuł: Bang Gang
Tytuł oryginalny: Bang Gang (une histoire damour moderne)
Dystrybutor:  M2 Films
Data premiery: 11 marca 2016
Reżyseria: Eva Husson
Zdjęcia: Mattias Troelstrup
Scenariusz: Eva Husson
Obsada: Finnegan Oldfield, Marilyn Lima, Lorenzo Lefèbvre, Daisy Broom, Fred Hotier, Manuel Husson, Olivia Lancelot, Raphaël Porcheron
Muzyka: Morgan Kibby
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Francja
Czas trwania: 98 min
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Lepiej już pisz o filmach, niż je reżyseruj!

  Sebastian Chosiński

  Roman Wołobujew Chłodny front
  

  
  Pamiętacie Superprodukcję Juliusza Machulskiego? Komedię, w której bezlitosny dla reżyserów krytyk filmowy zostaje zmuszony przez biznesmena o podejrzanej reputacji, by napisał scenariusz bestsellerowego obrazu? Coś podobnego zdarzyło się naprawdę. W Rosji. Roman Wołobujew, ceniony krytyk, postanowił przejść na drugą stronę barykady i nakręcił  częściowo za pieniądze francuskie  dramat psychologiczny Chłodny front. Z łatwym do przewidzenia efektem.
Ekstrakt: 40%
[image: Chłodny front]
Roman Wołobujew (rocznik 1977) przez długie lata zarabiał na życie jako krytyk filmowy. Jego artykuły i recenzje można było przeczytać w tak cenionych czasopismach i portalach, jak Izwiestija, Wiedomosti, Afisza, Premiere i GQ. W pewnym momencie postanowił jednak zmienić front i samemu spróbować sił w rolach scenarzysty i reżysera (a także, ale to mniej istotne, aktora). Zadebiutował trzydziestominutową krótkometrażówką Jutro, która miała stać się pilotem serialu, ale słuch o nim zaginął. To Wołobujewa nie zraziło. Wręcz przeciwnie, zaczął dążyć do realizacji pełnometrażowej fabuły. Do swego pomysłu przekonał dwie lubiane aktorki młodego pokolenia: pochodzącą z Norylska Darię Czaruszę oraz urodzoną w obwodzie archangielskim Swietłanę Ustinową, które nie tylko zgodziły się zagrać w jego debiucie, ale na dodatek zostały współscenarzystkami i współproducentkami filmu. Jakby tego było mało, kasą, choć niewielką, sypnęli także Francuzi, w efekcie czego na zdjęcia ekipa  bardzo nieliczna zresztą  wybrała się (w grudniu 2014) roku do miasteczka Le Rozel w Normandii. 
Dlaczego właśnie tam? Ponieważ Wołobujewowi zależało na niepowtarzalnych plenerach, pełnych przestrzeni plażach i groźnym morzu w tle. Wszystko po to, aby jak najdokładniej oddać klimat filmów François Ozona czy Andrieja Zwiagincewa (Powrót, Wygnanie, Lewiatan). Tylko co z tego, skoro zabrakło tego, co najważniejsze  talentu, który pozwoliłby banalny pomysł rozwinąć we w miarę atrakcyjną i zaskakującą historię. Punkt wyjścia fabuły jest enigmatyczny. Sasza, kobieta przed trzydziestką, pochodzi z bogatej rodziny, którą stać na zafundowanie córce zimowych wakacji na normandzkim wybrzeżu. Wybiera się na nie ze swoim narzeczonym, Ilją, który na co dzień zajmuje się, jak możemy wnioskować, fotografią artystyczną. Mieszkają w piętrowym domu na odludziu, niemal nad samą plażą. Czas spędzają głównie na popijaniu wina i słodkim nicnierobieniu, choć trzeba przyznać, że każdego ranka kobieta próbuje wyciągnąć kochanka na świeże powietrze i przymusić do biegania nad brzegiem morza. 
[image: ]
Pewnego dnia, krótko przed Sylwestrem, Sasza wyjeżdża do Paryża. Ilja, nudząc się w domu, postanawia wieczorem wyskoczyć do miasteczka. Między innymi po to, by zaopatrzyć się w alkohol. Wracając do domu, spotyka na ulicy awanturującą się pod zamkniętym sklepem monopolowym rodaczkę  to młoda i piękna Aleksandra (tak przynajmniej się przedstawia), która, jak sama twierdzi, jadąc pociągiem, wysiadła na złej stacji kolejowej i teraz nie wie za bardzo, co ze sobą zrobić. Na dodatek chętnie by się czego napiła. Mężczyzna, ulegając urodzie Rosjanki, zaprasza ją do domu nad morzem, jako dodatkowy magnes wykorzystując kupioną wcześniej w lokalu butelkę wina. Rano tajemnicza kobieta znika. Nie na długo jednak. Kiedy wieczorem wraca Sasza, przywozi ze sobą gościa  Maszę, koleżankę z kursu. Jakież jest zdziwienie Ilji, kiedy okazuje się, że to jego nowa znajoma. Jak poznała Saszę? Dlaczego przyjechała wraz z nią? I przede wszystkim  po co? Tego się nie dowiadujemy, bo przecież nie można powiedzieć zbyt dużo. Wtedy, nie daj Boże, można przez przypadek obnażyć brak pomysłu. 
[image: ]
Gdy Ozon bądź Zwiagincew czegoś nie mówią wprost, to znaczy, że coś się za tym kryje. Tak potrafią żonglować pełnymi niedopowiedzeń emocjami, iż widz sam stawia sobie zasadnicze pytania natury moralnej. Ma możność rozważania każdej kwestii na kilka sposobów. Kiedy zaś Wołobujew stosuje dwuznaczniki i niejasności, to oznacza, że sam za bardzo nie wie, o co mu chodzi. Że aurą tajemniczości stara się przykryć miałkość tematu. Cóż bowiem wynika z zamknięcia w przestrzeni piętrowego domku trojga młodych ludzi? Pokusa seksualna  to najoczywistsza z odpowiedzi. Ale i ten wątek zostaje rozegrany byle jak. Ilji podoba się Masza, ale przecież i Aleksandra jest niczego sobie. Ba! Aleksandra robi również podchody do Maszy. A jak na to reaguje Ilja? Tego się nie dowiecie, bo w odpowiednim momencie reżyser robi cięcie. Sami sobie dopowiedzcie. Najprawdopodobniej jednak wcale nie będzie Wam na tym zależało, ponieważ stopień emocji w tej scenie jest mniej więcej taki, jak temperatura w Norylsku w środku zimy. 
[image: ]
Wołobujew oraz panie, które pomagały mu pisać scenariusz, wymyśliły fabułę wtórną do bólu, która na dodatek dość nieudolnie została przeniesiona na ekran. Ba! próba ratowania całości zakończeniem jak z thrillera jedynie pogłębia katastrofę. Widz może mieć problem z rozważeniem kwestii, czy to moment, w którym powinien zacząć płakać, czy też lepiej byłoby wybuchnąć śmiechem. Wspomniana już Daria Czarusza (Martwe córki, Gwiazda), która jest także pod nazwiskiem swego męża  Najszuller  autorką ścieżki dźwiękowej, wcieliła się w Aleksandrę. Maszę gra Swietłana Ustinowa, absolwentka Wszechrosyjskiego Państwowego Instytutu Kinematografii (WGIK) sprzed ośmiu lat, która do tej pory udzielała się głównie w telewizji; z kolei Ilja ma twarz Aleksandra Mołocznikowa (Jeszcze jeden rok, Bracia Cz.). Jedyne co w Chłodnym froncie się broni, to zdjęcia autorstwa moskiewskiego operatora Michaiła Chasaji, który dotąd zajmował się głównie kręceniem teledysków i reklam. Cóż, z Wołobujewa nowy Zwiagincew raczej nie wyrośnie. Zapewne byłoby dla niego samego lepiej, gdyby wrócił do pisania recenzji.




Tytuł: Chłodny front
Tytuł oryginalny: Холодный фронт
Reżyseria: Roman Wołobujew
Zdjęcia: Michaił Chasaja
Scenariusz: Swietłana Ustinowa, Dasza Czarusza, Roman Wołobujew
Obsada: Swietłana Ustinowa, Dasza Czarusza, Aleksandr Mołocznikow, Christophe Le Tesson, Tatiana Abramienko, Polina Askeri, Aleksandra Bojarska, Jelena Wanina
Muzyka: Dasza Czarusza
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Francja, Rosja
Czas trwania: 93 miny
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Biegnij, Lale, biegnij

  Piotr Dobry

  Deniz Gamze Ergüven Mustang
  

  
  Piętnaście milionów. Tyle nieletnich dziewcząt przymusza się rokrocznie do zamążpójścia w wyniku presji społecznej i ekonomicznej. Mustang wykracza jednak daleko poza adaptację smutnego raportu UNICEF. Debiutantce Deniz Gamze Ergüven udało się w imponujący sposób pogodzić kino w słusznej sprawie z subtelną opowieścią w duchu neorealizmu.
Ekstrakt: 90%
[image: Mustang]
Mustang to film turecki. Reżyserka jest Turczynką, przed kamerą ma rodaków, akcja rozgrywa się w Turcji. Ale w wyścigu po Oscara obraz, który ostatecznie musiał uznać wyższość faworyzowanego Syna Szawła, startował z ramienia Francji  jednego z koproducentów, obok Niemiec i Kataru. Zaważyły względy polityczne. Mimo że projekt w fazie początkowej uzyskał dofinansowanie tureckiego Ministerstwa Kultury, władze uznały, że skoro oficjalnie penalizują śluby osób poniżej siedemnastego roku życia, film przekłamuje rzeczywistość i godzi w dobre imię kraju.
Tak naprawdę jednak Ergüven i francuska współscenarzystka Alice Winocour (jej Cień wchodzi na polskie ekrany równolegle z Mustangiem) niczego nie zafałszowują. Przeciwnie  na potrzeby swojej historii wybrały przypadki znacznie mniej drastyczne niż te znane z doniesień prasowych, dokumentów. Nie epatują sensacją. Uzmysławiają jedynie, że wcale nie trzeba się zapuszczać w rejony Trzeciego Świata, by doświadczyć okrucieństwa patriarchatu. Podobne dramaty rozgrywają się na naszym kontynencie, niedaleko ociekającego luksusem Stambułu, tuż za zasłoną dymną z jachtów i szklanych wieżowców. Owszem, Turcja to peryferia Europy, ale to wciąż nie, dajmy na to, rządzone przez talibów Timbuktu z niedawnego filmu Abderrahmanea Sissako. Turcja to tygiel kulturowy, osobliwy most między Unią a światem muzułmańskim, jeszcze w ubiegłym roku drugi najpopularniejszy kierunek wakacyjny Polaków. Po zamachach w Ankarze i Stambule zapewne się to zmieni, choć przecież tamtejsze akty terroru nie zrobiły na nas, obywatelach UE, takiego wrażenia, jak te w Brukseli. Nam bowiem kraina egejska bliska jest jedynie jako raj turystyczny, prawie tropiki, esencja all inclusive. Ciemnej strony nie znamy bądź nie chcemy znać, co jest, oczywiście, bardzo na rękę Erdoğanowi. Utrzymywać zatem, że Mustang nie mówi prawdy o Turcji, to jak twierdzić, że Cześć, Tereska Glińskiego to jedna wielka ściema, bo nie pokazuje folderowej Polski z seriali TVN.
Relatywna bliskość sytuacji, osadzenie fabuły w środowisku względnie liberalnym, działa zresztą na korzyść filmu. Ergüven, inaczej niż choćby Jafar Panahi w Kręgu, nie wyciąga na wierzch kontekstu religijnego. Nie bierze na cel islamu in facto, tylko opresyjny tradycjonalizm, właściwy wielu kulturom i religiom. To między innymi dlatego o więź emocjonalną z kwintetem bohaterek jest równie łatwo, co w przypadku sióstr Bennett z Dumy i uprzedzenia czy sióstr Lisbon z Przekleństw niewinności Sofii Coppoli  do którego to filmu Mustang bywa najczęściej przyrównywany przez krytyków.
I jest w tej analogii sporo racji, nie tylko przez wzgląd na liczbę, wiek i eteryczność nastoletnich heroin. Obie reżyserki budują klimat przy pomocy pastelowej palety kolorystycznej oraz nostalgicznej muzyki, podobnie rozgrywają siostrzane relacje. Tyle że już doświadczenia tureckich dziewczyn z dorosłymi przywodzą na myśl cokolwiek inne siostry  Magdalenki z dramatu Petera Mullana. Albo Malalę Yousafzai, postrzeloną w głowę Pakistankę, działaczkę na rzecz dostępu młodych muzułmanek  i kobiet w ogóle  do edukacji, najmłodszą w dziejach laureatkę Pokojowej Nagrody Nobla, bohaterkę pokazywanego niedawno na kanale National Geographic, poruszającego dokumentu To ja, Malala Davisa Guggenheima.
Ergüven też oddaje głos tej najmłodszej. Lale (fenomenalna Günes Sensoy) jest narratorką, rzeczniczką sióstr tak przed widzem, jak i ekranową starszyzną. Jest tu najbystrzejsza, najbardziej krnąbrna, niezależna i wyszczekana  kto ma młodsze rodzeństwo, ten doceni prawdziwość przekazu. Zarazem przyjęcie perspektywy bezpośredniego dziecka pozwala reżyserce uniknąć ewentualnych zarzutów o trywialny dydaktyzm. Wszystko zmienia się w okamgnieniu, konstatuje na wejściu Lale. W jednej minucie jest dobrze, a za chwilę wszystko się chrzani. I ten pozorny coelhizm, jak i kilka późniejszych podanych z offu, wybrzmiewa naturalnie i przejmująco. Przy czym film rzeczywiście non stop zmienia temperaturę. Sinusoidalnie i bez ostrzeżenia. Raz zblurowana młodzieżowa beztroska, prawie jak w starych klipach Aerosmith, raz rzeczywistość kąsająca niczym Kieł Lanthimosa. Często tragikomizm, jakiego nie powstydziłaby się Marjane Satrapi.
Ambiwalencja cechuje także charakterystykę postaci. Siostry stanowią zgrany kolektyw, są wspaniałym, magnetycznym bohaterem zbiorowym, ale każda na piętrzące się problemy reaguje inaczej, indywidualnie. Babcia z kolei, jeśli gani sieroty za niewinny wygłup zbyt, jak nam się zrazu zdaje, surowo, niewspółmiernie do czynu, to tylko dlatego, by wujek, głowa tej patologicznej, a przecież tak naturalnie osadzonej w realiach rodziny, nie ukarał ich jeszcze dotkliwiej. Odwrotnie niż w Pokoju Lennyego Abrahamsona, bezwzględne zniewolenie nie jest tutaj punktem wyjścia, lecz dojścia. Zarekwirowane telefony, kraty w oknach, testy na dziewictwo. Dom stopniowo zmienia się, jak zauważa Lale, w fabrykę żon. Aluzje do mitów o labiryncie, Minotaurze i Hydrze lernejskiej są tyleż czytelne, co bezpretensjonalne. W końcu na pewnym poziomie Mustang to właśnie baśń. Inspirująca opowieść o dzielnej dziewczynce, która podejmuje próbę wyrwania się ze szponów ekstremizmu. Kibicujemy jej w imię wolności i godności, ale też  mniej górnolotnie  w myśl haseł takich jak girl power czy girls just want to have fun, bowiem jak sama reżyserka, wschodnie problemy przepuszczamy przez filtr zachodniej wrażliwości. Turcja, Polska  tak daleko, tak blisko.




Tytuł: Mustang
Dystrybutor:  Gutek Film
Data premiery: 8 kwietnia 2016
Reżyseria: Deniz Gamze Ergüven
Zdjęcia: David Chizallet, Ersin Gok
Scenariusz: Deniz Gamze Ergüven, Alice Winocour
Obsada: Günes Sensoy, Doga Zeynep Doguslu, Elit Iscan, Tugba Sunguroglu, Ilayda Akdogan, Nihal G. Koldas, Ayberk Pekcan, Bahar Kerimoglu
Muzyka: Warren Ellis
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Francja, Katar, Niemcy, Turcja
Czas trwania: 97 min
WWW: Polska strona
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Luksus bycia sobą

  Piotr Dobry

  Dito Montiel Bulwar
  

  
  Bulwar to łabędzi śpiew Robina Williamsa i zarazem jeden z tych nielicznych filmów, o których wartości przesądza to, co poza ekranem.
Ekstrakt: 80%
[image: Bulwar]
Kameralny dramat Dito Montiela światową premierę miał w 2014 roku na festiwalu w Tribece, jeszcze za życia Williamsa. Do szerszej dystrybucji trafił jednak dopiero ubiegłej jesieni, wciśnięty gdzieś pomiędzy Noc w muzeum 3 a komedię Czego dusza zapragnie z Simonem Peggiem, w której Williams udzielił głosu psu Dennisowi. Ambitna rzecz między chałturami, poważna między wygłupami  przypadek Bulwaru to posępny komentarz do całej kariery tragicznie zmarłego gwiazdora. I nie sposób oddzielić tej ostatniej fizycznej roli od tego, co dziś wiemy o aktorze, jego postępującej demencji, skrywanej latami depresji.
Williams gra Nolana, cichego, wycofanego urzędnika, którego egzystencja u boku żony Joy (Kathy Baker) sprowadza się do ciągu rutynowych czynności. Pewnego wieczoru, w drodze do domu ze szpitala, od terminalnie chorego ojca, Nolan spontanicznie zahacza o dzielnicę czerwonych latarni. Tam poznaje Leo (wyrazisty Roberto Aguire), młodego chłopaka, któremu płaci nie za seks, tylko za towarzystwo. Nolanem nie kieruje bowiem libido, lecz chęć dowiedzenia się czegoś o sobie, zmierzenia się ze swą prawdziwą, a tłamszoną dotąd naturą. Leo, nieobliczalny niebieski ptak z nizin społecznych, jeden z tych, których we wcześniejszych filmach Montiela odgrywał Channing Tatum, fascynuje statecznego bohatera nie jako obiekt seksualny, lecz ucieleśnienie straconych szans i ukrytych pragnień. 
Bulwar nie jest filmem o późnym coming oucie w stylu Debiutantów, gdzie oscarowy Christopher Plummer na ostatniej prostej energicznie wskakiwał w buty bon vivanta. Bulwar to film o samym procesie wychodzenia z szafy. O cokolwiek chłodnej kalkulacji za i przeciw. Nolan nie oczekuje od drugiego życia wiele, nie wykazuje żadnych tendencji eskapistycznych. Chciałby jedynie wreszcie odetchnąć pełną piersią, nie czuć się niekomfortowo. Pobyć sobą  takie to pragnienie luksusu.
Można stawiać nowemu dziełu autora Wszystkich twoich świętych niejeden zarzut. Że obie relacje Nolana  z Joy i Leo  mogłyby być bardziej wyeksplorowane. Że scenarzysta Douglas Soesbe mógłby bez nadmiernego wysiłku zrezygnować w paru miejscach z deux ex machina. Że obraz aż się prosi o więcej charakteru, żaru, finezji, mniej zgoła telewizyjnej maniery montażowej  choć akurat utrzymane w patynowanych żółciach i brązach zdjęcia Chung-hoon Chunga, etatowego operatora Park Chan-wooka, prezentują się bardzo przyzwoicie.
Wszystkie te wady rekompensuje jednak ostatni tour de force Williamsa. Zwyczajowa melancholia, jaką aktor obdarzał nawet swoje komediowe wcielenia, tu uwydatnia się jakby jeszcze mocniej. Nieobecne spojrzenie, ugrzeczniony ton na granicy manieryzmu, przylutowany półuśmiech, jakiego nie powstydziłby się socjopatyczny Seymour Parrish z niedocenianego Zdjęcia w godzinę  wszystko zdaje się idealnie  wręcz boleśnie idealnie  współgrać z tajemnicą tak postaci, jak i odtwórcy. 
Oglądanie Williamsa w roli Nolana to osobliwe pożegnanie, wzruszające i drażniąco nieprzyjemne w jednym czasie. Gdzieś w tyle głowy kołaczą się pytania: czy na planie Bulwaru aktor mógł być już świadom zbliżającego się końca? Ile było przypadku, a ile premedytacji w tym, że tuż przed samobójstwem przyjął akurat tę rolę? Najbardziej jednak wbija się w pamięć pozornie banalna kwestia, którą wypowiada do bohatera przyjaciel grany przez Boba Odenkirka. Rzecze on mianowicie, że być może rację mają ci, którzy twierdzą, że nigdy nie jest za późno, by zacząć żyć tak, jak się chce. I po chwili pauzy dodaje to, co dopiero stanowi o sile rażenia całej wypowiedzi w kontekście losu Williamsa: a może to tylko stek bzdur.




Tytuł: Bulwar
Tytuł oryginalny: Boulevard
Dystrybutor:  Tongariro
Data premiery: 8 kwietnia 2016
Reżyseria: Dito Montiel
Zdjęcia: Chung-hoon Chung
Scenariusz: Douglas Soesbe
Obsada: Robin Williams, Kathy Baker, Roberto Aguire, Giles Matthey, Eleonore Hendricks, Bob Odenkirk, Henry Haggard, Gary Gardner
Muzyka: Jimmy Haun, David Wittman
Rok produkcji: 2014
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 88 min
WWW: Polska strona
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Kazachowie nie gęsi, swoją mafię mają

  Sebastian Chosiński

  Akan Satajew Rekieter 2
  

  
  Nakręcony w 2007 roku Rekieter odegrał w historii kina kazachstańskiego rolę identyczną do Psów Władysława Pasikowskiego  zdefiniował współczesne kino sensacyjno-gangsterskie tego kraju. Od tamtej pory dla wszystkich reżyserów interesujących się podobną tematyką debiut Akana Satajewa był punktem odniesienia. Czy zatem powinniśmy dziwić się, że osiem lat później twórca ten postanowił wrócić do swoich bohaterów i dopowiedzieć ich losy?
Ekstrakt: 50%
[image: Rekieter 2&rsaquo]
Rekieter 2&rsaquo
Akan Satajew  urodzony w Karagandzie w 1971 roku  nie jest filmowym geniuszem, a jednak w swoim kraju ma już status reżysera kultowego. Zapracował sobie na to obrazami poświęconymi rodzeniu się zorganizowanej przestępczości w Kazachstanie, w których wątki sensacyjne łączył z obyczajowymi i melodramatycznymi. Na wielki ekran wkroczył dość zamaszyście  całkiem przyzwoitym Rekieterem (2007), łączącym w sobie wpływy kina hollywoodzkiego z poetyką Psów Władysława Pasikowskiego i Brata Aleksieja Bałabanowa. Później temat ten kontynuował jeszcze w serialu Bracia (2009) oraz Likwidatorze (2011). Niejako po drodze  obsadzając w głównej roli samego Andrieja Mierzlikina, jedną z największych gwiazd współczesnego kina rosyjskiego  nakręcił mistyczny thriller psychologiczny Zagubiony (2009). Później, pewnie ku zaskoczeniu wielu swoich sympatyków, zdecydował się wziąć na warsztat tematy znacznie poważniejsze; w efekcie powstały  nakręcony na zlecenie samego prezydenta Kazachstanu Nursułtana Nazarbajewa z okazji dwudziestolecia niepodległości państwa  wielki fresk historyczny Odważny (2012) oraz wojenny miniserial Bauyrżan Momyszuły (2013), oparty na słynnej powieści Aleksandra Beka Szosa Wołokołamska (1945).
W ostatnich latach Satajew również był bardzo zajęty; pracował nad aż trzema filmami: sensacyjnym Hakerem (2015), dramatem wojennym Droga do matki (2016)  oba wciąż jeszcze czekają na oficjalne premiery  oraz i ta wiadomość prawdopodobnie najbardziej ucieszyła wielbicieli reżysera z Karagandy  kontynuacją debiutanckiego Rekietera. Premiera dzieła miała miejsce w ojczyźnie twórcy w końcu maja ubiegłego roku. Satajew zrealizował go w dużej mierze przy udziale tych samych osób: za scenariusz odpowiadał ponownie Timur Żaksyłykow, a za zdjęcia  Hasan(bek) Kydyralijew; nową twarzą, choć jednak nie całkiem, był jedynie kompozytor Renat Gajsin, który do grona najbliższych współpracowników reżysera dołączył dopiero przed siedmioma laty. W obsadzie częściowo pojawili się ci sami aktorzy: w Żana Bajbołsynowa wcielił się Żan(at) Bajżanbajew, a w Sajana Bekkamirowa  Sajat Isembajew. Obaj grali głównych bohaterów w pierwszym, kultowym już Rekieterze. Praca na planie kolejnego filmu Satajewa musiała być więc dla nich także sentymentalną podróżą w czasie.
Akcja drugiej odsłony tej gangsterskiej opowieści rozgrywa się dziesięć lat później. Zarówno Bajbołsynow, jak i Bekkamirow ucywilizowali się; nie biegają już ze spluwami po mieście, by wymuszać haracze, prowadzą własne interesy. Ten pierwszy stał się jednym z najbardziej szanowanych biznesmenów w kraju; walcząc o poprawę wizerunku, założył nawet fundację charytatywną, której prezesem uczynił swą przeuroczą córkę Albinę. Drugi  dla odmiany  zrobił wszystko, aby nie znaleźć się na świeczniku; prowadzi warsztat samochodowy, a cały wolny czas poświęca rodzinie. Jego interes jest w stu procentach czysty, czego z kolei nie można powiedzieć o Żanie, któremu pod płaszczykiem szanowanego przedsiębiorcy zdarza się robić niekoniecznie uczciwe interesy. Potrzebuje jednak pieniędzy, aby z jednej strony funkcjonować jak król życia, z drugiej  zapewnić odpowiednią pozycję ukochanej córce. Albina otoczona jest luksusem; ojciec spełnia wszystkie jej zachcianki. Nad bezpieczeństwem młodej kobiety czuwa zaś podkochujący się w niej Kasym. Ten stan rzeczy wydaje się nienaruszalny. Ale czy na pewno?
Odpowiedź na to pytanie kryje się w części pierwszej filmu. Wiele lat temu, gdy Żan był początkującym gangsterem, kazał zabić Rusłana, przyjaciela Sajana. Ten chciał nawet pomścić przyjaciela, ale nie potrafił zabić z zimną krwią wroga (za co zresztą zapłacił później wysoką cenę). W kontynuacji Rekietera o zemście na Bajbołsynowie marzy już nie Bekkamirow, ale Bułat, młodszy brat Rusłana, który poszedł zresztą w ślady swego brata. Nie tylko trenuje boks, ale ma też gang, do którego należą Sania i Tucza. Działają sprawnie i bezbłędnie, zdobywając niezbędne w tym fachu doświadczenie. Bułatowi jest ono potrzebne, aby zbliżyć się do Żana na tyle, by móc go zabić. Co przez dłuższy czas wydaje się nierealne, tym bardziej że pomocy odmawia mu Sajan, człowiek, na którego liczył najbardziej. Ale młody gangster wymyśla wreszcie plan tak śmiały i bezczelny, że ma on szanse powodzenia  ma zamiar podbić serce Albiny i tą drogą dotrzeć do jej ojca. Problem pojawia się w momencie, gdy młodzi zaczynają czuć do siebie sympatię. Od tej chwili Bułatowi znacznie trudniej jest podjąć jakąkolwiek decyzję, co jest tym groźniejsze, że jego śladem podąża bezwzględny Kasym.
Pierwszy Rekieter był prawdziwym objawieniem na kazachskim rynku filmowym. I choć trudno było określić go mianem odkrywczego, na pewno oglądało się debiutanckie dzieło Satajewa z niekłamaną przyjemnością. Kontynuacja nie ma już tej świeżości. Widzowie wiedzą, z kim mają do czynienia; pamiętając postawy bohaterów sprzed lat, są w stanie przewidzieć, jak się zachowają, a tym samym  czego można spodziewać się w finale. W tym względzie Timur Żaksyłykow nikogo nie zaskoczył, poszedł utartym  i względnie bezpiecznym  torem. Nawet wątek znienacka zrodzonej miłości nie wnosi żadnego elementu zaskoczenia, choć przyznać należy uczciwie, że przynajmniej zwieńczony został niestereotypowo (w Hollywoodzie prawdopodobnie by to nie przeszło). Rekieter 2 wygląda też słabiej od strony technicznej, jakby Satajew miał do dyspozycji mniejszy budżet i z tego powodu musiał nieco powściągnąć swoją wyobraźnię w prezentowaniu przepychu, w jakim żyją kazachscy mafiosi. Jedyną ekstrawagancją, na jaką mógł sobie pozwolić, to nieustanne przenoszenie miejsca akcji  z Ałmaty do Astany, Karagandy czy Szymkentu. Wszystkie te miasta wyglądają zresztą podobnie, więc czasami trudno się połapać, gdzie aktualnie jesteśmy.
Problemem są także aktorzy grający role pierwszoplanowe, a mówiąc konkretniej fakt, że nie wszyscy są nimi z zawodu i to, niestety, widać. O ile Sajat Isembajew czy Żan(at) Bajżanbajew (Zerwanie, Likwidator) mają całkiem spore doświadczenie w pracy na planie filmowym, o tyle wcielający się w Bułata Dasten Szakirow (epizody w Odważnym i Światach równoległych) czy grająca Albinę modelka Arużan Dżazilbekowa (komedia sensacyjna Skok po kazachsku z 2014 roku) wypadają wprawdzie nie beznadziejnie, ale co najwyżej średnio. Pochwalić da się jeszcze absolwenta Kazachstańskiej Narodowej Akademii Sztuki imienia Temirbeka Żurgenowa sprzed jedenastu lat, Azamata Satybałdy, czyli filmowego Kasyma, któremu Żaksyłykow napisał  na szczęście dla niego  najbardziej dramatyczną rolę w filmie. Na zakończenie ciśnie się na usta pytanie, czy jest szansa na nakręcenie trzeciego Rekietera? Teoretycznie  tak.




Tytuł: Rekieter 2
Tytuł oryginalny: Рэкетир 2
Reżyseria: Akan Satajew
Zdjęcia: Hasan Kydyralijew
Scenariusz: Timur Żaksyłykow
Obsada: Sajat Isembajew, Żanat Bajżanbajew, Dasten Szakirow, Arużan Dżazilbekowa, Azamat Satybałdy, Maksim Akbarow, Ajan Otepbergen, Asel Sagatowa, Farhad Abdraimow, Żanar Dugałowa, Gajdar Gilmanow, Aleksiej Chramienkow, Tołeubek Arałbajew, Rajchan Kaliołdina
Muzyka: Renat Gajsin
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 112 min
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Publicystyka


  Z Archiwum X:Czary mary, spisek stary

  Borys Jagielski,  Marcin Segit

  
  

  
  Powrót serialu The X-Files to okazja do odkurzenia teorii spiskowych i dawnych fascynacji. Czy po 14 latach bez Muldera i Scully fani nadal potrafią wskazać, gdzie leży prawda? O 10. sezonie tej zasłużonej dla telewizji serii, wadach i zaletach sięgania po to, co juz było, oraz o najsłynniejszej parze agentów FBI rozmawiają twardo stąpający po ziemi Borys Jagielski i tropiący globalne konspiracje Marcin Segit. Będą spojlery!
[image: ]
Borys: Wierzysz jeszcze w UFO? W zielone ludziki z Marsa?
Marcin: Zawsze uważałem, że to nie jest kwestia wiary, tylko uznania dowodów. Coś tam pewnie lata, choć ostatnio jakby mniej. A i zainteresowanie ludzi tematem  w tym moje  jest mniejsze. Choć nadal śledzę różne doniesienia tu i ówdzie, czytam o spiskach i podobnych. Jakbyś chciał nadrobić zaległości, służę pomocą. Poza tym dobrze wiesz, że oni nie są z Marsa, a ich skóra jest szara, nie zielona.
Borys: Właśnie nie wiem, czy chcę nadrabiać te zaległości. Obejrzawszy dziesiąty sezon Z Archiwum X (TXF) stwierdzam z nutką melancholii, że nawet gdyby był to najgenialniejszy reboot wszech czasów  a daleko mu do takiego miana  jestem już za stary na fascynację zjawiskami paranormalnymi, życiem pozaziemskim i teoriami spisku. Za stary, co bardzo ważne, nie w sensie to mnie już nie rusza, tylko dlatego, że swoje obejrzałem, przeczytałem, zagrałem w latach dziewięćdziesiątych, i to materiały z tamtego okresu będą zajmowały naczelne miejsce w mojej popkulturowej wyobraźni.
Marcin: Teorie spiskowe są zawsze na czasie. Kiedy paranoicy rozpisywali się o programach Echelon i Carnivore, wszyscy dookoła pukali się palcem w czoło. Powszechny nadzór elektroniczny różnych służb i tajnych organizacji był także wielokrotnie pokazywany w TXF. I dopiero musiał się pojawić Edward Snowden, żeby ludzie uwierzyli, że NSA wie, o czym zwykli obywatele mówią przez telefon i jakie pliki trzymają na dysku. Owszem, skoro życie dogoniło pomysły ludzi w kapelutkach z aluminiowej folii, teorie spiskowe przestały być tak fascynujące, jak kiedyś. Paranormalne zaś przegrało z aparatem fotograficznym wbudowanym w telefon, co zresztą pięknie Mulder pokazał w trzecim odcinku 10. sezonu. Za dużo dziś wiemy o świecie, szkiełko wygrywa z okiem, choć jak sam zauważasz, popkultura fascynację zjawiskami paranormalnymi wykorzystała doskonale.
Borys: Tak, bez wątpienia świat przez te piętnaście lat poszedł do przodu. My razem z nim. Patrzę więc na nowe TXF z dystansem i zastanawiam się, po co w ogóle powstał ciąg dalszy. Najoczywistsza odpowiedź  dla pieniędzy  mnie smuci. Druga w kolejności  dla fanów  niczego nie wyjaśnia. Carterowi i spółce mogło po prostu zależeć na wznowieniu jednego z najpopularniejszych seriali w historii telewizji, na zwyczajnej kontynuacji fabularnej. Jednak mogli też mieć ambicję przetworzenia formuły i dostosowania jej do zupełnie innej dekady, dla nowego pokolenia widzów. Jestem tu w kropce, bo nie wiem, jak mam dziesiąty sezon odbierać i jak oceniać.
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Marcin: Jak to, po co powstał 10. sezon TXF? Chociażby po to, żebyśmy jeszcze raz mogli zobaczyć, jak agentka Scully dzwoni do agenta Muldera! Dla scen sekcji zwłok, dla wyjaśnień, że coś nie jest możliwe, a jednak sie stało, dla zapału i wiary Foxa, dla tych wszystkich tajemnic, których jeszcze nie poznaliśmy. Pewnie, że za tym stoją pieniądze, ale akurat za TXF jestem gotów zapłacić z zamkniętymi oczami. I o ile zgodzę się, że nie do końca wyszło twórcom dopasowanie przewodniego motywu serialu do nowych czasów  ile można bowiem zdziałać w 90 minut, kiedy ma się przed sobą rozwijaną przez 9 lat konspirację (a musieli przecież jakoś wyjaśnić, dlaczego nie było inwazji obcych 22 grudnia 2012 roku). Cała reszta pobiła w zasadzie wszystkie seriale, które ostatnio oglądam. A co ci się tak właściwie nie spodobało?
Borys: Wiele rzeczy. Otóż pod wieloma względami TXF jest nieźle uwspółcześniony. Tyczy się to zarówno pojedynczych elementów dialogowych i scenograficznych (Mulder wspomina mimochodem o Snowdenie; smartfony jako pretekst do żartu), jak i fabuł środkowych, niemitologicznych odcinków. Niestety, wątek mitologiczny, na który składają się pierwszy i ostatni epizod, tkwi głęboko w latach dziewięćdziesiątych  i nie jest to bynajmniej komplement. Twórcy częstują nas wyświechtanymi, wielokrotnie przerabianymi tropami. Znowu szczepionki, znowu spiskujący rząd, znowu eksperymenty genetyczne. Próbowałeś policzyć, ile razy w finale sezonu pada określenie alien DNA? To się nadaje na drinking game Należało dokonać częściowego resetu, zacząć konstruować nową Tajemnicę.
Marcin: Alien DNA liczyłem i zarzuciłem chyba koło 20. razu. Nie wiem, zabrakło kasy na scenarzystę, Carter się śpieszył, albo uznali, że nowa widownia inaczej nie zrozumie. Westchnąłem tylko i zacisnąłem zęby. Natomiast co do odgrzewania wątków: szczepionki są od paru lat na topie, choć to i tak, jak zauważasz, kontynuacja motywu rozpoczętego już dawno temu. Scully mówiąca o manipulowaniu genami za pomocą metody CRISPR/Cas9 także była na bieżąco. Nie mam z tym wszystkim problemu, ponieważ i tak okaże się to kolejnym kłamstwem  a kłamstwa, jak wiemy, prowadzą do prawdy. Natomiast bardzo się cieszę, że twórcy nie wymyślali koła od nowa. Zresztą dostałeś nowy element: tym razem za spiskiem nie stoi ponadnarodowy syndykat kilku potężnych ludzi, ale jeden człowiek najwyraźniej zawiadujący całym amerykańskim kompleksem militarno-przemysłowym, kontynuujący pracę swoją i dawno zmarłych kolegów.
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Borys: Wcześniej mieliśmy Syndykat, teraz mamy jednego Badguya, który na domiar złego bezczelnie powraca zza grobu. Jak dla mnie, to krok w tył. Wolałbym, żeby nowym elementem były na przykład wątpliwości wokół efektu cieplarnianego. Albo nawiązanie do krachu ekonomicznego sprzed kilku lat i rosnących nierówności społecznych. Albo transhumanizm i kurzweilowska osobliwość. Czy NASA manipuluje pogodą? Ile pieniędzy wędruje na czarne konta Pentagonu? Czy Chińczycy lada miesiąc stworzą Sztuczną Inteligencję? Te pytania wydają mi się o wiele ciekawsze niż przewałkowane Ile obcego DNA ma Scully?.
Marcin: Muszą przecież zamknąć stare wątki, żeby otworzyc nowe. Tym bardziej że wszystko jest powiązane. W 10. sezonie masz pokazane lęki współczesnej Ameryki. Program Tada OMalleya i narracja Muldera w pierwszym odcinku dobrze to oddają: USA po 11 września, militaryzacja policji, rosnąca niejawna kontrola nad środkami przekazu, FEMA budująca obozy koncentracyjne. Tylko reptilian zabrakło  jeden był, ale on hibernuje na tysiące lat, więc się nie liczy. 
Borys: Proszę tu nie mieszać mitologii z potworami tygodnia!
Marcin: No dobrze, ale jaszczur tam był! O efekt cieplarniany zahaczyli, reszta też się pojawi  daj im się rozpędzić. Jestem pewien, że dostaniemy o wiele więcej, niż jednego zgryźliwego starca z dziurą w krtani, który chce spalić cały świat, by zbudować go na nowo  wolnym od nierówności, bo byłaby w nim tylko rasa panów.
Borys: Daj im się rozpędzić, piszesz, a ja w tym momencie nabieram podejrzeń, że podchodzimy do tych sześciu odcinków zgoła inaczej. Dla ciebie to najwyraźniej dopiero przygrywka przed zakrojoną na szerszą skalę kontynuacją, krótki przed-sezon nowego TXF. Jesteś optymistą i patrzysz daleko w przyszłość, jak, he he, Krycek. Ja natomiast traktuję wznowienie jako miniserial, nie zakładając wcale, że doczekamy się jedenastego i dalszych sezonów. Dlatego wolałbym, żeby dziesiątka była zapakowana zręczniej. Nowe wątki, cliffhanger? Proszę bardzo, ale bez otwierania wszystkiego na oścież!
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Marcin: Jakbym miał czarny olej, to bym pokonał przyszłość i załatwił jeszcze kilka sezonów. Tak, czekam na więcej. Zresztą Fox chyba też. Najpierw reklamowali TXF jako miniserię, potem już jako 10. sezon. Carter jest chętny, aktorzy są chętni, byle się producent zgodził. A że mogło być lepiej, piękniej, mądrzej  no pewnie, że mogło. Mogło też tych odcinków w ogóle nie być i dalej skazani byśmy byli na zalew coraz głupszych seriali dla nastolatków o nastolatkach udających szpiegów albo wojowników, z cliffhangerami co pięć minut i muzyką pop w głośnikach. A tak przynajmniej można było obejrzeć coś dobrego.
Borys: Jednakże liczba widzów spadała im z odcinka na odcinek Ja oczywiście nie mówię, że te odcinki nie powinny były nigdy powstawać, ale argument z oglądaniem czegoś dobrego uważam za chybiony, gdyż stare epizody sprawiają ogromną frajdę także dzisiaj. Można bez obaw do nich wracać. Ale do Mein Kampfów, odcinków mitologicznych dziesiątego sezonu, nie wrócę nigdy.
Marcin: Żebyśmy sie dobrze zrozumieli: te dwa spiskowe odcinki nie były najlepsze. Były poprawne, wiele rzeczy można tam było zrobić inaczej, choćby wywalić infodumpy. To jednak dobra podstawa do rozwijania wątku w przyszłości, jeśli będzie kolejny sezon. Co mnie natomiast mocno zmartwiło, to wyraźne przesunięcie tonu serii z niedomówień i działania w cieniu do w zasadzie pełnej jawności. Jedno UFO, drugie UFO Za chwilę obcy wylądują przed Białym Domem i poproszą o azyl. A na początku trzeciego sezonu Mulderowi ledwo było dane zobaczyć światła odlatującego pojazdu.
Borys: Tutaj się zgadzamy. Chociaż w tle przewijają się intrygujące koncepcje uosabiane przez wspomnianego OMalleya, scenariusze odcinków mitologicznych wołają o pomstę do nieba. Ja nie chcę porównywać ich do takich gigantów napięcia jak Nisei+731 albo Tempus Fugit+Max, ale, do licha, nawet The Erlenmeyer Flask, stareńki finał pierwszego sezonu wypada lepiej o cały rząd fajności. Tamten odcinek był starannie zaplanowanym thrillerem, natomiast finał dziesiątego sezonu to jakieś nieudolne kino apokaliptyczne z długimi sekwencjami dialogowymi, sceną walki à la Bourne i prymitywnym cliffhangerem. To napisał ten sam Chris Carter? Zamienił się na łeb z tasiemcem? Moje nastawienie do obu odcinków spiskowych jest najwyraźniej zdecydowanie gorsze niż twoje
Marcin: Nie z tasiemcem, tylko z przerośniętą motylicą wątrobową z drugiego sezonu. O ile wykonanie było kiepskie, doceniam próbę dogonienia rzeczywistości przez TXF. Natomiast pozostałe cztery odcinki to stare, dobre TXF. Były współczesne problemy i lęki tego świata, był autoironiczny humor, który tobie się nie podobał, dziwne zjawiska i chwile wzruszenia.
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Borys: Autoironiczny humor lubię, pod warunkiem, że nie walimy nim widza po głowie, w szczególności w serialu, który, było nie było, jest poważny. Charakterystyczna melodyjka w telefonie Muldera grała trochę za długo. Wcześniej serial nigdy też nie korzystał z estetyki porno, nawet pomimo specyficznych zainteresowań agenta Muldera.
Marcin: Może mam niskie wymagania, ale melodyjka mnie rozbawiła niesamowicie. Były już różne żarty, więc dlaczego te miałyby być gorsze? Naprawdę nie rozumiem, jak komuś mógł się nie podobać rzeczony trzeci odcinek, czyli Mulder and Scully Meet the Were-Monster. Ponoć jedna połowa Internetu go kocha, a druga nienawidzi. 
Borys: Ja jestem dokładnie pośrodku. To mógł być jeden z najlepszych odcinków w historii TXF. Mógłby, ale nie jest. Doceniam (genialną!) metamyśl w nim zawartą, ale na poziomie realizacji coś niestety nie wyszło. Reżyseria i scenariusz nie udźwignęły ambicji, erudycja bulgocze gdzieś pod cienką powierzchnią żenady, i wybija na powierzchnię tylko w scenie rozmowy z psychiatrą. Choć to zapewne kwestia gustu i każdy fan musi ocenić ten wyjątkowy odcinek samemu.
Ja jednak zauważę  obiektywnie i statystycznie  że na sześć odcinków dziesiątego sezonu aż dwa, Were-Monster właśnie oraz Babylon, są epizodami humorystycznymi. Jedna trzecia dziesiątego sezonu jest nie na serio! Ogromny odsetek. Odcinki humorystyczne pojawiały się wielokrotnie wcześniej, lecz były to dwa, góra trzy odcinki na przynajmniej dwadzieścia. 
Zwróćmy też uwagę, że twórcy strzelają sobie tutaj w stopę. W Babylonie pojawia się agentka Einstein, pomyślana  tak sądziłem  jako komiczna jednorazówka. Ale powraca ona w finałowym odcinku pomyślanym na serio, i w rezultacie Scully toczy długie rozmowy o obcym DNA z Einstein. Ręce opadają.
Marcin: Babylon nie jest humorystycznym odcinkiem. Jedynym lżejszym momentem jest tam tripujący Mulder
Borys: tylko że ten moment trwa dość długo.
Marcin: Cała reszta jest aktualna, ponura i smutna. Natomiast co do agentów Einstein i Millera, to ja ich nawet polubiłem, do tego szybciej niż agentów Reyes i Dogberta, znaczy się Doggeta. Chodzą plotki, że Einstein i Miller mogliby dostać własny serial. Natomiast długie rozmowy i monologi to faktycznie bolączka tych wszystkich odcinków. Jakby nie mogli tego pokazać, tylko musieli opowiadać. I retrospekcje  nie pamiętam, żeby w sezonach 19 było tyle retrospekcji. Kilka pojawiło się jako otwierające odcinki teasery, ale poza nimi wiele nie było.
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Borys: Ilość szkolnych błędów popełnionych przez doświadczonych przecież scenarzystów musi niechybnie być wynikiem eksperymentów genetycznych.
Marcin: Z całą pewnością winne jest obce DNA. Pomijając jednak te mankamenty, była tam najważniejsza rzecz pod słońcem: tandem Mulder i Scully. Nie ma takiej drugiej pary w telewizji. Mogliby przeprowadzać inspekcję sanitarna hamburgerowni, a i tak bym się dobrze bawił. 
Borys: Tutaj również się zgadzamy. Duchovny i Anderson grają jak z nut, jest wciąż między nimi ta niesamowita chemia, której stare sezony tak wiele zawdzięczały. Mulder sypie one-linerami jak z rękawa, Scully starzeje się jak wino. Oboje są bardzo przekonujący jako agenci FBI po przejściach. Szkoda tylko, że na tle tej pary wszyscy pozostali bohaterowie wypadają raczej blado.
Marcin: Skinner pojawia się na chwilę, Samotni Strzelcy na chwilę (choć tym akurat można wybaczyć), Reyes na chwilę. Za mało było czasu, zdecydowanie za mało. Nikt nie miał okazji się popisać. Zauważyłeś jednak, jak dużo udało się zrobić w tych sześciu odcinkach? Nadgoniono mitologię, zaktualizowano świat, rozegrano istotny wątek osobisty matki i brata Scully, wrócił CSM, a OMalley został nowym sojusznikiem Muldera (choć pewnie wykręci jakiś numer, jestem tego pewien). Poruszono też wątek syna Muldera i Scully, Williama. I tego boję się najbardziej. Nie niskiego humoru, melodyjek i obcego DNA, tylko złego rozwiązania chyba największej po uprowadzeniu traumy w życiu Scully. Jeśli będą kolejne odcinki, William zapewne zostanie odnaleziony i ten moment w The Truth. kiedy załamana Dana przytula się do Foxa ze łzami w oczach, mówiąc, że oddała ich dziecko i że Mulder jej nigdy nie wybaczy, straci swoją moc.
Borys: Cóż, dobrze, że twórcy zmierzyli się z tym tematem, bo przecież nie mogli udawać, że William nigdy się nie urodził. Owszem, podobało mi się, że do odcinków typu potwór tygodnia są przemycane wątki mitologiczne, chociaż nie zapominajmy, że swojego czasu TXF zdobyło popularność za zabieg dokładnie odwrotny, czyli za wyraźne oddzielenie kryminalno-paranormalnych fabuł od pełnej rozmachu opowieści o Obcych i Spisku. Rozczarowało mnie, że w dziesiątym sezonie nie ma ani jednego odcinka, który byłbym takim zwyczajnym, nieżartobliwym potworem tygodnia. Każdy z nowych epizodów próbuje robić dwie rzeczy naraz i chyba właśnie to uważam za główną wadę nowych TXF.
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Marcin: Za duży bagaż, za mało czasu. No dobra, dośc tego narzekania. Popuśćmy teraz wodze fantazji i zastanówmy się, co mogłoby sie pojawić w 11. sezonie, jeśli takowy powstanie.
Borys: Zabluźnię: Nie chcę, żeby powstawał. Po stokroć wolałbym, żeby ONI wymyślili nowy, dobry serial dla Davida Duchovnyego, inny nowy, dobry serial dla Gillian Anderson, oraz, niezależnie od tych aktorów, wykoncypowali zupełnie nową produkcję telewizyjną poświęconą paranormalnym zagadkom i teoriom spisku.
Marcin: Wiesz, co powiem, prawda? Czekam na kolejny sezon. Po prostu potrzebuję Muldera i Scully. Dawno, naprawdę dawno nie czułem takich emocji, zasiadając do kolejnych odcinków, mimo że nie do końca spełniły moje oczekiwania. To nadal jest jeden z paru seriali, które mogę oglądać na okrągło. W zalewie nastoletnich wampirów i wojowników z sianem w głowie potrzebny jest ktoś, kto ich wszystkich zakołkuje i rozbroi. Tego może dokonać tylko mój ulubiony duet. Tu nie poradzi nikt inny, nawet agenci Einstein i Miller. Poza tym Duchovny jakoś moim zdaniem nie ma szczęścia do własnych seriali, nic z jego udziałem mi nie podeszło. Co do Gillian, polecam The Fall.
Borys: Gdyby jednak jedenasty sezon rzeczywiście powstał, powinien mieć więcej niż sześć odcinków, powiedzmy 1015. Mulder i Scully muszą oczywiście grać pierwsze skrzypce, bo bez nich całe przedsięwzięcie nie ma najmniejszego sensu. Motywem przewodnim niech będą poszukiwania Williama. Wśród potworów tygodnia z wielką przyjemnością ujrzałbym kontynuacje klasyków. Najciekawszymi kandydatami wydają mi się tutaj wspomniana motylica wątrobowa z The Host, Zło z The Calusari (pamiętamy przecież przestrogę, jakiej egzorcysta udzielił wtedy Mulderowi!) oraz rodzina Peacocków z Home.
Marcin: A co ja chciałbym zobaczyć w 11 sezonie? Oczywiście kolejną warstwę konspiracyjnego kłamstwa (bo to nie może być nic innego), powrót czarnego oleju i starych, dobrych, szarych ufoków. No i Samotnych Strzelców  jeśli nie zmartwychwstałych, niech chociaż będzie to wizja po grzybach, byle wrócili. Z potworami tygodnia mam problem, bo chyba większośc moich ulubionych postaci nie żyje, np. Robert Patrick Modell i Eugene Tooms. Powrót do Home i The Host byłby faktycznie mile widziany, podobnie jak coś w stylu The Post-Modern Prometheus. A skoro twórcy tak ochoczo korzystają z retrospekcji, może znalazłoby się trochę miejsca na odcinki o perypetiach naszych ulubionych bohaterów podczas tych 14 zaginionych lat? Takie Unusual Suspects z Mulderem, Scully i Skinnerem. I zapewne ucieszy cię wiadomość, że sam Carter stwierdził, że na pełne, długie sezony nie ma już siły, ale na cos krótkiego  bardzo chętnie.
Borys: Więc ty czekaj cierpliwie, a ja w międzyczasie odświeżę sobie stare sezony. Uwierzę, żeby zrozumieć.
Marcin: A jak już uwierzysz i zrozumiesz, to zaprzeczysz wszystkiemu?
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  Ja co miesiąc proponujemy Wam solidny pakiet najciekawszych zapowiedzi kinowych i DVD. Jest co wybierać, zarówno dla miłośników blockbusterów jak i koneserów kina niezależnego.


Marsz do kina
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Batman v Superman: Świt Sprawiedliwości
(2016, reż. Zack Snyder)
Twardy orzech do zgryzienia. Z jednej strony film Zacka Snydera bije rekordy kasowe. Z drugiej recenzje są, delikatnie rzecz ujmując, mało entuzjastyczne.
To może napiszemy tylko że polska premiera wypada równo w Prima Aprilis, ale o tym, czy pójdziecie do kina musicie zdecydować sami.


[image: Dope]
Dope
(2015, reż. Rick Famuyiwa)
Rewelacja z festiwalu Sundance, film Ricka Famuyiwy to niby typowa opowieść o dojrzewaniu: mamy tu amerykańskie liceum, geeków i luzaków, nastoletnie dowcipy i dramy. Tyle że jeśli jesteś czarnym nastolatkiem z dzielni w Los Angeles, niby typową opowieść możesz zakończyć z kulką w głowie. Dope to nakręcone z biglem, świetnie zagrane, pełne humoru i empatii młodzieżowe kino  i szkoda tylko, że ma tak skromną dystrybucję i łatwo przegapić je w repertuarze.


[image: Opowieść o miłości i mroku]
Opowieść o miłości i mroku
(2015, reż. Natalie Portman)
Opowieść o miłości i mroku to ekranizacja autobiograficznej powieści słynnego izraelskiego pisarza, laureata Nagrody Nobla Amosa Oza, a przy tym pełnometrażowy debiut reżyserski Natalie Portman. To dwa mocne powody, by zwrócić na ten film uwagę.


[image: Łowca i Królowa Lodu]
Łowca i Królowa Lodu
(2016, reż. Cedric Nicolas-Troyan)
Opinie o Królewnie Śnieżce i Łowcy były raczej podzielone: jedni wytykali błędy scenariusza i niewykorzystane pomysły, inni doceniali mroczną estetykę i dojrzałość, zaskakujące w baśni z kategorią wiekową PG-13. Oraz znakomitą Charlize Theron w roli złej królowej  ktoś w Hollywood nie bez racji wykalkulował, że to losy jej bohaterki są ciekawszym materiałem na następny film w serii, dlatego w tym roku dostaniemy prequel tamtej historii. Bez Śnieżki, ale z Łowcą (zawsze mile widziany Chris Hemsworth), z wspomnianą Theron, Emily Blunt oraz strzelającą z łuku Jessicą Chastain. W zwiastunach wygląda to trochę jakby Thor, Merida Waleczna i Elsa z Krainy Lodu chcieli spuścić łomot złej królowej  sami zdecydujcie, czy bardziej zachęca to do obejrzenia filmu, czy od niego odstrasza.


[image: Mustang]
Mustang
(2015, reż. Deniz Gamze Ergüven)
Mustang Deniz Gamze Ergüven to jeden z obrazów nominowanych w tym roku do nieanglojęzycznego Oscara (choć to film o Turcji, reżyserowany przez Turczynkę, to reprezentował na Oscarach Francję). My mogliśmy go oglądać na zeszłorocznych Nowych Horyzontach i został tam przez widzów bardzo pozytywnie odebrany. Mustang to opowieść o współczesnej Turcji, o roli kobiety w tym kraju,  o szukaniu własnej drogi w opresyjnym społeczeństwie. Film ważny i poruszający, jeden z tych, których z pewnością w tym miesiącu nie można przegapić.


[image: High-Rise]
High-Rise
(2015, reż. Ben Wheatley)
Zmarły siedem lat temu J. G. Ballard to jeden z najważniejszych współczesnych pisarzy, jak mało kto potrafiący opisać przemoc kapitalizmu i skutki, jakie na ludzką psychikę wywiera rozwój technologiczny. Proza brytyjskiego autora doczekała się już kilku intrygujących kinowych adaptacji   Imperium Słońca na wielki ekran przeniósł Steven Spielberg, a kontrowersyjną Kraksę David Cronenberg. W High-Rise (czyli Wieżowcu, jakbyście szukali w bibliotece) za kamerą stanął jeden z najbardziej obiecujących brytyjskich reżyserów, Ben Wheatley (może nie przekonali was jego Turyści, których można było obejrzeć w polskich kinach, ale jeśli znacie wcześniejszą Listę płatnych zleceń, pewnie wciąż macie ciarki). W obsadzie też wyborowe nazwiska: Tom Hiddleston, Sienna Miller, Jeremy Irons, Elisabeth Moss. Jak do tej pory film dzieli krytyków  ale czy w ogóle możliwe jest wyobrazić sobie ekranizację powieści Ballarda, która wzbudziłaby powszechny zachwyt?


[image: Major]
Major
(2013, reż. Jurij Bykow)
Z dwuletnim opóźnieniem trafia do naszych kin pokazywany wcześniej na Sputniku głośny Major, wcześniejszy film twórcy Durnia Jurija Bykowa. O filmie pisał na naszych łamach Sebastian Chosiński: Jeśli wydaje Wam się, że Drogówka Wojtka Smarzowskiego była prawdziwie męskim filmem, chcąc ocenić Majora, znajdziecie się w kropce. Jurij Bykow zrealizował bowiem dramat, który zarówno brutalnością, jak i pesymistyczną wizją świata bije na głowę produkcję Polaka. Na dodatek Rosjanin zmusił swoich bohaterów do dokonywania wyborów, z jakimi nie poradziliby sobie nawet ich protoplaści rodem z tragedii antycznych..


[image: Scena ciszy]
Scena ciszy
(2014, reż. Joshua Oppenheimer)
Znany ze Sceny zbrodni reżyser Joshua Oppenheimer znów zagląda w Otchłań. Tym razem bardziej niż sprawcami prawicowego terroru w Indonezji, zainteresowany jest perspektywą ofiar  tych, których dyktatura uznała za komunistów i postanowiła wytępić. Trudno wyobrazić sobie, żeby tej wiosny trafił do polskich kin film, który mocniej chwyta za gardło  pozycja obowiązkowa, nie tylko dlatego, że nominowana do Oscara (Scena ciszy przegrała z Amy Asifa Kapadii).


Marsz do kina domowego


[image: Intruz]
Intruz
(2015, reż. Magnus von Horn)
O nagrodzonym w zeszłym roku w Gdyni filmie Magnusa von Horna pisaliśmy: Von Horn, stawiając widzów przed nader poważnym dylematem moralnym, nie daje prostych recept. Wręcz przeciwnie, kierując losami bohaterów tak, a nie inaczej, sprawia, że kilka razy trzeba mocno zacisnąć zęby, aby nie dać upustu złości. To z kolei skłania do jeszcze jeden refleksji, dotyczącej tego, jak bardzo różni się  zakładając, że Szwed przedstawił sytuację hipotetyczną, ale jednak bardzo realną  system resocjalizacji w Skandynawii od tego, z którym mamy do czynienia w Polsce.


[image: Młodość]
Młodość
(2015, reż. Paolo Sorrentino)
O filmie Paolo Sorrentino pisaliśmy: Reżyser znów zestawia refleksję nad stanem kultury z opowieścią o mężczyźnie, któremu na tamten świat bliżej już niż dalej; banał konsumpcji z tematami ostatecznymi, porządki pop i sacrum (na tyle, na ile rolę tego drugiego spełniać może sztuka). Wychodzi z tego film trochę wtórny, ale ujmujący. Intrygujący, choć nierówny. Sorrentino bierze motywy przerabiane już wielokrotnie wcześniej  i nawet jeśli nie mówi na ich temat nic nowego (a nie mówi), to przynajmniej nieźle udaje, wydobywając z nich liryzm, owo wielkie piękno. 


[image: Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy]
Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy
(2015, reż. J.J. Abrams)
Nie możemy nie odnotować, że w tym miesiącu na DVD pojawią się najnowsze Gwiezdne wojny. Będzie można przewijać i stopować, by odgadnąć, czyją córką jest Rey.


[image: Most szpiegów]
Most szpiegów
(2015, reż. Steven Spielberg)
O filmie Stevena Spielberga pisaliśmy: Gdy działania amerykańskich służb specjalnych kojarzą nam się raczej z tajnymi więzieniami, waterboardingiem i Guantanamo, Steven Spielberg przypomina, że cel nie uświęca środków, a prawa człowieka i demokratyczny porządek to nie tylko ładne hasła, ale zadania, których nie można unieważnić potrzebą chwili. A że czyni to w filmie tak błyskotliwym, trzymającym w napięciu i świetnie zagranym jak Most szpiegów, łatwo mu wybaczyć tę odrobinę patosu.




Tytuł: Batman v Superman: Świt Sprawiedliwości
Tytuł oryginalny: Batman v Superman: Dawn of Justice
Dystrybutor:  Warner Bros
Data premiery: 1 kwietnia 2016
Reżyseria: Zack Snyder
Zdjęcia: Larry Fong
Scenariusz: Chris Terrio, David S. Goyer
Obsada: Gal Gadot, Jason Momoa, Amy Adams, Henry Cavill, Ben Affleck, Jena Malone, Ezra Miller, Diane Lane
Muzyka: Junkie XL, Hans Zimmer
Rok produkcji: 2016
Kraj produkcji: USA
Gatunek: akcja, fantasy, przygodowy
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  DVD


  Zombie prawie na wesoło

  Jarosław Loretz

  Christopher Landon Łowcy zombie
  

  
  Łowcy zombie to kolejna w ostatnich latach szurnięta komedia próbująca rozśmieszyć widza grą z konwencją. Szkoda tylko, że wlecze się bliżej końca stawki niż początku.
Ekstrakt: 30%
[image: Łowcy zombie]
U progu drugiej dekady XXI wieku nastąpił taki przesyt denerwująco łatwymi do nakręcenia, a więc najczęściej i tandetnymi horrorami o pladze żywej śmierci, że niektórzy twórcy zaczęli uciekać w pastisz i groteskę. W ciągu ostatnich dwóch lat światło dzienne ujrzało co najmniej pięć całkiem profesjonalnie zrealizowanych komedii grozy, w których grupa mniejszych bądź większych durniów szarpie się z truposzami w takt skocznej muzyki i ciętych komentarzy. I to komedii zarówno odnoszących się do różnych elementów kultury (głównie filmów, ale nie tylko), jak i pogrywających mocniejszym humorem i zatrzęsieniem mniej lub bardziej bezpośrednich seksualnych odniesień. Jeden z najlepszych tego typu filmów to Freaks of Nature, do wora z zombiakami dorzucający wampiry, wilkołaki i obcych określających się mianem samej wspaniałości. Równie szurnięty jest Zombeavers (tak, tak, chodzi o bobry zombie). Trochę gorzej radzą sobie Cooties i nowozelandzki Deathgasm, czyli demoniczna apokalipsa w rytmie metalu. Najsłabiej w tym gronie wypadają właśnie Łowcy zombie. Owszem, też mają jajcarski tytuł, ale sam ten fakt nie podnosi walorów całego wyrobu. Zwłaszcza jeśli tytuł  oczywiście ten oryginalny, czyli Scouts Guide to the Zombie Apocalypse, a nie absolutnie nijaki polski  ma niewielkie przełożenie na zawartość.
Pierwsze wrażenia po rozpoczęciu seansu są jak najbardziej pozytywne. Film otwiera dynamiczna muzyka, w takt której sprzątający połacie korytarzy w jakimś instytucie głąb, śpiewający sobie do kija od mopa, zachodzi do gigantycznego laboratorium, w którym stoją dziesiątki stołów z rozmaitą aparaturą, klatki ze zwierzętami oraz jedno szpitalne łóżko zasłonięte kotarą. Gdy jedyny obecny na sali naukowiec wychodzi zrobić sobie przerwę i przez najbliższych kilka minut toczy ze stojącym na korytarzu automatem walkę o paczkę chipsów, sprzątacz natychmiast włazi za kotarę i  w wyniku karkołomnego splotu wydarzeń  rozpoczyna reanimację leżącego na łóżku mężczyzny. Reanimowanemu zapada się co prawda  i to dosłownie!  klatka piersiowa, ale zaraz otwiera oczy i rzuca się na sprzątacza. A że wszystko rozgrywa się w dźwiękoszczelnym laboratorium, na korytarzu, gdzie stoi automat, absolutnie nic nie słychać. I tu zaczynają się schody, bowiem widoczny przez jedno jedyne okno sprzątacz na spółkę z zombie odgrywają komedię z zagryzaniem, wykonując przesadzone, w zamierzeniu dowcipne gesty. No więc  nie, nie są dowcipne. Są głównie irytujące.
Co gorsza, w siódmej minucie kończy się to, co przyzwoite, a zaczynają się smęty z trzema przerośniętymi, nieudanymi skautami i ich ciapowatym drużynowym. Dwóch chce odejść ze skautingu, trzeciemu w głowie się nie mieści życie bez organizacji, natomiast drużynowy no cóż, dość szybko trafia na naukowca-zombie. Z efektem raczej oczywistym. Plaga się rozszerza, sąsiedztwo pustoszeje, bohaterowie zaś  żywiący wciąż silną nadzieję na dotarcie na zorganizowaną w okolicy huczną imprezę  próbują przetrwać dzięki pomocy dziewczyny pracującej na co dzień jako kelnerka w miejscowym klubie ze stripteasem. Reszty chyba nie trzeba dopowiadać, prawda? Również tego, że wojsko przymierza się do zbombardowania miejscowości? W końcu cała fabuła oparta jest na fatalnie nieśmiertelnych schematach. I to na ogół potraktowanych najzupełniej serio.
Gdzie więc jest tutaj humor? Ano w tak niewielu miejscach, że można je wręcz wypunktować. A mianowicie: przez pierwszych siedem minut, w granicach piętnastej minuty, gdy na chwilę pojawia się żeńska wersja Clinta Eastwooda (z sekatorem i wredną miną), w 37. minucie, gdy widać wystrój domu druha oraz w 45. minucie, podczas rozmowy z druhem. Większe stężenie humoru trafia się dopiero od minuty 50., kiedy to  żeby zanadto nie spoilerować  dochodzi do kompletu piersiasta policjantka, trio na bazie Britney Spears, koty-zombie i zupełnie durna (naprawdę, stojący po sąsiedzku murek wszystkich by tam w rzeczywistości okaleczył), ale chwilami faktycznie przewrotna sekwencja z trampoliną.
Poza tym zawartość filmu stanowią głównie takie sobie dialogi, kręcące się przeważnie wokół pośladków, piersi, krocza, popuszczania ze strachu i innych temu podobnych chwalebnych tematów, przemieszane z nudą, mydłkowatymi postaciami i scenami, które próbują być dowcipne, ale średnio im ta sztuka wychodzi. Bo w końcu ileż można się naśmiewać z tego, że ktoś komuś puścił bąka w twarz czy pieczołowicie upchnął w strunowej torebce naręcze jelenich odchodów? Albo ileż można oglądać defekację w cudzej toalecie? A ponieważ film został nakręcony przede wszystkim dla amerykańskiej młodzieży, nie może się obejść bez cycków (szkoda, że należących do zombiówien), mocno obleśnej sceny z męskimi pośladkami oraz penisa w jednej z dziwniejszych scen w historii szerzej dystrybuowanego horroru.
Skoro zaś akcja przynudza, a humor przez więcej niż pół filmu niemrawo pełza przy dolnej krawędzi ekranu, w oczy same się pchają różne niedoróbki. Na przykład  po zderzeniu z wielkim jeleniem, który został wzięty centralnie na maskę i przeleciał nad dachem auta, samochód ma jedynie lekko pękniętą szybę i uszkodzoną oponę. Skauci tropią ślady nocą, przyświecając sobie ledową latarką. Zombie raz przemieniają się dosłownie w kilka sekund i natychmiast rzucają na innych, a kiedy indziej wręcz krygują się przed ugryzieniem kogokolwiek i robią jakieś niezrozumiałe, długie podchody. Do tego raz powłóczą nogami, a kiedy indziej biegają. Już nie mówiąc o tym, że jednemu truposzowi ot tak, samoistnie, zaczyna odpadać głowa.
Cały film jest więc raczej smętną i daleką od ideału próbą zrobienia młodzieżowej komedii grozy. A wszystko, co jest z niego warte zapamiętania, to dobra, dynamiczna muzyka (wtedy, kiedy w ogóle jest muzyka), porządny wstęp oraz sceny ze staruszką i z Britney Spears.
A na koniec pytanie za sto punktów  co w tym filmie kosztowało aż PIĘTNAŚCIE MILIONÓW DOLARÓW?




Tytuł: Łowcy zombie
Tytuł oryginalny: Scouts Guide to the Zombie Apocalypse
Dystrybutor:  Imperial CinePix
Data premiery: 2 marca 2016
Reżyseria: Christopher Landon
Zdjęcia: Brandon Trost
Scenariusz: Carrie Lee Wilson, Emi Mochizuki, Christopher Landon, Lona Williams
Obsada: Tye Sheridan, Logan Miller, Joey Morgan, Sarah Dumont, David Koechner, Halston Sage, Cloris Leachman, Niki Koss
Muzyka: Matthew Margeson
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 93 min
Dźwięk (format): angielski, polski, rosyjski, czeski
Napisy: polskie, arabskie, czeskie, estońskie, greckie, hebrajskie, islandzkie, litewskie, łotewskie, portugalskie, rosyjskie, rumuńskie, słowackie, ukraińskie, węgierskie
Dodatki: charakteryzacja zombie - efekty specjalnechoreografia i ruchy zombiekostiumysceny niewykorzystane
Parametry: Dolby Digital 5.1
Gatunek: groza / horror, komedia
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Komiksy


  Plansze


  Chaps #685: Ładowanie akumulatorów

  M. Fitzner

  
  

  
  Niektórzy zawodnicy padają z wyczerpania. Inni po chwili odpoczynku, zregenerowani, biegną dalej
[image: ]
Ciekawostka:
Bateria alkaliczna to ogniwo galwaniczne, w których energia chemiczna przekształcana jest w elektryczną aż do jej bezpowrotnego wyczerpania. W akumulatorach ten proces jest odwracalny: wyczerpane ogniwo można z powrotem naładować poprzez dostarczenie i przekształcenie energii elektrycznej z zewnętrznego źródła z powrotem w chemiczną wewnątrz akumulatora, będącego wówczas odbiornikiem.
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  Chaps #686: Negatywna energia

  M. Fitzner

  
  

  
  Człowiek jest z natury zły
[image: ]
Ciekawostka:
Ciało ludzkie generuje prąd elektryczny dzięki zachwianiu równowagi między jonami potasu i sodu wewnątrz komórek i na zewnątrz błony komórkowej. W stanie spoczynku organizm ma ładunek nieznacznie ujemny.
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  Chaps #687: Skrzydlata śmierć

  M. Fitzner

  
  

  
  Kojotom zostawią jedynie kości, a molom futro podrzędnej jakości
[image: ]
Ciekawostka:
Mole odzieżowe  małe motyle nocne z rodziny motylowatych  choć wyposażone są w skrzydła, wolą poruszać się pieszo. Niekiedy dorosłe osobniki nie latają w ogóle. Wolą kryć się w tkanych przez siebie kryjówkach, gdzie mogą niezauważone posilać się keratyną obecną w jedwabiu czy wełnie.
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  Chaps #688: Wehikuł czapsu #1

  M. Fitzner

  
  

  
  Tłumaczyć mu takie skomplikowane rzeczy to jak grochem o czwartą ścianę
[image: ]
Ciekawostka:
Czwarta ściana to w języku teatru symboliczna granica między widzami a aktorami: scena otoczona jest zwykle trzema ścianami (z tyłu i po bokach), natomiast brakuje osłony od frontu, by widownia miała wgląd do świata bohaterów  ci zaś nie są świadomi obecności obserwatorów, jakby z ich perspektywy ta ściana tam się znajdowała. Bywa jednak, że zwracają się oni bezpośrednio do publiczności  co określa się mianem burzenia czwartej ściany. Inną odmianą tego zjawiska jest świadomość bohatera, że bierze jedynie udział w spektaklu, i świadoma jego zabawa tym medium. Zabiegi takie stosowali już starożytni Grecy, a kontynuowali i rozwijali je m.in. William Szekspir oraz Bertolt Brecht. Z teatru przeniknęły one także do innych mediów: telewizji, komiksu czy gier komputerowych.
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  Chaps #689: Wehikuł czapsu #2

  M. Fitzner

  
  

  
  Czas jest jak rzeka: płynie, skręca, tworzy wiry
[image: ]
Ciekawostka:
Centryfuga  inaczej wirówka  to urządzenie do oddzielania zawiesin i emulsji poprzez wprawianie w szybki ruch obrotowy (obecnie nawet do miliona obrotów na minutę) i wypychanie niepożądanego składnika przez otwory w bębnie dzięki sile odśrodkowej. Oprócz pralek domowych mechanizm ten ma zastosowanie w przemyśle (np. wirówki mleczarskie oddzielają tłuszcz z mleka pełnego) czy laboratoriach (oddzielanie krwinek od plazmy czy rozdzielanie izotopów uranu).
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  Chaps #690: Wehikuł czapsu #3

  M. Fitzner

  
  

  
  Ręce opadają
[image: ]
Ciekawostka:
Ośmiornice potrafią błyskawicznie zmieniać kolor dzięki chromatoforom  organellom komórkowym zawierającym barwnik: czarny, brązowy, czerwony, pomarańczowy lub żółty. Złożony system połączeń nerwowych i mięśni reguluje ich kurczenie lub rozszerzanie, dzięki czemu plamki koloru stają odpowiednio mniej lub bardziej widoczne. Niektóre głowonogi wyposażone są także w irydofory  organella odbijające światło dzięki płytkom lub kryształom guaniny, tworząc barwy jasnoniebieskie lub jasnozielone.
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  Chaps #691: Wehikuł czapsu #4

  M. Fitzner

  
  

  
  Łosiem rąk przeszkadzało?
[image: ]
Ciekawostka:
Poroże łosia (rosochy) dochodzi do 1,2 metra długości (przy rozpiętości 2 m) i 20 kg wagi  acz nie wszystkie osobniki wykształcają imponujące łopaty. W istocie w Polsce nad łopataczami przeważają tzw. badylarze  o porożu podobnym do jeleniego. Mianem badyli określa się również nogi łosia.
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  Chaps #692: Wehikuł czapsu #5

  M. Fitzner

  
  

  
  To są jakieś jaja
[image: ]
Ciekawostka:
Wielkanoc jest świętem ruchomym, wypadającym co roku pomiędzy 22 marca i 25 kwietnia. Pierwotnie obchodzono je zaraz po święcie Paschy  a że żydowski kalendarz liturgiczny polega na cyklach słońca i księżyca, to obchody przypadają każdorazowo na inny dzień. Wielkanoc obchodzona jest w pierwszą niedzielę po tzw. paschalnej pełni księżycowej. Pierwotnie punktem odniesienia był dzień równonocy wiosennej, ale na Soborze Nicejskim sformalizowano ten system. Na podstawie badań astronomów wyliczono przyszłe daty pełni. Choć zmodyfikowane względem pierwotnych założeń, tabele wyliczeń są wyznacznikiem dat Wielkanocy od XVI w.  acz niekoniecznie pokrywają się z faktyczną pełnią astronomiczną.
Tym niemniej  WESOŁYCH ŚWIĄT!
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  Chaps #693: A kysz!

  M. Fitzner

  
  

  
  Co tam w środku tak chrobocze?
[image: ]
Ciekawostka:
Odgłos wydawany przez myszkę komputerową przy naciskaniu jednego z przycisków określany jest mianem kliknięcia  acz w początkowym okresie upowszechnienia się tych urządzeń wraz z ekspansją komputerów PC forsowano bardziej swojsko brzmiącą nazwę mlaski, która jednak się nie przyjęła. Oba te określenia to zapożyczenia z dziedziny fonetyki, nauki o dźwiękach mowy: mlaski, rzadziej zwane klikami, to rodzaj głosek spotykanych w językach afrykańskich (m.in. zuluskim) oraz mowie plemion australijskich. Dźwięki te, przypominające cmokanie z dezaprobaty, w zależności od miejsca zwarcia narządów mowy dzielimy na zadziąsłowe (język przywiera szczelnie do dziąsła górnego bezpośrednio nad zębami, po czym odrywa się bez jednoczesnego wydechu powierza z płuc) lub dwuwargowe (dźwięk tworzony jest przez krótkie zamknięcie i otwarcie ust, również bez towarzyszenia wydechu).
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  Chaps #694: Kier-owca

  M. Fitzner

  
  

  
  Prawo jazdy kategorii beeeee
[image: ]
Ciekawostka:
Wilki pokonują zwykle 20-30 mil dziennie wzdłuż utartych szlaków  tak w celu ochrony swego terytorium, jak i w poszukiwaniu zwierzyny łownej. W przypadku jej braku potrafią przejść nawet 100 mil. Jako że skuteczność ich ataków w dziczy waha się w granicach 4 do 8%, to gdy dla odmiany napotkają niestrzeżone stado zwierzyny hodowlanej, zabijają tyle, ile im się uda  często dużo więcej, niż mogą zjeść na raz. Nie marnotrawią jednak nadmiaru pożywienia: wracają i żywią się nawet kilkudniowym mięsem, często zakopując je, by ochronić zdobycz przed innymi zwierzętami.
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  Chaps #695: Walka bąkserska

  M. Fitzner

  
  

  
  Pojedynek w kategorii muszej...
[image: ]
Ciekawostka:
Tak jak Muhammad Ali (ur. 1942) przewyższa wiekiem brązowego medalistę olimpijskiego Wojciecha Bartnika (ur. 1967), tak muchy są ewolucyjnie starsze od pszczół. Najstarsze szczątki kopalne tych pierwszych pochodzą z triasu (252,2  201,3 mln lat temu), podczas gdy te drugie wyewoluowały od os w okresie kredy (145  66 mln lat temu).
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  Recenzje


  Pożeracz czasu

  Paweł Ciołkiewicz

  Wilfrid Lupano Azymut #1: Poszukiwacze utraconego czasu
  

  
  Czy można snuć jakąś sensowną opowieść o rzeczywistości, w której czas i przestrzeń straciły swoje właściwości? Pierwszy tom nowej serii Azymut udowadnia nie tylko, że jest to możliwe, ale że można to zrobić w fascynujący sposób.
Ekstrakt: 100%
[image: Azymut #1: Poszukiwacze utraconego czasu]
Opowieść rozgrywa się w bajecznie kolorowym i wypełnionym dziwnymi stworzeniami świecie, w którym zniknął biegun północny. I nie chodzi tu o taki biegun, jakiego poszukiwał Krzyś wspólnie z Kubusiem Puchatkiem w opowieści Alana Alexandra Milne, ale o ten najprawdziwszy i jedyny biegun północny, bez którego trudno orientować się w rzeczywistości. W konsekwencji świat staje się totalnie chaotycznym miejscem, w którym nawet tak wytrawny żeglarz, jak hrabia Quentin de la Perue po niemal dwóch latach okupionej wieloma ofiarami żeglugi chce triumfalnie zatknąć flagę na brzegu, z którego wyruszył. Wszystko stanęło na głowie!
Brak bieguna północnego utrudnia życie nie tylko ludziom, ale także znacznie komplikuje funkcjonowanie przyrody ożywionej i nieożywionej. Zwierzęta pozbawione punktu orientacyjnego zmieniają trasy swych wędrówek, morza znikają ze swych stałych miejsc, a granice między państwami stają się problematyczne. Jakby tego było mało, świat w którym rozgrywa się historia, zasiedlony jest przez niezwykłe owady i ptaki chronoskrzydłe, które posiadają moc manipulowania czasem. Niektóre z nich mogą przywoływać ulotne wspomnienia, inne potrafią uwięzić ludzkie odbicie w wodzie na okres roku lub sprawić, że przyglądający się im człowiek całkowicie straci poczucie upływających dni. Istnieją tu także istoty, które mają zdolność pożerania czasu.
Właśnie w takich, niestabilnych czasowo i przestrzennie okolicznościach przyrody poznajemy niezwykle oryginalnych bohaterów opowieści. Wspomniany już hrabia de la Perue  królewski odkrywca w służbie jego wysokości Ireneusza Wielkodusznego, Eugeniusz  nieszczęśliwie zakochany malarz, Aisza  piękna księżniczka, która jak na tajemniczą komiksową piękność przystało, skrywa także zupełnie inne oblicze, major Orestes Pikot  oficer w stanie spoczynku dorabiający jako łowca nagród oraz profesor Arystydes Brelokint badacz owadów i ptaków chronoskrzydłych, tworzą fascynującą galerię osobistości, których losy będą się zapewne wielokrotnie splatać. Dodać do tego należy niezwykłe w swej groteskowości postacie drugoplanowe oraz zastępy wymyślnych istot świadczących o niebagatelnej wyobraźni twórców. Wszystko to sprawia, że różnorodny świat przedstawiony w komiksie jest bardzo intrygujący, ale też wymaga od scenarzysty odpowiedniego panowania nad rozwijaną historią.
Wilfrid Lupano umiejętnie prowadzi narrację dotyczącą poszczególnych bohaterów, stopniowo sygnalizując łączące ich zależności. Opowieść ma dynamiczny charakter, co jest m.in. rezultatem rezygnacji z dodatkowych opisów. Nie ma tu żadnego narratora, który snułby swoją opowieść, lecz wszystko rozgrywa się w błyskotliwych dialogach. Czytelnik od samego początku zostaje wrzucony w wir zdarzeń i musi budować sobie wyobrażenie o tym, co się dzieje na podstawie rozmów głównych bohaterów. Takie rozwiązanie narracyjne sprawdza się doskonale, angażując odbiorcę w uważne śledzenie akcji. Trzeba tu także docenić pracę tłumacza. Wojciech Birek  jak to ma w zwyczaju  znów stanął na wysokości zadania, mierząc się z szeregiem wymyślnych nazw. W rezultacie mamy tu m.in.: pszczołę retromiodkę, muchę czasołówkę, klepsydrawie i wreszcie  absolutną perełkę  dziwoczki.
Wiele ciepłych słów poświęcić należy graficznej warstwie komiksu. Delikatna, nieco szkicowa kreska Jeana-Baptistea Andréae doskonale współgra z bajecznymi kolorami, nadając opowieści surrealistyczny charakter. To właśnie akwarelowe barwy tworzą niepowtarzalny klimat całkowicie szalonego, steampunkowego świata. Subtelna kreska zazwyczaj jedynie delikatnie wydobywa pewne szczegóły rysunków, ale często całkowicie ustępuje miejsca kolorom tworzącym niezwykłe pejzaże. Rysownik z równą swobodą tworzy zarówno monumentalne budowle, jak i pełne różnorodnych szpargałów, przyrządów i mechanizmów wnętrza oraz niezwykłe pojazdy. Rysunki mają w sobie lekkość, która sugeruje, że były tworzone od niechcenia, ale wystarczy przyjrzeć się poszczególnym kadrom nieco uważniej, by zobaczyć jak wiele pracy rysownik włożył, by taki efekt uzyskać. Strzałem w dziesiątkę okazało się wydanie komiksu w powiększonym formacie, który w pełni ukazuje kunszt artysty i pozwala cieszyć się pięknymi grafikami.
Pierwszy tom nowej serii Wydawnictwa Komiksowego zapowiada interesującą serię fantasy. Jest tu wszystko, czego można oczekiwać po efektownym otwarciu  oryginalny pomysł wyjściowy intryguje i zaostrza apetyt na kolejne odsłony tej historii. Poza tym, znajdą tu coś dla siebie także ci, którzy lubią doszukiwać się w komiksach drugiego dna. Azymut można bowiem interpretować jako interesującą metaforę współczesności. Chaotyczny świat bez stałych punktów odniesienia, paniczny strach przed nieuchronnie upływającym czasem i starością, przerażający ludzi mityczny Pożeracz Czasu, to zjawiska, które wyglądają niepokojąco znajomo. Krótko mówiąc, trudno znaleźć tu jakiś słaby punkt i jeśli kolejne odsłony historii, które już niedługo pojawią się na rynku, utrzymają ten poziom, to jest tu potencjał na jedną z najlepszych serii fantasy, jakie dane nam będzie czytać w tym roku. Jedyne ryzyko, jakie wiąże się z lekturą, wynika z tego, że ten komiks może stać się prawdziwym  a nie mitycznym  pożeraczem czasu. No, ale jeśli już tracić czas, to tylko na takie opowieści.
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  Piękna i bestia

  Paweł Ciołkiewicz

  Alcante, Francis Valles, Jean Van Hamme Rani #1: Bękart
  

  
  Rani to awanturnicza opowieść spod znaku płaszcza i szpady z piękną kobietą w roli głównej. Jean van Hamme najwyraźniej zagustował w tworzeniu historii o silnych i niezależnych damach, które muszą radzić sobie w męskim świecie, pełnym bezwzględnych bestii. Po uwikłanej we współczesne szpiegowsko-dyplomatyczne perypetie Lady S., przyszedł czas na żyjącą w osiemnastym wieku Jolannę de Valcourt, która  również wbrew sobie  zostaje wrzucona w świat intryg i spisków.
Ekstrakt: 70%
[image: Rani #1: Bękart]
Akcja komiksu rozgrywa się w czerwcu 1743 roku. Rządzona przez Ludwika XV Francja poszerza swoje wpływy o kolejne kolonie w Ameryce Pólnocnej, na Antylach oraz na szlaku prowadzącym do Indii. Kraj angażuje się także w wojnę toczącą się w Europie  wraz z Hiszpanią i kilkoma państwami niemieckimi staje po stronie Prus w konflikcie z Austrią, wspomaganą między innymi przez Holendrów i Anglików. Właśnie w takim niespokojnym politycznie czasie rozgrywa się intryga na zamku markiza Charlesa de Valcourta.
Wszystko zaczyna się od kłótni sędziwego markiza z jego wyrodnym synem Filipem. Dziedzic majątku okazuje się zakłamanym i fałszywym karierowiczem, który zawiódł zaufanie swojego ojca o jeden raz za dużo. Szlachcic informuje go o tym, że miarka się przebrała i zmienił swój testament, zapisując zamek z przyległościami swojej nieślubnej córce Jolannie. Filip nie może rzecz jasna puścić takiej zniewagi płazem. W jego oczach Jolanna jest bowiem jedynie bękartką, bez żadnych praw do rodzinnego majątku  nie zmienia tego nawet fakt, że ojciec uznał ją oficjalnie za prawowitą córkę. Pobyt w Wersalu wyposażył rozczarowanego dziedzica w odpowiednią dawkę cynizmu i bezwzględności, dzięki którym może podjąć stosowne działania.
Tak rozpoczyna się intryga, w której na przeciwko siebie staną dwie wyraziste osobowości. Z jednej strony Filip de Valcourt, który jest zdeterminowany, by po trupach dojść do celu, jakim jest przyjęcie majątku ojca. Z drugiej zaś piękna i lubiąca korzystać z uroków życia Jolanna, która początkowo sprawia wrażenie nieco zagubionej i zaskoczonej bezwzględnością brata, ale z czasem podejmuje grę na narzuconych przez niego warunkach. Postacie drugoplanowe stają się w tej opowieści jedynie marionetkami umiejętnie sterowanymi przez wyrachowanego Filipa, który nie uznaje żadnej świętości i jest zdolny do największej nawet niegodziwości.
Jean van Hamme przyzwyczaił nas już do dobrze skonstruowanych opowieści, które czyta się jednym tchem. Nie inaczej jest w przypadku pierwszego tomu serii Rania, która powstawała we współpracy z Alcante (znanym chociażby ze scenariusza XIII. Mystery  Pułkownik Amos"). Historia młodej dziewczyny nagle wciągniętej w skomplikowaną intrygę posiada wszelkie cechy twórczości belgijskiego scenarzysty. Odpowiednie tempo opowieści, zaskakujące zwroty akcji i zakończenie otwierające szereg dalszych możliwości narracyjnych to niewątpliwie mocne strony komiksu.
Pod względem graficznym komiks prezentuje się przyzwoicie, ale nie sposób uwolnić się od wrażenia, że czegoś tu brakuje. Utrzymane w stylistyce czystej linii rysunki Francisa Vallesa zdają się nieco zbyt sterylne i wyraziste. Przydałoby się tu więcej subtelności, delikatności i lekkości, dzięki którym osiemnastowieczne realia nabrałyby odpowiedniego charakteru. Szczególnie daje to o sobie znać w odniesieniu do sposobu przedstawiania postaci, które zdają się być dość sztywne a ich mimika jest dość ograniczona. Wrażenie to pogłębiają zbyt jaskrawe, komputerowe kolory, które w połączeniu ze sztywną kreską za bardzo upodabniają komiks do opowieści superbohaterskich. Na szczęście ogólne wrażenie ratują pełne szczegółów tła, za pomocą których rysownik stara się odtworzyć krajobrazy i wnętrza, gdzie rozgrywa się historia.
Pierwszy tom serii Rani potwierdza to, że Jean van Hamme potrafi tworzyć interesujące opowieści z kobietami w roli głównej. Niewątpliwie głównym atutem komiksu jest właśnie scenariusz  dobrze skonstruowana historia od początku intryguje i zapowiada kolejne atrakcje w następnych tomach. Boleśnie doświadczoną przez życie dziewczynę zapewne czeka jeszcze wiele przygód, których zwieńczeniem niewątpliwie będzie spektakularna zemsta za doznane krzywdy. Taką trzeba mieć w każdym razie nadzieję.
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  Ciche ludobójstwo kulturowe

  Paweł Ciołkiewicz

  Nicolas Wild ‹Tako milczy Zaratustra›
  

  
  Komiks Tako milczy Zaratustra opowiada o życiu profesora Cyrusa Yazdaniego, irańskiego naukowca, aktywisty i wyznawcy zaratustrianizmu, który został zamordowany w Szwajcarii w niewyjaśnionych okolicznościach. Podróżując z autorem komiksu po bezdrożach Iranu oraz obserwując przebieg procesu domniemanego zabójcy, poznajemy zarówno samego profesora, jak i ginącą religię, której poświęcił swoje życie.
Ekstrakt: 90%
[image: ‹Tako milczy Zaratustra›]
‹Tako milczy Zaratustra›
Nicolas Wild jako autor, a zarazem bohater opowieści, skrupulatnie gromadzi pochodzące z różnych źródeł informacje, na podstawie których rekonstruuje obraz nietuzinkowego człowieka. Profesor Cyrus Yazdani jawi się tu, jako postać wyjątkowa, która próbuje uchronić od zapomnienia swoją religię oraz kulturę. Doskonale zdaje sobie bowiem sprawę z tego, że zaratustrianizm, choć jest jedną z najstarszych i najbardziej wpływowych religii monoteistycznych, może niedługo zniknąć z tego świata. Naukowiec podejmuje nadludzkie niemal wysiłki, by zachować dorobek religii, mającej istotny wpływ na kształt judaizmu i chrześcijaństwa. Zwieńczeniem dzieła jego życia miało być utworzenie Zaratustriańskiego Centrum Kulturalnego w Yazdzie. Wprawdzie przedwczesna, tragiczna śmierć, nie pozwoliła mu ujrzeć na własne oczy tej instytucji, ale nie powstrzymała jego córek oraz przyjaciół, przed dokończeniem tego projektu.
Autor komiksu odwołuje się do symboliki zaratustrianizmu, którą wykorzystuje jako szkielet swojej opowieści. Wśród przywoływanych symboli ważną rolę odgrywa Fravahar, czyli uskrzydlony człowiek. Trzy warstwy piór tworzących jego skrzydła, odnoszą się do kluczowych nakazów tej religii: dobrych myśli, dobrych słów oraz dobrych czynów. I właśnie te dyrektywy wyznaczają rytm narracji, której motywem przewodnim jest życie Cyrusa Yazdaniego. W pierwszej części (Dobre myśli) towarzyszymy Nicolasowi oraz jego przyjaciołom w podróży do Iranu, w drugiej (Dobre słowa) jesteśmy świadkami procesu w sprawie zabójstwa profesora i wreszcie w trzeciej (Dobre czyny) poznajemy finał procesu oraz obserwujemy dalsze losy bohaterów. Podróż do Iranu oraz uczestnictwo w procesie jest dla Nicolasa Wilda okazją do rekonstrukcji życia Yazdaniego oraz zrozumienia jego religii, która początkowo stanowiła dla autora komiksu  podobnie jak zapewne dla wielu czytelników  całkowitą nowość.
Wspólnie z Sophią - poznaną za sprawą znaczącego zbiegu okoliczności córką Cyrusa - oraz jej przyjaciółmi, Nicolas wyrusza zatem najpierw w podróż do Iranu, gdzie podąża śladem działalności naukowca, odkrywając szczegóły jego życia oraz specyfikę kulturową jego ojczyzny. Zwieńczeniem tej trasy prowadzącej przez takie miasta, jak Kaszan, Isfahan, Sziraz oraz ruiny Persepolis, jest wizyta w Yazdzie  mieście będącym największym skupiskiem zaratustrian. To właśnie tu ma się odbyć uroczyste otwarcie Zaratustriańskiego Centrum Kulturalnego, którego budowę zainicjował Cyrus Yazdani. Podczas podróży poznajemy szczegóły bardzo bogatego i intensywnego życia profesora.
Ze wspomnień osób, które Nicolas spotyka na swojej drodze, wyłania się obraz ambitnego człowieka, który ukończył Massachusetts Institut of Technology, brał udział w protestach przeciwko wojnie w Wietnamie, krytykował szacha Iranu, jako amerykańską marionetkę oraz prowadził systematyczną działalność kulturalną w różnych krajach. Jego największym marzeniem stało się stworzenie instytucji, w której naukowcy, artyści i ludzie kultury mogliby się gromadzić, rozmawiać, wymieniać poglądy i kontemplować zaratustriańską spuściznę. Podróż po Iranie jest także pretekstem do przemycenia szeregu fascynujących informacji na temat Zaratustrianizmu, który niewątpliwie nie jest dziś zbyt dobrze znany w naszym kręgu kulturowym. Poznajemy zatem zarówno jego początki, jak i późniejsze dzieje zaratustrian prześladowanych we współczesnym Iranie po rewolucji islamskiej.
Kontynuacja tej opowieści rozgrywa się na sali sądowej. Nicolas przysłuchuje się procesowi, w którym oskarżonym o zabójstwo Cyrusa jest irański malarz Mehrab Szaszlik. Sprawa coraz bardziej się komplikuje, bo o ile dowody przeciwko niemu zdają się być solidne, o tyle Nicolas zaczyna także powoli dopuszczać do siebie myśl, że być może nie było to zwykłe zabójstwo dokonane przez sfrustrowanego artystę, ale element zakrojonej na szeroką skalę akcji reżimu islamskiego panującego obecnie w Iranie, dla którego działalność propagatora zakazanej religii nie była wygodna.
Choć komiks jest oparty na faktach i stanowi reporterską, rzetelną próbę rekonstrukcji zdarzeń, które rzeczywiście miały miejsce, to jednak Nicolas Wild na ich podstawie tworzy fikcjonalną opowieść, w której zmienia m.in. miejsca zdarzeń oraz tożsamość swoich bohaterów. Autor często nawiązuje również do istotnej dla zaratustrianizmu symboliki, czego dobitnym przykładem jest chociażby imię i nazwisko głównego bohatera. Cyrus Yazdani, którego pierwowzorem był zamordowany w 2005 roku profesor Kasra Vadarafi, nosi imię perskiego króla Cyrusa Wielkiego, natomiast jego nazwisko bezpośrednio nawiązuje do nazwy miasta Yazd, które jest największym dziś skupiskiem wyznawców zaratustrianizmu.
Pełna symbolicznych znaczeń jest także działalność profesora, a niektóre sceny z jego życia stanowią wręcz bezpośrednie nawiązanie do opowieści o Zaratustrze, proroku jedynego boga uznawanego przez wyznawców tej religii, czyli Ahura Mazdy. Szczególnie wymowna jest scena rozgrywająca się w Wielkiej Brytanii w roku 1999. Cyrus Yazdani stojąc w nocy na hotelowym balkonie, postanawia wrócić do Iranu po to, by odnaleźć prawdę w krainie cieni oraz dokonać rzeczy wielkich dla swojej społeczności. Postanowienie to jest o tyle znaczące, że poprzedniego dnia profesor miał wygłosić wykład noszący kontrowersyjny tytuł Społeczność zaratustriańska w Iranie: Historia cichego ludobójstwa kulturowego, ale w wyniku tajemniczego uprowadzenia nie mógł zrealizować tego planu. Yazdani postanawia jednak, że nie da się zastraszyć i mimo ogromnego ryzyka wróci do swojej ojczyzny. Cytat z Tako rzecze Zaratustra Fryderyka Nietzschego oraz świadomość, że kilka lat później profesor został rzeczywiście zamordowany  prawdopodobnie za swoją działalność  nadaje tej scenie znaczenie szczególne.
Graficznie komiks utrzymany jest w cartoonowej, oszczędnej stylistyce. Wizerunki bohaterów przedstawione są w uproszczony, ale zachowujący podobieństwo do prawdziwych postaci, sposób. Bardziej szczegółowe są tła i wnętrza, szczególnie wtedy, gdy autor odtwarza elementy istotne z punktu widzenia perskiej kultury oraz zaratustrianizmu. Czyste, czytelne, czarnobiałe rysunki podkreślają reportażowy, faktograficzny charakter komiksu i nie odwracają uwagi czytelnika od prezentowanej historii.
O poziomie komiksu świadczy fakt, że w roku 2013 zdobył on Nagrodę France Info w kategorii komiks faktograficzny i reportażowy. Warto jednak podkreślić, że dzieło Nicolasa Wilda stanowi pozycję interesującą nie tylko dla miłośników opowieści reportażowych, ale także dla wszystkich zainteresowanych poznawaniem nowych społeczeństw, kultur i religii. Autor kreśli bardzo wiarygodny, choć zapewne wyidealizowany, obraz pełnego pasji człowieka, prezentując mozaikę informacji pochodzących z różnych źródeł. Komiks może stanowić również punkt wyjścia do dalszego zgłębiania wiedzy na temat zaratustrianizmu, który pewnie dla większości czytelników jest taką samą niewiadomą, jaką był dla twórcy, zanim ten w wyniku zbiegu okoliczności, nie zainteresował się życiem irańskiego naukowca. Jak się okazuje jest to niezwykle intrygująca religia, która wpłynęła na kształt chrześcijaństwa. I choć wpływ ten nie ograniczył się do tego, że trzej  będący wyznawcami zaratustrianizmu  mędrcy ze wschodu uczyli małego Jezusa przykazań dobrych myśli, dobrych słów oraz dobrych czynów, to trzeba przyznać, że fragment komiksu, który przedstawia tę właśnie scenę działa na wyobraźnię.
Nicolas Wild doskonale panuje nad obszernym materiałem faktograficznym i umiejętnie żongluje poszczególnymi wątkami. Trójelementowa struktura opowieści, zaczerpnięta z samego zaratustrianizmu, pozwala mu skomponować zrównoważoną narrację, w której każdy wątek i motyw ma swoje miejsce. Każda, nawet najbardziej niepozorna, postać i najbardziej błaha informacja, wnosi wiele do tego imponującego gmachu, jakim jest rekonstruowane krok po kroku życie Cyrusa Yazdaniego. Nie bez znaczenia jest także to, że w tej poważnej przecież opowieści, autor umiejętnie wprowadza tu i ówdzie nieco humoru, dzięki czemu komiks nie razi nadmiernym patosem. Wszystko to sprawia, że Tako milczy Zaratustra stanowi doskonałą lekturę dla tych, którzy od komiksów oczekują dobrych opowieści, posiadających zarazem istotne walory edukacyjne.
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  Kapitan Żbik:Odważny i zwinny drapieżnik

  Sebastian Chosiński

  Władysław Krupka, Krzysztof Pol, Zbigniew Sobala, Romuald Tejszerski Kapitan Żbik #1: Ryzyko cz.1
  

  
  Kiedy do kiosków Ruchu w 1968 roku trafił pierwszy kolorowy zeszyt przedstawiający perypetie kapitana Jana Żbika (choć wcale nie był on w nim jeszcze postacią wiodącą), chyba nikt nie przewidywał, że mamy do czynienia z narodzinami legendy. Było to tym bardziej niewyobrażalne, że mieliśmy przecież do czynienia z bohaterem w mundurze milicyjnym. A jednak to Ryzyko otworzyło Żbikowi drzwi do nieśmiertelności.
Ekstrakt: 70%
[image: Kapitan Żbik #1: Ryzyko cz.1]
Jeśli dwa opublikowane na łamach Wieczoru Wrocławia zimą i latem 1968 roku komiksy (przypomnijmy: chodzi o Pięć błękitnych goździków i Dziękuję kapitanie) Władysława Krupki (scenariusz) i Zbigniewa Sobali (rysunki) uznać za egzamin sprawdzający, jak społeczeństwo  a zwłaszcza młodzi czytelnicy  przyjmie komiks z bohaterskim oficerem Milicji Obywatelskiej w roli głównej, stwierdzić należy, że został on zdany. Teraz można było już zacząć wcielać w życie pomysł, który narodził się mniej więcej rok wcześniej w Komendzie Głównej MO w Warszawie, a którego ojcami byli wspomniany już major Krupka (naczelnik wydziału odpowiedzialny za współpracę z literatami, dziennikarzami i filmowcami) oraz pułkownik Zbigniew Gabiński. Na efekty nie trzeba było długo czekać. Jeszcze w tym samym roku ukazały się bowiem nakładem wydawnictwa Sport i Turystyka (powiązanego z Ministerstwem Obrony Narodowej) trzy zeszyty historii kryminalnej zatytułowanej Ryzyko. Po czterdziestu sześciu latach miniseria ta została natomiast wznowiona przez Ongrys.
Tym razem w pisaniu scenariusza Krupkę (który niebawem tak zagustuje w wymyślaniu detektywistycznych opowieści, że zacznie  pod nazwiskiem Krupiński  publikować książkowe kryminały, ale o tym wspomnimy później) wspomogło jeszcze dwóch autorów: znany między innymi z łamów Słowa Powszechnego i Kierunków dziennikarz Romuald Teyszerski (w wydaniu Ongrysu: Tejszerski) oraz prawnik i milicjant Krzysztof Pol. Tego ostatniego zaprzęgnięto do pracy nad Ryzykiem prawdopodobnie dlatego, że miał już pewne doświadczenie artystyczne (a precyzyjniej: filmowe)  wcześniej był konsultantem przy dokumentalnej krótkometrażówce Nasza milicja (1967) Mariana Ussorowskiego oraz szpiegowskiej fabule Cześć kapitanie (1967) Ewy i Czesława Petelskich. Z kolei w połowie lat 80., a więc w stanie wojennym (chociaż formalnie już po jego odwołaniu), sam zrealizował dokument o Wyższej Szkole Oficerskiej Milicji Obywatelskiej zatytułowany Trzy lata w Szczytnie. I co by o scenarzystach komiksu nie mówić i nie myśleć, nie można zaprzeczyć, że mieli odpowiednią wiedzę, predestynującą ich do pracy nad tym właśnie tematem.
W pierwszej części Ryzyka pojawia się oczywiście główna postać całego cyklu  kapitan Żbik (jego nazwisko pada na stronie dwunastej). Gwoli ścisłości należy jednak dodać, że tak nazwany został już w prasowym Dziękuję kapitanie. Skąd to nazwisko? Wyjaśnienia mogą być dwa  przyrodnicze i literackie. Wszak żbik to dziki kot, odważny i zwinny drapieżnik, którego cechami powinien być obdarzony chyba każdy stróż prawa. Ale to również niezwykle popularny bohater przedwojennych powieści kryminalnych Adama Nasielskiego. Inspektor Centrali Urzędu Śledczego w Warszawie w latach 1933-1939 pojawił się aż w dziewięciu książkach z serii Wielkie gry Bernarda Żbika; pięć z nich  Alibi (1933), Opera śmierci (1934), Człowiek z Kimberley (1934), Dom tajemnic (1935) oraz Grobowiec Ozyrysa (1936)  zostało w ostatnich trzech latach wznowione przez wydawnictwo Ciekawe Miejsca. Starszym czytelnikom, w końcu lat 60. XX wieku pamiętającym jeszcze doskonale nie tak dawną przecież epokę II Rzeczypospolitej, Żbik-funkcjonariusz mógł kojarzyć się całkiem dobrze. Pod warunkiem jednak, że nie eksponowano by faktu jego przynależności do policji granatowej.
Ryzyko  jak i wszystkie pozostałe albumiki o kapitanie Żbiku  ma format zeszytowy; liczy trzydzieści dwie kolorowe plansze, choć prawdę mówiąc jakość druku pierwszego wydania pozostawiała wiele do życzenia. Podobnie jak i cała strona graficzna. Ale do tego dojdziemy w dalszej części tekstu. Akcja komiksu rozgrywa się w Tarłowie (do końca nie jest wyjaśnione, czy chodzi o miejscowość, która w mianowniku nazywa się Tarłowo czy Tarłów; w drugim przypadku mogłoby chodzić o wieś w obecnym województwie świętokrzyskim), który we wstępie określony jest mianem prowincjonalnego miasteczka. Znajduje się w nim jedno kino, gospoda, zaniedbany park oraz zabytkowy zamek, będący jednocześnie siedzibą muzeum. I właśnie pewnej nocy, około godziny dwudziestej trzeciej, kilku zamaskowanych mężczyzn napada na pilnującego instytucji portiera. To nie dziwi. Zaskakuje natomiast pretekst, pod którym dostają się do środka bez konieczności włamywania się. Portier sam otwiera bowiem im drzwi, słysząc, że przyjechała kontrola z województwa. Krótko przed północą! To chyba nie do końca normalne. Nawet w Polsce Ludowej czasów Władysława Gomułki.
W każdym razie portier daje się nabrać i chwilę później bardzo już tego żałuje. Gdy leży nieprzytomny i związany, złodzieje plądrują muzeum. Nie są jednak przypadkowymi przestępcami, którym nadarzyła się okazja. Kradną według wcześniej przygotowanego planu, co oznacza, że nie tylko znają się na zabytkowej broni i innych cennych przedmiotach, ale mają także świetne rozeznanie w zasobach muzeum. Nic więc dziwnego, że kiedy następnego dnia milicja rozpoczyna żmudne śledztwo (prowadzone pod kryptonimem Kolekcjonerzy), podejrzewa przede wszystkim pracowników placówki. Tyle że wszyscy z nich  od dyrektora począwszy, poprzez konserwatora, aż na sprzątaczce skończywszy  mają niepodważalne alibi. Kto więc dokonał skoku i zgarnął fanty o wartości czterdziestu milionów złotych? Czy działał na czyjeś zlecenie? Jeśli tak, to co zamierza z nimi zrobić? Na przykład wywieźć z Polski? Pierwsza część Ryzyka, choć od strony fabularnej zdradza całkiem dużo, zachowuje jednak odpowiednie napięcie. To raz! Dwa, że bardzo wiarygodnie wypada w nim obraz rutynowych działań milicji.
Na dodatek trudno doszukać się w tym albumiku elementów czysto propagandowych, oczywiście poza faktem, że pozytywnymi  odważnymi (vide porucznik Ola) i inteligentnymi (kapitan Żbik)  bohaterami są funkcjonariusze MO. Głupotą byłoby jednak podważanie faktu, że i tacy znajdowali się w tamtym czasie w szeregach milicji. Ktoś w końcu łapał złodziei, morderców, oszustów i malwersantów; nie oddawali się sami w ręce sprawiedliwości. W Ryzyku stróże porządku docierają do nich dzięki swej fachowości i przebiegłości. Na szczęście mają do czynienia z nie mniej cwanymi bandziorami, dzięki czemu historyjka o skoku stulecia w Tarłowie nie ograniczyła się do jednego zeszytu, a rozpisana została na trzy. Niestety, niewiele dobrego da się natomiast powiedzieć o grafice. Zbigniew Sobala nie tyle rysuje, co szkicuje. Jego kadry pozbawione są wszelkich subtelności  w oczy rzucają się głównie zaznaczone grubymi konturami postaci; drugi plan praktycznie nie istnieje  zamiast niego mamy białe tło. Ten sposób rysowania sprawia, że bohaterów trudno odróżnić od siebie. Zdawał sobie z tego sprawę chyba także sam rysownik, skoro na wewnętrznej stronie okładki umieścił ściągawkę. Nie mniej irytujące są również prostokątne dymki, które wywołują wrażenie, jakby nad całością czuwał nie profesjonalny grafik, lecz niezbyt pewien swej ręki uczeń szkoły podstawowej, który nawet kółka stara się rysować od linijki.
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  Historia w obrazkach:Ostatnia rozgrywka majora Dragona

  Sebastian Chosiński

  Jules, Dorde Lebovic Partyzanci #3 (Wydanie zbiorcze)
  

  
  Wszystko, co dobre, musi się skończyć. Najczęściej kończy się zdecydowanie zbyt szybko. Ta ludowa mądrość dotyczy także Partyzantów  legendarnego jugosłowiańskiego komiksu wojennego autorstwa Ðorđego Lebovicia (scenariusz) i Julio Radilovicia (rysunki). Trzeci zbiorczy tom przynosi trzy ostatnie historie serii oraz  w formie bonusu  powiązaną z nią opowieść opartą na filmie Dywersanci Hajrudina Krvavaca.
Ekstrakt: 90%
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Przypomnijmy: Partyzanci to seria komiksowa, która powstawała w Jugosławii w latach 1977-1989 na zamówienie holenderskiego czasopisma Eppo. Tam też miały miejsce pierwodruki kolejnych opowieści, które następnie trafiały do publikacji albumowych sygnowanych przez oficynę Oberon (w ojczyźnie autorów przedrukowywał je magazyn Svijet). Różna była objętość poszczególnych historii  niektóre liczyły dwadzieścia dwie, inne czterdzieści cztery plansze  dlatego też na jeden wolumin składały się niekiedy dwa epizody. W Polsce, podobnie zresztą jak nie tak dawno w Holandii i Niemczech, zdecydowano się zaprezentować ten legendarny komiks wojenny w trzech wydaniach zbiorczych. Tom pierwszy zawierał cztery odcinki cyklu: Konwój do El-Shatt (1977-1978), Sektor F-4 (1978), Żelazna Brama (1979) oraz Oddział dywersyjny Y (1980), natomiast do drugiego trafiło pięć kolejnych: Most (1980), Straż przybrzeżna, Wtyczka, Porwanie (wszystkie z 1981 roku) i Pułapka na Dragona (1982). Trzy ostatnie  Kryptonim Hit and Run (1983), Operacja Płatek Śniegu (1987-1988) oraz Skarabeusz (1988-1989)  znalazły się więc w ostatnim, trzecim integralu.
Spośród dwunastu odcinków komiksu aż dziesięć wyszło spod ręki serbskiego (choć o korzeniach żydowskich) scenarzysty Ðorđego Lebovicia; dwukrotnie musiał on wyręczać się innymi autorami  nie dlatego, że czuł znużenie czy niechęć, zwyczajnie zbyt mocno pochłaniały go w pewnych okresach inne, nie mniej ważne, obowiązki (głównie praca nad filmami fabularnymi). Za rysunki odpowiadał natomiast zawsze ten sam twórca  chorwacki grafik Julio Radilović (ukrywający się pod pseudonimem Jules). W pierwszych latach kolejne historie ukazywały się bardzo regularnie; dopiero w połowie lat 80. seria straciła impet, co zapewne było skutkiem dynamicznie zmieniającej się sytuacji politycznej w Jugosławii po śmierci dyktatora kraju marszałka Josipa Broz Tito. Do głosu coraz częściej dochodzili nacjonaliści; nabrzmiewały konflikty etniczne, które krótko potem znalazły ujście w krwawych wojnach domowych. Młodzi Serbowie, Chorwaci, Słoweńcy mieli coraz mniejszą ochotę na czytanie o bohaterach drugiej wojny światowej, tym bardziej że również kino partyzanckie, które nadawało ton jugosłowiańskiej produkcji filmowej w latach 60. i 70. XX wieku, odchodziło właśnie w niepamięć.
Partyzanci umarli więc śmiercią naturalną. Ale nie zostali całkowicie zapomniani. Po ponad ćwierćwieczu komiks Lebovicia i Radilovicia zmartwychwstał. I należy się z tego faktu bardzo cieszyć. Bo to wciąż znakomita i porywająca lektura, którą na dodatek można dzisiaj czytać już bez propagandowego balastu. Inna sprawa, że choć wybijającymi się na plan pierwszy bohaterami  oczywiście obok głównej postaci cyklu, czyli angielskiego majora Dragona  byli tytułowi komunistyczni partyzanci Tity, to mimo wszystko Lebović, jak diabeł święconej wody, unikał pogłębiania wątków ideologicznych. Mógł sobie na to pozwolić, mając przyzwolenie władz, bo przecież tworzył dla czytelników mieszkających na zachodzie Europy. Gloryfikacja komunizmu  w jakiejkolwiek jego formie  zwyczajnie by nie przeszła. Dzięki temu scenariusze Serba znakomicie bronią się po dziś dzień w nie mniejszym stopniu, niż wyrastające z tej samej tradycji wojenno-przygodowe powieści Alistaira MacLeana (vide Komandosi z Nawarony). Wszak majora Dragona, angielskiego dżentelmena z krwi i kości, trudno było podejrzewać o konszachty z czerwonymi; pomagał im, bo taka była brytyjska racja stanu. Wspólni byli wrogowie  Niemcy, Włosi, chorwaccy ustasze Antego Pavelicia  których należało zniszczyć, względnie ośmieszyć.
Akcja Kryptonimu Hit and Run (w wersji albumowej epizod ten ukazał się w 1984 roku) rozgrywa się wiosną 1944 roku. Alianci zachodni szykują się właśnie do otwarcia drugiego frontu w Normandii; by jednak wprowadzić Niemców w błąd, sugerując im, że może to nastąpić nie we Francji, lecz na Bałkanach, opracowują plan operacji polegającej na atakowaniu niemieckich celów wojskowych na wybrzeżach Grecji i Jugosławii. Odpowiada za to między innymi, znany z kilku wcześniejszych epizodów, kostyczny major Dobbie, który podstępem sprowadza Dragona z urlopu w Tunezji. Wściekły komandos nie ma najmniejszej ochoty podporządkowywać się jego woli i najchętniej przegnałby go tam, gdzie raki zimują, gdyby nie okazało się, że w oddziale, który ma wziąć udział w akcji na Krecie, znajduje się piękna, złotowłosa porucznik Skierka. To zmienia wszystko! Dla niej major byłby przecież gotów nawet w pojedynkę zaatakować kancelarię III Rzeszy w Berlinie. Wraz z tą trójką wysłany zostaje jeszcze niesforny porucznik Flips McDermott oraz  skutecznie rywalizujący z nim o miano największego nieokrzesańca  amerykański sierżant Lee Tobin, specjalista od silników i wszystkiego co jeździ. Ich zadaniem jest zniszczenie niemieckiej bazy trałowców i ścigaczy torpedowych, co  jak możemy się domyślać  wcale nie jest takie proste. W każdym razie okazji do udowodnienia bohaterstwa alianckim dywersantom nie brakuje.
Operacja Płatek Śniegu to jeden z krótszych (dwudziestodwuplanszowych) epizodów serii; drukowany w Eppo i Svijecie na przełomie lat 1987/1988 do wydania albumowego trafił razem ze Skarabeuszem (1989). Tym razem miejscem akcji jest półwysep Istria, od jesieni 1943 roku okupowany przez Niemców, którzy zastąpiwszy Włochów, wprowadzają własne, nieludzkie porządki  przede wszystkim aresztują miejscowych Żydów i deportują ich do Auschwitz. Miejscowy ruch oporu stara się przyjść im z pomocą; sukcesem jest to, że udaje się ukryć przed nazistami dwadzieścioro dzieci. Ale Niemcy  a nade wszystko diaboliczny SS-Sturmführer Günther Baumann  nie odpuszczają, chcą je za wszelką cenę odnaleźć i wywieźć do obozu masowej zagłady. Jedyną szansą na ich ocalenie jest zorganizowanie przerzutu na tereny kontrolowane przez aliantów  i to właśnie zadanie zostaje powierzone majorowi Dragonowi, który tym razem zdany jest  przynajmniej do pewnego momentu  tylko na siebie. Jeśli jednak wydaje Wam się, że to najtrudniejsza misja, jaką mu powierzono  jesteście w błędzie. W Skarabeuszu (w prasie publikowanym na przełomie lat 1988/1989) oficer brytyjskiego wywiadu zmuszony jest wejść do jaskini lwa, aby ocalić przed dekonspiracją cennego angielskiego szpiega działającego w czarnogórskim Kotorze. Pomaga mu w tym porucznik Kellett, w cywilu aktor na emeryturze.
Lebović ma ogromne wyczucie tematu i żyłkę do opowiadania historii, które wzbudzają emocje. Kapitalnie rozkłada akcenty; wie, kiedy może sobie pozwolić na szczyptę humoru, a kiedy uderzyć w tony patetyczne. Świetnie radzi sobie również ze zwrotami akcji. Poruszając się w ściśle określonych (i zdefiniowanych początkowymi epizodami cyklu) ramach, potrafi niejednokrotnie zaskoczyć, co rusz piętrząc kolejne kłopoty przed majorem Dragonem i jego współpracownikami. I chociaż czasami trafiają mu się uproszczenia, można mu je wybaczyć, bo najczęściej służą nie temu, by ratować bohaterów z nagłych opresji, ale by ich w nie wpakować. Jeśli w jednym momencie brytyjskiemu agentowi los szczęści, można być pewnym niemal w stu procentach, że za zakrętem czekać będzie niebezpieczeństwo dużo poważniejsze. Od strony graficznej Partyzanci niezmiennie prezentują się znakomicie. Julio Radilović nie tylko zachwyca drobiazgowością w oddaniu realiów epoki, ale też doskonale radzi sobie z przedstawieniem postaci. Nie dość, że są one łatwo rozpoznawalne bez względu na to, czy patrzymy na ich twarze z profilu czy en face, od dołu czy z góry, to na dodatek Jules potrafi oddać ich podstawowe cechy etniczne  bez kłopotów odróżnimy więc Anglika czy Amerykanina od Greka czy Niemca od Słowianina. Do tego dochodzą z pietyzmem odwzorowane bałkańskie krajobrazy oraz architektura greckich i jugosłowiańskich wsi i miasteczek.
Zgodnie z zapowiedziami wydawcy, ostatni tom zbiorczy serii zawiera także wiele materiałów dodatkowych. Są to szkice Radilovicia do Partyzantów, poświęcony jego twórczości komiksowej esej Ervina Rustemagicia (ilustrowany planszami do innych prac rysownika: wojennego Kuriera z Psunj, przygodowych African Adventures, westernowego Jaimie McPheeters podróżuje na wschód czy kryminalno-humorystycznego Herlocka Sholmesa) oraz  i to jest rzecz najciekawsza  bonusowy komiks. Dywersanci (1967-1968) powstali na podstawie noszącego ten sam tytuł filmu fabularnego (z 1967 roku) bośniackiego reżysera Hajrudina Krvavaca. Jego scenariusz napisał Serb Vlastimir Radovanović, a na język komiksu przełożył go Marcel Čukli, mający później także swój wkład w Partyzantów (spod jego ręki wyszedł epizod zatytułowany Wtyczka). To, rozgrywająca się na terenie Bośni i Hercegowiny, opowieść o samobójczej misji oddziału jugosłowiańskich dywersantów. Ich celem jest zniszczenie niemieckich samolotów bombardujących ukrywającą się w górskiej kotlinie partyzancką armię. Fabularnie zaskoczeń tu mało, ale grafika nieodmiennie robi spore wrażenie. Zwłaszcza że Radilović stosuje tu nieco inną, jeszcze bardziej realistyczną  jeśli to w ogóle możliwe (okazuje się, że tak)  kreskę. Stara się jak najbardziej zbliżyć do pierwowzoru ekranowego, przydając bohaterom komiksowym fizjonomie aktorów, którzy się w nich wcielali.
Koniec serii o bohaterskich partyzantach i majorze Dragonie wcale nie musi oznaczać końca spotkań polskich czytelników z dokonaniami Julesa. Rustemagić zdradził w swoim tekście, że trwają właśnie przygotowania do edycji kolejnych komiksów Chorwata. Miejmy więc nadzieje, że wkrótce po publikacji w krajach dawnej Jugosławii dotrą one również do Polski. Na pewno jest na co z niecierpliwością czekać.
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  Marvel:Ten doktor jest strange

  Piotr Pi Gołębiewski

  Steve Ditko, Stan Lee Wielka Kolekcja Komiksów Marvela #72: Doktor Strange: Bezimienna kraina poza czasem
  

  
  Po przeczytaniu siedemdziesiątego drugiego tomu Wielkiej Kolekcji Komiksów Marvela  Dr Strange: Bezimienna kraina poza czasem  mogę śmiało powiedzieć, że mam nowego ulubionego bohatera opowieści obrazkowych.
Ekstrakt: 80%
[image: Wielka Kolekcja Komiksów Marvela #72: Doktor Strange: Bezimienna kraina poza czasem]
Dr Strange nigdy nie był moim faworytem, jeśli chodzi o najukochańsze postacie Marvela. Nie tylko wygląda jak ktoś z całkiem innej bajki, a do tego scenarzyści często korzystali z jego umiejętności, kiedy brakowało im pomysłów na lepsze rozwiązanie problemu. Wszechmocny mistrz magii doskonale nadaje się przecież do rozwiązań typu deus ex machina. Jednak moja ocena tej postaci zaczęła się zmieniać dzięki historii Przysięga publikowanej w 56. tomie WKKM. Teraz dokonałem jej całkowitego rewizjonizmu.
Przez wielu fanów starych komiksów o superbohaterach Bezimienna kraina poza czasem uznawana jest za pozycję kultową. Pojawiają się nawet opinie, że to najlepsza pozycja wydana przez Marvela. Nie przesadzałbym z takimi stwierdzeniami, ale nie da się ukryć, że mamy do czynienia z dziełem bardzo interesującym, które w przeciwieństwie do wielu swoich rówieśników całkiem nieźle wytrzymało próbę czasu. Co tu dużo mówić, wydawnictwa z lat 60. w przeważającej większości rażą infantylnością, papierowymi postaciami i niezbyt rozbudowanymi fabułami. Tu oczywiście nie unikniemy niektórych grzechów epoki, ale nie są one aż tak irytujące.
Fabuła krąży wokół spisku zaplanowanemu przez Dormammu, potężną istotę z innego wymiaru. Swego czasu został on upokorzony przez Strangea. Choć obiecał mu, że więcej nie zaatakuje Ziemi, postanowił tę przysięgę ominąć i częścią swej potęgi obdarzył barona Mordo, zaciekłego przeciwnika naszego bohatera. To on ma doprowadzić do upadku doktora. Pierwszym celem Mordo staje się jego były mistrz sztuk tajemnych, który szkolił także Strangea. Choć nie udaje mu się go porwać, bardzo poważnie go rani. Jedynym wyjściem dla sił dobra wydaje się ucieczka. W tym miejscu zaczyna się szalona pogoń po całym świecie i bezkresnych, tajemniczych wymiarach, obfitująca w kolejne potyczki i nagłe zwroty akcji.
Stanowi Lee i Steveowi Ditko należą się pełne słowa uznania za pomysł na tę historię i jej wykonanie. Pod płaszczykiem dość prostej opowieści o walce dwóch magów kryją się bowiem smaczki jasno wskazujące, że panowie wyprzedzili swoje czasy o całe lata, tworząc wizje, które stały się obowiązującymi kanonami. Weźmy chociażby wizję innych wymiarów, które przemierza Strange. Ich psychodeliczny wygląd to prawdziwe mistrzostwo świata. Aż trudno uwierzyć, że Ditko nie rysował ich pod wpływem substancji psychoaktywnych.
Generalnie to właśnie rysunki są najmocniejszą stroną tego komiksu. Choć oczywiście Steve Ditko nie zawsze radzi sobie z twarzami, ale pod względem dynamiki i wyobraźni plastycznej niczego mu nie można zarzucić. Przyznam, że zawsze lubiłem go bardziej niż Jacka Kirby′ego, właśnie za to, że przy pomocy prostych środków potrafił pokazać głębię postaci i ich niezwykłość. A już całkowitym mistrzostwem świata jest ukazanie Wieczności jako nieprzeniknionego, czarnego nieba z planetami i słońcami o obrysie człowieka na tle białej pustki.
Jak już wspomniałem, nie wszystko w Bezimiennej krainie jest idealne. Niektóre rozwiązania są zbyt banalne, zwłaszcza kiedy Strange jest przyparty do muru i w ostatnim momencie zbiera siły, by sprytnym trikiem pokonać przeciwnika o wiele potężniejszego od siebie. Nie brakuje również garści nadętych dialogów (na szczęście magiczna aura całości powoduje, że nie wydają się tak rażące) i narratora namiętnie opowiadającego nam, co widzimy na obrazkach.
Niemniej komiks ten to kolejna po Narodzinach Ultrona i Tajnym Imperium udana wycieczka w zamierzchłą przeszłość w ramach WKKM. I bardzo dobrze, bo dzięki temu możemy lepiej zgłębić fenomen popularności komiksów superbohaterskich. I zrozumieć, czemu do dziś stanowią ważny element amerykańskiej kultury.
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  Kosmiczne komplikacje

  Marcin Osuch

  Serge Pellé, Sylvain Runberg ‹Orbital #6: Opór›
  

  
  Sytuacja w świecie Orbitala komplikuje się coraz bardziej. To oznacza odejście od deklarowanego przez autorów trybu dwualbumowych historii. Może to i dobrze?
Ekstrakt: 70%
[image: ‹Orbital #6: Opór›]
‹Orbital #6: Opór›
Na razie jednak pozostańmy przy wspomnianym trybie. Poprzedni album Sprawiedliwość zakończył się dramatycznie. Sandżarr/ka Mezoke wraz z ciężko chorym Calebem uciekają po niezbyt obiektywnym procesie sądowym. Co ważne, wygląda na to, że proces ten był drobnym elementem w ogólnogalaktycznej rozgrywce o władzę w Konfederacji. Szczególnym wątkiem tej walki jest przypadek ludzkości. Niedawno przyjęta do międzygwiezdnego ONZ (albo UE, jak kto woli) a już zdążyła narobić sobie wrogów. Tak dokładnie, to od zawsze ich miała, a problemy pogłębiał duży eurosceptycyzm, przepraszam, sceptycyzm dużej części ludzkiej społeczności wobec Konfederacji. Pod tym względem Orbital nieco przypomina Armadę, w której kwestie społeczno-polityczne zdominowały przygody głównych bohaterów.
Sytuację Caleba komplikuje fakt, że po wypadku nawiązał on mentalną więź z neuronomem Angusem, statkiem kosmicznym posiadającym własną świadomość i kilka innych umiejętności. Więź ta objawia się szczególnie w trakcie zaników świadomości, których co jakiś czas doznaje Caleb. Co więcej, w trakcie tych ataków zyskuje on rosnącą, destrukcyjną moc, zagrażającą wszystkim, którzy znajdują się w pobliżu. I żeby nie zapomnieć, śladem Caleba podąża jego siostra Kristina, której zamiary nie są do końca znane. I jeszcze komando wrogich ludzkości Acherodów, którzy poza Calebem i Mezoke chcą dopaść Angusa. Nie tylko dlatego, że z jakichś powodów neuronomy nie są mile widziane w Konfederacji. Mętlik jak widać zrobił się niezły. Na szczęście w Oporze kilka wątków zostanie rozwiązanych (jak to w Orbital dosyć dramatycznie), choć na ich miejscu pojawią się nowe. Ale nie liczcie na to, że w tym tomie dowiecie się jakiej płci jest Mezoke. Należy tylko mieć nadzieję, że scenarzysta (Sylvain Runberg) panuje nad sytuacją i wie gdzie chce doprowadzić swoich bohaterów.
Graficznie tom szósty nie wnosi nic nowego do serii, ale trzyma solidny poziom. Ciekawie wypada okładka, chyba najlepsza ze wszystkich dotychczasowych.
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  Imaginarium doktora Sfarnassusa

  Paweł Ciołkiewicz

  Joann Sfar ‹Ostatki›
  

  
  Ostatki to komiks, który z radością powitają przede wszystkim fani twórczości Joana Sfara. Stanowi on bowiem doskonałą okazję do tego, by przyjrzeć się procesowi powoływania do życia surrealistycznego świata zaludnionego niezwykłymi postaciami i groteskowymi potworami. Album zawiera kilka krótkich historii, będących w różnych stadiach opracowania, które powstawały w początkowym okresie pracy twórczej autora Kota Rabina i Profesora Bella.
Ekstrakt: 80%
[image: ‹Ostatki›]
‹Ostatki›
Jedno trzeba sobie od razu powiedzieć. Nie znajdziemy w Ostatkach spójnej opowieści ani nawet zbioru kompletnych krótkich historii. Ten stanowiący w gruncie rzeczy nieco chaotyczną kronikę działań twórczych album oferuje za to możliwość wglądu w proces kreowania niepowtarzalnego komiksowego uniwersum. Poszczególne opowieści - zazwyczaj niedokończone, często przedstawione tylko w formie roboczych szkiców - stwarzają szansę śledzenia wielokierunkowego procesu poszukiwania własnego stylu, ukazując etapy rozwoju artystycznego Sfara oraz podejmowane przez niego eksperymenty graficzne i narracyjne. Autor dzieli się z czytelnikiem swoimi inspiracjami, fascynacjami i doświadczeniami z tworzenia komiksów oraz wytrwałego poszukiwania wydawców.
W zebranych tu opowieściach spotkamy bohaterów dobrze znanych z innych komiksów Sfara. Kryminalne zagadki z rożnymi duchami i potworami w roli głównej rozwiązuje zatem profesor Bell, którego oglądamy tu w różnych wariantach graficznych. Sfar nieustannie eksperymentuje, raz rysując plansze w stylu bliskim czystej linii (pierwsza opowieść  bez tytułu), raz w stylu bardziej "akwarelowym", za pomocą rozcieńczonego tuszu (np. Na tropie Barbygèrea). Jest tu także plansza, która w zmodyfikowanej wersji znalazła się w pierwszym tomie Profesora Bella, jednak tu wygląda zupełnie inaczej, nie tylko ze względu na brak koloru, ale przede wszystkim z powodu zupełnie innego sposobu kreskowania niż ten ostatecznie wykorzystany w albumie Dwugłowy Meksykanin. Następująca po tej planszy opowieść o profesorze przedstawiona została już tylko w formie bardzo roboczego szkicu.
Sporo miejsca w albumie zajmują także surrealistyczne opowieści o Michelu Douffonie. Sekwencję tych historii, w których pojawiają się także Oskar Mazock oraz Victor Ehrenstein, otwiera Mit Enahpotsira. Trzeba przyznać, że w tej oraz pozostałych historiach z tą trójką bohaterów w roli głównej Sfar daje pokaz swojej wyjątkowej wyobraźni oraz skłonności do tworzenia historii pełnych specyficznego poczucia humoru. W trzecim bloku, który da się wyróżnić w albumie, pierwsze skrzypce gra wampir Ferdynand. O opowieści zatytułowanej Kraina upiorów sam Sfar mówi: () to właśnie na tych planszach słychać mój głos po raz pierwszy. Album kończy kryminalna historia (a raczej jej zaczątki), w której Oskar Mazock oraz Wiktor Ehrenstein prowadzą śledztwo w sprawie brutalnych przestępstw popełnianych przez Mistera Prowa oraz Mistera Flytoxa. Opowieść ta przedstawiona jest w surowej formie, ale w albumie znalazło się także kilka plansz tego komiksu w bardziej dopracowanej postaci.
Warto podkreślić, że pomimo nieciągłości, mozaikowości oraz fragmentarycznego charakteru komiksu, daje tu jednak o sobie znać również pewna spójność. Dotyczy ona jednak nie tyle różnorodnych historii, ale pewnej specyfiki surrealistycznego i groteskowego świata konsekwentnie rozwijanego przez Joana Sfara i będącego scenerią różnych jego projektów. Poza tym, w albumie znalazło się wiele ciekawych opowieści, które aż proszą się o rozwinięcie i dokończenie. Autor niestety raz po raz pozostawia czytelnika z uczuciem niedosytu, urywając te opowieści często w najciekawszym momencie. Choć z drugiej strony, nie sposób wykluczyć, że właśnie to czyni te historie tak intrygującymi.
Tak czy inaczej, dzięki temu można się skupić nie tyle na samych historiach, co na ich anatomii, na sposobie tworzenia opowieści - zarówno w wymiarze narracyjnym, jak i graficznym. Sfar oferuje czytelnikowi np. alternatywne początki niektórych opowieści, bądź też przedstawia te same historie w formie szkicowej, a następnie prezentuje formę bardziej dopracowaną, skłaniając tym samym do zwrócenia uwagi na to, co zazwyczaj umyka podczas lektury komiksu. Dzięki temu odbiorca dostrzega, że dzieło nie powstaje jako gotowe w natychmiastowym akcie kreacji, ale jest rezultatem ciężkiej pracy, pełnej prób i błędów oraz nieustannego testowania różnych możliwości i rozwiązań.
Ostatki to bez wątpienia świetny album, który nie jest jednak adresowany do wszystkich. Wprawdzie niektóre opowieści  nawet w niedokończonej postaci  stanowią dowód rysunkowo-narracyjnego kunsztu Sfara, ale jednak trudno sobie wyobrazić, żeby ktoś, kto zacznie przygodę z jego komiksami od tego zbioru, z miejsca stał się wielkim fanem tego autora. Jest to raczej pozycja dla wszystkich tych, którzy już znają i doceniają komiksy Sfara. Tylko ta grupa czytelników podczas lektury będzie mogła rozsmakowywać się w kolejnych historiach, podziwiać niuanse poszczególnych plansz oraz analizować ewolucję graficzno-narracyjnego stylu twórcy Profesora Bella, Kota Rabina oraz Wampira. Drugą grupą tych, którzy docenią ten album, będą zapewne twórcy  niekoniecznie fani Sfara, którzy zwracają szczególną uwagę na warsztatowe aspekty komiksów. Pozostałym miłośnikom komiksów warto na początek polecić inne komiksy Sfara, których lektura i tak pewnie doprowadzi ich w końcu do Ostatków.
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  Powrót niezabawnego Batmana

  Sebastian Chosiński

  David Mazzucchelli, Frank Miller Batman - Rok pierwszy (wyd. II)
  

  
  Po trzynastu latach Egmont zdecydował się  tym razem w serii DC Deluxe  wznowić jeden z najsłynniejszych komiksów o Batmanie. Rok pierwszy, w którym palce maczali Frank Miller (scenariusz) oraz David Mazzucchelli (rysunki), ukazał się pierwotnie w formie czterech zeszytów zimą i wiosną 1987 roku. I z miejsca podbił serca wielbicieli Mrocznego Rycerza, na długie lata definiując jego postrzeganie.
Ekstrakt: 90%
[image: Batman - Rok pierwszy (wyd. II)]
Lata 80. XX wieku były dla postaci Brucea Waynea i jego zamaskowanego alter ego pasmem nieustających sukcesów. Światło dzienne ujrzały przecież wówczas między innymi tak klasyczne opowieści o Mrocznym Rycerzu, jak  otwierający trylogię o Ras al Ghulu  Syn Demona (1987) Mikea W. Barra, Zabójczy żart (1988) Alana Moorea czy Azyl Arkham (1989) Granta Morrisona. A i to jeszcze nie koniec. W tym samym czasie bowiem jako scenarzysta (ale także rysownik) opowieści o Batmanie zadebiutował Frank Miller. Najpierw zadziwił świat czteroczęściowym Powrotem Mrocznego Rycerza (1986), by dwanaście miesięcy później dopełnić dzieła Rokiem pierwszym, w którym  korzystając z pomocy grafika Davida Mazzucchellego  postanowił przedstawić początki superbohaterskiej kariery multimilionera z Gotham City.
Pierwotnie opowieść ta ukazała się pomiędzy lutym a majem 1987 roku w czterech kolejnych zeszytach Batmana (od numeru 404 do 407); dopiero po latach zdecydowano się opublikować ją w oddzielnym albumie. W pewnym sensie stanowi ona, a przynajmniej taką rolę pełniła przed prawie trzydziestu laty, prequel całej serii. Opowiada bowiem o tym, w jaki sposób Bruce Wayne przeistoczył się w Człowieka-Nietoperza i co go do tego kroku skłoniło. Nie mogło się więc tu obyć bez sporej dawki psychologizowania, co jednak w niczym nie umniejsza atrakcyjności historii. Więcej nawet! Pod wieloma względami uwiarygodnia fabułę. Akcja Roku pierwszego rozpoczyna się w momencie powrotu Waynea  po dwunastu latach nieobecności  do Gotham City. Zamieszkuje on wspaniałą, odziedziczoną po tragicznie zmarłych rodzicach, a przez wiele lat opuszczoną, rezydencję na peryferiach miasta. I stamtąd przypatruje się nieprawościom i degrengoladzie, jakie zżerają jego rodzinne miasto.
Z czasem coraz trudniej jest mu przejść nad tym do porządku dziennego. Postanawia zatem przystąpić do akcji i tępić rozrastające się jak chwasty zło. Niestety, doświadczenie ma jeszcze niewielkie i wiele nie brakuje, aby jego pierwsza karna wyprawa nie zakończyła się w miejscowej kostnicy. Niepowodzenie go jednak wcale nie załamuje, raczej skłania do przedsięwzięcia innych, dużo bardziej skutecznych, środków i metod. Każe mu również szukać sprzymierzeńców wśród przedstawicieli aparatu policyjno-sądowego. Co nie jest wcale takie łatwe, ponieważ wielu funkcjonariuszy  jak detektyw Arnold Flass czy jego przełożony, komisarz Gilian Loeb  od lat pozostaje na usługach miejscowych bandytów. Boleśnie przekonuje się o tym jeszcze jedna osoba  przybyły z Chicago porucznik James Gordon, który tropiąc przestępców, niemal na każdym kroku trafia na  mniej lub bardziej otwarty  opór swoich kolegów. Pomocą służy mu jedynie ambitny zastępca prokuratora okręgowego Harvey Dent. Ale i on zdaje się prowadzić jakąś grę; poza tym na sto procent coś przed Gordonem ukrywa.
W Roku pierwszym objawiają się również późniejsi rywale Batmana: prostytutka Selina Kyle, która  pozazdrościwszy rozgłosu i trybu życia Człowiekowi-Nietoperzowi  postanawia rozpocząć karierę włamywaczki jako Kobieta-Kot (Catwoman), oraz  wspomniany wprawdzie tylko w jednym kadrze, ale jakże istotny dla całej serii  Joker. W komiksie Franka Millera debiutuje jednak jeszcze jeden czarny charakter rodem z Gotham  wzorowany na Vito Corleone (granym w Ojcu chrzestnym przez Marlona Brando), gangster Carmine Falcone, dużo lepiej znany jako Rzymianin, z którym Mroczny Rycerz dziesięć lat później stoczy śmiertelny pojedynek w znakomitym cyklu Jepha Loeba i Tima Salea Długim Halloween.
Obok Brucea Waynea na pierwszoplanową postać komiksu wyrasta komisarz Gordon. Typowy glina w starym stylu, przypominający nieco podstarzałego, zmęczonego życiem i tropieniem przestępców Philipa Marlowea (odgrywanego przez Humphreya Bogarta), a może w jeszcze większym stopniu  niedźwiedziowatego komisarza Maigreta (oczywiście objawionego pod postacią Jeana Gabina). Gordon, wbrew swej pospolitości i wpisanej w charakter lojalności  kiepskie to cechy charakteru jak na komiksowego bohatera, prawda?  jest postacią niezwykle barwną i wzbudzającą sympatię. Mimo że zdarza mu się skoczyć w bok i zdradzić swą, będącą w zaawansowanej ciąży, małżonkę. W policyjnej pracy nie ma jednak sobie równych: jest uparty, systematyczny, inteligentny i nade wszystko  co w Gotham jest raczej wadą niż zaletą  uczciwy. Nie ma się więc co dziwić, że to właśnie na niego zwróci uwagę Batman, poszukując kandydata na współpracownika.
Konstrukcyjnie Rok pierwszy różni się znacznie od Powrotu Mrocznego Rycerza. Na plus czy na minus  to już kwestia gustu. Przede wszystkim akcja prowadzona jest w sposób znacznie bardziej tradycyjny. Owszem, pojawiają się kadry z ekranem telewizora, ale nie są one tak nagminne jak w Powrocie. Fabuła nie sprawia też wrażenia szarpanej, utkanej z pojedynczych scenek. Tu mamy do czynienia z historią opisaną w niemal epicki sposób. Choć mimo wszystko bardzo zwięźle. Bywa, że Miller stosuje duże skróty myślowe, co zapewne spowodowane było koniecznością zmieszczenia się w przewidzianych na całość czterech zeszytowych epizodach. I to jest w zasadzie jedyny mankament albumu, który poza tym jawi się jako bardzo udany mariaż intrygi kryminalnej z opowieścią gotycką.
Graficznie jest bardzo mrocznie. Gotham niemal bez przerwy spowijają ciemności; często pada deszcz, ulice są brudne, walają się po nich śmieci, pod ścianami budynków zbierają się męty społeczne: prostytutki, alfonsi, pokątni handlarze narkotyków, przekupni, skorumpowani gliniarze. Wszystko to sprawia nader przygnębiające wrażenie. Na dodatek bardzo sugestywnie zobrazowane zostało przez Davida Mazzucchellego, który starał się swym stylem rysowania nawiązać do pierwszych Batmanów sprzed kilkudziesięciu lat. W najnowszym wydaniu rzuca się to w oczy jeszcze bardziej, albowiem kolory zostały nałożone na nowo. Dzięki temu komiks ma klasyczny posmak, który dziś czyni go chyba jeszcze atrakcyjniejszym, niż w czasach kiedy powstawał. W tekście dołączonym do Roku pierwszego Frank Miller napisał: Dla mnie postać Batmana nigdy nie była zabawna. Po lekturze albumu trudno się z nim nie zgodzić.
Nowa edycja Egmontu została wzbogacona o wiele dodatkowych materiałów, jak chociażby szkice rysunków, fotokopie oryginalnego scenariusza (z nanoszonymi przez Franka Millera adnotacjami i poprawkami) oraz  co jest chyba najciekawsze  autobiograficzne komiksowe posłowie Davida Mazzucchellego. Jest co poczytać. I co pooglądać.




Tytuł: Batman - Rok pierwszy (wyd. II)
Scenariusz: Frank Miller
Data wydania: grudzień 2015
Rysunki: David Mazzucchelli
Cykl: Batman
ISBN: 9788328116047
Cena: 69,99
Gatunek: superhero
Kupw: MadBooks.pl: 43,47zł
Wyszukajw: Selkar.pl: 56,97zł
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 3 (CLV) kwiecień 2016
  




  
  

  Kapitan Żbik:Et tu, Brute, contra me?

  Sebastian Chosiński

  Władysław Krupka, Krzysztof Pol, Zbigniew Sobala, Romuald Tejszerski ‹Kapitan Żbik #2: Ryzyko, cz. 2›
  

  
  Trzyczęściowa miniseria Ryzyko otworzyła cykl komiksów o kapitanie Janie Żbiku. Warto jednak zaznaczyć, że początkowo to wcale nie dzielny oficer w mundurze Milicji Obywatelskiej wybijał się na plan pierwszy. W części drugiej trylogii o napadzie na muzeum w Tarłowie rolę pierwszoplanową odgrywa bowiem jego młodsza stopniem koleżanka po fachu  porucznik Ola Malicka.
Ekstrakt: 70%
[image: ‹Kapitan Żbik #2: Ryzyko, cz. 2›]
‹Kapitan Żbik #2: Ryzyko, cz. 2›
Za otwierającą cykl o kapitanie Janie Żbiku trzyczęściową miniserię odpowiadali ci sami czterej autorzy: rysownik Zbigniew Sobala (który zadebiutował na łamach Wieczoru Wrocławia prasowymi komiksami o dzielnym oficerze MO, czyli Pięcioma błękitnymi goździkami i Dziękuję kapitanie) oraz tercet scenarzystów, wśród których najważniejszą rolę odgrywał major Władysław Krupka; wspomagali go natomiast dziennikarz Romuald Teyszerski (Tejszerski) oraz prawnik i milicjant Krzysztof Pol. W pierwszym rozdziale Ryzyka (1968) opowiedzieli oni historię dokonanego pod osłoną nocy napadu na muzeum w prowincjonalnym Tarłowie. Sprytni, ale także znający się na rzeczy, złodzieje skradli zabytkową broń i inne cenne przedmioty, których wartość oszacowana została na czterdzieści miliony złotych. To jednak była dopiero połowa sukcesu; teraz trzeba było upłynnić trefny towar. Szef bandy, zdaje się, i o tym zawczasu pomyślał  nawiązał bowiem kontakt z kolekcjonerem ze Szwecji. Problem w tym, że człowiek, który miał odebrać skradzione eksponaty nie pojawił się w umówionym miejscu o umówionej porze.
Znalazłszy się w sytuacji bez wyjścia, chcąc przynajmniej wyjść na swoje (przygotowania do napadu były wszak swoistą inwestycją), bandyci postanowili za pośrednictwem Dziennika Popularnego oddać łup. Oczywiście nie za darmo, ale za dziesięć procent jego wartości (czyli tak zwane znaleźne). Tym sposobem co nieco by im jednak do portfeli skapnęło, a cała awantura nie poszłaby na marne. Nie przewidzieli tylko jednego (w tej materii okazali się frajerami)  że dziennikarka Barbara będzie ciągnęła za sobą policyjny ogon. W efekcie do żadnej transakcji nie doszło. Ba! niewiele brakowało, by zostali zdekonspirowani i aresztowani. Po jakimś czasie podjęli jednak kolejną próbę i ponownie skontaktowali się z gazetą. Tym razem milicja zdecydowała się już nic nie pozostawiać przypadkowi i na wskazane przez bandziorów miejsce spotkania wysłała nie Barbarę, ale ucharakteryzowaną na nią porucznik Olę Malicką. Ryzykując tym samym życiem funkcjonariuszki
Druga część Ryzyka zaczyna się od poszukiwań porwanej przez bandytów milicjantki (co stało się faktem w finale poprzedniego zeszytu). Do szeroko zakrojonej akcji włączają się również żołnierze. Ale, jak się wydaje, największe szanse na to, by wpaść na trop poszukiwanej, ma pies milicyjny Brutus. To on pierwszy dostaje się do porzuconego poniemieckiego bunkra, w którym na rozkaz Szefa umieszczono fałszywą dziennikarkę. Jest na tyle sprytny, że przegryza sznur, jakim związano ręce porucznik Oli, a kiedy złodzieje wracają do swojej podziemnej meliny  chowa się przed nimi. Sytuacja staje się coraz bardziej napięta. Podenerwowani przestępcy tracą spokój; w końcu zapada decyzja, by raz na zawsze pozbyć się kobiety. Wcześniej chcą jednak jeszcze ukryć skarb. To daje milicjantce możność ucieczki. Ale Malicka nie myśli tylko o ratowaniu własnej skóry. Wręcz przeciwnie! Podąża za złodziejami.
W porównaniu z częścią pierwszą w drugiej akcja komiksu wyraźnie spowalnia. W zasadzie dotyczy tylko jednego wątku. A że rozpisana jest  tak samo jak wcześniej  na trzydzieści dwie plansze, Zbigniew Sobala zyskuje możliwość odpowiednio dokładnego jej zilustrowania. I tu można go nawet pochwalić, przynajmniej za sposób kadrowania. Podchodzi bowiem do sprawy bardzo filmowo, nierzadko pokazując tę samą scenę z różnych ujęć. Odważniej też używa barw. Cóż z tego jednak, skoro wciąż nie uznaje za stosowne przedstawianie drugiego planu. Postaci funkcjonują więc w pewnym oderwaniu od realnego świata, a całość sprawia raczej wrażenie szkicu, nie zaś skończonego dzieła. Niezmiennie irytują też prostokątne dymki, chociaż z czasem można się do nich przyzwyczaić. Zapewne dlatego, że w rozdziale drugim znacznie mniej jest dialogów, tym samym nie zajmują one zbyt dużo miejsca.
Co może zaskakiwać, kapitana Żbika jest w tym komiksie jak na lekarstwo. Pojawia się bowiem dopiero na dwudziestej ósmej stronie (na dodatek niewymieniony z nazwiska), by przejąć kontrolę nad śledztwem. Lecz i tak w dalszym ciągu uwaga scenarzystów skupiona jest głównie na porucznik Malickiej. Nie bez powodu. Ona jedyna stała oko w oko z Szefem bandy i to na jej delikatne kobiece barki spada teraz konieczność kontynuowania pościgu. Co jest zapowiedzią tego, co czeka nas w ostatniej odsłonie miniserii. Za co natomiast można pochwalić autorów? W zasadzie za to samo, co poprzednio: za brak nachalnej propagandy i realistyczne przedstawienie pracy operacyjnej milicji. Ewentualnie jeszcze za specyficzne poczucie humoru, które przejawia się w słowach wypowiedzianych (w ostatnim kadrze) przez portiera z muzeum w Tarłowie. Pod czyim adresem  tego zdradzić (przynajmniej w tym momencie) nie możemy.




Tytuł: Kapitan Żbik #2: Ryzyko, cz. 2
Scenariusz: Władysław Krupka, 

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 3 (CLV) kwiecień 2016
  




  
  

  Marvel:Ogniu płoń i czas na lanie

  Piotr Pi Gołębiewski

  Jack Kirby, Stan Lee Wielka Kolekcja Komiksów Marvela #73: Fantastyczna Czwórka: Nadejście Galactusa
  

  
  Stan Lee i Jack Kirby to legendy amerykańskiego komiksu. Ich wpływu na rozwój tego medium nie da się przecenić. Siedemdziesiąty trzeci tom Wielkiej Kolekcji Komiksów Marvela, Fantastyczna Czwórka: Nadejście Galactusa, zawiera próbkę ich możliwości.
Ekstrakt: 60%
[image: Wielka Kolekcja Komiksów Marvela #73: Fantastyczna Czwórka: Nadejście Galactusa]
W zeszłym tygodniu przyglądaliśmy się dziełu autorstwa Stana Lee z innym gigantem komiksu  Steve′em Ditko  Dr Strange: Bezimienna Kraina Poza Czasem i trzeba przyznać, że pomimo pięćdziesięciu lat od jego powstania, całkiem nieźle wytrzymało upływ czasu. Teraz możemy porównać je z kolejną klasyczną pozycją z początku lat 60., którą Lee stworzył wraz z Jackiem Kirbym. Niestety tu już nie jest tak dobrze. W przeciwieństwie do przygód przeżywanych przez Strange′a, te Fantastycznej Czwórki nierozerwalnie związane są z epoką, w jakiej powstały.
Na album składa się kilka historii, z których samo Nadejście Galactusa wcale nie zajmuje większości. Poza nim mamy jeszcze naszpikowany akcją ślub Reeda Richardsa z Sue Storm, pojawienie się Inhumans i epizod dotyczący kradzieży tożsamości Bena Grimma. Z tego też powodu ciężko jest dokonać całościowej oceny tej pozycji, ponieważ obok ewidentnych wpadek, mamy całkiem niezłe zeszyty, które wpłynęły na rozwój uniwersum Marvela.
Całość zaczyna się jednym z najbardziej istotnych wydarzeń w życiu samej Fantastycznej Czwórki  wspomnianym ślubem Reeda z Sue. Oczywiście ceremonia nie ma prawa przebiec spokojnie. Dr Doom, przy pomocy urządzenia pieszczotliwie nazwanego wzmacniaczem emocji, wywołuje agresję u wrogów naszych bohaterów, którzy odczuwają nagłą i niepohamowaną potrzebę ich zaatakowania. A ponieważ na ceremonię zaproszeni są liczni superbohaterowie pokroju Avengers, X-Men, agentów S.H.I.E.L.D., Daredevila czy Spider-Mana, rozpoczyna się prawdziwa wojna. Niestety jest to najsłabsza historia zawarta w Nadejściu Galactusa, która nawet nie powoduje ironicznego uśmieszku politowania nad infantylnymi rozwiązaniami fabularnymi Stana Lee, a najzwyczajniej w świecie drażni. Nawet rysunki Jacka Kirby′ego w tym odcinku wypadają mniej efektownie i wyglądają, jakby były robione na kolanie.
Na szczęście każdy kolejny zeszyt, jaki dostajemy w tym tomie WKKM, wypada lepiej od poprzedniego, odchodząc coraz bardziej od kopaniny przeznaczonej dla młodszej młodzieży w stronę psychologicznego rozwoju postaci. Pierwszym krokiem w tę stronę jest potyczka Czwórki z przedstawicielami Inhumans. Przy jej okazji poznajemy postacie, które na stałe wejdą do marvelowskiego panteonu sławy, jak Crystal i Black Bolt. Na razie jest to jednak zbieranina dość malowniczych jegomościów, często odzianych w wyjątkowo komiczne stroje. Jack Kirby miał niewątpliwie smykałkę do kreowania efektownych wdzianek superbohaterów, czego dowodem jest właśnie Black Bolt, ale również jemu zdarzały się wpadki, jak wygląd Karnaka. Nie dość, że biedak ma wodogłowie, to jeszcze w swoim kostiumie przypomina przerośniętego plemnika.
Jednak prawdziwym popisem umiejętności duetu Lee/Kirby jest tytułowa historia poświęcona Galactusowi. Pożeracz planet obrał sobie za cel Ziemię i przy jej pomocy zamierza zaspokoić swój niepohamowany głód. Warto dodać, że nasz glob wskazał mu nie kto inny, jak Silver Surfer. Ponieważ potężny kosmita nie jest wdzięcznym sparringpartnerem nawet dla The Thinga, całą sytuację należało rozwiązać w mniej konwencjonalny sposób. I to właśnie w tym tkwi siła tego komiksu, który w mniejszym stopniu nastawiony jest na prostacką nawalankę, a bardziej na dialogi i ukazanie siły charakterów poszczególnych bohaterów. Oryginalnym pomysłem było również ukazanie samego potężnego antagonisty. W czasach, kiedy podział na dobro i zło był wyjątkowo dobrze widoczny, sporą rewolucją było ukazanie go jako istoty spoza tego tradycyjnego podziału. To prawda, że miał apetyt na Ziemię i nie przejmował się jej mieszkańcami, ale też taki był jego los. Musiał pożerać planety, by przeżyć, tak jak ludzie, którzy spożywając hamburgera nie myślą o tym, że kiedyś był niezbyt rozgarniętym, ale w gruncie rzeczy sympatycznym zwierzątkiem.
Omawiając tę pozycję, nie mogę nie wspomnieć o elementach, które mocno osadzają tę pozycję w mentalności lat 60. Trudno robić z tego konkretny zarzut, ponieważ takie były czasy, a jednak z dzisiejszego punktu widzenia szokujące jest przedstawienie płci pięknej. Sue nie tylko jest najmniej aktywnym członkiem Fantastycznej Czwórki, ale do tego nie raz ukazano ją jako infantylny ozdobnik dla swoich męskich towarzyszy. Weźmy chociaż scenę, kiedy bohaterowie skradają się do siedziby Inhumans. Nie wiedzieć czemu Sue uznała, że jest to najlepszy moment do tego, by w spektakularny sposób chwalić się nową fryzurą (swoją drogą o wiele ładniejszą niż hełmofon, w którym paradowała na początku). To jednak jeszcze nic w porównaniu z tym, w jaki sposób Reed traktuje swoją świeżo poślubioną małżonkę. Stale ją strofuje, ignoruje i z dzisiejszego punktu widzenia najnormalniej w świecie terroryzuje psychicznie.
Pełnię obrazu dopełniają typowe dla lat 60. grzechy, jak dialogi w hurtowych ilościach zasypujące obrazki, irytujący narrator tłumaczący to, co widzimy, nieprawdopodobne zwroty akcji, pompatyczne dialogi (w tym notorycznie powtarzane ogniu płoń i czas na lanie) i występowanie tych wszystkich skomplikowanych urządzeń o rozbrajających nazwach. Moje ulubione to: rower odrzutowy, uniwersalny pręt kontrolny, rejestrator osobistych cząsteczek ciepła, atmodziało i niebiańskie bariery antyżycia. Ale chyba nic nie przebije pipsztyka ekonometrycznego.
A jednak pomimo wszystkich tych zarzutów nie da się ukryć, że Nadejście Galactusa jest pozycją stosunkowo bezbolesną, którą czyta się lekko i szybko. Warto też zauważyć, że pomimo iż w ramach Wielkiej Kolekcji Komiksów Marvela otrzymaliśmy już kilka historii poświęconych Fantastycznej Czwórce, także z czasów nam jak najbardziej współczesnych, to jednak właśnie ten zbiór archiwaliów jak dotychczas jest najlepszym albumem poświęconym najbardziej znanej rodzinie superbohaterów.




Tytuł: Wielka Kolekcja Komiksów Marvela #73: Fantastyczna Czwórka: Nadejście Galactusa
Tytuł oryginalny: Fantastic Four: The Coming of Galactus
Scenariusz: Stan Lee
Data wydania: 9 września 2015
Rysunki: Jack Kirby
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Hachette
Cykl: Wielka Kolekcja Marvela
ISBN: 978-83-2820-314-3
Format: 200s. 170×260mm; oprawa twarda
Cena: 39,99
Gatunek: superhero
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 3 (CLV) kwiecień 2016
  




  
  

  Słyszeć głos zmarłych

  Paweł Ciołkiewicz

  Mitsukazu Mihara Balsamista #3
  

  
  Mitsukazu Mihara w trzecim tomie serii Balsamista koncentruje się na ukazaniu trudnej przeszłości głównego bohatera. Wiemy już, że Shinjurō Mamiya wykonuje zawód, który w Japonii nie cieszy się nadmierną popularnością, ale dopiero teraz poznajemy odpowiedź na pytanie, dlaczego młody chłopak postanowił zająć się balsamowaniem zwłok.
Ekstrakt: 80%
[image: Balsamista #3]
Konsekwencja i zaangażowanie z jakim Shinjurō zajmuje się swoją profesją, stają się w pełni zrozumiałe w świetle zdarzeń, jakich doświadczył w dzieciństwie. Na wybór przyszłej drogi życiowej w znacznym stopniu wpłynęły mianowicie jego relacje z rodzicami. Chora matka zawsze była mu znacznie bliższa niż wiecznie zajęty swoją pracą i nieobecny ojciec. Młody chłopak nigdy nie mógł znaleźć z nim wspólnego języka, ani też nie był w stanie zrozumieć dlaczego przedkłada on swoje obowiązki zawodowe  balsamowanie zwłok  ponad życie rodzinne. Co więcej, zarzucał ojcu zaniedbywanie schorowanej żony. To właśnie za sprawą tych doświadczeń, Shinjurō postanowił zostać lekarzem  chciał bowiem pomagać takim osobom, jak jego matka.
Jednak tragedia, która dotknęła chłopaka, sprawiła, że zamiast studiować medycynę, postanowił pójść w ślady ojca i zostać balsamistą. Była to decyzja niełatwa, gdyż wiązała się z rezygnacją z wcześniejszych ambicji i planów. Ostatecznie, zamiast zajmować się żywymi, Shinjurō uznał, że chce  jakkolwiek może to brzmieć dziwnie  pomagać zmarłym. W tym celu wyruszył do USA  kraju, z którego pochodził jego ojciec  i podjął studia na uczelni dla przedsiębiorców pogrzebowych w Pittsburghu. Pomimo tego, że nauka sprawiała mu  głównie z powodu bariery językowej  ogromne trudności, wytrwale dążył do osiągnięcia wyznaczonego sobie celu.
Inaczej niż miało to miejsce w poprzednich odsłonach, historie zawarte w trzecim tomie układają się w jedną spójną opowieść o młodości głównego bohatera. Można w niej jednak wyróżnić trzy wyraźnie wyodrębnione części. Pierwsza opowiada o skomplikowanych relacjach Shinjurō z rodzicami, druga przedstawia jego perypetie na uczelni, a trzecia ukazuje pierwsze samodzielne kroki w zawodzie balsamisty. Mitsukazu Mihara snuje pełną emocji opowieść o przemianie bohatera, zmuszonego do przedwczesnego wkroczenia w dorosłość. Osoby, które napotyka na swojej drodze, pomagają mu pokonywać kolejne etapy. Matka i ojciec  w daleki od oczywistości sposób  wskazują drogę, którą powinien pójść, współlokator i kolega z uczelni  Chińczyk Chang  uświadamia mu, że pozory bardzo często mylą, a dyrektorka uczelni  Susan Garret  nieustannie motywuje do wytrwałej pracy. Każda z tych osób odgrywa w różnych etapach życia Shinjurō trudną do przecenienia rolę.
Autorka w interesujący i nastrojowy sposób przedstawia przemianę bohatera, zachowując jednocześnie konsekwencję w warstwie graficznej. Elegancka kreska, jaką posługuje się Mitsukazu Mihara, nadal cieszy oko. Zapoczątkowany w pierwszym tomie styl jest kontynuowany z konsekwencją dorównującą tej, z jaką Shinjurō odkrywa tajniki balsamowania zwłok. Balsamista pozostaje serią w refleksyjny i mądry sposób podejmującą fundamentalne zagadnienia dotyczące życia i śmierci. Historia Shinjurō staje się pretekstem do rozważań o etosie zawodu balsamisty oraz o tym, jak ważna i trudna jest to praca. Tym razem autorka, koncentrując się na młodości głównego bohatera, rozważa kwestię jego przemiany spowodowanej utratą bliskich osób. Widzimy go zatem jako osobę ciężko doświadczoną przez los, która próbuje poradzić sobie z traumą i stara się podjąć właściwą decyzję dotyczącą własnej przyszłości. Nieustannie dręczy go jedno, najważniejsze pytanie: czy byłby w stanie podjąć się balsamowania ukochanej osoby. W ostatecznym rozrachunku okazuje się, że najważniejszej lekcji w tym zakresie udzielił mu ojciec. Była to jednak lekcja, którą nasz bohater w pełni zrozumiał, gdy było już za późno na to, by za nią podziękować. Na szczęście okazało się, że Shinjurō potrafi słyszeć głos zmarłych.
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  Gotham na pastwie Banea

  Sebastian Chosiński

  Scot Eaton, Jaime Mendoza, Peter J. Tomasi Wieczne zło: Wojna w Arkham
  

  
  Za kontynuację Wiecznego zła, czyli tom noszący podtytuł Wojna w Arkham, odpowiadają już zupełnie inny twórcy. Nowy jest scenarzysta (Peter J. Tomasi), nowi rysownicy (Scot Eaton i Graham Nolan). I to, niestety, widać. Nie ma już bowiem na kartach komiksu ani sławnej Ligi Sprawiedliwości, ani niesławnego Syndykatu Zbrodni. Króluje przede wszystkim psychopatyczny Bane, który stara się podporządkować sobie wszystkich gothamskich popaprańców.
Ekstrakt: 60%
[image: Wieczne zło: Wojna w Arkham]
Wieczne zło i Wieczne zło: Wojna w Arkham to w zasadzie dwie osobne historie. Ta druga ma wprawdzie korzenie w pierwszej, ale niewiele  poza punktem wyjścia  z tego wynika. Syndykat Zbrodni  na czele z tak potwornymi kreaturami, jak Ultraman, Owlman, Superwoman i Power Ring  zdołał rozprawić się z Ligą Sprawiedliwości i przepędzić na cztery wiatry jej czołowych superbohaterów, czyli Batmana, Supermana, Wonder Woman i Green Lanterna, robiąc tym samym miejsce szaleńcom uwolnionym z Azylu Arkham. Nad nimi wszystkimi, z ramienia Syndykatu, kontrolę sprawuje teraz Pingwin. Ale czy naprawdę da się trzymać na wodzy Stracha na Wróble, Clayfacea, Poison Ivy i jeszcze kilku innych kompletnych pomyleńców, którzy podzielili pomiędzy siebie dzielnice Gotham City? Nad miastem zapada ponury mrok. Nie ma nikogo, kto byłby w stanie zaopiekować się zwykłymi obywatelami. Policja jest bezradna. Ba! James Gordon boi się tak bardzo, że prosi nawet swoją partnerkę, detektyw Pierce, by nie zwracała się do niego per komisarzu, bo jeśli ktoś usłyszy ten zwrot, może zechcieć pozbawić go życia.
Ale to jeszcze nie koniec nieszczęść. Nad Gotham nadciąga bowiem kolejne, kto wie czy nie najpoważniejsze. To Bane, który wyrusza z Santa Prisca na czele dwutysięcznej armii. Dowiedziawszy się o absencji Człowieka-Nietoperza, pragnie zdobyć miasto i po wsze czasy nad nim zapanować. By to uczynić, musi jednak pokonać dziwolągów z Arkham. Z każdym z osobna pewnie by sobie poradził, ale jeśli zjednoczą oni przeciwko niemu siły, może mieć problemy. Dlatego poza Venomem  charakterystyczną dla siebie bronią  potrzebuje jeszcze potężniejszego oręża. Może je zdobyć w więzieniu Blackgate, dlatego tam właśnie kieruje pierwsze kroki po dotarciu do Gotham. W podziemiach zakładu karnego dla najokrutniejszych przestępców w absolutnej tajemnicy przechowywane są bowiem zahibernowane ciała Szponów, doskonałych morderców pozostających na usługach rozbitego jakiś czas temu przez Mrocznego Rycerza Trybunału Sów. Jeżeli Baneowi udałoby się ich wskrzesić po raz kolejny, nikt nie byłby już w stanie go powstrzymać  ani Syndykat Zbrodni, ani Liga Sprawiedliwości. A tym bardziej Strach na Wróble i jego popaprana ekipa.
Na kolejny tom cyklu Wieczne zło złożyło się osiem zeszytów pochodzących z trzech różnych źródeł. Zebrano je jednak razem, ponieważ fabularnie są ze sobą ściśle powiązane. Rozdział otwierający album, czyli Mroczne przeznaczenie, ukazał się pierwotnie jako jedna z części  zrestartowanego w ramach Nowego DC Comics  Batmana (zeszyt dwudziesty trzeci z listopada 2013 roku). Sześć kolejnych to miniseria Wojna w Arkham, która pierwotnie światło dzienne ujrzała pomiędzy grudniem 2013 a majem 2014 roku. Całość wieńczy natomiast wydany miesiąc później one-shot Batman kontra Bane: Czarny świt. Wszystkie spina postać scenarzysty Petera J. Tomasiego, mającego już całkiem spore doświadczenie w pracy nad komiksami superbohaterskimi, także tymi nietypowymi, jak chociażby Świetlista Brygada. Jego pomysły zdecydowali się zilustrować Graham Nolan (Mroczne przeznaczenie) oraz Scot Eaton (wszystkie pozostałe). Ten pierwszy wyraźnie inspirował się mangą, drugi, którego łatwiej ocenić, albowiem materiał porównawczy jest zdecydowanie obszerniejszy, starał się wpisać w superbohaterski kanon, nawiązując do warstwy wizualnej tomu poprzedniego, za który odpowiadał David Finch.
Na pierwszoplanową postać Wojny w Arkham wyrósł Bane; Batman  a mówiąc precyzyjniej: prawdziwy Batman  pojawia się dopiero w opowieści zamykającej album. Jeśli więc ktoś sięgnie po to wydawnictwo w nadziei, że przeżyje kilka kolejnych ekscytujących godzin w towarzystwie Mrocznego Rycerza, najprawdopodobniej czeka go spore rozczarowanie. Za to mając w pełni świadomość, że Brucea Waynea  ani w masce, ani tym bardziej bez  za często nie uświadczy, może zafundować sobie całkiem sympatyczną rozrywkę na kilka wieczorów. Tym bardziej że ciekawych wątków nie brakuje. Najbardziej intrygujący związany jest z Williamem Cobbem, wskrzeszonym przez Banea Szponem, który zostaje nawet zmuszony do tego, by stanąć przeciwko swoim braciom i siostrom. Peter J. Tomasi idzie zresztą krok dalej, w pewnym momencie delikatnie sugerując możliwość powrotu Trybunału Sów. W jakiej by to miało odbyć się formie, jeżeli w ogóle, na razie nie wiadomo.
O ile z biegiem czasu zyskuje Cobb, o tyle traci Bane. Im więcej scenarzysta każe mu mówić (a raczej perorować), tym mniej  jak się okazuje  ma on do powiedzenia. Nie do końca też wykorzystany został potencjał szaleńców z Arkham. Wyrastający na ich naturalnego przywódcę Strach na Wróble pozbawiony został swych podstawowych atrybutów; pozostali natomiast dość szybko zniknęli z pola widzenia. Obiecująco wprowadzeni na arenę wydarzeń zostali natomiast Mr. Freeze i wspomniany już Pingwin  i tylko żałować należy, że w kolejnych rozdziałach Wojny ich postaci stawały się coraz bardziej dekoracyjne. Zazwyczaj radzący sobie świetnie z bohaterem zbiorowym, Tomasi tym razem trochę się jednak pogubił. Cóż, może miał za mało czasu na stworzenie fabuły, a może zwyczajnie ranga tematu go przerosła.
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  Nieufność Batmana i moralny niepokój Supermana

  Sebastian Chosiński

  Jeph Loeb, Michael Turner ‹Superman / Batman #2: Supergirl›
  

  
  W drugim albumie z serii Superman | Batman pierwszemu z superbohaterów bardzo doskwiera samotność. Kiedy więc w Gotham City, a raczej pod jego powierzchnią, pojawia się istota z tego samego, co on, świata, zaczyna czuć się spełniony i odpowiedzialny za nią. Inaczej niż Mroczny Rycerz, który w pojawieniu się dziewczyny z Kryptona widzi poważne niebezpieczeństwo. Kto ma rację? Na to pytanie stara się odpowiedzieć scenarzysta Jeph Loeb.
Ekstrakt: 70%
[image: ‹Superman / Batman #2: Supergirl›]
‹Superman / Batman #2: Supergirl›
Po dramatycznych wydarzeniach będących skutkiem śmiertelnego zagrożenia, jakie na głowę Supermana ściągnął nienawidzący go Lex Luthor, Clark Kent korzysta z gościny Brucea Waynea i chroni się przed światem zewnętrznym w jego osławionej jaskini. Batman w tym czasie oczywiście ochrania Gotham, patrolując nie tylko ulice, ale także dno zatoki, nad którą położone jest miasto. I tam właśnie dokonuje niezwykłego odkrycia  trafia na statek kosmiczny, który wedle wszelkich znaków na niebie i ziemi, a w zasadzie to pod wodą, znajduje się tam nie dłużej niż dwa tygodnie. Na jego kadłubie widnieje napis w obcym języku. Człowiek-Nietoperz nie ma jednak czasu, aby wypróbować swe zdolności lingwistyczne, albowiem w tej samej chwili ktoś kradnie jego batłódź. Chcąc nie chcąc, musi porzucić badanie obcego statku i rzucić się w pogoń za złodziejem. Ktokolwiek by nim nie był i jakiekolwiek przyświecałyby mu intencje.
To akurat bardzo istotne, ponieważ osobą odpowiedzialną za kradzież batłodzi okazuje się kobieta  młoda, piękna i wyraźnie zagubiona w świecie, którego nie zna. Taka osoba zawsze łatwo wpada w tarapaty i tak się dzieje również teraz. Niewiele brakuje, by przybyszka z kosmosu padła ofiarą nadgorliwych policjantów. Na szczęście Batman pojawia się w odpowiednim momencie i nieprzytomną dziewczynę zabiera ze sobą  do tej samej jaskini, która służy obecnie za schronienie dla Supermana. Jakież jest zdziwienie Człowieka ze Stali, kiedy nieznajoma, doszedłszy do siebie, zaczyna mówić w jego ojczystym języku. To jednak dopiero początek niespodzianek. Kosmitka pochodzi bowiem  tak to brzmie nieprawdopodobnie, ale jest prawdą  z Kryptona. Więcej nawet! Okazuje się kuzynką Kal-Ela (dla przypomnienia: tak brzmi kryptońskie imię Supermana). A imię jej Kara Zor-El. Czy tęskniącemu za bezpowrotnie utraconą ojczyzną Clarkowi mogło przytrafić się coś wspanialszego?
Szczęście Człowieka ze Stali próbuje tonować Człowiek-Nietoperz, dostrzegając w tak nagłym i niespodziewanym pojawieniu się na Ziemi krewniaczki Supermana podstęp. Tylko czyj? Kto miałby takie możliwości? Chyba tylko Darkseid  demoniczny i okrutny władca ognistej planety Apokolips, słynący z jednej strony z ogromnej inteligencji, z drugiej z niezwykłych wręcz umiejętności manipulowania innymi. Jeśli tak właśnie jest, Batman musi przedsięwziąć pewne kroki, by chronić przyjaciela. Dlatego też zwraca się o pomoc do Wonder Woman, czyli Diany, królowej Amazonek mieszkających na Rajskiej Wyspie  Temiskirze. Mroczny Rycerz nie przewiduje tylko jednego  że nawet najwspanialsze wojowniczki nie zdołają ochronić Kary przed Furiami wysłanymi po nią przez Darkseida. Kiedy więc dziewczyna znika, Batmanowi i Supermanowi nie pozostaje nic innego, jak udać się na Apokolips. Tyle że nie jest to wcale takie proste, planeta leży bowiem w innym Wszechświecie, a jedyna droga do niej prowadzi przez tubę teleportacyjną, do której nie mają bezpośredniego dostępu.
Fabuła pierwszego zbiorczego tomu serii nie zaliczała się do szczególnie oryginalnych i atrakcyjnych, mimo że odpowiadał za nią sam Jeph Loeb, mistrz nad mistrze, hołubiony przez wielbicieli komiksów o superbohaterach między innymi za Długie Halloween, Mroczne zwycięstwo, Catwoman: Rzymskie wakacje czy Daredevil. Żółty. W części drugiej poradził już sobie znacznie lepiej. Historię o Supergirl z Kryptona (taki nosi ona tytuł w oryginale) rozpisał na sześć rozdziałów, które pierwotnie ukazywały się w oddzielnych zeszytach od maja do października 2004 roku. Mimo związanych z tym ograniczeń (zwłaszcza konstrukcyjnych), udało mu się stworzyć całkiem interesującą i wielowątkową fabułę, angażującą czytelnika w dużo większym stopniu niż pędzący na złamanie karku  i nic ponad to  Wrogowie publiczni. Bo chociaż tempo akcji także w Supergirl bywa zawrotne, to jednak tym razem Loeb nie zapomniał o podbudowie psychologicznej, której najjaskrawszym przejawem są monologi wewnętrzne głównych bohaterów.
Podążając w tym kierunku, scenarzysta musiał z kolei uważać, aby komiksu nie przegadać. Szczęśliwie uniknął tego, umiejętnie równoważąc akcenty  sekwencje akcji poprzetykał, wprawdzie nie tak licznymi, ale za to pozwalającymi na zaczerpnięcie oddechu, scenami wyciszenia i zadumy. Udanym zabiegiem okazało się również  symboliczne  wszczepienie Batmanowi genu nieufności, dzięki czemu pozostaje on w permanentnej opozycji wobec podekscytowanego Supermana. Ale czy można w ogóle dziwić się cierpiącemu na samotność facetowi (choćby i kosmicie), który wpada w euforię, odnajdując swoją dawno zaginioną krewną? Ważne jedynie, by nie pozbawiło go to zdolności logicznego myślenia. Tego chyba Mroczny Rycerz obawia się najbardziej  że idąc za głosem serca, Człowiek ze Stali wpakuje się kłopoty, z jakich nikt już nie zdoła go wyciągnąć. Opowieść o Supergirl zilustrował nowy grafik  Michael Turner (Witchblade, Fathom, Superman: Godfall). I poradził sobie świetnie, popisując się zarówno rozmachem w scenach walk, jak i pełną empatii wyobraźnią w kreowaniu kadrów z definicji skłaniających do refleksji. O co przecież w podobnych historiach wcale nie jest łatwo
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  Marvel:Magia i miecz

  Piotr Pi Gołębiewski

  Brian Michael Bendis, Alan Davis Wielka Kolekcja Komiksów Marvela #74: Pierwsi Avengers
  

  
  Po serii zeszytów archiwalnych, siedemdziesiąty czwarty tom Wielkiej Kolekcji Komiksów Marvela przynosi opowieść Pierwsi Avengers, której premiera miała miejsce całkiem niedawno, bo na przełomie 2010 i 2011 roku.
Ekstrakt: 70%
[image: Wielka Kolekcja Komiksów Marvela #74: Pierwsi Avengers]
Pierwsi Avengers są bezpośrednią kontynuacją Oblężenia (WKKM  60), które symbolicznie kończy mroczny okres w świecie Marvela, kiedy najważniejszą postacią uniwersum stał się szalony Norman Osborn. Przypomnijmy, że przejął on władzę nad S.H.I.E.L.D. (przemianowanym na H.A.M.M.E.R.), stanął na czele zreorganizowanych Avengers, a nawet przywdział zbroję Iron Mana (występując jako Iron Patriot). Wykorzystując słabość skłóconych superbohaterów, nieufnych wobec siebie od czasu Wojny Domowej, postanowił sięgnąć po władzę absolutną i zaatakował lewitujący nad Oklahomą Asgard. Choć ostatecznie przecenił siły nad możliwości, siedziba bogów została zrujnowana.
To właśnie na pogorzelisku zastajemy główne postacie omawianego komiksu  Steve′a Rogersa, który zrzekł się tytułu Kapitana Ameryki, Tony′ego Starka w archaicznej zbroi Iron Mana i Thora opłakującego utraconą ojczyznę. Przechadzając się między zgliszczami, wpadają nagle w strumień energii, jaki pozostał po Tęczowym Moście i przenoszą się do jednego z 9 światów. Na miejscu okazuje się, że równowaga między każdym z nich została zachwiana, a korzystając z chwilowej niedyspozycji Thora, na wszystkim rękę chce położyć Hela, bogini śmierci.
Jak zatem widać, fabuła i sens nie są najmocniejszą stroną tego komiksu. Dlatego zamieszczone na końcu przechwałki scenarzysty Briana Michaela Bendisa, jakie to wspaniałe dzieło stworzył, są wyjątkowo irytujące. Jakoś nie dostrzegam głębi tej opowieści. Choć przeniesienie akcji do krainy fantasy stanowi miłą odmianę, to jednak ostatecznie i tak wszystko sprowadza się do zwyczajowej epickiej walki dobrych ze złymi. To cecha charakterystyczna dla większości prac Bendisa, który odpowiada za największe zawirowania w uniwersum Marvela w XXI wieku. Jego rozkład rozpoczął Upadkiem Avengers i skrupulatnie go kontynuował w Rodzie M, Wojnie Domowej, Tajnej inwazji i Oblężeniu. Teraz postanowił dla odmiany co nieco zreperować. Zaczął od relacji Rogers-Stark-Thor.
Co tu dużo mówić, budowanie nie idzie mu tak dobrze jak burzenie. Choć we wspomnianej mowie końcowej zapewnia, że dołożył starań, by fundament pod zgodę trzech Avengerów przygotować starannie i przekonująco, nie sposób się z tym zgodzić. Według Bendisa wystarczy, by faceci usiedli przy jednym ognisku, pogadali o kobietach i już są w stanie wybaczyć sobie nawet największe świństwa. Cóż, nawet na kartach komiksu nie wypada to zbyt naturalnie.
Niemniej, jeśli Pierwszych Avengers oderwiemy od głównego nurtu i skupimy się tylko na pojedynku z Helą, wyjdzie nam bardzo przyjemne czytadło. Akcja jest bowiem wartka, przedstawiony świat barwny, a historia nie na tyle skomplikowana by trzeba było znać liczne spin offy do jej ogarnięcia. Również rysunki Alana Davisa wypadają w tej konwencji nad wyraz dobrze. Do tej pory bowiem widzieliśmy jego prace w mniej udanych pozycjach, jak Fantastyczna Czwórka: Koniec oraz Avengers: Impas, i dopiero teraz można w pełni docenić jego kunszt. Widać, że w baśniowych klimatach czuje się jak ryba w wodzie, czego dowodem jest imponujący całostronicowy obrazek szarży Heli na zombie-smoku.
Z tego też powodu nie jestem specjalnie krytycznie nastawiony do Pierwszych Avengers i z czystym sumieniem polecam tę opowieść. Oczywiście pod warunkiem, że nikt mi nie będzie wmawiał, że mamy do czynienia z dziełem przed duże D. Bo to nie ten adres.
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  Kapitan Żbik:W pogoni za Szefem

  Sebastian Chosiński

  Władysław Krupka, Krzysztof Pol, Zbigniew Sobala, Romuald Tejszerski ‹Kapitan Żbik #3: Ryzyko, cz. 3›
  

  
  W części drugiej Ryzyka większość bandy, która dokonała napadu na muzeum w Tarłowie, znalazła się, dzięki bohaterstwu porucznik Oli Malickiej i psa Brutusa, w rękach funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej. Zdołała jednak uciec osoba najważniejsza  sam Szef grupy przestępczej. Ostatni (trzeci) zeszyt miniserii poświęcony jest właśnie polowaniu na niego.
Ekstrakt: 70%
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‹Kapitan Żbik #3: Ryzyko, cz. 3›
Trzecia  i zarazem ostatnia  odsłona Ryzyka (miniserii autorstwa dwóch milicjantów, Władysława Krupki i Krzysztofa Pola, oraz dziennikarza Romualda Teyszerskiego) to w zasadzie historia ucieczki i pościgu. Ściganym jest Szef  jego imienia i nazwiska nie poznajemy do samego końca, przez swoich wspólników nazywany jest po prostu Szefem stojący na czele bardzo zuchwałego napadu na muzeum w Tarłowie, podczas którego rabusiom udało się skraść zabytkową broń i inne cenne przedmioty o wartości około czterdziestu milionów złotych (patrz: część pierwsza). Dopiero później misterny plan zaczął się sypać: nie udało się ani sprzedać precjozów potencjalnemu kupcowi ze Skandynawii, ani oddać władzom w zamian za dziesięć procent znaleźnego. W efekcie złodzieje zdecydowali się swoje trofeum zatopić w jeziorze. Co ciekawe, podobny motyw pojawił się w tamtym czasie (w 1968 roku) w jednym z odcinków serialu o Kapitanie Klossie (Spotkanie), w którym pułkownik Ring kazał zatopić w jeziorze wielką skrzynię zawierającą cenne dla nazistów archiwum ośrodka Wschód (rok wcześniej wątek ten został wykorzystany również w ostatnim spektaklu telewizyjnym o Klossie, Cicha przystań).
W tym samym czasie na trop bandytów wpada porucznik Ola Malicka, której pomaga, mający przyczepiony nadajnik radiowy, milicyjny pies Brutus; dzięki ich akcji udaje się złapać większość bandy (co przedstawiono w części drugiej). Większość nie oznacza jednak wszystkich, ucieka bowiem najsprytniejszy z rabusiów, czyli Szef. Najpierw łapie na stopa ciężarówkę, a następnie przy nadarzającej się okazji rozprawia się z jej kierowcą i kradnie samochód. To początek jego, zdającej się nie mieć końca, ucieczki, której poświęcony jest cały trzeci zeszyt cyklu. Dzięki opisanej przez Krupkę, Teyszerskiego (względnie Tejszerskiego) i Pola historii dowiadujemy się, jak wyglądały ówczesne procedury w podobnych sytuacjach, które  jak można mniemać  niewiele różnią się od współczesnych. Na podstawie zeznań świadków (pobitego kierowcy ciężarówki) oraz innych bandytów (w tym przypadku najbardziej skory do współpracy okazuje się Konserwator z muzeum w Tarłowie) zostaje sporządzony portret pamięciowy, który zostaje opublikowany w prasie i telewizji oraz odczytywany w radiu. Na dodatek służby starają się ustalić tożsamość bandziora, zaprzęgając do pracy komputery.
Milicjanci schodzą jednak w części trzeciej, przynajmniej do momentu kulminacyjnego, na plan dalszy; scenarzyści najwięcej uwagi poświęcają uciekinierowi, śledząc każdy jego krok  próbę nielegalnego przekroczenia granicy, sposoby, jakie wybiera, by zmylić tropy i zatrzeć za sobą ślady. Wraz z Szefem przenosimy się z jednego krańca Polski na drugi, niemal namacalnie odczuwając zaciskającą się wokół jego szyi pętlę. Pod wieloma względami wątek ten przypomina fabułę wspomnianego już wcześniej, nakręconego w 1967 roku przez Ewę i Czesława Petelskich (na podstawie scenariusza tej pierwszej) sensacyjnego filmu telewizyjnego Cześć kapitanie, w którym ściganym przez milicję oprychem jest szpieg grany przez Andrzeja Łapickiego. Zadanie niedopuszczenia do jego ucieczki za granicę otrzymuje kapitan Orlik, którym okazuje się kobieta (w tej roli Barbara Horawianka). W komiksie za Szefem rusza natomiast porucznik Ola. Skąd to podobieństwo? Przypomnijmy, że w pracy nad obrazem Petelskich reżyserską parę wspomagał  jako konsultant do spraw Milicji Obywatelskiej  Krzysztof Pol, współscenarzysta Ryzyka.
Akcja części trzeciej płynie wartko, autorom udaje się uniknąć wpadek logicznych, robią też wszystko, co możliwe, aby nie przesadzać z wydźwiękiem propagandowym komiksu. Komuś oczywiście może przeszkadzać fakt, że ostatecznie to właśnie funkcjonariusze Komendy Głównej MO okazują się herosami, którzy  dzięki niezwykłemu sprytowi  łapią w swoje sidła groźnego bandytę, ale należy pamiętać, że w końcu lat 60. XX wieku innych służb tego typu w Polsce Ludowej nie było. I że w szeregach milicji nie brakowało oficerów śledczych oddanych bez reszty swej pracy. Porucznik Malicka i wciąż jeszcze pozostający w jej cieniu kapitan Żbik są jedynie ich inkarnacją. Chociaż prawdą pozostaje, że w kolejnych odsłonach serii coraz bardziej podkreślane będzie przywiązanie tytułowego bohatera do ideałów komunistycznych. Tym jednak zajmiemy się, gdy przyjdzie na to pora. Pod względem graficznym nic się oczywiście nie zmieniło, rysunki Zbigniewa Sobali wciąż pozostawały najsłabszym ogniwem dzieła. Mimo że przy kolejnym do nich podejściu nie irytowały już tak bardzo, jak na samym początku. Ale to raczej kwestia przyzwyczajenia, nie zaś rosnących umiejętności plastyka.
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  Skoro cię kochałem, to mogę cię zjeść!

  Sebastian Chosiński

  Daniel Gizicki, Krzysztof Małecki ‹Postapo #1: Nienormalna normalność›
  

  
  To nie jest nowy komiks. Wcześniej jednak umknął naszej uwadze. Postanowiliśmy więc nadrobić niedopatrzenie, wychodząc z założenia, że pierwszy tom Postapo Daniela Gizickiego (scenariusz) i Krzysztofa Małeckiego (rysunki)  nawet czytany po trzech latach od wydania  zasługuje na uwagę.
Ekstrakt: 70%
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‹Postapo #1: Nienormalna normalność›
Oczywiście, że można temu komiksowi zarzucać brak oryginalności. Wypominać, że przypomina skrzyżowanie Osiedla Swoboda z Żywymi trupami. Że być może nigdy by nie powstał, gdyby nie Jeremiah  legendarna seria komiksowa Hermanna Huppena. Tylko po co, skoro pierwszy tom Postapo czyta się z dużym zainteresowaniem, a postać głównego bohatera angażuje emocjonalnie do tego stopnia, że dotarłszy do finiszu, trudno powstrzymać się przed automatycznym sięgnięciem po opublikowaną rok później kontynuację. Scenariusz Nienormalnej normalności wyszedł spod ręki Daniela Gizickiego, dawnego redaktora Esensji, który w fachu opowiadacza historii rysunkowych próbuje szczęścia już od ponad dekady. Ostatnimi laty, trzeba to przyznać z radością i uznaniem, z coraz lepszym skutkiem. Za stronę graficzną odpowiada natomiast Krzysztof Małecki, którego z jednej strony trudno uznać za debiutanta, z drugiej jednak doświadczeniem na pewno nie dorównuje Gizickiemu. Co wcale  podkreślmy  nie musi być przytykiem.
Czołową postacią Postapo jest Marcin Tramowski, mężczyzna dwudziestokilkuletni (parę lat wcześniej skończył studia filologiczne), mieszkaniec Warszawy. Typowy przedstawiciel swojego pokolenia, który choć mieszka z ukochaną, Eweliną, nie spieszy się wcale do zalegalizowania związku. Bo i po co, wszak przede nimi jeszcze całe życie. Ale czy na pewno? Niestety! Świat Marcina stanął bowiem pewnego dnia na skraju katastrofy. Nie dowiadujemy się wprawdzie, co dokładnie się wydarzyło, ale poznajemy skutki tragedii. Najpotworniejszym, obok objawiającej się powszechnie skłonności do agresji, jest kanibalizm. Na porządku dziennym są napaści, gwałty i mordy, po których oprawcy nierzadko nie potrafią powstrzymać się przed skosztowaniem ciał swoich ofiar. Nikomu nie można ufać, o czym Marcin przekonuje się bardzo boleśnie już na samym początku opowieści, gdy w zdewastowanym kościele spotyka swego dawnego wykładowcę. Profesor nie jest już jednak nobliwym staruszkiem, ale krwiożerczą bestią  by przeżyć, trzeba go zabić, każda chwila wahania może Tramowskiego kosztować życie.
Zrujnowana Warszawa przypomina miasto po przejściu frontu, na dodatek pełne zasadzek i niebezpieczeństw. Trudno się więc dziwić, że straciwszy najbliższych, bohater postanawia ratować się ucieczką na prowincję. Tam ma kuzyna; jeśli uda mu się dotrzeć do niego w jednym kawałku, jest szansa na ocalenie. Przynajmniej przez jakiś czas. Towarzysząc Marcinowi, przeżywany wraz z nim koszmar (post)apokalipsy. Oglądamy świat, który rozpada się dosłownie na jego/naszych oczach. Ludzie zamieniają się w zwierzęta  dosłownie i w przenośni. Bo by przeżyć, trzeba mieć wyostrzone zmysły i zachowywać się jak drapieżnik. Trzeba zabijać! Nawet wtedy, gdy los zdaje się do Tramowskiego uśmiechać, zagrożenie tak naprawdę nie mija. Koszmar dopada bohatera nawet w snach. Kiedy jednak poznajemy w retrospekcjach jego wcześniejsze losy, przestajemy się temu dziwić. Po takich przeżyciach, jakie stały się jego udziałem, nie sposób zachować równowagę psychiczną. Co jednak nie oznacza, że Gizicki szykuje mu tylko Piekło. Światełko w tunelu też od czasu do czasu rozbłyskuje.
Pierwszy tom Postapo wrzuca czytelnika w sam środek dramatycznych wydarzeń; wznieca wir, który go momentalnie pochłania i po dotarciu do ostatniej planszy wypluwa absolutnie wymiętym. Skłania też do zadawania pytań, na które odpowiedzi pozwoliłyby zrozumieć, co w ogóle zaszło. Ale te nie zostają na razie wyartykułowane. Należy jednak pamiętać, że Nienormalna normalność to jedynie początek serii: w 2014 roku ukazał się tom drugi  Najpierw słychać grzmoty, w następnym zbiór krótkich nowelek zatytułowany Antologia, a na ten rok zapowiedziana jest trzecia odsłona cyklu  Są łatwe i trudne wybory. Z nich dowiadujemy się więcej. Warto zatem uzbroić się w cierpliwość i po lekturze otwarcia (a precyzyjniej: trzech pierwszych rozdziałów) nie psioczyć na twórców, że tak mało nam zdradzają. Obowiązki recenzenta nakazują jeszcze poświęcić paru słów stronie graficznej Postapo. Cóż, to komiks pozbawiony barw (choć nie można go też określić mianem czarno-białego), ale to akurat nie jest kłopot  większym problemem mogłoby stać się oglądanie przedstawionej w nim makabry w kolorze.
A bardziej serio: rysunki Małeckiego to typowy przykład komiksowego undergroundu z jego wszystkimi wadami i zaletami, a więc umownością świata przedstawionego i jednocześnie jego wizualną nieoczywistością. Komu to nie przeszkadza, będzie usatysfakcjonowany; wielbiciele kreski bardziej realistycznej spod znaku komiksu frankofońskiego czy superbohaterskich opowieści Marvela i DC Comics mogą natomiast psioczyć na pewne uproszczenia i toporność postaci (mimika praktycznie nie istnieje). Uwierzcie jednak  wszedłszy głębiej w ten świat, już tak bardzo to nie przeszkadza.
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  Nierozważna i romantyczna

  Paweł Ciołkiewicz

  Regis Loisel, Tripp Tripp ‹Skład główny #2›
  

  
  Aż sześć lat przyszło czekać polskiemu czytelnikowi na kontynuację świetnej serii stworzonej przez Regisa Loisela i Jean-Louisa Trippa. Po wydanym w 2010 roku przez Egmont pierwszym tomie Składu głównego, właśnie ukazuje się druga odsłona opowieści o zwyczajnym i przez to niezwykle ciekawym życiu społeczności wioski Notre-Dame-des-Lacs. Ten prezent zrobiło czytelnikom Wydawnictwo Ongrys, które ostatnio rozszerza swoją ofertę, wychodząc poza polskie komiksy sprzed lat.
Ekstrakt: 100%
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‹Skład główny #2›
Drugi tom  podobnie jak pierwszy  zawiera trzy albumy. Tym razem są to: Wyznania (2008), Montreal (2009) oraz Ernest Latulippe (2010), w których ukazane zostały dalsze losy małej społeczności, zamieszkującej wioskę położoną gdzieś w zapomnianych przez cywilizację lasach Quebecu. Stwierdzenie, że po wyznaniu Sergea Brouilleta, które zakończyło pierwszy tom, świat Marie Ducharme się zawalił, byłoby zapewne przesadą, ale wiele spraw na pewno znacznie się skomplikowało i teraz oboje zainteresowani muszą układać swoje relacje od nowa. Co więcej, konieczne okazuje się także spreparowanie jakiegoś wyjaśnienia, które uspokoiłoby nastroje społeczne. W wiosce bowiem coraz częście